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LIST ŚW. JAKUBA





Wprowadzenie literacko-teologiczne

Jk razem z 1 i 2 P, 1-3 J oraz Jd zalicza się do tzw. listów katolickich. 
„Katolicki” może w tym wypadku znaczyć list powszechny, uznany przez 
Kościół, a więc należący do kanonu, lub list przeznaczony do wszystkich 
chrześcijan, a nie do jednego z Kościołów lokalnych. Stąd też mówi się o „li-
stach powszechnych”.

Jeśli mamy na uwadze drugie znaczenie, nie można wtedy tym określe-
niem objąć 2 i 3 J, które skierowane są do jednej gminy albo jednej osoby. 
W pierwszym znaczeniu określenie „katolicki” przysługuje wszystkim pismom 
NT przyjętym przez Kościół do kanonu. Z tego wynika, że używano przy-
miotnika „katolicki” w drugim sensie. Nie jest to jednak adekwatne określenie 
dla wszystkich listów katolickich. Zarówno listy katolickie, jak i Apokalipsa 
są pismami najpóźniejszymi NT. Ich teologia to nie tylko doktryna o Bogu, 
o Jego sprawach, o Jezusie Chrystusie, lecz teologia praktyczna, bardzo kon-
kretna. Apokalipsa wcale nie odbiega od niej, mimo że posługuje się innym 
językiem. Co wpłynęło na taki rodzaj ujęcia pism pochodzących już z drugiej 
generacji wczesnego chrześcijaństwa? Łatwo na to odpowiedzieć, gdyż wła-
ściwie na to pytanie odpowiadają zarówno listy katolickie, jak i Apokalipsa. 
Listy katolickie odzwierciedlają polemikę Kościołów z herezjami, a Apokalipsa 
stan Kościołów, które są już wyraźnie prześladowane. Stąd też różne ujęcia 
poszczególnych problemów, a także różne propozycje rozwiązań. Dla kwe-
stii introdukcji do NT ważne jest wspomnieć o tych zjawiskach. Mogą one 
przecież wielce pomóc w znalezieniu adresatów Kościołów listów katolickich. 
Z Apokalipsą w tym względzie mniej mamy kłopotów. Wiadomo bowiem, 
gdzie były prześladowania chrześcijan.

Jeśli zaś chodzi o tendencje doktrynalne listów katolickich, to wydaje 
się, że mają za główny cel pokazanie i udokumentowanie, że Kościół apo-



stolski wywodzący się od Jezusa nie jest Kościołem przejściowym, jak i Jego 
założyciel. Listom katolickim może nie tyle chodzi o eschatologię – o to, że 
z Chrystusem wszystko się zaczęło, lecz o to, że w Chrystusie wszystko trwa 
na zawsze. Apokalipsa determinuje to trwanie w Chrystusie, rozpoczynając je 
wyraźnie od wywyższenia Jezusa i wyznaczając cel tego trwania w ostatecznym 
triumfie Baranka.

Ponieważ listy katolickie powstały mniej więcej w tym samym czasie, nie-
ważne jest ich uszeregowanie chronologiczne. Z racji obszerności Jk wysunięto 
go w kanonie na pierwszy plan.
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Wprowadzenie do Listu św. Jakuba

a. Kwestie literackie

Żadne pismo NT nie otrzymało tylu różnych ocen co List św. 
Jakuba. Szczególną trudność sprawia kwestia autora i chrześcijańskiego 
tematu listu, jego doktryna, rzekomo sprzeciwiająca się tezie Pawłowej 
o usprawiedliwieniu, wreszcie jego forma parenetyczna. Rozpocznijmy 
od zagadnienia autora listu. NT wspomina pięciu Jakubów. List, mó-
wiąc o Jakubie we wstępnym zdaniu, ma prawdopodobnie na uwadze 
brata Judy. Jego rodzice to Kleofas i Maria (por. Mk 15,40; J 19,25). 
A więc Jakub byłby „bratem” Jezusa, tj. Jego kuzynem, i uwierzył 
w Chrystusa po Jego zmartwychwstaniu (por. 1 Kor 15,7). Jakub ten 
odegrał później na Soborze Jerozolimskim obok Piotra najważniejszą 
rolę (Dz 15). Stąd też św. Paweł zalicza go do „filarów” Kościoła (Ga 
1,19; 2,9). Gdy Piotr opuścił Jerozolimę, Jakub stanął na czele Kościoła 
jerozolimskiego. Według Józefa Flawiusza arcykapłan Ananiasz kazał 
go ukamienować (62 r. po Chr.). Byłby to jednak za wczesny termin 
na powstanie Jk. Nadto wiele innych cech wskazuje na późniejsze po-
chodzenie listu, na koniec I w. Żeby wymienić choć ważniejsze: autor 
cytuje ST według LXX, zna doskonale język grecki. Jk przyjęto dopiero 
w IV w. do kanonu, co byłoby niemożliwe, gdyby autorem był „brat” 
Pana. Zatem autorem był prawdopodobnie judeochrześcijanin, który 
zwraca się do chrześcijan w diasporze, opierając się na autorytecie bi-
skupa jerozolimskiego. Niełatwo także jest odpowiedzieć na kwestię 
motywacji chrześcijańskiej pisma oraz jego formę. Wydaje się jednak, 
że chodzi o rodzaj konsekwentnej parenezy, poruszającej istotne pro-



blemy codziennego życia chrześcijańskiego, jak konieczność miłości 
i wzajemnej pomocy braterskiej, która zapomina o krzywdzie i potrafi 
łatwo wybaczyć. Chrześcijanin musi umieć znosić obelgi i cierpienia 
oraz uzbroić się w cierpliwość, jednym słowem – nadać swojemu życiu 
ukierunkowanie eschatologiczne. Stąd potrzebna jest czynna postawa 
chrześcijańska. Trzeba może jeszcze do tego dodać, iż etyka Jk jest 
rygorystyczna. Może i to było powodem, że dopiero w 367 r. zaliczono 
to pismo do kanonu. Porównując bowiem niektóre traktaty parenetycz-
ne z podobnymi autorów wczesnego chrześcijaństwa, dochodzi się do 
wniosku, że tamte były o wiele łagodniejsze w swoich sformułowaniach. 
Wystarczy tu może wskazać na ostrą krytykę w Jk 5,1-6 bogaczy i po-
równać ją z delikatnym wywodem Pasterza Hermasa (Herm vis III 9, 2-6 
i Sim II), mitygującym tekst Jakubowy. Pasterz ogranicza upomnienia 
do tych bogatych, którzy nie wspierają ubogich, ostatnich zaś zachęca 
do modlitwy za bogatych.

Tego rodzaju etyka kompromisu miała prawdopodobnie większe 
szanse zastosowania w konkretnym życiu chrześcijańskim niż radykalne 
postulaty Jakubowe. Dlatego też już nie raz zwracano uwagę na to, że 
przypominają one maksymy Jezusa zawarte w Kazaniu na górze (Jk 1,9; 
2,5 = Mk 5,3; Jk 2,13 = Mt 5,7; Jk 3,18 = Mt 5,9; Jk 5,16 = Mt 5,6).

Największym jednak problemem listu jest stanowisko autora 
w stosunku do Prawa, które wydaje się być w dalszym ciągu normą 
życia chrześcijańskiego. Aż osiem razy Jk podkreśla znaczenie Tory, 
a wydaje się, że punktem szczytowym wywodów autora listu jest teza 
zawarta w 2,12: „Mówicie i czynicie tak jak ludzie, którzy będą sądze-
ni na podstawie Prawa wolności”. Żeby więc zrozumieć teologię oraz 
parenezę Jk, a także odpowiedzieć na spory wywołujące pytanie, co 
znaczy teza o martwocie wiary bez uczynków (2,14-26), należy najpierw 
wyjaśnić pojęcie „Prawo wolności”.
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b. Doktryna

Prawo wolności

Po raz pierwszy spotykamy się w Jk z pojęciem Prawa w 1,25: „Kto 
zaś pilnie rozważa doskonałe Prawo, Prawo wolności, i wytrwa w nim, 
ten nie jest słuchaczem skłonnym do zapominania, ale wykonawcą 
dzieła; wypełniając je, otrzyma błogosławieństwo”.

Wiersze, które wyprzedzają rozważania zawarte w 1,25, mówią 
o aktualizacji „słowa”. Nie wystarczy tylko wsłuchiwać się w „słowo”, 
trzeba je obrócić w czyn (por. np. Mt 5,19; 7,26; ale także Rz 2,13; 
Ga 3,12; J 4,34; 7,17; 9,31; 15,14). Jk tę konkretyzację nie widzi jak fary-
zeusze lub rabini w skrupulatnym przestrzeganiu przepisów Tory, lecz 
głównie w czynnej miłości bliźniego. Kto tylko słucha, „podobny jest 
do człowieka oglądającego w lustrze swe naturalne odbicie. Bo przyjrzał 
się sobie, odszedł i zaraz zapomniał, jakim był” (1,23 n.).

Zestawiając te wiersze z w. 25, zauważa się, że ostatni wyjaśnia po-
przednie, stanowiąc jakby teologiczne uzupełnienie obrazowej ilustracji 
postępowania człowieka. „Doskonałe Prawo wolności” wyjaśnia zatem, 
co oznacza zwierciadło, w którym można zidentyfikować, po prostu 
ujrzeć, kim człowiek właściwie jest. Co więc oznacza „doskonałe Prawo 
wolności”? Na pewno chodzi o normę etycznego i chrześcijańskiego 
postępowania, dzieła (poietes ergou), które ma się pokrywać z wsłuchiwa-
niem w słowa (poietes logou). Tym dziełem jest czynna miłość braterska, 
co niedwuznacznie wynika z 1,26 n. oraz z wywodów zawartych w 2,1-
13. Dziełem tym jest „królewskie Prawo. Będziesz miłował bliźniego 
swego jak siebie samego...” (2,8 por. Mt 22,39). Stąd to wydaje się, że 
Jk przez „Prawo wolności” rozumie pełnienie woli Bożej, która zarówno 
jest zawarta w ST, jak i w NT.

Nie jest to więc wyłącznie etyka ST czy tylko Ewangelia Jezusa, 
czy tylko Pawła. Jk również nie dzieli Prawa. Jest tylko jedno Prawo 
(2,10). Owszem, na nie składają się różne poszczególne nakazy i zakazy 
(2,11 n.) streszczające się w czynieniu miłosierdzia (2,13; por. Mk 12,28-
34 par.).
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Prawo i słowo

Skoro Prawo wolności pokrywa się ze słowem, trzeba nadto za-
pytać, co Jk rozumie przez „słowo”. Autor listu przypisuje mu różne 
funkcje. Według 1,18 słowo prawdy pochodzące od Ojca świateł (Rdz 
1,14-18; Ps 136,7), tj. Boga niezmiennego, powoduje nowe narodzenie 
(Jk 1,18). Według Jk 1,21 słowo zostało w wierzących „zaszczepione”. Jest 
podobnie jak w Jr 31,33 zapowiedziane dla czasów zbawienia i wpisane 
w serce, aby zostało z serca wprowadzone w czyn przynoszący zbawienie. 
Skoro więc Prawo w myśl 1,25 zostało wyzwolone przez słowo i jakby je 
zastępuje i kompletuje, znaczy to, że Prawo jest imperatywem wynika-
jącym ze słowa, które postuluje i sprawia posłuszeństwo względem woli 
Bożej. Prawo po prostu jest dla Jk Ewangelią. Przywykliśmy na ogół 
oceniać Prawo, dodajmy starotestamentalne, według św. Pawła. Według 
Apostoła Narodów Chrystus wyzwolił nas z mocy Prawa zamykającego 
wszystkich jakby w błędnym kole, w śmiercionośnym więzieniu grzechu 
(por. Ga 3,22 n.). Stąd to w centrum Ewangelii Pawłowej stoi krzyż. 
Jk natomiast skupia swoje myśli wokół nowego Prawa, które oznajmił 
nam Jezus, czyniąc z niego środek swojej Ewangelii, przykazanie mi-
łości. Tak Chrystus według Jk dopełnił Prawo. Wydaje się więc, że 
Jk bardziej czerpał swoje myśli z tradycji o ziemskim Jezusie. Paweł 
doświadczył pod Damaszkiem zmartwychwstałego Pana, który jednak 
był ukrzyżowanym Jezusem, i tego Chrystusa głosił. Nie można więc 
z tego powodu, że Jk prezentuje inną motywację teologiczną dla swojej 
chrześcijańskiej parenezy, oceniać jego pisma miernikiem Pawłowej 
teologii.

Prawo i wolność

Należy także przypuszczać, że termin „wolność” posiada w Jk 
nieco inny odcień treściowy niż w teologii Pawłowej. Dla Pawła wol-
ność (eleuteria) jest pierwszym owocem śmierci krzyżowej Jezusa, 
przywilejem Nowego Prawa, które uwolniło wierzących zarówno od 
więzi Starego Prawa (erga tou nomou), jak i od niewoli pogańskich (czy 
z synkretyzmem związanych) wierzeń w różne „Moce, Potęgi, Wła-
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dze” itp., co Paweł lapidarnie ujmuje w zwrocie stoicheia tou kosmou 
(„elementy tego świata” – Ga 4,3). Dla autora Jk „wolność” znaczy 
całkowite zaprzeczenie własnego ja, by móc służyć drugiemu. I znów 
trzeba podkreślić, że taką ontogenezę głosił sam Jezus w innej, może 
bardziej wyrazistej formie. Inaczej zabrzmiała ona także u św. Paw-
ła, który skupia ją wokół współumierania i współzmartwychwstania 
z Chrystusem. Jk natomiast, mówiąc o „doskonałym Prawie”, przeciw-
stawia mu niedoskonałe Prawo, za które uważa ST. Ono tylko mogło 
się przyczynić do tego, że ten, który je przestrzegał i należał do narodu 
wybranego, mógł się stać autentycznym Izraelitą, Żydem. Kto natomiast 
przestrzega „doskonałego Prawa wolności” w ramach Kościoła, staje się 
autentycznym chrześcijaninem. Przymiotnik „doskonały” znaczy tu 
tyle co nowy (por. Jr 31,31-33), a może nawet więcej. Nie jest bowiem 
wykluczone, że Jk myśli o doskonałości Prawa podobnie jak Mt 5,17. 
Ta doskonałość polega na „wytrwaniu”, na wykonaniu dzieła (1,25). 
Człowiek, który oglądał się w lustrze, odszedł od razu (1,24). Znaczy 
to, że chrześcijańska postawa czynnej miłości to coś trwałego, to po 
prostu postawa, a nie sporadyczny zryw.

Jk myśli także eschatologicznie. Zbawienie jest końcowym uwień-
czeniem tej postawy chrześcijańskiej. Doskonałe Prawo wolności obej-
muje więc całe życie chrześcijańskie, od początku do eschatologicznego 
uwieńczenia. Tak jak Prawa, o którym myśli Jk, nie można dzielić, tak 
samo nie można go stosować tylko sporadycznie, dlatego że wciąga 
całkowicie chrześcijanina w pełnienie woli Bożej (por. Mt 5,48; 19,21). 
Przykład wyszczególnienia niektórych przykazań Tory zawarty w Jk 
2,8-14 nie świadczy o podzielności Prawa, lecz o niepodzielnym nakazie 
pełnienia woli Bożej, które skupia się wokół „królewskiego przykazania”. 
Doskonałe Prawo to nie zbiór przykazań, lecz absolutne skierowanie 
Boga do człowieka, wychodzące od Boga, Pana eschatologicznego 
królestwa. Doskonałe Prawo to nie Dekalog uzupełniony o królewskie 
przykazanie, ale wola Boża, która stoi za każdym żądaniem czynienia 
czegoś dobrego, a unikania zła, w tej płaszczyźnie horyzontalnej, jaką 
jest współżycie ludzi tu, na ziemi. Stąd to autor listu tak ostro podchodzi 
do tych, którzy krzywdzą innych. Zwłaszcza osądzanie i oczernianie 
drugiego są grzechami godnymi potępienia, gdyż w ten sposób czło-
wiek „uwłacza Prawu i osądza Prawo. Skoro zaś sądzisz Prawo, jesteś 
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nie wykonawcą Prawa, lecz sędzią. Jeden jest Prawodawca i Sędzia, 
w którego mocy jest zbawić lub potępić” (4,11 n.). Dlatego że w Prawie 
objawia się wola Boża, ma ono moc obowiązującą. Jak więc należy 
się ustosunkować wobec Prawa wolności, aby ono mogło zbawić na 
sądzie ostatecznym? Na to pytanie znajdujemy odpowiedź w 2,12 n.: 
„Mówicie i czynicie tak jak ludzie, którzy będą sądzeni na podstawie 
Prawa wolności. Będzie to bowiem sąd nieubłagany dla tego, który 
nie czynił miłosierdzia, miłosierdzie odnosi tryumf nad sądem”. W Mt 
5,7 Jezus błogosławił tych, którzy czynią miłosierdzie, i obiecuje im 
królestwo Boże. Jak widać, Jk tę myśl inaczej wypowiada. Po prostu 
Prawo wolności stanie się kryterium sądu. To, co Jezus w Ewangeliach 
wypowiada jako postulat, tu przechodzi w imperatyw wypływający 
z Prawa wolności.

Konkretyzacja życia chrześcijańskiego

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, wynika dość wyraźnie, że 
pierwszorzędnym celem Jk nie jest głoszenie Ewangelii, nie jest nim 
również pogłębienie już istniejących prawd wiary ani jakieś dalsze po-
uczenie dogmatyczne. Autor pragnie wskazać na drogę poprawnego 
postępowania chrześcijańskiego, które weryfikuje się w urzeczywist-
nianiu Prawa wolności. Odnosi się wrażenie, że autor pisze sytuacyjnie 
i musi chyba tak formułować swoje postulaty, gdyż sporadycznie można 
odczuć tony przypominające wypowiedzi Pawła czy innych autorów 
NT, czysto teologicznie lub chrystologicznie. Takie zdanie rzuca się 
w oczy np. w 2,1, w wierszu, który dotyczy wiary „w Pana naszego Jezusa 
Chrystusa usprawiedliwionego”, lub jeszcze w wypowiedzi o darmo 
otrzymanych łaskach i darach Bożych w 1,17. Autorowi znane są także 
znamienne zdania soteriologiczne, jak to o nowym narodzeniu w 1,18 
czy w 5,11 o Panu, który „pełen jest litości i miłosierdzia”. Ale już w krót-
kim traktacie o mądrości, która wprawdzie „zstępuje z góry”, czyli jest 
to mądrość Boża, łatwo zauważyć, że nie jest ona rozważana dla niej 
samej, ale w powiązaniu z realizacją woli Bożej ujawniającej się w Prawie 
wolności, które jest dla Jk jakby Ewangelią (por. 3,13-18). Jeśli sprawę 
tak się widzi, łatwiej można zrozumieć, że autor także tematu wiary nie 
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traktuje teoretycznie, lecz będzie ją widział skoncentrowaną w wypeł-
nianiu Prawa wolności. Do wypowiedzenia tych myśli autor posługuje 
się nieco inna nomenklaturą, mianowicie wiarą i uczynkami, stawiając 
te dwa pojęcia w takiej relacji, że odpowiedź końcowa jest jednoznaczna: 
nie ma wiary bez uczynków – albo dokładniej za autorem: „wiara bez 
uczynków martwa jest”, co autor aż trzykrotnie powtarza (2,17.20.26).

Wiara a uczynki

Jk zdaje sobie sprawę z tezy, którą stawia, gdyż potrafi ją uzasadnić 
dwoma przykładami ze ST. Pierwszy przykład to Abraham (2,21-24), 
który przecież złożył swojego syna Izaaka na ołtarzu ofiarnym (Rdz 
22,9; Hbr 11,17). A więc wierze towarzyszy czyn. Drugi przykład to nie-
rządnica Rachab, „która przyjęła wysłanników i inną drogą odprawiła 
ich” (Jk 2,25; por. Joz 2,1.15; 6,17.25; Hbr 11,31).

Konkluzję czytamy w  2,24: „Widzicie, że człowiek dostępuje 
usprawiedliwienia na podstawie uczynków, a nie samej tylko wiary”. 
Czytając wywody św. Pawła o usprawiedliwieniu, odnosi się wrażenie, 
że Apostoł Narodów inaczej poucza. Zwłaszcza wypowiedzi dwóch 
tekstów zdają się o tym świadczyć. W Ga 2,16, czyli w starszym piśmie, 
apostoł wręcz stwierdza: „A jednak przeświadczeni, że człowiek osiąga 
usprawiedliwienie nie przez wypełnienie Prawa za pomocą uczynków, 
lecz jedynie przez wiarę w Jezusa Chrystusa, my właśnie uwierzyliśmy 
w Chrystusa Jezusa, by osiągnąć usprawiedliwienie z wiary w Chry-
stusa, a nie przez wypełnianie Prawa za pomocą uczynków, jako że 
za pomocą uczynków nie osiągnie usprawiedliwienia” (por. Ps 143,2). 
Oczywiście, punkt wyjścia Pawła do tego rodzaju sformułowania jest 
zupełnie inny niż Jk. Paweł głównie broni nowej egzystencji chrześci-
jańskiej darmo danej przez krzyż Jezusowy. Chrześcijanina obowiązuje 
teraz Ewangelia krzyża, w którą trzeba całkowicie uwierzyć. Nie może 
po prostu usprawiedliwiać Prawo i uczynki, które nie mają już znacze-
nia dla zbawienia w nowej ekonomii zbawczej, jak np. obrzezanie czy 
wstrzymywanie się od pewnych potraw mięsnych itp.

Drugi tekst z Rz 3,28 podobny jest do wspomnianego z Ga 2,16: 
„Sądzimy bowiem, że człowiek osiąga usprawiedliwienie przez wiarę, 
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a nie przez uczynki Prawa”. Czytamy jednak dalej, czy „przez wiarę 
obalamy Prawo? Żadną miarą, tylko Prawo właściwe ustanawiamy” 
(Rz 3,31). Prawo jest nadal święte, gdyż Boże. W nim objawia się wola 
Boża. To, co święte w Prawie, nie zatraciło swojej mocy, odwrotnie, 
uzyskało ją inaczej i jakby na nowo w zbawczej śmierci Jezusa, i dlatego 
odtąd obowiązuje Ewangelia Jezusa Chrystusa, którą Paweł głosi.

Jeśli więc Paweł w Rz 4 również powołuje się na Abrahama jako 
na przykład wiary w obietnice Boże, to w perspektywie nowej ekonomii 
zbawczej. Wszak cały ten wywód o usprawiedliwieniu przez wiarę apo-
stoł kończy znamiennym stwierdzeniem: „A to, że poczytano mu, zo-
stało napisane nie ze względu na niego samego, ale także z powodu nas, 
jako że będzie poczytane i nam, którzy wierzymy w Tego, co wskrzesił 
z martwych Jezusa, Pana naszego. On to został wydany za nasze grzechy 
i wskrzeszony z martwych dla naszego usprawiedliwienia” (Rz 4,23-25). 
Z tego tekstu dowiadujemy się również o tym, że usprawiedliwia nas 
wszystkich zbawcza śmierć Jezusa i Jego zmartwychwstanie. A więc wia-
ra jest czymś wtórnym, dochodzi do zbawczego aktu Jezusa. Podobnie 
i wiara Abrahama w Boga, który zbawia, „który mocen jest również 
wypełnić, co obiecał”, doszła jako akt pełnego zaufania Bogu („wbrew 
nadziei uwierzył nadziei”) do mocy zbawczej Boga. Nie on, Abraham, 
i jego uczynki przepisane przez Prawo go usprawiedliwiły, ale właśnie 
to, że zaufał Bogu, jako temu, który jedynie potrafi usprawiedliwić.

Pytamy jednak dalej, co dla Pawła znaczy wiara, a szczególnie czy 
Paweł nie każe dobrze czynić – ogólnie mówiąc.

W Rz, a więc w liście, w którym Paweł najbardziej rozwinął temat 
o usprawiedliwieniu przez wiarę, czytamy w 2,5 n.: „Oto przez swoją 
zatwardziałość i serce nieskłonne do nawrócenia skarbisz sobie gniew 
na dzień gniewu i objawienia się sprawiedliwego sądu Boga, który odda 
każdemu według uczynków jego” (por. Ps 62,13; Hi 34,11; Jr 17,10; 
32,19). W Rz 14,12 Paweł tę myśl przerzuca od Boga sędziego na czło-
wieka sprawozdawcę: „Tak więc każdy z was o sobie samym zda sprawę 
Bogu”. Z czego? – z braku miłości bliźniego (Rz 14,10 n.).

Można się także powołać na inne teksty św. Pawła, gdzie apostoł 
mówi o czynnym zaangażowaniu się człowieka w sprawę Bożą, jak 
np. 1 Kor 3,8, czy 2 Kor 5,10. Trzeba o tym wiedzieć, te „uczynki” 
w ST i w judaizmie oznaczały także to, o czym Paweł mówi właśnie 
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we wspomnianych tekstach. Paweł w Ga wprost postuluje uczynki Du-
cha – a z wyliczenia ich wynika, że skupiają się głównie wokół miłości 
bliźniego i ładu społecznego.

Zresztą czy Jezus nie domagał się „uczynków” mimo wyraźnego 
i nowego stosunku do Prawa? Choćby wspomnieć słowo o drzewie wy-
dającym dobre owoce, z konkluzją: „po ich owocach ich poznacie” (Mt 
7,15-21), czy o dobrych uczynkach wierzących wobec świata (Mt 5,16). 
Znamienne jest dla Jezusa, że nigdy nie mówi o „uczynkach Prawa”, 
w tym właśnie różni się od Pawła, który uczynki łączy z Prawem (por. 
choćby Rz 3,28).

Dla Jk również istotne jest to, że w żadnym miejscu nie wiąże 
„uczynków” z „Prawem”. Nadto Jk 2, 24 nie orzeka, że „człowiek będzie 
usprawiedliwiony przez uczynki”, lecz „człowiek będzie usprawiedliwio-
ny z uczynków, a nie z samej wiary” (kai ouk ek pisteōs monon). Akcent 
spoczywa wyraźnie na monon. Znaczy to, że nie ma wiary martwej, bez 
uczynków. A wiemy, co w Jk znaczy pojęcie „uczynki”. Jest to urzeczy-
wistnienie przykazania Chrystusowego, nowego, streszczającego wolę 
Bożą: miłość Boga i bliźniego pojęta jako jedność (por. Mk 12,31). Ina-
czej mówiąc, Jk powiada to samo co św. Paweł w Ga 5,6, co stało się dla 
etyki NT niemal przysłowiową tezą: Fides in caritate perficitur – wiara 
znajduje swoją pełnię, swoje dopełnienie, swoją realizację w miłości.

Jaka to jest wiara, której domaga się List św. Jakuba? W Jk 2,14-26 
termin pistis (wiara) pojawia się aż jedenaście razy. O tej wierze Jk mówił 
po raz pierwszy w 2,1: „Wiara w Pana naszego Jezusa Chrystusa chwały”. 
A ten wiersz determinuje semantycznie i teologicznie dalszy traktat, 
ciągnący się aż do 2,26. W tym fragmencie nie ma ani jednej wzmianki 
o Prawie. Ale autor Jk sprecyzował w swoim piśmie, co pojmuje przez 
Prawo. A więc według Jk tylko i wyłącznie wiara w Jezusa Chrystusa 
stanowi podstawę działania – uczynków.

W dobie ekumenizmu warto zaznaczyć, że sformułowania Jk i sta-
nowcze sformułowania Pawła mogły u Lutra wywołać pewną konster-
nację. Wiadomo bowiem, jak Luter ocenił to pismo i jakie z Pawłowych 
tez wyprowadził wnioski. Dzisiaj niemal powszechnie uważa się, że 
Luter nie zrozumiał zbyt dobrze Jk. Teksty te są trudne i można się 
mylić w ich interpretacji. Trzeba także przyznać, że dzisiaj nie jesteśmy 
w stanie orzec, czy Jk zamierzał sprzeciwić się tezom Pawła o usprawie-
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dliwieniu przez wiarę, czy w Kościele, do którego został skierowany list, 
istniały już wtedy poglądy wypaczające tezy Pawłowe o „samej wierze”, 
która usprawiedliwia, z odpowiednimi konsekwencjami dla postawy 
chrześcijańskiej.

Osobiście skłonny jestem przyjąć pogląd pośredni. Gmina, do 
której Jk skierował swój list, zna ogólną doktrynę Pawłową i zna Paw-
łową naukę o usprawiedliwieniu. Zna ją jednak jako sformułowaną 
maksymę i już nie rozumie pełnego jej znaczenia. Autor Jk wprawdzie 
na to reaguje, ale nie uzupełnia Pawła ani nie koryguje. Stwarza coś 
nowego dla Kościoła, mianowicie pojęcie „Prawa wolności”, przypo-
minając wiernym Jezusa Chrystusa z Jego najważniejszym postulatem 
– przykazaniem miłości. Tej gminie musiała być bliższa tradycja Jezusa, 
znana ze źródła Q, niż Pawłowa. Byłby to dowód na to, że Q nie zna-
lazło się li tylko jako źródło podstawowe obok Mk i Łk, ale echa tej 
tradycji sięgały dalej. Jk nawraca przez nią do Jezusa, którego jednak 
zna również jako wywyższonego Pana.

Chrystologia listu

Nic więc dziwnego, że w  Jk została także zaznaczona jakaś 
chrystologia, a ściślej kyriologia. Faktycznie ta kyriologia listu tylko 
w dwóch miejscach wspomina o „Jezusie Chrystusie” (1,1; 2,1). Był to 
także powód dla Lutra (i innych późniejszych komentatorów), aby Jk 
określić jako ein recht stroherne Epistel (słomianym listem), ponieważ list 
ten „nie zawiera nic z Ewangelii” – sie doch kein Evangelisch art an ihr 
hat. Ale aż siedem razy Jezus Chrystus przybiera w piśmie popaschalny 
tytuł Kyrios, znany zarówno pragminie jerozolimskiej, jak i Kościołom 
powstałym na terenie diaspory, w szczególności z pogan (Jk 1,1; 2,1; 
5,7.8.14.15).

Sam tytuł niezależnie od treści, którą posiada w Jk, ma także 
powiązania z bardzo znamiennymi orzeczeniami, które jak najbardziej 
nawiązują do najstarszego przepowiadania i wyznań wiary. Warto 
w tym kontekście wskazać na już wspomniane zdanie zawarte w Jk 2,1: 
„nasz Pan Jezus Chrystus chwały”. Z tego tekstu bowiem wynika, że 
Jk zna także przyimek „nasz”, określający od Jezusa poprzez najstarsze 
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Kościoły – nie wyłączając oczywiście Pawła – „Kościół” – „nas”. Jk także 
wiąże podobnie jak Kościół w ogóle naszą egzystencję chrześcijańską 
z Panem wywyższonym, nie widząc różnicy co do osoby pomiędzy 
Jezusem Chrystusem (ziemskim) a Panem.

Warto także uzmysłowić sobie, z jakimi bliższymi określeniami 
Jk precyzuje tytuł chrystologiczny Kyrios. W Jk 2,1 czyni to za pomocą 
dopełniacza „chwały” („nasz Pan Jezus Chrystus chwały”); w 5,7.8 autor 
łączy ten tytuł z paruzją: „Bracia, bądźcie więc wytrwali, aż do paruzji 
Pana” – „A więc bądźcie i wy wytrwali, wzmacniajcie wasze serca, gdyż 
przyjście Pana zbliża się”. Z 5,9 znów wynika, że Pan jest także sędzią 
ostatecznym.

Nie trzeba udowadniać, że autor listu przejmuje tu podstawowe 
prawdy i oczekiwania pierwotnych Kościołów. A więc znów można 
podkreślić, jak bardzo Jk związany jest z tradycją chrześcijańską. Ocze-
kiwanie paruzji zakłada zmartwychwskrzeszenie Jezusa. W tym też sen-
sie należy zrozumieć dopełniacz „chwały” z 2,1. Jk zna więc kyriologię 
wczesnego chrześcijaństwa, a co najmniej jej zasadnicze rysy. Skoro jej 
nie rozwija, znaczy to, że ją zakłada i na niej bazuje.

Jk zna także tzw. chrystologię imienia. W imię Jezusa chrzczono, 
w imię Pana mają się według prastarego hymnu chrystologicznego Flp 
2,6-12 zgiąć kolana „wszelkich istot”. O „imieniu” Jezusa, choć Jezus 
nie jest wyraźnie wzmiankowany, mówi Jk 2,7. Chodzi o inwokację 
imienia Jezus przy chrzcie. Ponownie trzeba stwierdzić, że Jk nawet nie 
potrzebuje od podstaw wyjaśniać, jakie ma na względzie imię. A z dru-
giej strony świadczy to o tym, że zarówno gmina, jak i autor Jk żyją 
tradycją pierwotnych gmin i przekazem apostolskim.

Kto pobieżnie czyta hymn chrystologiczny w Flp 2,6-11, może 
uważa, że imię, któremu oddają hołd wszyscy, to imię Jezusa – a przecież 
chodzi o imię „Pana”. W Jk 5,14 w związku z namaszczeniem chorego 
autor poleca prezbiterom, „aby się modlili nad nim i namaścili go olejem 
w imię Pana”. Ponownie spotykamy się ze zjawiskiem nieodosobnio-
nym. Po zmartwychwstaniu „Pan” stał się imieniem Jezusa Chrystusa, 
nazwijmy to „imieniem chrystologicznym”. Ten „Pan go podźwignie, 
a jeśli by popełnił grzechy, będą mu odpuszczone” (5,15). W tym tek-
ście można spostrzec połączenie tradycji o Synu Człowieczym, który 
odpuszcza grzechy (Mk 2,1-12), z tradycją o Jezusie wywyższonym – 
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Panem. Czasownik „podźwignie” w języku greckim jest znany z tradycji 
paschalnej, a ściślej z najstarszego świadectwa Kościołów pierwotnych 
o zmartwychwskrzeszeniu Jezusa z umarłych: egerei (Vg: alleviabit). 
Można by w rozważanym tekście także ujrzeć myśl o zmartwychwsta-
niu naszym. W takim wypadku Jk 5,15 pragnąłby zaznaczyć, że na-
maszczenie udzieli choremu wsparcia jeszcze za życia, a może liczyć na 
to, że Jezus Chrystus Pan, w którego imię został namaszczony, da mu 
życie nowe w swojej chwale, jako Kyrios zmartwychwstały i uwielbiony.

W Jk 5,6 jest jeszcze jedno znamienne zdanie: „Potępiliście i za-
biliście sprawiedliwego: nie stawia wam oporu”. Owszem, w kontekście 
chodzi o „biada”, wypowiedziane bogaczom. Tym sprawiedliwym byłby 
więc bezbronny robotnik, najemnik, wykorzystywany przez bogaczy do 
ostatniej kropli krwi. Czy autorowi listu tylko o to chodzi? W 1 P 3,18 
zanotowano starszą pieśń pasyjną: „Chrystus raz za grzechy umarł, spra-
wiedliwy za niesprawiedliwych”. Wcześniej także w hymnie pasyjnym 
czytamy: „On, gdy Mu złorzeczono, nie złorzeczył” (1 P 2,23). Sprawie-
dliwym w pojęciu wczesnego chrześcijaństwa był Jezus Chrystus. W Jk 
został postawiony jako wzór. Stąd to chyba Jk 5,6 można zrozumieć 
także w tym znaczeniu.

Widać więc, że autor pisma nasycił je kyriologią, znaną także 
pierwotnemu Kościołowi. Kościół, do którego autor Jk skierował swoje 
pismo, znał więc starsze tradycje kościelne. Wystarczyło na nie wskazać. 
Kościół ten potrzebował jednak mocnych słów. Żyli w nim biedni i bo-
gacze. Brak miłości wzajemnej podyktował autorowi formę i treść swojej 
odezwy parenetycznej, jakżeż aktualnej dziś w atmosferze nienawiści 
i niepokoju.
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1 Jakub, sługa Boga i Pana Jezusa Chrystusa, posyła serdeczne 
 pozdrowienie dwunastu pokoleniom rozproszonym w diaspo- 
 rze.
1
1 – Ga 6,16

I. NADAWCA, ADRESACI, POZDROWIENIE (1,1)

1 W jednym zdaniu autor listu umieścił trzy sprawy. Owszem, trzyma się 
schematu wstępu epistolarnego, a więc najpierw przedstawia siebie, a potem 
pozdrawia adresatów. Podaje swoje imię, Jakōbos = hebr. Jaakob. Jest to 3. osoba 
męska lp. imperf. qal od akb i znaczy „chwycić za piętę”, czyli „on sięgnie po 
piętę”. Pierwsze bliższe określenie doulos Theou – „sługa (niewolnik) Boga” – 
było tytułem godnościowym wielkich charyzmatyków ST, Mojżesza (2 Krn 
18,12; Ps 104,26; Dn 9,11; Ml 4,6), Dawida (np. 2 Sm 7,4; Ps 4,21), Jozuego 
(Sdz 2,8), Abrahama (Ps 104,42), Zorobabela (Ag 2,23), Jakuba (np. Rdz 32,10; 
Iz 41,8; 48,20; Jr 26,27; Ez 28,26). Również prorokom przysługuje ten za-
szczytny tytuł (np. Am 3,7; Jr 44,4). W znaczeniu obowiązkowego sławienia 
Boga także kapłani powinni się czuć „sługami dla Boga, we dnie i w nocy” 
(por. Józef Flawiusz, Starożytności VII, 367).

Nawiązując zapewne do tradycji ST w tym względzie, św. Paweł nazywa 
się „sługą [Jezusa] Chrystusa” (tak w Rz 1,1; Ga 1,10; Flp 1,1), a w Tyt 1,1 „sługą 
Boga”. Że Paweł w Jezusie Chrystusie widzi Syna Bożego, nie ulega żadnej 
wątpliwości (por. np. Ga 4,4; 2,20; 1 Kor 1,9; 8,6; Rz 5,10). Jakub poszerza 
określenie ST w kierunku chrystologicznym (por. P 1,1). Jest także sługą „Pana 
Jezusa Chrystusa”. Jakub spełnia misję zleconą mu jako „słudze” zarówno 
przez Boga (Ojca), jak i Pana Jezusa Chrystusa.

Jakub tu siebie nie wychwala, ale podkreśla, że stoi w bezpośredniej za-
leżności i od Boga, i od Pana Jezusa Chrystusa, a więc jego pismo jest pismem 



Jk 1,1 22

służbowym. Pozdrowienie jest pozbawione wszelkich dodatków spotykanych 
w listach św. Pawła (por. szczeg. Rz 1,1-7). Najbardziej jednak zadziwia adres. 
Adresatami są: dwanaście pokoleń, które żyją w rozproszeniu. Wprawdzie we 
wstępie staraliśmy się dać odpowiedź na pytanie, kim jest Jakub, autor listu. 
Tutaj tylko marginesowa uwaga. Najprawdopodobniej Jakub, krewny Jezusa, 
z racji na piastujący urząd mógł być w obrębie swoich wiernych uważany za 
„sługę Bożego”. Jego to nasz tekst może mieć na uwadze. Nie znaczy to, jak 
wiadomo ze wstępu, że on jest autorem listu. Wreszcie adresaci. Już liczba 12 
wskazuje na charakter symboliczny albo pneumatyczny tego sformułowania. 
En tē diaspora – „w diasporze”, to jest w rozproszeniu, oznaczało wtedy, że 
wierni żyją tak jakby na obczyźnie. Ich prawdziwa ojczyzna to „niebo” (por. 
podobne sformułowanie w 1,1 P; 2,11; Hbr 11,13; 13,14; Flp 3,20). Jest jednak 
wątpliwe, czy autor listu ma na uwadze pneumatyczne znaczenie tego zwrotu. 
Symbolika liczby 12 nie przekreśla jednak faktycznych adresatów listu. Jest 
on skierowany do chrześcijan drugiej generacji nieposiadających orientacji, 
na czym polega autentyczne chrześcijaństwo, wymagające całkowitego zaan-
gażowania się. Czy byli to wyłącznie chrześcijanie żydowskiego pochodzenia 
mieszkający poza granicami Palestyny, nie jest takie pewne. Bardziej prawdo-
podobne jest, że autor, powołując się na liczbę 12, pragnie wskazać na korzenie 
„nowego Izraela”, jakim jest Kościół Chrystusowy. Nie jest to myśl zupełnie 
odizolowana. Przecież sam Paweł w zakończeniu Listu do Galatów przesyła 
adresatom – „Izraelowi Bożemu” – błogosławieństwa. Według Pawła praw-
dziwymi potomkami Abrahama nie byli fizyczni potomkowie, lecz Izraelici, 
którzy przyjęli wiarę w Jezusa Chrystusa. Nie damy jednak rady określić, jakie 
to były gminy chrześcijańskie, dla których przeznaczony był list. A może autor 
miał na uwadze w ogóle Kościół diaspory?

Znamienne też jest sformułowanie pozdrowienia w preskrypcie tego pi-
sma, gdyż charein jest pozdrowieniem wówczas powszechnie używanym wśród 
Greków. W NT spotykamy je w Dz 23,26. Tak Lyzjusz pozdrawia prokuratora 
Feliksa w piśmie do niego skierowanym. Tą samą formą pozdrawiają ojcowie 
Soboru Jerozolimskiego chrześcijan w Antiochii, Syrii i Cylicji. A wiadomo, 
że Jakub miał największy udział w redakcji tego pozdrowienia. Chociażby 
z tego podobieństwa widać, że autorowi listu bardzo zależało, aby go powiązać 
z Jakubem, krewnym Chrystusa.

Do pozdrowienia charein nawiązuje w w. 2 charan, sygnalizujące, że 
list zaczyna się od w. 1, który od początku z nim był organicznie i literacko 
związany. Autor lubuje się w tego rodzaju rytmicznym powiązaniu haseł 
w liście, co potwierdza tezę o pierwotnej przynależności w. 1 jako „wstępu” 
do całości.
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II. ADRESACI LISTU I ICH ZAGROŻONA WIARA (1,2-18)

Już w części drugiej sprawdza się technika połączeń hasłowych. Daje to 
całości jednolity kształt tematyczny, który uwidacznia się także w podtema-
tach. Można wyliczyć cztery. Pierwszy to zachęta do wytrwałości w wierze, 
mimo zagrożeń i pokus (w. 2-4). Drugi skupia się wokół ufnej modlitwy 
o mądrość, by sprostać trudnościom mogącym zachwiać wiarę (w. 5-8). Trzeci 
kreśli losy tych, którzy całą nadzieję pokładają w bogactwie (w. 9-11). Wreszcie 
czwarty podtemat to obietnica błogosławieństwa dla mężnych wyznawców 
Chrystusa, z uzasadnieniem teologicznym skupiającym się wokół istoty Boga 
i wybraństwa (w. 12-18). Podtematy te mają jeden wspólny mianownik. Jest to 
upomnienie i zachęta do mężnego wyznania wiary, łącznie z uzasadnieniem 
tych postulatów. Ale autor także hasłowo łączy wszystko w jedną całość: 
„próba waszej wiary” (wymaga cierpliwości) z w. 3 koresponduje ze zwro-
tem: „kto bowiem sprostał próbie” z w. 12. Greckie terminy jeszcze bardziej 
podkreślają korespondencyjny charakter tych zwrotów: to dokimion hymōn 
tēs pisteōs (w. 3) – dokimos genomenos (w. 12). Dalej w. 4: „wytrwałość niech 
prowadzi do doskonałości” (ergon teleion) oraz „abyście byli doskonałymi” 
(hina ēte teleioi) z w. 17. Ale już w w. 5 jest mowa o „darze Boga” (dosis 
i dōrēma). Jednakże odbiorca „darów Bożych” – człowiek – jest chwiejny 
i słaby (por. leipesthai z w. 4 n.). Stąd to konieczna jest korna, ale i ufna 
modlitwa (w. 5), która wyklucza wszelką wątpliwość w łaskawą pomoc Bożą. 
„Błogosławiony mąż (makarios anēr), który wytrwa w próbie” (perasmos). 
Bóg bowiem nie kusi, raczej wspiera, pomaga, obdarowując nas „darami 
doskonałymi” (dōrēma teleion) w. 16b.

Patrząc na całość zarówno tematyczną, jak i literacką, zauważa się pewien 
kunszt przedstawienia upomnień i ostrzeżeń, by je powiązać z zachętą, która 
znów otrzymuje uzasadnienie teologiczne. Przy poszczególnych partiach czy 
zespole tematycznym poszczególnych wierszy wskażemy jeszcze na jeden szcze-
gół kunsztu literackiego, na ciekawe i rzadko spotykane zjawisko paralelizmu 
drabiniastego (climax) postępującego.

Zagrożenie wiary może być spowodowane przez pokusy. Stąd najpierw 
Jakub mówi o pokusach w sensie pozytywnym. Przyczynia się bowiem do 
umocnienia w wierze (1,2-3), co z kolei prowadzi do coraz doskonalszego 
postępowania w codziennym życiu chrześcijanina.



2 Bracia moi! Z wielką radością przyjmijcie różne doświadczenia, 
na które jesteście narażeni.

3 Wiedzcie jednak, że próba waszej wiary wyrabia wytrwałość.
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1. POKUSA JAKO ŚRODEK DO UMOCNIENIA SIĘ 
W WIERZE (1,2-4)

a. POKUSA JAKO POWÓD DO RADOŚCI (1,2-3)

2-3 Wiersz 2 nawiązuje do pozdrowienia i życzenia radości w. 1. Jakub 
nie zastanawia się na razie nad ujemnymi skutkami pokus, jeśli się im ulega, 
a nie przezwycięża. A przecież historia zbawienia ST i NT o takich nam mówi. 
W ST szczególnie wymowny jest opis upadku pierwszych ludzi w raju (Rdz 
3,1-19). Zwycięsko z pokus wychodzi wprawdzie Abraham, ale wystawiony 
był przez Boga na ciężką próbę wiary i ufności (Rdz 22,1-19). Księga Hioba to 
przecież narracja o ciężkich próbach bohatera księgi. W NT nie brak opisów 
podobnych. Pokusom poddany był nawet Jezus Chrystus. Wystarczy tu wspo-
mnieć o Jego pobycie na pustyni (Mt 4,1-11), o przeżyciach w Ogrójcu (Mk 
14,32-42). Autor Listu do Hebrajczyków wie także o tym, że Jezus, Arcykapłan 
Nowego Przymierza, nie był wolny od zasadzek diabła. Prośba o pomoc Bożą 
w walce z pokusami w modlitwie „Ojcze nasz” jest tedy bardzo uzasadniona 
(Mt 6,23; Łk 11,4). Jezus, znając doskonale chytrość i przebiegłość szatana, daje 
swoim wybranym apostołom rady i wskazówki, jak wyjść zwycięsko z walki 
z diabłem. Czujność i modlitwa wypływające z głębokiej wiary to skuteczne 
środki w zwyciężeniu zasadzek złego ducha (Mk 14,38).

Argumentacja Jakuba idzie w tym samym kierunku. Kuszeni są ludzie 
wiary. Prawdopodobnie Jakubowi są też znane sentencje mądrościowe. W nich 
znajdziemy przemyślane pouczenia, jak się zachować w zagrożeniach wiary, 
w zachowaniu wierności Bogu, w wątpliwościach, jaka jest wola Boża, w sytu-
acjach zwątpienia, słabości. Wystarczy tu przytoczyć pouczenia mędrca Księgi 
Syracha: „Synu mój. Jeśli postanowiłeś służyć Panu, licz się z trudnościami. 
W czasie doświadczeń bądź mężny, wytrwały i cierpliwy. Trzymaj się kur-
czowo Pana i nie odchodź ani na chwilę od Niego, byś w końcu mógł przed 
nim stanąć jako dostojny zwycięzca. Cokolwiek by cię spotkało, przyjmij 

2 – Mt 5,10; Rz 5,3
5 – Mt 7,7 n.



4 Wytrwałość zaś poprowadzi was ku dojrzałości, do pełnej do-
skonałości, bez najmniejszej skazy czy innych braków.
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i miej cierpliwość w przeróżnych doświadczeniach. Przecież złoto oczyszcza 
się w ogniu, a człek miłujący Boga w piecu doświadczeń” (Syr 2,1-5). Jedno to 
doświadczenie w wierze, a drugie to jej umocnienie.

b. WYTRWAŁOŚĆ PROWADZI DO DOSKONAŁOŚCI (1,4)

4 Zachowanie wierności Bogu okazane w przezwyciężaniu pokus przy-
nosi zbawczy owoc. Takim jest doskonałość chrześcijańska, której cechą jest 
nienaganne życie. Te dwie cechy chrześcijańskiego życia autor listu będzie 
wciąż podkreślał w różnej formie i w różnych kontekstach. Autor nie odbiega 
tu od myślenia Starego Testamentu. W starszych bowiem pismach doskona-
łość rozumiano jako pełne oddanie się woli Bożej. Echo tego rozumowania 
znajdujemy w prośbie spełnienia się woli Bożej w niebie i na ziemi w modlitwie 
„Ojcze nasz”. Największą pokusą w oczach proroków ST i największym grze-
chem było oddalenie się od Boga, szczególnie przez służenie obcym bogom. 
W młodszych pismach ST, do których zaliczamy także księgi mądrościowe, 
„największą mądrością jest pełnienie przykazań Bożych”. Przez nie przecież 
została wyrażona „wola Boża”.

Kończąc Jakubowe wywody o procesach próby, spójrzmy na greckie 
terminy użyte przez autora w tych trzech wierszach. Pokusą autor nazywa 
dokimion. Rzeczownik ten oznacza także monetę, pieniądz prawdziwy, a nie 
podrobiony, czyli fałszywy. W naszym tekście chodzi wiec o to, byśmy byli 
autentycznymi chrześcijanami, czyści, bez obłudy, fałszu i dwulicowości. Zwy-
ciężenie pokus prowadzi do wyjątkowej cnoty, mającej charakter trwałości. 
Wytrwałość, cierpliwość (gr. hypomēnē) jest cechą Boga, którego cierpliwość 
ma charakter zbawczy. Bóg bowiem nie chce śmierci grzesznika, lecz aby się 
nawrócił i żył. Dla Jakuba wytrwałość w dobrym nie jest czymś biernym, 
lecz hypomēnē ludzkie powinno rodzić owoce, powinno zdążać do dosko-
nałości chrześcijańskiej. Widać, że mamy tu do czynienia z powiązaniem 
łańcuchowym. Peirazmos – próba, doświadczenie – pokusa w tym znaczeniu 
oczyszcza człowieka, pozwala mu usunąć zło. Oczyszczenie zaś przybiera 
charakter trwałości, staje się hypomēnē. Wytrwałość jako cnota przyspiesza 
proces aktywizacji doskonałości chrześcijańskiej. Mając na uwadze znaczenie 
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czasownika pejrazein, stojący u podstaw rzeczownika, wynika jedno, że chodzi 
zawsze o pozytywny skutek doświadczenia – kuszenia. Szereg tekstów ST 
potwierdza takie właśnie znaczenie (por. np. Rdz 22,1; Pwt 4,34; 7,18; Sdz 
2,22; 3,1.4). Gdy jest mowa o królowej Sabie, która przyszła do Salomona, aby 
go „doświadczyć”, to chciała skorzystać z jego mądrości.

Nawet poza Biblią pejrazein ma szerokie użycie raczej w sensie pozytyw-
nym. Na przykład ptak, który wychodzi z gniazda, ma poruszać (pejrazein) 
swoje skrzydła, by przez ciągłe unoszenie mógł wystartować do lotu. Czy 
Jakub był optymistą, jakby nie zważając na potknięcia, które mogą chrze-
ścijanina jednak spotkać w czasie doświadczeń? Właśnie niepowodzeniom 
przeciwstawia hypomēnē ugruntowana w głębokiej wierze, która doprowadza 
do zwycięstwa, czyniąc człowieka doskonałym (telesio), to jest dojrzałym do 
stoczenia boju ze złem, a oddaniu się służbie Bogu. Taką doskonałość Jakub 
nazywa holokleros. Jest to pełna doskonałość, bez skaz i braków. Taką cechę np. 
musiało spełnić zwierzę, by można je było złożyć Bogu jako ofiarę krwawą i ca-
łopalna. Ta pełna doskonałość czyni człowieka niezależnym (leipestan), a lepiej 
powiedziawszy – samowystarczalnym, od nikogo i niczego niezależnym oprócz 
Boga i Jezusa Chrystusa, w którego ślady wstępuje chrześcijanin, począwszy od 
chrztu świętego, Chrystusa, który zostawił nam w testamencie nakaz dążenia 
do doskonałości: „Bądźcie doskonałymi, jak i Ojciec wasz w niebiesiach jest 
doskonały” (Mt 5,48).

2. MĄDROŚĆ, ŹRÓDŁEM POZNANIA DOBRA I ZŁA (1,5-8)

W trzech wierszach Jakub stara się wskazać na potrzebę mądrości w roz-
poznaniu chrześcijańskiej drogi do doskonałości. W ten sposób autor nawią-
zuje do poprzednich wywodów o próbach i doświadczeniach, które spotykają 
wiernych w życiu codziennym. Mądrość potrzebną do zwycięstwa nad złem 
trzeba u Boga wyprosić. Musi to być prośba płynąca z głębokiej wiary, że Bóg 
proszącego wysłucha (w. 5). Jakiekolwiek wątpliwości odnośnie wysłuchania 
prośby mogą ją udaremnić (w. 6). Skutek wątpliwości równa się odłączenie 
się od Boga i błądzeniu bez celu (w. 7).
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5 Zabraknie zaś komuś z was mądrości, niech tedy prosi Boga o 
nią, gdyż nią otrzyma, będzie mu dana bez wymówień.

6 Jednakże niech o nią prosi z wiarą, nie wątpiąc w jej otrzymanie. 
Wątpiący bowiem podobny jest do morskiej fali w czasie burzy miotanej 
w różne strony.

7 Niech taki człowiek nie spodziewa się czegokolwiek od Pana,
8 gdyż dusza jego jest rozdarta, a postępowanie jest chwiejne.

a. PROŚBA O MĄDROŚĆ (1,5)

5 Do tematu mądrości autor wróci jeszcze w trzecim rozdziale listu (3,13-
18). Tam jednak będzie wiernych ostrzegał przed „mądrością tego świata”, 
która jest śmiercionośna. Jeśli kto pragnie prowadzić wzorowe życie chrześci-
jańskie, będzie potrzebował autentycznej mądrości. A ta pochodzi od Boga. 
Wiedzieli o tym mędrcy ST. Księgi mądrościowe niejednokrotnie podkreślają 
potrzebę mądrości w życiu ludzkim (por. np. Prz 2,3-6). Za przykładem króla 
Salomona trzeba prosić Boga o mądrość, którą król przedkładał nad wszelkie 
dobra ziemskie, gdyż tylko dzięki mądrości mógł rozpoznać, co jest dobre, 
a co złe (zob. 1 Krl 2,5-14). Salomonowi więc chodziło o mądrość praktyczną, 
konieczną do sprawowania obiektywnych rządów w państwie, do podejmo-
wania decyzji słusznych. Jakub zapewne myśli o takiej mądrości, jakkolwiek 
otrzymanie jej uzależnia i od człowieka, i od Boga. Człowiek ma śmiało, ale 
z wielką ufnością prosić Boga o ten nadzwyczajny dar. Od niego bowiem 
będzie zależało postępowanie w dobrym w zwycięskiej walce z wszelkimi 
doświadczeniami w codziennym życiu chrześcijańskim. Jakub myśli tu jako 
Żyd, który wiedział, że „cała mądrość pochodzi od Pana i pozostaje z Nim 
na zawsze” (Syr 1,1).

b. MODLITWA O MĄDROŚĆ BEZ CIENIA WĄTPLIWOŚCI (1,6-8)

6-8 Jakub też silnie podkreśla charakter naszych próśb o mądrość. Wy-
rażają to słowa en pistej, mēden diakrinomenos. Czyli ma to być prośba płynąca 
w wierze, płynąca z wiary i bez jakiegokolwiek powątpiewania. Czasownik 
diakrinein używany jest także w języku naukowym czy filozoficznym. Chodzi 
o roztrząsanie sprawy, czy tak będzie lepiej, czy trzeba może inaczej postę-

8 – 2, 1-13; 10, 39; Mt 28, 19; Mk 16, 15; Łk 24, 47n
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9 Ubogi brat niech się szczyci ze swego wywyższenia,
10 bogaty zaś ze swego poniżenia, przeminie bowiem jak kwiat 

trawy.

10n. – Iz 40,6 n.

pować itp. Jakub więc wymaga ślepego zaufania Bogu. Zresztą dodatkowe 
wyjaśnienie metaforyczne, przyrównanie wątpiącego człowieka do fali mor-
skiej miotanej przez wiatr, ma nie tylko zachęcić do prośby o dar mądrości, 
lecz także utwierdzić proszącego w wysłuchaniu jego modlitwy przez Boga. 
Wątpiąc, człowiek ma rozdartą duszę. Jakub nazywa go dipsychos. Jest to ro-
dzaj duchowej schizofrenii. Chciałby wierzyć, a nie wierzy. Stąd to ważne 
jest zdanie w 5b: kto prosi bez zastrzeżeń, bez wątpienia, może być pewny, że 
Bóg go wysłucha: kai dothēsetai auto – i będzie (mądrość) „mu dana”. Greckie 
didomai jest najsilniejszym czasownikiem wyrażającym przekazanie komuś 
coś. Jakub nawiązuje tu do Kazania na Górze (Mt 7,7; Łk 11,9). W relacji św. 
Łukasza tym darem, o który człowiek prosi Boga, jest w końcu Duch Święty 
(Łk 11,13). On teraz powinien towarzyszyć wiernym na drodze do doskona-
łości. Św. Paweł wiąże Ducha Świętego z modlitwą do Ojca i z modlitwą do 
Jezusa Chrystusa Pana. „Nikt przecież nie może wołać »Panem jest Jezus«, jak 
tylko w Duchu Świętym”.

3. UBODZY I BOGACI (1,9-12)

W części 1,9-12 Jakub porusza problem stanu społecznego zamożnych 
i biednych. W 1,9-10a autor wskazuje na właściwe i jedyne źródło dumy. Jest 
to wierność swojemu powołaniu chrześcijańskiemu. W ten sposób Jakub na-
wiązuje do poprzednich wywodów o konieczności dążenia do doskonałości. 
W podpunkcie drugim autor w sposób obrazowy ukazuje marność bogactwa 
(1,10b-11), by zakończyć całość makaryzmem znanym już w ST: „Szczęśliwy 
ten człowiek...” (1,12).

A. WIERNOŚĆ SWOJEMU POWOŁANIU (1,9-11)

9-11 Wprawdzie Jakub uderza na początku swoich wywodów w inny ton. 
Porusza bowiem temat własnej chluby. W sumie jednak kontynuuje myśli 
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11 Wzeszło słońce i swoim żarem wypaliło trawę, kwiat jej opadł, 
a piękno jego wyglądu zginęło. Tak samo bogaty przeminie ze swoimi 
przedsięwzięciami.

11 – 1 P 1,24

o powołaniu wiernych do chrześcijańskiej doskonałości pod innym aspek-
tem. Wartość człowieka bowiem nie opiera się na majętności i bogactwie, 
lecz na dobrach duchowych, które otrzymał od Boga i które od Pana uprosił 
(por. 1,5). Tylko te dobra mają stałą wartość. Dlatego z ubóstwa można się 
chlubić. Przykład z przyrody o trawie spalonej żarem słońca i zwiędniętych 
kwiatach świadczy o krótkotrwałości rzekomego szczęścia, którym złudnie 
cieszy się bogacz. W sumie czeka go poniżenie. Przyzwyczajony do rozkoszy 
tego świata i wygód, nagle staje się ogołocony z tego wszystkiego, co posia-
dał, a przed Bogiem stanie nagi. Jakub pragnie swoim wiernym przypomnieć 
ideały Kościoła. Może Łukasz w Dziejach nieco przesadnie opisał wzorowe 
życie chrześcijańskie, gdzie nie było podziałów klasowych. W każdym razie 
Jakub wskazuje w tym pouczeniu na zasady życia wspólnotowego w Kościele 
powszechnym i w każdej gminie kościelnej bez wyjątku. Nie na darmo Ja-
kub w poprzedniej katechezie podkreślał mądrość pochodzącą od Boga, tak 
potrzebną, by chrześcijanin mógł obiektywnie spojrzeć na życie, na trwałe 
wartości przynoszące zbawienie i szczęście już tu na ziemi, a na to, co jest 
pseudowartością przemijającą, przynoszącą w końcu rozdwojenie duszy (por. 
określenie anēr dipsychos w. 8). Metafora o spalonej trawie jest swoista dla 
Palestyny, gdzie w miejscach pustynnych po krótkim deszczu trawa zielenieje, 
lecz palący żar (gr. kanson), nadchodzący z pustyni z południowowschodnim 
wiatrem, nawet w ciągu godziny zdąży zniszczyć całą roślinność.

Przypomina się tu Izajasz, który metaforę spalonej trawy przenosi na 
człowieka: „Każdy człowiek jest jak trawa, cały jego urok jak polny kwiat. 
Trawa usycha, a kwiat więdnie, gdy nań powieje wiatr Pana. Zaiste: Ludzie 
są trawą” (Iz 14,6-7). Krótko! Nie ufaj sobie, nie ufaj w to, co jest niby twoje, 
lecz ufaj jedynie Bogu, który chce obdarzyć każdego z nas tym, co mu jest 
potrzebne do życia doczesnego, a konieczne dla życia w wieczności.



B. BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DLA WYTRWAŁYCH 
W PRÓBACH WIARY (1,12)

12 Traktat o próbach wiary (1,2-17) kończy werset rozpoczynający się 
z tzw. makaryzmem. Makarios (Vg: beatus) może oznaczać także człowieka 
szczęśliwego. W oczach Jakuba takie szczęście płynie jednak z błogosła-
wieństwa Bożego. Sam Bóg pełen błogosławieństwa (por. Ef 1,1) udziela je 
swoim wiernym. Tak było już w ST (np. Ps 1,1; 31,12). W naszym wypadku 
błogosławieństwo Boże jest nagrodą za wytrwałość w wierze, która wspiera 
wiernych w doświadczeniach (zob. w. 2 i 9). Przetrwanie w próbach zosta-
nie więc nagrodzone: Otrzyma „wieniec życia”. Czytelnikom listu znany był 
obraz wieńca z liści czy kwiatów, ale także ze szlachetnych metali, często 
wysadzonych drogimi kamieniami, który wkładano na głowy bohaterów, 
zwycięzców w dziedzinie sportu, ale i wojny. Obraz ten spotykamy także 
w NT nie tylko u św. Pawła (1 Kor 9,25; 2 Tm 4,8), ale także w 1 P i aż czte-
rokrotnie w Apokalipsie św. Jana (2,10; 4,4.10; 6,2). ST zna bardzo szerokie 
zastosowanie korony. Na przykład korona z kwiatów noszona była na weselach, 
uroczystych przyjęciach (Iz 28,1-2; Pnp 3,11) – jako znak radości. Koronę złotą 
nosili królowie i wodzowie jako symbol władzy. Znana też była skromniejsza 
forma korony, jak wstążka czy opaska lniana owinięta o czoło (por. Ps 21,3; 
Jer 13,18). Chrześcijanin otrzymuje jeszcze inną koronę, jest to „wieniec życia” 
– stephanos tēs zōēs (Vg: corona vitae). W tym zwrocie najpierw wyrażona jest 
myśl o nagrodzie (wieniec). A tą nagrodą właśnie jest życie pochodzące od 
Boga, a wysłużone przez krzyż Chrystusa. On to jednoczy nas z Bogiem. To 
znaczy, że partycypujemy jako chrześcijanie już teraz w życiu Bożym. Podobnie 
psalmista śpiewał: „U Ciebie znajdę źródło życia i w Twoim świetle widzimy 
światło” (Ps 36,10); „Pan bowiem jest moim Bogiem i moim udziałem” (Ps 
16,5; por. 1 J 1,2). Ostatni raz mowa o Bogu (Panu) była w w. 7. Chociaż w. 12 
nie wymienia już Bóga wyraźnie, jest jednak oczywiste, że Bóg jest tym, który 
dochowa swoich obietnic. ST często opiewał wierność Boga. On jedyny jest 
wierny (‘emeth por. nasze amen). W Mdr 5,16 jest mowa o obietnicy wiecznej 
nagrody dla sprawiedliwych. Nasz tekst odnosi obietnicę do miłujących Boga. 

12 Szęśliwy mąż, który wytrwa w próbie, bo gdy przezwycięży 
doświadczenie, otrzyma od Boga wieniec życia, obiecany tym, którzy 
go miłują.

12 – 1 Kor 9,25; 2 Tm 4,8; Ap 2,10
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Mając na uwadze, że makaryzm „błogosławiony mąż” ma znaczenie liczby 
mnogiej i w znaczeniu „każdy jest błogosławiony, który przetrwa doświadcze-
nia”, nie dziwi nas liczba mnoga w zwrocie kończącym zdanie „tym, którzy Go 
miłują”. A więc każdy, który wiązał się z Bogiem na wzór Jezusa, bo to znaczy 
miłować Boga, może być pewny, że Bóg dochowa obietnicy nagrody życia 
z Nim. „Słowo Pana jest pełne prawdy, co obiecał, też dotrzymał” (Ps 33,4). 
Jakże bardzo Chrystus Janowy utwierdza nas w wierności Boga względem nas 
grzesznych ludzi (J 3,16.36; 10.28; por. także Rz 6,23; Kol 3,4; 1 Tes 4,17b).

Jeśli nam się czasem wydaje, że nasza miłość do Boga nie jest pełna, nie 
jest bez uszczerbków, niech słowa z 2 P 2,9 nas umacniają w nadziei, że Bóg 
nas kocha i nie chce, by ktokolwiek nie doznał zbawienia, wysłużonego nam 
przez Jego Syna, który przyszedł, aby tych, którzy w Niego wierzą, obdarzyć 
życiem wiecznym (por. J 3,16.36).

4. BÓG, ŹRÓDŁEM DOBRA A NIE ZŁA (1,13-18)

Fragment ten można podzielić na dwie części ściśle ze sobą związane. 
W pierwszej (1,13-15) autor natchniony rozprawia się z fałszywą tezą, jakoby 
Bóg był wszystkiemu winien, co się dzieje na świecie, nie wyłączając zła. 
W drugiej części (1,16-18) autor uzasadnia tezę o Bogu jako jedynym źródle 
dobra. Dobroć należy do Jego istoty i podobnie jak świętość czy doskonałość 
jest czymś stałym.

a. GDZIE SZUKAĆ WINOWAJCY? (1,13-15)

13 W człowieku tkwi fałszywa skłonność przypisywania Bogu wystawie-
nia człowieka na pokusy, które prowadzić mogą do złych uczynków. W taki 
sposób już pierwszy człowiek obwinił Boga za to, że dał mu niewiastę, która 
go skłoniła do złego czynu (Rdz 3,12). Istnieje też przekonanie, że z dopustu 
Bożego może dziać się coś złego, jednakże w celu sanacyjnym. Takie przeko-
nanie zawarte jest w słowach Józefa egipskiego, który wyznał przed swoimi 

13 Kto zaś wystawiany jest na pokusę niech nie mówi: „Przez Boga 
jestem kuszony”. Bóg bowiem nie doznaje pokus do złego ani sam ni-
kogo nie kusi.
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braćmi „Wy chcieliście zło, Bóg jednak obrócił je ku dobremu” (Rdz 50,20). 
Teza Jakuba obala te zarzuty. Argumentacja sięga istoty Boga. Nikt Boga 
nie może kusić, czyli nakłonić do złego. Z drugiej strony święty Bóg, który 
jest samym dobrem ze swej istoty, nie może i nie będzie nikogo nakłaniał do 
złego. Wręcz przeciwnie, „wszystkim, którzy Go miłują, wszystko służy ku 
dobremu” (Rz 8,28). Komentarzem do tezy Jakuba może służyć argumentacja 
Jezusa Syracha: „Nie mów: Mój grzech pochodzi od Boga. Nie będzie przecież 
czynił tego, co nienawidzi. Nie mów więc, że (Bóg) zezwolił na to, że upa-
dłem. Pan przecież nienawidzi zło i podłości i nie pozwoli, aby spotkały one 
tych, którzy się Go boją”. Bóg stworzył na początku człowieka, pozostawiając 
mu wolną wolę: „Nie otrzymał człowiek przykazania do grzechu. Bóg też nie 
wspiera niewiernych ludzi” (Syr 15,11-20). Konkluzja, którą trzeba wyprowa-
dzić, jest jedna. Odpowiedzialność za zły czyn ponosi sam człowiek. Jeśli Bóg 
„szuka grzesznika”, cieszy się z każdego nawróconego, nawet wysłał swojego 
umiłowanego Syna, by ocalił zgubionych i zaginionych, by ich zaprowadzić 
do Ojca. To Bóg chce tylko i wyłącznie dobra i zbawienia człowieka. W tym 
sensie także należy odczytać prośbę w modlitwie Ojcze nasz: „Nie wódź nas 
na pokuszenie” znaczy nie dozwól, byśmy wpadli w pokusy, a chodzi głównie 
o takie, którym byśmy może ulegli. Że tylko tak należy rozumieć szóstą 
prośbę modlitwy Ojcze nasz, mówi nam jej druga część: „lecz zbaw nas od 
złego” (Mt 6,13).

14-15 Po sprostowaniu, że zło nie pochodzi od Boga, Jakub ilustruje 
zgubne skutki złych skłonności (gr. epithymia – łac. concupiscentia). Autor nie 
wdaje się w problem, skąd bierze się złe pożądanie. Suponuje taką wiadomość 
o niej, opartą zresztą na Piśmie św., że nie trzeba się specjalnie nad tym za-
stanawiać. Św. Paweł wskazał na główną przyczynę złych pożądań: „Poprzez 
jednego człowieka przyszedł grzech na ten świat, a poprzez grzech śmierć”.

Jakubowi bardziej chodzi o to, by człowiek zastanowił się nad zgubnymi 
skutkami złych skłonności i uwierzył w zbawczą moc Chrystusa, który może 
go uchronić od nich. Jakub przedstawia skutki pożądań w trzech etapach. 
Pierwszy to przyzwolenie na pożądanie, przyjęcie bez walki. Taka totalna ka-
pitulacja otwiera drogę do grzechu. To jest drugi etap. Grzech znów powoduje 

14 Każdego kusi jego własna pożądliwość, pociąga go i nakłania 
do zła.

15 A gdy pożądliwość pocznie, rodzi grzech, a gdy grzech dojrzeje, 
rodzi śmierć.
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śmierć. A więc pokusa – grzech – śmierć to zgubny łańcuch, któremu trzeba się 
od jego podstaw przeciwstawić. Oczywiście Jakub nie wyklucza pokus przy-
chodzących z zewnątrz. Chce tylko powiedzieć, że człowiek je lekkomyślnie 
akceptuje. Porównanie pokusy z przynętą i zgoda na nią z przyjęciem nierząd-
nicy w swe ramiona ma uzmysłowić labilność naszą i lekkomyślną gotowość 
do grzechu. Czyli grzech (hamartia) jest bezpośrednim owocem pożądania. 
Czy autor myśli ogólnie o grzechach, czy o „grzechu śmiertelnym”, nie da się 
jednoznacznie określić. Skoro jednak grzech popełniony jest śmiercionośny, 
to nie chodzi autorowi chyba o błahostki, o normalne ludzkie słabości. Śmierć 
miałaby tu znaczenie utraty życia Bożego. A tego nie wolno za nic utracić. Nie 
jest wykluczone, że Jakub nawiązuje tu do parenezy o życiu i śmierci w Syr 
15,11-17, a szczególnie do w. 17: „Przed człowiekiem jest życie i śmierć. Dane 
mu będzie to, na co się zdecyduje”.

b. BÓG ŹRÓDŁEM I PRZYCZYNĄ WSZELKIEGO DOBRA (1,16-18)

16-17 Po krótkim nawiązaniu literackim do poprzedniego fragmentu 
Jakub łączy negatywne wypowiedzi o Bogu (w. 13) z pozytywnymi. W sumie 
stanowią one nową argumentację. Zasadza ją na porządku kosmicznym. Nie 
wyszukuje tu zawiłych tez, lecz proste i zrozumiałe dla czytelników tego pisma. 
Bóg nie jest tylko Stwórcą wszechświata, ale także Ojcem wszelkiego stwo-
rzenia. Na potwierdzenie tej tezy służy autorowi świat gwiazd. Bez wątpienia 
na Wschodzie gwiazdy bardziej jaśnieją niż na firmamencie Zachodu. Nie bez 
powodu tedy astrologia rozwinęła się na Wschodzie. Dziwne zjawiska świetlne 
gwiazd, które czasem zaobserwowano, pobudzały do refleksji.

Wystarczy tu przytoczyć przykład mędrców ze Wschodu (Mt 2,2). Jakub 
wykorzystuje te przekonania swoich czytelników, którym na pewno nie był 
obcy tekst z Rdz 1,14-19 o stworzeniu ciał niebieskich. Służą one człowiekowi. 
Dlatego Jakub śmiało może twierdzić, że „wszelkie dane dobro i wszelki dar 
doskonały” przychodzi z góry od Ojca światłości. Jest to światłość perma-
nentna, nigdy niegasnąca, czyli niezmienna.

16 Bracia moi najmilsi, nie dajcie się zwieść.
17 Z własnej woli zrodził nas przez Słowo prawdy, abyśmy stano-

wili jakby pierwociny wśród Jego stworzeń.

17 – Rdz 1,14-18; Ps 136(135),7;
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Sformułowanie greckie tego zwrotu: pasa dōsis agathē kai pan dōrēma 
teleion stanowi heksametr poetycki. Jakub mógł te słowa zacytować z dzieła 
nam nieznanego. Zwracaliśmy już uwagę na kunszt literacki dzieła, występu-
jący już na samym początku pisma. Nie jest więc wykluczone, że Jakub jest 
autorem tego zwrotu. Podkreślenie niezmienności Boga – Stworzyciela i Ojca 
wszechrzeczy – stoi w kontraście ze zmiennością zachodzącą w układzie ciał 
niebieskich. Ich zmienność określa grecki rzeczownik parallagē (Vg: transmu-
tatio), a zaćmienie chwilowe: trapēs aposkiasma (Vg: vicitudinis obumbratio). 
Światła stworzone się zmieniają, Ojciec światłości, który stworzył wszechświat, 
jest niezmienny.

18 Jakub nadal pozostaje w kontekście krizeologicznym. Mówi jednak 
już wyraźnie o człowieku, a konkretnie o adresatach pisma, którzy przecież 
są synami Ojca światłości. Motyw Ojca jest podtrzymywany przez zwrot, że 
Bóg „zrodził nas”.

Ciekawe jest, że Jakub użył tu czasownika stosowanego wyłącznie do 
porodu dziecka przez matkę (apekyēsen – Vg: genuit). Autor chce podkreślić 
organiczny związek człowieka odkupionego z Bogiem. Zrodzenie przez „Słowo 
prawdy” to przyjęcie Ewangelii przez wiernych. Prawda oświeca. Skończył się 
okres cieni dla wierzących chrześcijan. Skoro Bóg jest naszym Ojcem, a my 
Jego pierwocinami, stajemy się najcenniejszym darem dla Boga, wybranym 
przez Niego, podobnie jak ludzie składają Bogu ofiary z pierwocin (por. me-
tafory pierwocin w Rz 8,23; 16,5; 1 Kor 16,15). Poprzez zbawcze zrodzenie 
dla Ewangelii i przez Ewangelię staliśmy się czymś „nowym” – nowym stwo-
rzeniem. Tak by św. Paweł sformułował ten zbawczy proces rodzenia przez 
Słowo prawdy. On stoi u podstaw sakramentalnego uskutecznienia go przez 
chrzest św. Jakub myśli tu podobnie jak Paweł, ale także Piotr i Jan, o czym 
świadczą liczne teksty poświecone tej tematyce. Wiara stoi u podstaw relacji 
naszej do Boga, wychodzącej oczywiście od Niego, a przeprowadzonej przez 
Jego Syna przy wsparciu Ducha Świętego, który łączy nas jako społeczność 
nowego ludu Bożego, organicznie związanego z Chrystusem w jedno potężne 
Ciało eklezjalne (por. 1 Kor 1,17; 2 Kor 5,17-21; Rz 8,14-23; Ga 4,4-7; 6,15; 
Ef 1,13; 1 P 1,3.25; J 1,23; 3,5-8; 8,47; 1 J 3,1.9). W obszarze historii zbawienia 
Bóg ze swoimi pierwocinami rozpoczął proces zbawczy, mający ogarnąć całą 

18 Za pieniądze niegodziwie zdobyte, nabył pole i spadłszy głową 
na dół, pękł na pół, i wypłynęły wszystkie jego wnętrzności.

18 – Rz 16,5; 1 Kor 16,15
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ludzkość. „Nowe stworzenie”, narodzenie dokonane przez „Słowo prawdy”, 
znajdzie swoje dopełnienie w paruzji Chrystusa, kiedy wszystko stanie się nowe 
(kainē ktisis). Tak to też pojmuje św. Paweł (por. Rz 8,19-23).

Silniejszych argumentów na to, że Bóg chce tylko naszego dobra, a nie 
zła, Jakub nie mógł już dostarczyć. Teza o nieskończonej i niezmiennej do-
broci jest tak przekonywająca, że nieprzyjęcie jej jest nie tylko nielogiczne, 
ale stwarza pomost do fałszywych przekonań, do usprawiedliwienia samego 
siebie, a przede wszystkim do kapitulacji przed walką ze złem, z pokusą i z na-
miętnościami.

III. SŁUCHANIE SŁOWA BOŻEGO I JEGO USKUTECZNIANIE 
(1,19-27)

Łącznikiem spajającym poprzednią część z fragmentem 1,19-27 jest motyw 
„Słowo prawdy” (1,18), przez które staliśmy się dziećmi Bożymi, chrześcija-
nami. Ale czy wystarczy przyjęcie „Słowa prawdy”? Należy je uskutecznić. Oto 
główna tematyka katechezy o „słuchaniu i czynie” (1,19-27). Część tę można 
podzielić na mniejsze jednostki. W pierwszym fragmencie Jakub akcentuje 
właściwą postawę chrześcijanina, która usposabia go do chętnego i bezzwłocz-
nego przyjęcia Słowa Bożego (1,19-21). W następnym fragmencie Jakub zwraca 
uwagę na konieczność takiego posłuchu Słowa, który rodzi czyn. Tylko taka 
postawa prowadzi do zbawienia (1,22-25). W trzecim podtemacie (1,26-27) 
Jakub podaje kryteria prawdziwej pobożności.

1. WŁAŚCIWA POSTAWA CHRZEŚCIJANINA 
WOBEC „SŁOWA PRAWDY” (1,19-21)

19-20 Jakub tym razem uroczyście odzywa się do swoich czytelników. 
Nazywa ich „moimi kochanymi braćmi”. Jednak ważniejsze jest, że suponuje 
dojrzałe podejście do tego, co braciom powie i zrozumienie. W tych dwu 
wierszach autor zebrał aż trzy sentencje mądrościowe. Pierwsza to konieczność 

19 A pamiętajcie wciąż o jednym, bracia moi najmilsi: Każdy czło-
wiek powinien być chętny do słuchania, powściągliwy w mówieniu 
i nieskory do gniewu.

19 – Syr 5,11; Koh 7, 9
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otwarcia się na „Słowa”, i to Boże i ludzkie. Jakub zapewne ma na uwadze 
zachęty, a może i upomnienia wewnątrz społeczności gminy kościelnej. Goto-
wość szukania prowadzi do zrozumienia. Druga sentencja mądrościowa doty-
czy również każdego członka gminy kościelnej. Z gotowością do słuchania nie 
może iść w parze gadulstwo. Oszczędność słowa, przemyślana mowa z pew-
nym ukierunkowaniem – tylko taka może przynieść owoce. Trzecia sentencja 
dotyczy „powściągliwego mówienia”. Będziemy przed Bogiem odpowiadać 
za każdy czyn, ale także za każde słowo. Myśl tę rozwinie autor listu jeszcze 
później w 3,1-12. Z pochopnym i nieprzemyślanym mówieniem związane są 
szorstkie słowa, obrażające, raniące drugiego, płynące zazwyczaj z gniewu, 
jakżeż często niczym nieuzasadnionego. Dlatego czwarta sentencja jest rów-
nocześnie ostrzeżeniem i otrzymuje wyjaśnienie i uzasadnienie (przez zdanie 
przyczynowe „albowiem...”). W gniewie przecież obrażamy Boga i krzywdzimy 
bliźniego, inaczej mówiąc, działamy przeciw zbawczej woli Boga, wyrażającej 
się w przykazaniach, a szczególnie w „nowym przykazaniu”, które nam dał 
Jezus, czyniąc znak równości pomiędzy przykazaniem miłości Boga i przy-
kazaniem miłości bliźniego: „a drugie jest jemu równe...” Gniew przerywa 
relację pomiędzy Bogiem a człowiekiem, zostawiając go samego, pchając do 
przepaści zła.

21 Jednym z skutków gniewu jest brak posłuchu i otwartości na Słowo 
Boże. Taki człowiek szuka tylko własnej sprawiedliwości. Zdeprawowane su-
mienie, zagłuszone, ożywia drzemiące w nim namiętności. Jest zamknięty na 
wszystko, co dobre, szlachetne i prawe. A co najgorsze, traci wiarę i trudno 
mu do niej wrócić. A przecież wiara domaga się otwarcia na Słowo Boże. 
Przypomina się Pawłowe fides ex auditu. Upomnienia autora natchnionego 
idą w dwóch kierunkach. Najpierw trzeba usunąć wszelkie zło, skupiające się 
wobec niemoralnego i nieczystego życia. W ten sposób zostanie przygotowany 
grunt do przyjęcia Słowa Bożego. To Słowo trzeba uskutecznić. Ono posiada 
moc zbawczą. W jaki stopniu człowiek może i powinien się przyczynić do 
tego, aby Słowo Boże wczepione w serce ludzi wydało jak najlepszy plon, 
o tym Jakub będzie mówił w następnym traktacie (1,22-29). Oprzeć się pokusie 

20 W gniewie bowiem nie czyni się tego, co jest sprawiedliwe 
u Boga.

21 Porzućcie więc wszelką nieczystość i wszelkie zło a przyjmijcie 
z pokorą Słowo w was wszczepione, posiadające moc zbawienia waszych 
dusz.
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(w. 12), to znaczy odrzucić wszelkie zło i wkroczyć na drogę dobrą (w. 21b). 
Temu wkroczeniu i trwaniu przy Bogu towarzyszy obietnica nagrody i stałe 
błogosławieństwo (w. 12). Jakub jakby przydziela błogosławieństwa w Kazaniu 
na Górze wszystkim, którzy są doświadczeni, aż do prześladowania włącznie.

2. SŁOWO TRZEBA WPROWADZIĆ W CZYN (1,22-24)

22-24 Na przykładzie człowieka przeglądającego się w lustrze Jakub ob-
razowo przedstawia postawę ludzi, którzy wprawdzie słuchają Słowa Bożego, 
lecz na tym się kończy. Właściwie taki człowiek okłamuje samego siebie. Gdy 
bowiem odejdzie od lustra, przecież się już nie widzi. Podobnie się ma z praw-
dami wiary świętej. Oczywiście kontemplacja jest potrzebna i pożyteczna. 
Słowo Boże domaga się jednak posłuchu. Greckie akouein znaczy bowiem 
„słuchać”, ale tak słuchać, by być posłusznym. Przykładem słuchania Słowa 
Bożego jest Maryja. Jej odpowiedź na gotowość spełnienia woli Bożej stała się 
częścią naszej przepięknej modlitwy Anioł Pański. Właściwie Jakub kontynu-
uję naukę Jezusa o „pełnieniu woli Bożej” (por. Mt 7,24-27; Łk 6,46-48; 8,21; 
10,37; 12,47; J 13,17). Do realizacji Słowa Bożego nawołuje także św. Paweł 
w związku „z wypełnianiem Prawa” (por. Rz 2,13-15).

25 Poprzednie wywody Jakuba zdążają do jednoznacznego sformułowa-
nia: aby osiągnąć zbawienie trzeba być chrześcijaninem czynu. Metryka chrztu 
nie wystarczy. Analogicznie do poprzedniego obrazu o spoglądaniu w zwier-
ciadło. Jakub mówi o właściwym spoglądaniu, o pogłębianiu „doskonałego 
Prawa wolności”. Nie jest to czysta kontemplacja, lecz taka, która wywołuje 
czyn. Kontemplacja taka powinna być stała. Jest to właściwie proces, w którym 
wciąż na nowo człowiek wierzący otwiera się na poznanie woli Bożej, której 
owocem jest odpowiednie ukierunkowanie życia chrześcijańskiego. Tylko taka 
postawa uwalnia człowieka od obojętności i marskości religijnej. Dlatego Jakub 
może mówić o „Prawie wolności”. To Prawo nazywa „doskonałym”. Jakub chce 

22 Bądźcie tedy wykonawcami Słowa, a więc nie tylko słuchacza-
mi, oszukując samych siebie.

23 Kto bowiem tylko słucha Słowa i nie wypełnia go, podobny 
jest do człowieka, który w lustrze przygląda się swojej własnej twarzy.

24 Wprawdzie oglądał swoją twarz, ale gdy odszedł od lustra, za-
pomniał już, jak wygląda.
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przez to powiedzieć, że Prawo Starego Przymierza, jako Prawo Boże, doznało 
jednak dopełnienia w Jezusie Chrystusie. On je wypełnił i dopełnił. Po pro-
stu wskazał na istotę Prawa i na to, że nie ono jest w stanie usprawiedliwić 
człowieka, lecz Bóg. A uczynił to w pełni czasu przez swojego Syna i w Nim 
(por. szczeg. Hbr 1,1-2). Spełniając wolę Bożą zawartą w Prawie za przykładem 
Jezusa Chrystusa, słuchamy po prostu Jego. Taka jest wola Boża objawiona na 
Górze Przemienienia trzem wybranym apostołom: Piotrowi, Jakubowi i Ja-
nowi: „Jego słuchajcie” (Mk 9,7). A że Jezus skupił całe Prawo w przykazaniu 
miłości Boga i bliźniego, nic dziwnego, że Jakub myśli te rozwinie właśnie 
w tym kierunku (por. 2,8; 4,11-12). Pełnienie woli Bożej czyni człowieka wol-
nym. Nie chodzi tu o wolność polityczną, lecz o wyzwolenie z namiętności, 
nałogów i grzechu, o taką wolność, którą przynosi Ewangelia, przeznaczona 
dla wszystkich ludzi dobrej woli. Dla takich, którzy szukają Chrystusa i Jego 
nauki. Ona nie przygniata. Wręcz przeciwnie, przynosi wolność i radość. Nie 
bez podstaw Jezus mógł o Ewangelii powiedzieć: „Jarzmo moje jest słodkie, 
a brzemię moje lekkie” (Mt 11,29; por. 12,7; 17,25 n.; Rz 8,2; 6,7-9; J 8,31-33). 
Z wolnością chrześcijańską, która podsycana jest czynami, a nie jest procesem, 
związane jest zbawienie.

Skoro błogosławieństwo związane jest z czynną postawą chrześcijańską, 
znaczy to, że człowiek dobrego czynu już tu na ziemi dostępuje zbawienia, 
a jego pełnię, jego dopełnienie osiągnie w przyszłym świecie. Jest to zgodne 
z obietnicą samego Jezusa Chrystusa (por. Mt 7,21-27).

3. KRYTERIA PRAWDZIWEJ POBOŻNOŚCI (1,26-74)

Fragment ten rozpoczyna się od negatywnego stwierdzenia, czym nie jest 
pobożność (1,26), by w drugiej części wyjaśnić, czym ona jest (1,27).

25 Kto zaś wnika w doskonałe Prawo wolności i trwa w nim, ten 
nie jest słuchaczem, który zapomina, ale czynem je wypełnia. Będzie 
on szczęśliwy w swoim działaniu.
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a. CZYM JEST PRAWDZIWA POBOŻNOŚĆ? (1,26)

26 Ciekawe, że Jakub podaje tylko jeden szczegół pseudopobożności, 
mianowicie język nieokiełznany. Trzeba jednak mieć na uwadze, że gadulstwo 
różnego rodzaju było często spotykane u „pobożnych” judeochrześcijan. Tu 
Jakub tylko zasygnalizował, że taka postawa kłóci się z pobożnością. Gorzej, 
taki człowiek wyniszcza swe sumienie, uważa, że słusznie postępuje, a w sumie 
okłamuje samego siebie. W traktacie poświęconym „niszczycielskiemu działa-
niu języka” (3,1-18) dowiadujemy się, co Jakub miał na uwadze w tym krótkim 
ostrzeżeniu o braku opanowania języka. Ile krzywdy można drugiemu wyrzą-
dzić przez pochopne sądy, kłamliwe podejrzenia, złośliwe plotki, oszczerstwa, 
a nawet przez ciągłe podkreślanie własnego „ja”, płynące z chorobliwej ambicji, 
żądzy władzy, z pychy, zarozumiałości i patologicznego sobkostwa (por. także 
4,11-12). Taką pobożność, która szuka siebie, a nie bliźniego, Jezus Chrystus 
nazwał „obłudą” (por. Mt 5,21 n.), a w Starym Testamencie potępiali ją pro-
rocy (por. Iz 1,17; Ez 22,7; nadto Pwt 27,19; Syr 4,10; Ps 68,6; 146,9). Ludzie 
zarozumiali nie służą sprawie Bożej, lecz służą „Księciu tego świata” (3,13).

B. CECHY PRAWDZIWEJ POBOŻNOŚCI (1,27)

27 W pozytywnej części Jakub nie tylko nam powie, na czym polega 
prawdziwa pobożność, ale ją także określa dwoma przymiotnikami: katara 
– „czysta” i amiantos –„nieskalana”. Owszem, kataros określa także czystość 
kultyczną, jaką znał ST (por. np. Iz 1,10-27; Am 5,21-26; Oz 6,6; 8,21 n.; 
Jr 7,21 n.; 33,8). Kontekst naszego wiersza raczej sugeruje, że Jakubowi chodzi 
o czyny wypływające ze szczerej intencji służenia Bogu i ludziom. Taka po-
bożność podoba się Bogu. Jeśli Jakub skupia pobożność w aktywnej pomocy 
sierotom i wdowom, to ma to swoje socjologiczne podłoże. Już ST postulował 

26 Kto znów sądzi, że jest pobożny, a nie panuje nad własnym 
językiem, oszukuje samego siebie, gdyż jego pobożność nie jest praw-
dziwa.

27 Prawdziwa pobożność, która jest miła Bogu, polega na pomo-
cy sierotom i wdowom w ich niedoli oraz na nieskazitelnym własnym 
życiem z dala od zgubnych wpływów tego świata.

27 –  Rz 12,2; Ef 2,2
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wsparcie tym biedakom. Wymowne w tym względzie jest upomnienie w Syr 
4,10: „Bądź ojcem dla sierot i wdów, a wdowami opiekuj się jakby ich mąż” 
(podobnie: Iz 1,10-17; 58,6 n.; Jr 5,28; Ez 22,7; Za 7,10). Nie brak też upomnień 
u chrześcijańskich apologetów (np. Barn 20,2; Polyk 6,1; Herm VIII,10).

Jakub swoje wywody o skuteczności słowa kończy ostrzeżeniem. Opieka 
nad innymi, zwłaszcza nad takimi, którzy są w potrzebie, to rzecz święta. 
Nie wolno jednak zapominać o tym, że miłość bliźniego nie zastępuje miło-
ści samego siebie. Oczywiście chodzi o miłość, która ma chronić nas przed 
zepsuciem, przed złym światem, który zastawia na nas swoje grzeszne sidła 
(por. Rz 12,2; Ef 2,2), chodzi o miłość zakotwiczoną w Bogu, o agapē (cari-
tas). W ST największym grzechem było oddanie czci obcym bożkom (por. 
Kpł 19,31; Jer 2,7; 7,30.31; 32,34; Ez 5,11; 20,7.30; 22,3; 37,23 i inne). Autor 
Apokalipsy również ostrzega wiernych przed złudnymi pokusami tego świata, 
przed Antychrystem (Ap 13; por. 2 Tes 2,3-12), przed „Wielką Nierządnicą” 
(Ap 17).

Ostrzeżenie Jakuba nie straciło na aktualności. Duch tego świata przy-
biera dzisiaj może inne postaci, jak relatywizm, spalanie się w aktywności 
bez wsparcia modlitewnego, lekceważenie przykazań Bożych i kościelnych, 
brak obiektywizmu wobec zakłamania polityków, telewizji, gazet i czaso-
pism. Lekceważenie praktyk religijnych głęboko zakorzenionych w naszej 
polskiej tradycji, jak nabożeństwa majowe, różaniec, modlitwy dzienne itp. 
Łatwość dyspensowania się od udziału we Mszy św. niedzielnej. A przecież to 
nie wszystkie nasze wspólne grzechy, oddalające nas coraz bardziej od Boga. 
A przecież już mędrzec woła w naszym imieniu: „Jedynie w Tobie mogę za-
chować sprawiedliwość” (Prz 18,10; por. Zch 2,9). Jakub wróci jeszcze do tego 
zagadnienia w czwartym rozdziale i nam powie: „czy nie zdajecie sobie sprawy 
z tego, że przyjaźń z tym światem to wrogość w stosunku do Boga? Kto chce 
być przyjacielem świata, stanie się wrogiem Boga” (Jk 4,4).
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IV. O GODNOŚCI OSOBY LUDZKIEJ (2,1-13)

W rozdziale drugim dochodzi do głosu ostrzeżenie Jakuba przed innymi 
niebezpieczeństwami w  życiu gminy kościelnej. Można to już zauważyć 
w pierwszym zdaniu. Nie bogactwo, ubiór, dobre maniery, stanowisko itp. 
mają wartość w oczach Boga (2,1-4). Bóg biednych wywyższa (2,5-6a). A czy 
bogaci nie znęcają się nad ubogimi i ich nie wykorzystują (2,6b-7)? Stąd to 
upomnienie, aby postępować zgodnie z „królewskim Prawem” (2,8), aby nie 
pogłębiać się w grzechach, świadczących przeciw Bożym przykazaniom (2,9-
11). Prawdziwa wolność to godne życie chrześcijańskie, gdzie miłość Boga 
i bliźniego powinna je kształcić i doskonalić (2,12-13).

1. NIEBEZPIECZEŃSTWO BOGACTWA W KOŚCIELE (2,1-4)

1-2 Jakub wprowadza nas w nabożeństwo w gminie kościelnej. Na przy-
kładzie dwu osób, bogacza i ubogiego, pragnie autor pisma ostrzec bogatych 
przed snobizmem i egoizmem.

Obraz bogatego otrzymuje więcej określeń. Dlaczego o pierścieniach Ja-
kub mówi na pierwszym miejscu? Mnóstwo pierścieni na każdym palcu oprócz 
środkowego świadczyło o przepychu i ogromnej majętności. Dochodziło nawet 
do tego, by zyskać na powadze i uznaniu wśród społeczeństwa, że pożyczano 
pierścienie. Seneka kpiąco wyraża się o takich błyszczących dostojnikach: 
„Palce swoje ozdabiamy pierścieniami, a klejnoty umieszczamy na każdym 
przegubie”. Bogacz oczywiście szczyci się wspaniałą szatą, w przeciwieństwie 
do łachmanów ubogiego.

3-4 Jakub przechodzi do opisu wrażenia, jakie taki bogacz wywołuje 
u biednych. Ma usiąść jak najwygodniej, żeby go widziano i podziwiano. 

2 1 Bracia moi, nie uczyńcie różnicy między osobami tej samej wiary 
 w Jezusa Chrystusa, naszego Pana chwały.

2 Gdy na przykład na wasze nabożeństwo przyjdzie osoba mająca złoty 
pierścień na palcu, ubrana w przebogatej szacie, a przyjdzie też ubogi w nędz-
nym ubranku,

3 a wy tylko zauważycie tego, który zjawił się w podpadającym ubraniu, 
a wy do niego powiecie: „Proszę tutaj. Zasiądź jak najwyżej”, a do biedaka: 
„Zostań z daleka” albo też „Usiądź u moich stóp”.
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Biedak może byle gdzie siedzieć, najlepiej u stóp bogacza. Jakub kończy te 
przykłady ironią, ale także z naganą, wyrażoną w formie retorycznego pytania. 
Sami sobie tworzycie różnice, dzieląc wspólnotę kościelną i wprowadzając 
w nią nieład. Czasownik diekrithete ma zastosowanie w sądownictwie, ale 
i w filozofii. W naszym tekście chodzi o jedno i drugie. Brak tu jakiejkolwiek 
logiki w postępowaniu wiernych, a ta równa się oskarżeniu. Wierni stają się 
niemoralnymi sędziami samych siebie, postępując w tak niegodny chrześci-
janina sposób. Wobec Boga bowiem wszyscy ludzie są równi. W Kościele 
Chrystusowym „nie ma już Żyda ani Greka, wolnego i niewolnika, mężczyzny 
i niewiasty, gdyż wszyscy jedno jesteśmy w Chrystusie” (Ga 3,28).

2. POCHWAŁA UBOGICH (2,5-6a)

5 Po raz drugi Jakub zwraca się do wiernych na modłę św. Pawła: „Bracia 
moi”. W w. 1 pozdrowienie to połączył z zachętą do trwania w wierze „w Jezusa 
Chrystusa, Pana chwały”. Odezwa „bracia moi” do wiernych przypomina dwie 
sprawy. Najpierw, że poprzez Jezusa Chrystusa, naszego brata, chrześcijanie 
stali się dziećmi Bożymi (Ga 4,4). Brat w Kościele wskazuje nadto na pokre-
wieństwo duchowe wiernych, gdzie nie ma różnic klasowych. Albowiem „jeden 
jest waszym Mistrzem Chrystus, wy wszyscy zaś jesteście braćmi” (Mt 23,8). 
Określenie „Pan chwały” odnosi się do Chrystusa, wywyższonego Pana. Stąd 
to w w. 1 Jakub może Go tak nazwać. Motyw chwały wraca w w. 4. W tej 
chwale Syna Bożego, naszego Pana, wierni mają swój udział. Zostali bowiem 
wybrani jako ubodzy, a wzbogaceni w wierze, staną się dziedzicami królestwa 
Bożego. Taką obietnicę dał jeszcze Jezus za swojego życia ubogim: „bo ich jest 
królestwo Niebios” (Mt 5,3).

4 Czy wtedy nie tylko że robicie rozłamy między wami w gminie ko-
ścielnej, ale robicie siebie sędziami niesprawiedliwymi?

5 Stąd to słuchajcie, bracia moi umiłowani: Przecież to Bóg wybrał 
tych, którzy w oczach ludzi uchodzą za biednych, aby ich uczynić bogatymi 
w wierze i dziedzicami królestwa Bożego, tych, którzy Go miłują.

5 – Mt 5,3; Łk 6,20
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6a Doksa Jezusa udziela się więc wiernym (por. także 1 Kor 2,9). Odezwa 
do braci w w. 5 Jakub wyprzedza czasownikiem akousate – „posłuchacie”. 
To, co chce wiernym przekazać, wymaga posłuchu, który ma być zrealizo-
wany. Przypomina się Pawłowe fides ex auditu. A chodzi Apostołowi Narodów 
o wiarę, która weryfikuje się w miłości: fides in caritate perficitur. Dopiero 
po prośbie o „słuchanie” Jakub przechodzi do katechezy o wartości ubóstwa 
i godności ludzi ubogich. Pierwsze uzasadnienie teologiczne dotyczy wybrań-
stwa Bożego. A jest ono bardzo mocno zakotwiczone w historii zbawienia. 
Bóg wybrał sobie naród niewolników i wprowadził go do Ziemi Obiecanej, 
czyniąc go partnerem swoim poprzez bilateralne przymierze (Wj 6,7). Królem 
obietnic uczynił zwykłego pastucha, nic nieznaczącego, nawet w rodzinie 
swego rodzonego ojca. Nie mnożąc przykładów, spójrzmy na moment prze-
łomowy historii zbawienia. Kim była wybranka Boga, zwykła dziewczyna 
z Nazaretu – a przecież Bóg wybrał Ją na matkę swojego jednorodzonego 
Syna. A ten z kolei przyszedł nago na ten świat, nie urodził się nawet w domu 
rodzinnym. Ogołocony odszedł z tego świata. Sam o sobie powiedział: „Syn 
Człowieczy nie ma nawet kamienia, aby mógł położyć gdzieś swoją głowę”. 
„Bóg wejrzał na niskość służebnicy swojej”. A Syn ubogiej Maryi żył dla ubo-
gich, dla biednych materialnie, ale i duchowo. Przecież grzesznik to strasznie 
ubogi człowiek przed Bogiem (por. Łk 4,18; 6,20.21.24.25; 14,13.21; 16,19-21 
i inne).

3. OSKARŻENIE BOGATYCH (2,6b-7)

6b Oskarżenie bogatych Jakub rozpoczyna pytaniami. Pierwsze jest ogól-
niejsze. Dotyczy bowiem krzywdy różnego rodzaju. Drugie ciągnięcia ubogich 
do sądu. Te oskarżenia nie są wyssane z palca. Jakub znał społeczeństwo, 
w którym zamieszkiwali ubodzy chrześcijanie. Bogaci wyzyskiwali ubogich, 
jak tylko mogli. A gdy ostatni nie byli w stanie zapłacić długów czy prosili 
o przedłużenie terminu zapłaty, podawali ich do sądów. Nie wiadomo, czy 
Jakub myśli tu także o wypadkach, kiedy wierzyciel spotkał zadłużonego 
biedaka na rynku czy na ulicy, mógł go siłą zaprowadzić do sądu. Na ogół bo-
gacz nie chodził sam, lecz w towarzystwie niewolnika. Tego rodzaju niecnego 

6 Tymczasem wy poniżacie ubogiego. Czy to nie bogaci uciskają was 
i nie wodzą was po sądach?
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i bezlitosnego postępowania z bliźnim, z biedakiem, Jakub słusznie określił 
czasownikiem „ciemiężyć” (katadynastēuousin).

7 Ostatnie oskarżenie przechodzi ze sfery społeczno-etycznej do sfery 
religijnej. Bogacze zniesławiają imię Chrystusa, które biedni noszą jako chri-
stianoi – „chrześcijanie”. Po raz pierwszy otrzymali je w czasie sakramentu 
chrztu. Jakub posługuje się tu teologicznym czasownikiem episkaleistai. Wzy-
wać imię Boga czy Chrystusa jest aktem religijnym. W naszym wypadku 
jednak bogacze zniesławiają „szlachetne imię” dane chrześcijanom, świadczące 
o całkowitej przynależności do Chrystusa, swojego Pana. Episkalein posiada 
także znaczenie prawne. Żona otrzymuje „imię” (dzisiaj nazwisko) po mężu, 
dziecko po ojcu. Notariusz w urzędzie cywilnym ten akt właśnie odnotował 
tym czasownikiem.

Oczywiście nie są to jedyne przypadki pogardy dla ubogich ze strony 
bogaczy, czasem i chrześcijańskich (por. chociażby 1 P 3,15-4,6; 4,12-19; Hbr 
11,32-19; 12,1-17; 13,10-14). Owszem, nie mamy tu jeszcze do czynienia z ofi-
cjalnym prześladowaniem chrześcijan, ale z innych tekstów NT dowiadujemy 
się, że ciągnięcie ubogich przed trybunał sądowy nie było wyjątkiem (por. Dz 
8,1-3; 13,45 nn.; 14,19 n.; 16,19; 19,29; 2 Kor 11,21-33).

Największym jednak oskarżeniem jest pogarda dla tych, którzy noszą imię 
Chrystusa, gdyż ta pogarda tyczy właśnie Jego. Już w ST imieniem Bożym 
znakowany był Izrael, naród wybrany przez Boga, który z nim zawarł przymie-
rze (por. Pwt 28,10; Am 9,12; Jr 14,9; Iz 43,7; 2 Kor 7; 14; Mch 8,15). Obecnie 
chrześcijanie są własnością Chrystusa. On jest ich jedynym Panem (por. 1 Kor 
3,15). Będąc pod opieką Chrystusa, wierni ochrzczeni w Jego imię nie muszą 
się już nikogo lękać. Nie jest też wykluczone, że Jakub myśli o chrześcijańskich 
niewolnikach. Owszem, niech spełniają swoje obowiązki solidnie. Właściwie 
jednak to oni są wolni. Dzięki Chrystusowi stali się obywatelami królestwa 
Bożego, dziedzicami nieba. Ważniejsze jest wyzwolenie się od zła, od przy-
wiązania do wszystkiego, co przemija (por. 1 Kor 7,29-31), niż niewolnictwo 
materialne. Albowiem nie człowiek nad nim panuje, lecz ono nie pozwala 
bogaczowi oddychać powietrzem dziecka Bożego. Nad chrześcijaninem nie 
panują już „władze ciemności”, „albowiem Bóg usadowił nas w królestwie 
swojego umiłowanego Syna” (Kol 1,13).

7 Przecież w ten sposób ubliżają zaszczytnemu imieniu, które zostało 
wezwane nad wami.

7 – Dz 2,38
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4. AUTENTYCZNE ŻYCIE CHRZEŚCIJAŃSKIE 
TO „WYPEŁNIENIE KRÓLEWSKIEGO PRAWA” (2,8-13)

a. POCHWAŁA MIŁOŚCI BLIŹNIEGO (2,18)

8 Po oskarżeniu bogatych, którzy niecnie postępują z biednymi, Jakub 
odzywa się właściwie do wszystkich. Ponieważ pisze do chrześcijan pochodzą-
cych z żydostwa, powołuje się na przykazanie zawarte w Kpł 19,18, regulujące 
stosunek do drugiego człowieka. Miernikiem relacji miłości bliźniego jest 
sam podmiot miłujący, czyli każdy, którego obejmuje to przykazanie, przez 
Jezusa później porównane z przykazaniem miłości Boga: „a drugie jest jemu 
[tj. pierwszemu] równe. Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego”. 
Jakub ma tu swoje określenie tego „drugiego przykazania”. Nazywa je „kró-
lewskim przykazaniem”. Jakie przy tej nazwie Jakubowi mogły przyświecać 
wzory Starego Testamentu?

Otóż w Kpł 19,1.18 jest wyraźnie mowa o tym, że „Pan rozmawiał z Mojże-
szem i mówił. »Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego. Ja jestem 
Panem«”. Po drugie, Syn Boży, któremu Ojciec przekazał wszelką władze 
królewską (Mt 11,27; 28,18; Ap 19,16), przyrównał je do przykazania miłości 
Boga (Mt 22,37-39). Po trzecie, sam Król, Pan Wszechświata, Jedyny Bóg, 
spełnił i ciągle pełni miłość do człowieka, bez granic (por. Tyt 3,4). Uwieńcze-
niem tej miłości było ofiarowanie własnego Syna, by zmazał na krzyżu nasze 
winy. Sam Chrystus Janowy tak mówi o swoim Ojcu niebieskim: „Tak bardzo 
Bóg umiłował świat, że wydał własnego Syna Jednorodzonego” (J 3,16; por. 
Rz 5,10; 8,32). „Świat” w Janowej Ewangelii to świat grzesznych ludzi. Samo 
sformułowanie „królewskie Prawo” każe się więc domyśleć, o jakie Prawo 
konkretnie chodzi. Toteż Jakub nie zwleka z odpowiedzią. Chodzi o przyka-
zanie miłości bliźniego. Jakub nie tyle zwraca tu uwagi na kryterium miłości 
bliźniego, gdyż jest nim osoba, która powinna miłować drugiego człowieka. 
Ona staje się miernikiem wielkości, intensywności i autentyczności relacji mi-

8 Skoro zaś wypełniacie Prawo królewskie według Pisma: Będziesz mi-
łował bliźniego swego jak siebie samego, to dobrze czynicie.

9 Jeżeli jednak czynicie różnicę między osobami, popełniacie grzech 
i Prawo osądzi was jako przestępców.

8 – Kpł 19,18; por. Mt 5,43; 22,39

45 Jk 2,8-9



łosnej do bliźniego. Jakub podkreśla konieczność przestrzegania tego właśnie 
przykazania. Jest ono bowiem podyktowane wolą Bożą. Tak Bóg chce. Stąd 
też płynie błogosławieństwo dla każdego, który je sumiennie przestrzega. 
To bowiem wyraża zwrot: „dobrze czynicie” – kolōs poieite. Jakub nie wspo-
mina o konieczności miłości Boga dlatego, że dowodzenie idzie w kierunku 
grzechów przeciw miłości bliźniego (od w. 9 do w. 11). Ponadto podkreślając 
konieczność miłości bliźniego jako pełnienia woli Bożej, wyrażonej w „kró-
lewskim Prawie”, rozumie się, że spełnia się również „pierwsze przykazanie 
w Prawie”, to jest przykazanie miłości Boga „z całego serca i z wszystkich sił”. 
Jak już wspomniano wyżej, tak też Jezus rozumiał przykazanie miłości Boga 
i bliźniego, łącząc je w jedno „nowe przykazanie”. W tym „nowym przykaza-
niu” miarą miłości będzie sam Jezus: „tak jak Ja was umiłowałem”. Zarówno 
Bóg będzie zadowolony, gdy chrześcijanie pełnią Jego świętą wolę, a wierni 
nie muszą się bać surowego sądu Bożego, czekającego tych, którzy krzywdzą 
bliźniego i nie pełnią świętego Bożego przykazania (w. 12-13).

b. STRONNICZOŚĆ JEST GRZECHEM (2,9-11)

9-11 W centrum tych wywodów znajduje się zasadę dotyczącą Prawa 
Bożego. Wystarczy przekroczyć tylko jedno z przykazań Bożych, by zgrzeszyć 
przeciwko całemu Prawu, w którym objawia się wola Boża. Rodzi się jednak 
pytanie, dlaczego Jakub tę sprawę tak mocno akcentuje. Wywody autora li-
stu są skierowane przeciw mentalności żydowskiej i myśleniu faryzejskiemu. 
Faryzeusze wynosili się ponad biednych. Składanie im hołdów utwierdzało 
ich w pysze i zarozumiałości i skłaniało do dalszego niecnego postępowania 
wobec biednych.

Jeśli zaś chodzi o tych ostatnich, Jakub dodaje im otuchy, gdyż są dziećmi 
Bożymi. Kto by zaś ich znieważył, obraża samego Boga, odbiera biednym 
wiarę w siebie, a przecież Bóg w szczególny sposób ich kocha. Wprawdzie 

10 Ktokolwiek zachowywałby całe Prawo, a uchybiłby w jednym, wy-
kracza przeciw wszystkim.

11 Ten bowiem, który powiedział „nie cudzołóż”, powiedział też: „nie 
zabijaj”. Możesz nie dopuścić się cudzołóstwa, ale popełniłeś morderstwo 
i przekroczyłeś całe Prawo.

11 – Wj 20,13 n.
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Jakub nie powołuje się tu na przykład Jezusa, który pełen miłości i dobroci 
zwracał się właśnie do ubogich. Przykłady by można mnożyć. Przebacza 
kobiecie cudzołożnej, przywraca wzrok ślepemu (J 4; 9). Jezus nie gardził 
bogatymi, potępiał tylko zło, wkradające się bardzo łatwo w ich postępowanie, 
kiedy wykorzystywali biednych i ludzi mało znaczących. Przykład odwiedzin 
domu celnika Zacheusza jest tu bardzo wymowny. Jezus odmienił życie tego 
człowieka (Łk 19,1-10).

Stronniczość jest grzechem przeciw całemu Prawu, które streszcza się 
w „królewskim Przykazaniu”. W ten sposób Jakub wiąże treściowo w. 9 z w. 10-
12, w których wyszczególnia poszczególne przykazania „drugiej tablicy”.

10 Nawet w ludzkim postępowaniu reguła podana przez Jakuba ma swoje 
uzasadnienie. Już w ST znajdujemy uzasadnienia dążeniu do świętości, gdyż 
Bóg jest święty (Kpł 19,2). Sam Jezus swoim uczniom o tym przypomina (Mt 
5,48). Kto więc przekracza jedno przykazanie, obraża świętego Boga, grzesząc 
przeciw całemu Prawu.

11 Nie bez przyczyny Jakub podkreśla piąte przykazanie. Życie daje 
nam Bóg i tylko On ma prawo je nam zabrać, by obdarzyć nas po śmierci 
wiekuistym szczęściem. A więc człowiek zabijający drugiego człowieka wkra-
cza w obszar władzy samego Boga. Liczne przykłady z Nowego Testamentu 
podane przez Jezusa pouczają nas o tym, że można kogoś pobić, obrabować 
i zostawić go półżywego. A nie zawsze znajdzie się „miłosierny Samarytanin”, 
jak to ilustruje przypowieść Jezusa (Łk 10,50). Stąd to stanowcze słowa Jakuba 
kończące wywody o konieczności wprowadzenia w życie chrześcijańskie „kró-
lewskiego Prawa”.

c. OSTRZEŻENIE PRZED LEKCEWAŻENIEM 
„PRAWA WOLNOŚCI” (2,12-13)

12-13 Jakub jeszcze raz nawiązuje do poprzednich wywodów o „królew-
skim Prawie” (w. 9). Stronniczość, niesprawiedliwość, wyzyskiwanie drugiego 

12 Powinniście więc w mowie i czynie postępować jak ludzie, którzy 
będą sądzeni według Prawa wolności.

13 A będzie to sąd bez miłosierdzia nad tymi, którzy nie okazali miło-
sierdzia, gdyż miłosierdzie jest ponad sądem.

13 – Mt 5,7

47 Jk 2,12-13



człowieka, grzechy przeciw miłości bliźniego oskarżają nas przed Bogiem i ob-
ciążają nas winą jako przestępców Prawa, czyli godzą w zbawczą wolę Bożą 
wyrażoną we wszystkich przykazaniach dekalogu, w każdej jego części. Jakub 
wprowadza w w. 12 nowe określenie tej samej prawdy, oświetlając ją ze strony 
skuteczności zbawczej, „Królewskiego Prawa”. „Prawo wolności” ma bardziej 
na uwadze celowość tego Prawa. Ludzkie prawa mogą być uciążliwe, a cza-
sem niesprawiedliwe. Boże Prawo pozwala nam zrzucić jarzmo zła i grzechu. 
Prowadzi więc do wolności dzieci Bożych. Sami, bez pomocy Boga, który 
jest nieskrepowany w swoim działaniu, nie zdołalibyśmy wyzwolić się od zła. 
Pełnienie „woli Ojca” było cechą Jezusa. Pełniąc wolę Bożą aż do uniżenia, 
aż do śmierci krzyżowej (Flp 2,6-11), wysłużył nam dziecięctwo Boże (por. 
Ga 4,4-6). Jako dzieci wolnego Boga, jesteśmy wolni. A mieszka w nas jako 
w świątyni Bożej Duch Święty. On woła do Ojca w naszym imieniu „Abba 
Ojcze” (1 Kor 8,15). W Nim wołamy „Panem jest Jezus” (1 Kor 12,3), a za 
psalmistą przyrzekamy: „Wolę Twoją, o Panie, z całym sercem spełniam” 
(Ps 40,9; por. 2 Kor 3,17).

Trzynasty wiersz przypomina nam piąta prośbę Modlitwy Pańskiej: 
„I odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom”. 
Jakub ją przetłumaczył na język swojego listu do judeochrześcijan: „Kto nie 
jest zdolny do miłości bliźniego, do przestrzegania »królewskiego Prawa«, ten 
niech nie oczekuje miłosierdzia ze strony Boga, który wychodzi do człowieka 
z łaskami i dobrocią. Ale Bóg też jest sprawiedliwy” (por. Mt 5,7; 18,29.34; 
25,45 n.; Łk 6,38).

Tylko miłość może uchylić wyroki Boże, gdyż Jego miłosierdzie góruje 
nad sądem Jego. Miłosierdzie Boże opiewa już Stary Testament (por. Prz 19,17; 
Tb 4,12; 29,16 n.; nadto Mt 6,14; Łk 7,47). Uchybienia i błędy Bóg nam wyba-
czy, jeśli szczerze za nie żałować będziemy. Jednakże błogosławieństwo Boże 
Jezus obiecuje tylko tym, którzy potrafią kochać, przebaczać i służyć drugiemu 
człowiekowi: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią” 
(Mt 5,7; por. Mt 6,14-15; 18,35).

V. WIARA BEZ UCZYNKÓW MARTWA JEST (2,14-26)

Ostatnia część rozdziału drugiego poświęcona jest centralnemu tema-
towi listu. Właściwie znajdujemy tu odpowiedź na pytanie, czy może istnieć 
autentyczna wiara, która nie znajduje poparcia w dobrych czynach. Autor 
listu swoją argumentację rozwija w dwóch zasadniczych rzutach myślowych. 
Pierwsza teza brzmi; wiara bez uczynków nie ma żadnej wartości, po prostu 
nie jest wiarą. Najpierw autor stawia tezę w formie dwóch pytań (2,14), by 
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następnie ją poprzeć przykładami wziętymi z życia (2,15-20). W drugim rzucie 
myślowym Jakub posługuje się argumentacją z Pisma. A więc argumentacją 
nie do odparcia. Powołuje się na dwa różne przykłady: Abrahama (2,21-24) 
oraz nierządnicy Rahaby (2,25), w. 26 stanowi podsumowujące zakończenie.

1. CZYNY SPRAWDZIANEM PRAWDZIWEJ WIARY (2,14-17)

14 Wiara (pistis) jest osobowym związkiem zaufania drugiej osobie. 
Mówimy zresztą: wierzę tobie, tobie mogę zaufać. Jeśli ludziom możemy za-
ufać, to tym bardziej Bogu. To zaufanie jednak ze strony człowieka nie może 
być pozbawione „pełnienia woli Bożej”. Jezus Chrystus w Janowej Ewangelii 
porównuje wiarę do zrośnięcia się w jeden owoc winnego szczepu z samym 
szczepem (J 15,4.5). On jest winnym szczepem, a my latoroślami. Św. Paweł tę 
myśl podobnie wyraża: „Skoro zaś przyjęliście Jezusa Chrystusa Pana, w Nim 
kroczcie (peripateite – ambulate), zrośnięci (errizōmenoi – radicati) z Nim, na 
Nim budując, wzmocnieni we wierze, jako was nauczono” (Kol 2,6-7). O wie-
rze Jakub mówił po raz pierwszy w 1,3, która zakorzeniona w Chrystusie spro-
sta różnym doświadczeniom. Jednakże taka wiara jest żywa, dynamiczna, a nie 
statyczna, czysto intelektualna. Stąd to Jakub wyraźnie stwierdza, że wiara 
musi się wykazać w czynach zgodnych z wolą Bożą i etyką chrześcijańską. 
Jakub nie mówi o tym, że czyny z wiary zbawiają. Tu jest zupełnie zgodny z św. 
Pawłem. Dalsza zgodność polega na tym, że również Paweł uważa, że zasady 
wiary postulują czyny (por. np. Rz 2,6; 13,12; 14,12; 1 Kor 3,8). Czyny stanowią 
wiec integralną część życia chrześcijanina. Jaka tedy byłaby różnica między 
teologią wiary Pawła i Jakuba? Chodzi li tylko o rozmieszczenie akcentów. 
Paweł bardziej podkreśla wiarę jako łaskę leżącą u podstaw życia chrześcijań-
skiego. Bez wiary, a dodajmy w Jezusa Chrystusa, niepodobna osiągnąć zba-
wienia. Paweł właśnie obala tezę źle pojętą przez szkoły rabinackie, że uczynki 
zgodne z Torą zbawiają. Paweł pisze do wiernych nawróconych z judaizmu, ale 
i do pogan. Według Pawła tak pojęta wiara weryfikuje się w uczynkach. A więc 
złe czyny czy wiara bez uczynków nie prowadzi do zbawienia. Dlatego trzeba 
zewlec z siebie „starego człowieka” z jego uczynkami (Kol 3,9), gdyż każdy 
człowiek odbiera zapłatę za swoje uczynki, dobre czy złe (2 Kor 5,10). Jakub 
podkreśla etyczne wymiary wiary, która przecież jest wielkim darem Boga. 

14 Bracia moi! Ktoś powie, że ma wiarę, ale nie ma żadnych uczynków. 
Czy mu to pomoże? Czy taka wiara zdoła go zbawić?
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O tym dobrze wiedzą adresaci jego listu. Czyli Jakub zaczyna od wierzącego 
człowieka i pokazuje mu, w jaki sposób przyjęta wiara chrześcijańska powinna 
być realizowana na co dzień. Jakub więc nie twierdzi, że uczynki nas zbawiają. 
Są jednak potrzebne, aby wiara chrześcijańska zasługiwała na miano wiary, 
gdyż inaczej gaśnie, jest martwa.

15-17 Dwa przykłady z życia ubogich ludzi służą jako poparcie poprzed-
niej tezy o martwej wierze: odzienie i chleb, czyli to, co konieczne do istnienia. 
Bez odziania się marznie, bez chleba umiera się z głodu. Jakub trochę zakpił 
z tych, którzy krańcową biedę kwitują ciepłymi słowami, bez pokrycia. Takie 
slogany to szyderstwo świadczące o bezduszności człowieka, który mógłby 
pomóc, a zamyka oczy na nędzy. Jakub tu nie jest osamotniony. Dobre czyny, 
obojętnie jakie, często utożsamiane z jałmużną, otrzymują w ST wielką po-
chwałę. W Księdze Tobiasza znajdują się przepiękne słowa o wartości dobrych 
uczynków w oczach Boga: „Nie odwracaj twarzy od żadnego żebrzącego, gdyż 
i Bóg wtedy nie odwróci od ciebie swojego oblicza (...). Jałmużna bowiem ocali 
cię od śmierci i uchroni cię od wejścia do szeolu” (Tob 4,7-10). Jałmużna więc 
chroni dobroczyńcę przed sądem Bożym, czyni człowieka sprawiedliwym, 
gdyż „gładzi grzechy podobnie jak woda gasi ogień” (Syr 3,30). Jeśli chodzi 
o Nowy Testament, to na miłosierdzie i miłość bliźniego wskazał sam Jezus. 
Kazał kochać bliźniego, jak On to czynił: „tak jak Ja was umiłowałem”. A jeśli 
bliźniemu uczynimy, to uczyniliśmy Jezusowi.

W Liście do Galatów Paweł wspomina o swojej nominacji urzędowej 
przez Jakuba, Kefasa i Jana, filarów Kościoła, na Apostoła Narodów, wraz 
z Barnabą, z wyraźnym nakazem pamiętania o ubogich, i dodaje od siebie: 
„co też gorliwie starałem się czynić” (Ga 2,9-10).

Jakże zarówno Izrael Boży, jak i chrześcijaństwo Chrystusowe różnią się 
od przysłowiowej apatei stoików, gdzie uczucie, współczucie, litość dla biedaka 
uważane były za słabości charakteru.

Nauka Jakuba jest zgodna z Ewangelią Jezusa Chrystusa (por. Łk 4,16-21).

15 Jeżeli brat albo siostra nie mają się w co przyodziać i brak im chleba 
na co dzień,

16 a ktoś z was powie im: „idźcie w pokoju, ogrzejcie się i nasyćcie” 
i nie dacie im tego, czego człowiek koniecznie potrzebuje, czy w ten sposób 
się pomoże?

17 Tak samo i wiara, jeżeli brakuje uczynków, martwa jest sama w sobie
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2. NIEWYSTARCZALNOŚĆ WIARY TEORETYCZNEJ (2,18-19)

18-19 Jest bardzo możliwe, że w gminie kościelnej, do której skierowany 
był list, znaleźli się teoretycy wiary. Wierzyli w Boga i zapewne w inne sprawy 
nadprzyrodzone. Jednakże na tym stanęli. Nie było widać, żeby coś dobrego 
czynili dla biednych czy potrzebujących. Taka wiara według Jakuba jest teo-
retyczna. Dodatek, że oni na skutek swojej „wiedzy” o Bogu są przerażeni 
i drżą, skierowany jest do ludzi o podobnych poglądach. „Jeśli ich wiara nie 
doprowadzi do przekonania, że trzeba teorię godzić z praktyką, to czeka ich 
surowy sąd Boży” (por. 2,12-13).

3. UCZYNKI JAKO SPRAWDZIAN PRAWDZIWEJ WIARY 
POKAZANY NA PRZYKŁADZIE PISMA (2,20-26)

20 Przykłady ze ST Jakub otwiera pytaniem wołającym o opamiętanie 
się, o włączenie rozumu i logiki w swoje bezsensowne i uporczywe poglądy na 
wiarę. Św. Paweł taką postawę przypisuje „człowiekowi cielesnemu” (Rz 7,14; 
8,7). Jego myślenie jest „zaciemnione” (Ef 4,18). Po prostu brak inspiracji 
i pomocy Ducha Bożego (1 Kor 2,14).

21-22 Pierwszy przykład ze ST to niezłomna wiara Abrahama. Owszem 
bez objawienia się Boga, Abraham poganin nigdy by nie doszedł do poznania 
Boga jedynego i osobowego. Ale raz uwierzywszy Bogu Abraham Jemu służył 

21 – Rdz 22,9; Hbr 11,17

18 Lecz powie ktoś: „Ty masz wiarę, a ja spełniam dobre uczynki”. To 
mi pokaż, jak twoja wiara może istnieć bez uczynków, ja bowiem mogę tobie 
pokazać moją wiarę z uczynków.

19 Wierzysz, że Bóg jest jeden. Dobrze czynisz. Demony również w Nie-
go wierzą i drżą z bojaźni.

20 Biedny człowieku, czy chcesz się przekonać o tym, że wiara bez 
uczynków martwa jest?

21 Czyż Abraham, praojciec nasz, nie został usprawiedliwiony z uczyn-
ków, gdy złożył w ofierze na ołtarzu Izaaka, syna swego?

22 Rozumiesz teraz, że wiara współdziałała z uczynkami jego i że przez 
uczynki stała się doskonała.
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w głębokim posłuszeństwie. Stąd wiara Praojca Izraela była wiarą czynu. Jest 
to szczególnie widoczne na początku drogi wiary Abrahama (Rdz 12,4) i na 
końcu, kiedy miał złożyć Bogu w ofierze własnego syna, jedynego potomka 
jego i Sary (Rdz 22). Słusznie mówi się o „drodze wiary” Abrahama. Opuścił 
ojczyznę, by udać się w nieznane. Na swojej wędrówce Abraham okazał Bogu 
swoją wierność i wdzięczność za łaskę wybraństwa i poznania prawdziwego 
Boga. Powołanie się Jakuba na przykład ofiary Izaaka jest tak wymowny, że 
powinien poruszyć sumienia wszystkich adresatów poprzedniego wiersza. 
Czyny Abrahama dopiero doprowadziły jego wiarę, darmo mu daną, do pełni.

23 Stąd też Jakub może mówić o dopełnieniu się pisma (Rdz 15,6). Cał-
kowite przyjęcie Boga i Jego poleceń, bez szemrania, bez pytań, spodobało się 
Bogu i uczynili Abrahama sprawiedliwym, w tak dalekim stopniu, że stał się 
„przyjacielem Boga” (por. Wj 33,11; Iz 41,8). Syn Boży również nazwał swoimi 
przyjaciółmi wszystkich tych, którzy w głębokiej wierze i ufności idą za Chry-
stusem (J 11,15). Ta przyjaźń otwiera drogę do przyjaźni z Ojcem Jezusa: „Kto 
mnie widzi, widzi także Ojca” (J 14,5). Jasne, że chodzi o widzenie w głębokiej 
wierze, w całkowitym przyjęciu Jezusa, które daje moc, byśmy mogli się stać 
„synami Bożymi” (J 1,16).

24 Jakub uważa, że dosyć komentarzy, dosyć dowodzeń. Tylko „ślepy”, 
to znaczy chory nie pojmie tego, co jest proste, logicznie i udowodnione przez 
Pismo.

25 Przechodząc do drugiego przykładu, Jakub jednym słowem potwier-
dza to, co przedtem szerzej udokumentował: „Tak samo i (homoiōs de kai 
– similiter et) Rahab nierządnica (hē pornē – meretrix). Jakub podaje tylko, na 
czym polegała jej wiara wsparta czynami. Narażając siebie przyjęła i ukryła 

23 Tak spełniło się Pismo, które mówi: „I uwierzył Abraham Bogu i po-
czytano mu to za sprawiedliwość”. Dlatego też nazwany został przyjacielem 
Boga.

24 Widzicie więc, że człowiek dostępuje usprawiedliwienia ze względu 
na uczynki, a nie ze względu na samą tylko wiarę.

25 Podobnie było z nierządnicą Rachab, czyż nie ze względu na uczynki 
została usprawiedliwiona, gdy przyjęła posłów, a potem inną drogą wypro-
wadziła ich do domu.

23 – Rdz 15,6; Rz 4,3
25 – Joz 2,1.15; 6,17.25; Hbr 11,31
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zawiadowców Izraela, badających stabilność umocnień Ziemi Obiecanej i po-
mogła im w ucieczce z oblężonego Jerycha (Joz 2,1-21).

26 Wiersz 26 jest podsumowaniem poprzednich wywodów. Przykładem 
centralnym porównania jest śmierć. Człowiek bez uczynków to chodzący trup, 
i nie może się Bogu podobać. Nic dziwnego, że taki chrześcijanin na sądzie 
ostatecznym usłyszy potępiające słowa: „Idźcie przecz ode mnie! Nigdy was 
nie znałem!” (Mt 7,23).

VI. BŁĘDNE UŻYCIE JĘZYKA I JEGO WŁAŚCIWE ZADANIE 
W ŻYCIU CHRZEŚCIJANINA I W GMINIE KOŚCIELNEJ (3,1-12)

Czytając fragment 1,19-26 można było się spodziewać, że Jakub wróci do 
tematyki tam poruszonej. Tak też się stało w piątej części tego listu. Z w. 1 
wynikałoby, że w gminie kościelnej już wkradło się nadużycie interpretacji 
Pisma św. i wykładni wiary. A polegało ono głównie na tym, że wydawało 
się niektórym, że mogą się zaliczyć do autentycznych nauczycieli gminy ko-
ścielnej, choć do tego ani nie byli upoważnieni, ani przygotowani. Dlatego 
pierwsze ostrzeżenie poświęcone jest temu nadużyciu (3,1-2a). Jakub widzi 
w tych dążeniach jakąś pokusę demoniczną powodującą niecenzurowane 
używanie słów, przemówień, ogólnie mówiąc języka. W tej parenezie upo-
minającej ponownie można doświadczyć znajomość myślenia ówczesnych 
gmin judeochrześcijańskich. Upomnienia Jakuba idą w pięciu kierunkach. 
Pierwsze, oparte na plastycznych przykładach, zdąża do zachęty całkowitego 
opanowania języka (3,5-8), z jego zgubnymi skutkami. Ale najpierw Jakub 
wskazuje na źródło grzechów języka (3,3-6), by pokazać niemoc tego, który raz 
wpadł w sidła nadużywania języka albo jego niewłaściwego, wręcz grzesznego 
użycia (3,7-8). Wreszcie autor usiłuje wskazać drogę do należytego posługi-
wania się językiem (3,9-12). Najpierw jednak zwraca czytelnikom uwagę na 
ich nadzwyczajną godność. Są przecież ikoną Boga Trójjedynego (Rdz 1,26 
n.). Jakże człowiek może dopuścić się śmiercionośnych grzechów języka, który 
zamiast chwalić Boga rzuca przekleństwa na drugiego człowieka (3,9-10a). 
Na końcu ostre nawoływanie do egzystencjalnej zmiany w postępowaniu, by 
się stać źródłem krystalicznej wody, by stać się takim drzewem, które wydaje 

26 Jak bowiem ciało martwe jest bez ducha, tak samo wiara martwa 
jest bez uczynków.
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tylko jemu właściwe owoce (3,10b-12). Pareneza Jakuba o języku nie straciła 
bynajmniej na swojej aktualności i dla nas współczesnych katolików.

1. NIE KAŻDY MOŻE BYĆ NAUCZYCIELEM (3,1-2A)

1-2a Jakub, „brat Pana” jako nauczyciel i przewodniczący gminy jerozo-
limskiej doskonale zdaje sobie sprawę z odpowiedzialności funkcji i urzędu 
nauczycielskiego w gminie kościelnej. Wie tez, że cieszy się zaufaniem i szacun-
kiem. Jakub zna, ale także niebezpieczeństwa, które urząd nauczyciela w gmi-
nie kościelnej niesie ze sobą. Może się stać apodyktyczny. Najgorsza zaś sprawa, 
gdy ktoś nie dorósł do tego zadania z braku odpowiedniego przygotowania, 
z braku pozytywnych cech charakterologicznych jak rozwaga, roztropność, 
unikanie konsultacji i dobrych rad innych, nawet podwładnych, którzy są 
przecież jego braćmi w Chrystusie. Zbytnia pewność siebie może nawet dopro-
wadzić do sfałszowania ortodoksyjnej nauki, a stąd mały krok do herezji i do 
rozłamów w Kościele przy kłótniach, wyzyskach, obelgach i przekleństwach. 
Widocznie o tym wszystkim myśli już Jakub w w.1 tego rozdziału, jakkolwiek 
te myśli rozwinie dopiero później (por. 3,14). Ta krótka uwaga o przełożonych 
gmin kościelnych służyła Jakubowi jako odskocznia do rozwinięcia tematu 
należytego używania języka. Rodzi się jednak pytanie, czy w 1-2b nie jest 
oderwany od rzeczywistości? Raczej nie. Mamy przecież do czynienia z gminą 
judeochrześcijańską, w której pewne tradycje żydowskie zachowano. Wia-
domo przecież, że każdy dorosły Żyd mógł w synagodze w czasie nabożeństwa 
chociaż krótko przemawiać, zazwyczaj w oparciu o tekst Pisma św. Zresztą 
przykład Jezusa jest bardzo wymowny (por. Łk 4,16-30; nadto 13,14-52; 15,1-7; 
16,13-15; 19,5-10). Tak jak Żydzi mieli swoich „nauczycieli w Prawie” tak też 
chrześcijańskie kościoły rekrutujące się z Żydów (por. Dz 13,1; 1 Kor 12,18 n.; 
Ef 4,11; Hbr 13,7). A więc uwaga o mnożeniu „nauczycieli” w Kościele miała 
swoje uzasadnienie.

1 – Jk 1,19

3 1 Bracia moi. Niech nie będzie zbyt wielu nauczycieli wśród was, gdyż 
 wiecie, że będziemy sądzeni o wiele surowiej niż inni.

2 Wszyscy bowiem dopuszczamy się wielu uchybień. Jeśli ktoś nie grze-
szy mową, to jest mężem doskonałym. Taki będzie mógł też zapanować nad 
swoim ciałem.
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Patrząc zaś na historię Kościoła, to właśnie rozłamy w nim rodziły się 
na podstawie herezji, zawsze wtedy, gdy ambicje górowały nad rozsądkiem 
i odstępstwem od apostolskiej nauki Kościoła. W tym sensie słowa Jakuba 
zawarte w w. 1 są także aktualne dla współczesnych nauczycieli Kościoła i dla 
każdego członka Ciała Chrystusowego, jakim jest Kościół apostolski.

2. CECHA DOSKONAŁOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ – 
NALEŻYTE UŻYWANIE SŁOWA (3,2B-4)

2b Rodzi się pytanie, czy słowo może decydować o doskonałości chrze-
ścijańskiej. Na pewno słowo świadczy o naszym postępowaniu, o naszym 
zachowaniu, po prostu mnie określa. Owszem określa mędrca, filozofa, praw-
nika, lekarza, pedagoga itp., ale w sumie określa danego człowieka. Staje się 
legitymacją mojej osobowości. Już Jezus zwracał uwagę na to: „Nie to plami 
człowieka, co wchodzi weń, lecz to, co z niego wychodzi”. W sumie nie prowa-
dzimy monologu, lecz słowo jest najidealniejszym łącznikiem między drugim 
człowiekiem, między ludźmi. Przez słowo możemy nadać bieg historii, dobry 
lub zły. Przez słowo wyrażamy nasze uczucia, szlachetne, subtelne i miłosne. 
Ale słowo potrafi także niszczyć przez kłamstwa, oszczerstwa, krzywoprzysię-
stwo, czy fałszywą propagandę lub też próżne obietnice, o których się z góry 
wie, że nie będą one dotrzymane. A tu nie chodzi tylko o krzywdę jednego 
człowieka, czy małej grupy ludzi, ale o krzywdę całych narodów.

3-4 Na podstawie dwóch metafor Jakub ujawnia siłę języka. U koni 
wędzidła, przecież założone tylko w paszczy, decydują o ruchach, kierunku, 
biegu, czy powolnego kroczenia całego konia, czyli całego ciała. Potężne 
okręty, miotane przez fale a pędzone przez wiatry, przecież będą zdążały tam, 
gdzie pokieruje je sternik posługujący się sterem, proporcjonalnie nikłym i nie-
pozornym w stosunku do potężnego okrętu. A czyż Bóg przez wszechmocne 
swoje słowo nie dokonywał cudów? Słowo Boże skierowane do nas pragnie 
być przez nas przyjęte z korzyścią dla nas. Trafnie tę potęgę słowa Bożego opi-

3 Zakładając koniom wędzidła do pysków, aby były nam posłuszne, to 
przecież kierujemy całym ich ciałem.

4 Podobnie się dzieje z okrętami. Chociaż są potężne i pędzone gwał-
townymi wichurami, kieruje nimi maleńki ster, prowadząc je tam, dokąd 
zechce wola sternika.
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suje Prolog Ewangelii Janowej. Odwieczny Logos, Syn Boży, który przyjmuje 
nasze człowieczeństwo prosi o przyjęcie: „A wszyscy, którzy je przyjęli dał im 
moc, aby się stali synami Bożymi” (J 1,1). Przyjęcie Słowa Wcielonego, Jezusa 
Chrystusa Syna Bożego, znaczy pełnić wolę Bożą za przykładem Jezusa. Wtedy 
też nasz język będzie podobnie jak Jezus głosił „wielkie sprawy Boże”. Tak też 
apostołowie w dniu Zielonych Świąt napełnieni Duchem Świętym wychwalali 
Boga. Święty Paweł nie wyobraża sobie, byśmy bez pomocy Ducha Świętego 
mogli się zwracać modlitewnie do Boga i „wołać Abba” ani do „Pana Jezusa 
Chrystusa”.

Jakub może nie rozwija myśli o należytym używaniu języka w tym kie-
runku. Jemu chodzi o zasadniczą sprawę. Język jest legitymacją mojej osobo-
wości, sprawdzianem wzorowego chrześcijanina, który serio traktuje słowa 
Jezusa Chrystusa: „Bądźcie doskonałymi, jak i Ojciec mój w niebiesiach jest 
doskonały”.

3. ZGUBNE SKUTKI JĘZYKA (3,5-8)

a. JĘZYK ŹRÓDŁEM ZŁA (3,5-6)

5-6 Jakub przechodzi do ukazania zgubnych skutków języka, gdy nie 
będziemy nad nim panować. Autor posługuje się znów trafnym porównaniem. 
Mała iskierka ognia potrafi rozpalić i zniszczyć potężne lasy. Wszelkie zło 
wyrządzone przez grzechy języka pochodzi od szatana. W przeciwieństwie 
do Bożego słowa, do dobrej nowiny Jezusa, Wcielonego Słowa Bożego, przy-
noszące zbawienie, język złych ludzi mający swoje złe źródło w demonicznym 
świecie, sieje zgrozę i spustoszenie, niszczy wszystko, co dobre, szlachetne 
i Boże. W Janowej Ewangelii Jezus przecież piętnuje szatana jako „ojca kłam-
stwa”. Kto zaś zamyka uszy na naukę Jezusa ma „diabła za ojca” (J 8,42-47). 
Niszczycielska moc języka nie tylko sięga właściciela, który nie panuje nad 
swoimi namiętnościami, lecz przenosi je na otoczenie. O zasięgu niszczy-

5 A czy jest inaczej z językiem? Jest małym organem, a może szczycić 
się wielkimi dziełami. Jak maleńki ogień może zapalić wielki las.

6 Język to także ogień. Język jest wśród organów naszego ciała tym 
czynnikiem, który je kala, ogniem z piekła rodem, obejmując całe nasze ist-
nienie.
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cielskiej mocy mówią szczególnie dwa zwroty. Pierwszy po grecku brzmi: ho 
kosmos tēs adikias. Zwłaszcza Janowa Ewangelia mówiąca o „świecie” ma na 
uwadze „świat złych i grzesznych ludzi” (por. np. J 14,17.22; 18,36). Ale i św. 
Paweł ostrzega chrześcijan, by nie upodabniali się do „tego świata”. Mądrość 
świata nie ma nic wspólnego z mądrością Bożą (1,20). Drugie wyrażenie na-
daje językowi złemu ogólniejsze znaczenie: trochos geneseos. Trochos to koło, 
a geneseos, dopełniacz od genesis – istnienie, życie. Z racji na swój kształt koło 
w połączeni z życiem wskazuje na cykliczne fazy życia, kręcące się jak koło.

Nie cofa się, ale też nie posuwa naprzód. Stąd to w religiach pogańskich 
trochos geneseos stało się technicznym określeniem filozoficznym, zwłaszcza 
w systemach dualistycznych, gdzie materia i ciało były czymś złym, z których 
dusza ludzka pragnie się wyzwolić jak z kręcącego się koła, które stało się 
„kołem udręki”. W systemach orfickich można się było wyzwolić do lepszego 
istnienia, powtarzającego się, aż do pełnego wyzwolenia i połączenia się z ja-
kąś nieograniczoną istotą, bliżej nieokreśloną. Byłby to system wielokrotnej 
reinkarnacji. Jakub na pewno nie myśli o jakiś systemach filozoficznych. Praw-
dopodobnie były mu nawet obce. Koło życia dla autora oznacza życie ludzkie, 
dane człowiekowi przez Boga. Język demoniczny rozpali zaś taki ogień, który 
zniszczy całe życie ludzkie. Jest to po prostu ogień diabelski, pochodzący 
z piekła. Język tedy staje się narzędziem złego serca, po prostu złego czło-
wieka, w którym zagnieździł się „świat niesprawiedliwości”. Jest on do szpiku 
kości zły. Nie tylko grzechy języka są owocem „świata niesprawiedliwości”, 
ale wszelkie złe czyny. W Mt 15,19 Jezus je wymienia w związku z fałszywym 
poglądem faryzeuszy na czystość rytualną: „Nieczystym czyni człowieka to 
co z ust wychodzi, gdyż pochodzi z serca” (por. Mk 7,15.21-23).

b. JĘZYK – MOC NIE DO OPANOWANIA (3,7-8)

7-8 Na podstawie obrazu krańcowych sprzeczności Jakub kontynuuje 
temat zgubnych skutków języka. Jakub nawiązując do zlecania Boga udzie-
lającego pierwszym ludziom moc „czynienia sobie ziemię poddaną”. Jakub 

7 Wszak wielki rodzaj dzikich zwierząt i ptaków, płazów i morskich 
stworów człowiek potrafi ujarzmić, i zostały opanowane przez niego.

8 A przecież nikt z ludzi nie jest w stanie zapanować nad językiem, który 
ciągle rodzi nowe zło, pełne śmiertelnego jadu.
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ukazuje władzę człowieka nad żywa przyrodą. Gdyby Jakub dzisiaj pisał swój 
list, zapewne by krąg władzy człowieka nad przyrodą poszerzył na odkrycia 
w dziedzinie chemii. Okazuje się, że człowiek w tych dziedzinach posiada 
ogromne zdolności, niestety zawodzi całkowicie w etyczno-moralnych po-
czynaniach. Jakub prowadzi te wywody do tragicznego finału. Moralne dno 
jest tak głębokie i szerokie, że pożera wszelką moc człowieka. Nie potrafi 
zapanować nad językiem, który sieje spustoszenie wokół siebie, a nieprawości 
mnożą się nieustannie, niszcząc wszystko, co jest Boże, dobre, kulturalne 
i iście ludzkie. Tak jak trucizna nie daje szans do regeneracji, tak i zły język 
jest zabójczy i śmiercionośny. Myśli tam wyrażone są skoncentrowane wobec 
zasadniczej idei. Jakub przypomina wiernym, kim właściwie jest człowiek.

4. ZNAMIĘ CHRZEŚCIJANINA TO JĘZYK UWIELBIENIA BOGA 
I DZIĘKCZYNIENIA (3,9-12)

a. NIE DOPUSZCZALNE KONTRASTY (3,9-10)

9-10 Kontrasty tu wspomniane, raz uwielbienie Boga, drugi raz przekleń-
stwo bliźniego, przypomina czytelnikowi przecięty na dwie części język żmii 
jadowitej. Autor włącza się w te obrazy, które wiernym prezentuje, używając 
liczby mnogiej. Jaka sprzeczność! Czy to jest możliwe, czy to jest logiczne, 
nie mówiąc o godziwości, by ten język, który wielbi Boga, mógł równocze-
śnie złorzeczyć bliźniemu. O takich sprzecznościach używania języka mówił 
też ST. W Psalmie 62,5 czytamy: „ustami swymi błogosławią, a przeklinają 
w sercu”. Zważmy, że w tym wersecie również zachodzi liczba mnoga. Księga 
Syracha ostrzega: „W ręku plotkarza (jest) honor i hańba, a język człowieka to 
jego upadek. Nie bądź więc dwujęzyczny i nie waż się swoim językiem szerzyć 
oszczerstwa” (Syr 5,13). Gdy mowa jest o wielbieniu Boga, autor ma widocznie 
na uwadze liturgiczne nabożeństwo, na co wskazywałaby także liczba mnoga 

9 Za pomocą języka wielbimy Pana i Ojca, ale za pomocą języka złorze-
czymy również ludziom stworzonym na podobieństwo Boga.

10 Z tych samych ust wychodzi błogosławieństwo, ale i przekleństwo. 
A tak przecież nie powinno być, bracia moi!

9 – Rdz 1,27
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czasownika (eulogoumen). Bóg nazwany tu jest: „Panem”. Może po to, by pod-
kreślić motyw Stworzyciela, gdy jest mowa o człowieku, którego Bóg stworzył 
na swój obraz, Bóg, który jest jego Panem i Ojcem zarazem (Rdz 1,26 n.).

Z poprzednich tekstów i upomnień wynika, jak bardzo Jakub akcentuje 
przykazanie miłości bliźniego. Ten, który człowieka stworzył, opiekuje się też 
nim. Jezusowe kazania o dobrym Ojcu nie wyklucza nawet złych ludzi spod 
troski i miłości Ojca niebieskiego. A sam Jezus daje przykład, jak należy ko-
chać bliźniego. Szuka grzesznika, „przebacza, każe nam za złe płacić dobrem” 
(Łk 6,28; 23,34; Rz 3,14). W modlitwie Ojcze nasz Jezus wyraźnie zaznacza: 
Kto nie umie przebaczyć bliźniemu, niech nie liczy na miłosierdzie Boże. 
Odnosi się wrażenie, że Jakub przypomina swoim wiernym to, co powiedział 
wcześniej o „królewskim przykazaniu” (por. 2,8.13). Jeśli tak, to Jakub ma na 
uwadze wszelkie zło, które wyrządza się bliźniemu. Jak można czcić Boga, 
a równocześnie deptać, poniżać i oczerniać bliźniego. Stąd też stanowczy pro-
test Jakuba: Tak być nie może!

b. MĄDROŚĆ WLANA (3,11-12)

11-12 Ostre upomnienie Jakuba wyrażone przez słowa „tak być nie może” 
zamyka właśnie poprzednie upomnienia. Inni znów otwierają nim w. 11-12, 
dzieląc w. 10 na a i b. Niezależnie od podziału, w. 11-12 stanowią dodatkowy 
argument wzięty z przyrody na niekonsekwencję dwulicowego postępowania 
człowieka, który potrafi równocześnie chwalić Boga oraz potępić i krzywdzić 
bliźniego. Jakub stawia aż trzy pytania retoryczne, które w sobie zawierają 
jednoznaczną odpowiedź – „nie”. Odpowiedź harmonizuje z poprzednim 
upomnieniem „tak być nie może”. Przykłady z przyrody dają odpowiedź: „tak 
nie jest”. Pierwszy przykład o źródle nawiązuje do w. 10a. Drugi przykład 
o figowcu i trzeci o winnym szczepie przypomina nam podobne słowa Jezusa 
zawarte w Mt 7,16. Podobne przykłady zna także tradycja stoicka (Seneka, 
Epiktet, Marek Aureliusz, Plutarch). Co Jakub pragnie przez te przykłady czy-

11 Nie ma takiego źródła, z którego by równocześnie wypływała słodka 
i gorzka woda.

12 Podobnie drzewo figowe nie rodzi oliwek, i odwrotnie, winna latorośl 
figi.

12 – Mt 7,6-8
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telnikom powiedzieć? Grzechy przeciw miłości bliźniego są sprzeczne z naturą, 
a w tym wypadku z naturą człowieka, i to człowieka odkupionego przez Jezus 
Chrystusa, który nam przez swoje życie i swoją krwawą śmierć odkupieńcza 
na krzyżu okazał największy akt miłości. Jeśli kogoś te krańcowe przykłady 
wyjęte z natury nie przekonują i nie zmieni on swojego postępowania, czy 
może liczyć na miłosierdzie Boga, który stworzył człowieka na swój obraz 
i na swoje podobieństwo. Mając na uwadze poprzednie wywody o „słowie 
zasianym” w naszych sercach, Jakub pragnie jeszcze raz podkreślić, jaka jest 
właściwie rola słowa (Bożego). Bogu należy się cześć i chwała, a bratu słowa 
miłości i życzliwości. Jakub pyta jednak dalej, jak to jest możliwe, że dochodzi 
do takich wypaczeń słowa. Przyczyny i podłoża tego nieporozumienia Jakub 
będzie omawiał w części następnej (3,13-4,12).

VII. POUCZENIE O WALCE PRZECIW ZEŚWIECCZENIU 
CHRZEŚCIJAN, O PRZYCZYNACH ZAZDROŚCI, 

KŁÓTNI I WAŚNI (3,13-4,12)

Powyższy fragment można podzielić na cztery części: 1. Znaki prawdziwej 
mądrości (3,13-18). Jakub wychodzi z założenia: tam gdzie dobre czyny, tam 
u podłoża jest mądrość, cechująca się pokorą i delikatnością (3,13). Jeśli nie ma 
tej mądrości, łatwo się wkrada w życie chrześcijańskie zazdrość i niekończące 
się zajadłe spory. To wszystko jest zaprzeczeniem prawdy, czyli kwalifikuje 
się do rzędu ohydnych kłamstw, z czego przecież nie można się szczycić. 
Nie jest to mądrość pochodząca od Boga (3,14-16). Wreszcie Jakub określa 
bliżej prawdziwą mądrość, wskazuje równocześnie na jej podłoże, które jest 
zaprzeczeniem źródeł ludzkiej „zeświecczałej mądrości” (3,17-18). 2. W następ-
nym fragmencie (4,1-6) Jakub pokazuje zgubne skutki mające swoje źródło 
w ludzkiej mądrości, ale także ją demaskuje jako siedlisko złych namiętności 
(4,1-3). One to czynią z człowieka nieprzyjaciela Boga. Jakżeż można, kochając 
ten świat, służyć w pokorze i miłości Bogu (4.4-6)? 3. Jakub kończy traktat 
o zeświecczeniu chrześcijan podwójnym apelem do radykalnej zmiany, do 
nawrócenia (4,7-10), 4. Przypomina równocześnie wiernym o tym, że sędzią 
jedynym brata jest Bóg (4,11-12).
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1. O PRAWDZIWEJ I FAŁSZYWEJ MĄDROŚCI (3,13-18)

a. SPRAWDZIANEM BOŻEJ MĄDROŚCI 
JEST WZOROWE CHRZEŚCIJAŃSKIE ŻYCIE (3,13)

13 Wiersz 13 składa się z pytania i odpowiedzi. Słowa te są skierowane 
do czytelnika, na co wskazuje en hymin – „wśród was”. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę poprzednie upomnienia skierowane zwłaszcza do „nauczycieli” gminy 
kościelnej, to widocznie ich „mądrość” nie jest autentyczna, lecz graniczy 
z zarozumiałością i pychą. Jeśli tak, to zamiast szerzyć prawdę ewangeliczną, 
czuwać nad „słowem” wlanym w serca wiernych, sieją zamęt, zakłócają po-
kój i rozbijają jedność gminy kościelnej. Prawdziwa mądrość idzie w parze 
z przyswojeniem sobie zdrowej nauki. Zestawienie podobne spotykamy także 
w Pwt 1,13.15; 4,6, a pytanie o prawdziwą mądrość stanowią także Jer 9,11: 
tis ho anthrōpos ho syn etos (por. także Ps 106,3 – LXX: tis cophos). Pytanie 
Jakuba nie jest jednak retoryczne. Jakub tym razem daje odpowiedzi, i to 
o dziwo w trybie rozkazującym (deiksatō). Czyli jeśli uważasz, że jesteś mądry, 
to powinieneś wykazać się, po prostu pokaż twoje uczynki, które by mogły 
świadczyć o twoim poprawnym chrześcijańskim postępowaniu, nie chełpić 
się tym, ale w całej pokorze. Wymaga tego prawdziwa mądrość. Ona dana jest 
z góry, jest niezwykle cennym darem Boga najwyższego (por. 3,17). Pokora 
jest równocześnie znakiem prawdziwej mądrości (por. także Mt 5,16; 1 P 1,15; 
2 P 3,11; Clem 38,2). Ciekawe też jest pouczenie o prawdziwej mądrości rabina 
Eleaszara Ben Azarja: „Do czego porównać człowieka, który posiada więcej 
mądrości niż dobrych czynów? Podobny jest do drzewa, które ma wiele gałęzi, 
ale strasznie mało korzeni. Gdy przyjdą wiatry, wyrwie drzewo z korzeniami 
i powali na ziemię. Do czego porównać człowieka, który ma więcej dobrych 
czynów, a mniej mądrości? Podobny jest do drzewa mającego mało gałęzi, ale 
duży głęboki silny korzeń. Gdy nadejdą wichury z całego świata, nie są w sta-
nie go nawet ruszyć. Jaki z tych pouczeń wniosek moralny? En prantēti sophias 
– „w mądrej łagodności” ujawnia się prawdziwa mądrość, a nie w kłótniach, 

13 Jeśli jest wśród was ktoś mądry i rozumny, niech przez godne postę-
powanie wykaże, że uczynki jego są pełne łagodności i mądrości.

14 Jeżeli jednak serca wasze napełnione są gorzką zazdrością i kłótli-
wością, to nie macie powodu do chwały, bo kłamstwem fałszujecie prawdę.
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w zarozumiałości, w nieprzemyślanych pouczeniach czy w szukaniu własnej 
racji wbrew obiektywnej prawdzie, wreszcie w naruszaniu własnych irracjonal-
nych zadań. Tam jest prawdziwa mądrość, gdzie pouczenia odpowiedzialnych 
za gminę kościelną mężów pokrywają się z wzorowym życiem chrześcijańskim 
ujawniającym się w czynach, a szczególnie w życzliwej i miłosnej współpracy 
z wiernymi.

b. ZAZDROŚĆ I KŁÓTLIWOŚĆ ZAPRZECZENIEM PRAWDY (3,14-16)

14 Jakub skupia się głównie wokół dwóch przyczyn kłócących się 
z „prawdą”. Są to zazdrość i kłótliwość. Wiadomo, że zazdrość w swoich 
skutkach ma moc niszczycielską. Zazdrość rodzi inne grzechy, czasem nawet 
zabójstwa. Kłótliwość zaś burzy jedność w Kościele. Stwarza podłoże do wza-
jemnej nienawiści. Ta zaś pociąga za sobą jeszcze gorsze grzechy. Rzeczownik 
eriteia przed NT znajdujemy tylko u Arystotelesa. Tam chodzi o szukanie 
względów za wszelka cenę u mocniejszego, w wiodących partiach politycznych, 
by się wspiąć jak najwyżej bezpardonowo, nie zważając na krzywdę, którą 
się wyrządza na drodze do władzy. W naszym tekście może bardziej chodzi 
o podobną postawę dążenia do rządów, do władzy, co bez sprzeczek, kłótni, 
wyzwisk i przewrotnych knowań jest niemożliwe. Zresztą Jakub wraca jeszcze 
w 3,10 do postawy cechującej gr. rzeczownik eriteia połączony z zazdrością 
– zelos. W w. 14 określa ją jeszcze precyzyjnie przymiotnik pikros – „gorzki”, 
„zagorzały”, „namiętny”. Zawiść rodzi nienawiść. Taka postawa jest zaprzecze-
niem tego wszystkiego, co zawiera pojęcie „prawdy” – aletheia. Taką prawdę 
zaklasyfikować trzeba do ziemskiej, zmysłowej i demonicznej, czyli diabelskiej 
mądrości. Nie ma ona nic wspólnego z mądrością daną przez Boga. Czyli 
nie jest w ogóle mądrością, lecz diabelskim tworem, mocno zakorzenionym 
w sercu.

15-16 Jakub demaskuje nieład i złe czyny w gminie godne potępienia. 
Przyczyną tego są wyżej w w. 14 wspomniane aspołeczne wykroczenia, za-

15 – 1 Kor 2,14

15 To nie ma nic wspólnego z mądrością, która z góry zstępuje. Jest to 
mądrość przyziemna, zmysłowa i szatańska.

16 Tam bowiem, gdzie panuje zazdrość i kłótliwość, tam też rodzi się 
zamęt i wszelkie zło.
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wiść i kłótnie. Nieład – akatestia – sieje niepokój. Wynika to z kontekstu 
przeciwstawienia tego terminu do „pokoju”. Pokój, który jest darem Bożym, 
owocem zwycięstwa nad śmiercią przez Jezusa na krzyżu i Jego chwalebnego 
zmartwychwstania, zostaje zakłócony przez nauczycieli zadufanych w sobie 
i żądnych władzy. Słusznie tedy Jakub nazywa ich mądrość pseudomądrością, 
tworem szatańskim (w. 15b). Tak jak szatan jest skłócony w sobie (dia – bolos), 
tak też zazdrość, spory i kłótnie powodują podziały w społeczności wiernych. 
Trudno dokładniej powiedzieć, jacy to byli nauczyciele, którzy sieją ferment 
w gminie przez swoje zachowania i niegodziwe postępowanie. Spójrzmy jeszcze 
raz na początek trzeciego rozdziału. Tam Jakub ostrzega przed pchaniem 
się do godności i funkcji nauczyciela. Do niej trzeba być przygotowanym 
i powołanym (3,1). W każdym razie z naszego tekstu wynikałoby, że powstał 
już jakiś ferment w gminie, a Jakub za wszelką cenę chce zapobiec dalszemu 
rozwojowi, równocześnie wskazując na zło już wyrządzone społeczności wier-
nych. Wygląda na to, że w gminie kościelnej była grupka ludzi niebędących 
urzędowymi nauczycielami, ale pchających się do tej funkcji, pociągając za 
sobą innych, co groziło rozłamem wspólnoty kościelnej.

c. ŹRÓDŁA I OWOCE PRAWDZIWEJ MĄDROŚCI (3,17-18)

17 W. 17 stanowi 3,17-18 odpowiedź na pytanie, kto właściwie postępuje 
zgodnie z mądrością pochodzącą od Boga, gdyż innej nie ma. Przecież mądrość 
diabelska nie jest żadną mądrością, skoro niszczy, zamiast budować, zamiast 
jednoczyć, burzy, zamiast dbać o pokój. Prawdziwą mądrość pochodzącą 
z góry cechuje osiem przymiotów. Prostota – oddana przez przymiotnik agnē 
(Vg: pudica), stoi w Prz 21,8 jako przeciwieństwo wykrzywionej drogi: „Kręta 
jest droga człowieka kłamstwa – lecz przejrzyste są czyny człowieka prostego” 
(por. także Ps 12,7 o słowach Bożych). W sumie chodzi o to, że prawdziwa 
mądrość jest tak przejrzysta jak szkło i nie znajdziesz w nim nic kłamliwego, 
przewrotnego, żadnego fałszu, lecz nienaruszalna prawda.

17 Mądrość zaś, która pochodzi z góry, jest przede wszystkim święta, 
przynosząca pokój, wyrozumiała, uległa, pełna miłosierdzia i dobrych owoców. 
Nie jest też stronnicza ani obłudna.

17 – Mdr 7,22-24
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Człowieka o prawdziwej mądrości cechuje nadto miłość do pokoju, taki 
człowiek jest ugodowy, unika konfliktów. To wszystko znaczy przymiotnik 
eirēnikē – „pokój czyniący”. Człowiek pokoju potrafi ustąpić, przyznać rację 
drugiemu, gdy jest słuszna, a nie uporczywie forsować swoje poglądy, nie-
słuszne, niesprawdzone i godzące w ład życia społecznego (gr. epieikēs, Vg: su-
adibilis – chętna). Następne dwa określenia są połączone przez łącznik kai. 
Znaczy to, że stanowią jedną parę. Wiadomo, co znaczy dla Jakuba przykaza-
nie miłości bliźniego, mieszczące w sobie miłosierdzie – jako najwyższy ideał 
tego nakazu, zbliżające nas do miłosiernego Boga. Taka postawa człowieka nie 
może być bezowocna w dobre czyny. Następne określenie adiakristos tłumaczy 
się zazwyczaj albo w zależności od 1,6 „niewątpiąca”, albo od 2,4 „bezpartyjna”, 
ale także jako „dobroduszna”, lub też jako przeciwieństwo „dwulicowości”, 
o której jest mowa w 3,9 (tak np. M. Dibelius, F. Henick). Może kontekstowi 
najbardziej odpowiada sens nadany temu pojęciu przez Klemensa Aleksan-
dryjskiego, który przydziela pójście adiekritos miłości w znaczeniu „nieczy-
niąca różnic”. Jakub potępia kult osoby, a domaga się równego traktowania 
wiernych wspólnoty kościelnej. Mając to na uwadze, chyba Jakubowi o to 
chodzi. Tak zresztą św. Hieronim zrozumiał intencję Jakuba, tłumacząc non 
indicens. Ostanie określenie jest bardziej jednoznaczne: anypokritos, Vg: sine 
simulatione – „bez hipokryzji”, „prostolinijna”. Taka jest mądrość autentyczna.

18 Owszem, można znaleźć w tym wierszu idee łączące poprzedni ze-
spół określeń mądrości. Tu podwójny rzeczownik eirēne, zaś w w. 17 eirēnikē, 
przymiotnik otwierający zresztą zespół dalszych sześciu określeń. Na łączność 
z poprzednim tekstem wskazuje także łącznik nawiązujący de – „zaś”. Czyli 
„owocem sprawiedliwości” jest owoc owej sprawiedliwości (dikaiosynē – iu-
stitia), którą prawdziwa mądrość, mądrość z góry, z jej przymiotnikami opi-
sanymi w poprzednim w. 17 i 18. W w. 17 podmiotem jest mądrość. Zaś w. 18 
podmiotem są owi chrześcijanie, mężowie gminy kościelnej, którzy starali się 
zdobyć tylko taką mądrość. Znakami i świadectwem jej jest właśnie „sianie” 
pokoju? Od tych, którzy miłują pokój i go strzegą. Jakie ma tu znaczenie 
pojęcie sprawiedliwości, o której poprzednio nie było wzmianki. Analizując 
podobne zwroty, jak karpos sophias – „owoc mądrości” (Syr 1,58) czy karpos 

18 A ci wszyscy, którzy wprowadzają w pokoju sprawiedliwość, dokonują 
zasiewu pokoju, który wyda owoce sprawiedliwości.

18 – Iz 32,17
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pneumatos – „owoc duchowy” (Ga 5,22) lub karpos tou phōtos (Ef 5,9) czy 
karpos ergon – „owoc dzieła” (Flp 1,22), można przypuszczać, że Jakub tu 
odbiega od technicznego znaczenia „sprawiedliwości”, jak np. u św. Pawła, 
lecz wychodzi z założenia społecznego, że sprawiedliwości społecznej staje 
się zadość, gdy wszyscy będą na równi traktowani, gdy nie będzie zawiści, 
sporów i poniżenia ludzi „drugiej kategorii” przez pyszałków czyniących się 
„nauczycielami” gminy kościelnej. Właśnie owocem takiej sprawiedliwości 
jest pokój, ład, wzajemny szacunek, wzajemne porozumienie, czynna miłość 
bliźniego uwidaczniająca się w przebaczeniu i miłosierdziu.

Styl w. 18 jest bardzo rytmiczny. Jakub, jakby hymnicznie określając 
prawdziwą mądrość (w. 17), kończy cały rozdział trzeci o grzechach języka, 
powodujących rozłamy w społeczności wiernych, zakłócający pożycie chrześci-
jańskie. Sprawiedliwy pokój to najwspanialszy owoc społeczny Bożej mądrości.

2. PRZYJAŹŃ ZE ŚWIATEM SKIEROWANA JEST 
PRZECIW BOGU (4,1-12)

Z poprzednich tekstów dowiedzieliśmy się, że społeczności kościelnej 
grozi rozłam, a co najmniej istnieje obawa, że zewnętrzny ład i pokój są 
w niebezpieczeństwie. Ostrzeżenia szły zwłaszcza w dwu kierunkach. Jeden 
to groźba płynąca z grzechów języka, jako zła społecznego, drugi to pchanie 
się niepowołanych i nieprzygotowanych osób do funkcji nauczyciela. Jakub 
piętnuje ich postępowanie, ukazując, czym jest prawdziwa mądrość, mądrość 
Boża. O tym mówił w trzecim rozdziale. Jakubowi jednak wydawało się, że 
nie odpowiedział jeszcze na pytanie, dlaczego tak jest. Poprzednio ilustrował 
stan rzeczy, jak jest, jak nie powinno być i jak powinno być. Już na początku 
czwartego rozdziału sygnalizuje, o czym będzie informował wiernych, w jakim 
kierunku pójdą jego katechetyczne przestrogi. Stąd pytanie: Skąd biorą się 
wojny i walki wśród was? Rozdział czwarty w sumie jest przejrzysty, jednakże 
trudno tu mówić o jakimś systematycznym układzie. Z drugiej strony Jakub 
nawiązuje w kilku ważnych tematach do poprzednich dociekań. W w. 4,2 n. 
napotykamy na motyw modlitwy błagalnej i prośby (por. 1,6), na potępienie 

1 Skąd się biorą wojny i skąd kłótnie między wami? Czy nie z pożądli- 
 wości, która opanowała wasze ciało?4
1 – Rz 7,23
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zafascynowania się tym, co światowe i świeckie (4,4; por. 1,24), na motyw 
pokory (4,6.9b; por. 1,9), wreszcie na temat miłości bliźniego przewijający 
się także często w sposób pośredni przez całe pismo (zob. szczeg. 4,11; por. 
2,13-16). W sumie jednak Jakub nawiązuje do poprzedniego rozdziału także 
tematycznie, kończąc ten rozdział katechetycznym apelem, nawołującym do 
wzajemnego szacunku i porozumienia, ostrzegając przed sądzeniem drugiego 
człowieka i oczernianiem.

Fragment 4,1-12 wyróżnia się także przez formę literacką od innych po-
uczeń katechetycznych. Nie jest to czysty rodzaj tzw. tablic domowych, gdyż 
brak właściwie pouczeń dla poszczególnych stanów. Nasz fragment bardziej 
przypomina tzw. katalogi wad z wydźwiękiem ostrzegawczym.

Jak już wspomniano, trudno o dokładny podział naszej perykopy. Można 
jednak wyróżnić dwie nieco odmienne części. W pierwszej Jakub wskazuje 
na właściwe źródło wojen, nieporozumień i waśni (4,1-6). W tym odcinku 
najpierw nazywa to źródło po imieniu, są to egoistyczne namiętności tak 
dalece zakorzenione w sercu człowieka, że zamiast przynosić jakieś korzyści, są 
skazane na frustrację i niepowodzenie (4,1-3). Namiętności powodują zaślubiny 
ze światem, a to znaczy zdrada Boga, który pragnie całego człowieka (4,4-6). 
Po tych ostrych słowach Jakub stawia stanowcze postulaty etyczne. Trzeba 
odwrócić się od diabła i nawrócić się do Boga. On jedynie jest sędzią każdego 
człowieka (4,7-12).

Jak już zaznaczono, Jakub rozpoczyna swoje wywody od pytania, jakie 
są przyczyny waśni i rozłamów w gminie kościelnej. Nie zostawia jednak tego 
pytania bez odpowiedzi. O tym traktują pierwsze trzy wiersze.

A. PRZYCZYNY WAŚNI I ROZŁAMÓW W GMINIE KOŚCIELNEJ (4,1-3)

1 Z odpowiedzi na pytanie, skąd biorą się rozłamy w gminach kościel-
nych, do których ma dotrzeć pismo Jakuba, wynika, że tu chodzi o zasad-
nicze przyczyny wewnętrzne, a nie zewnętrzne. Jakub nazywa je hēdonai 
(Vg: concupiscientia – „namiętności). Rzeczownik ten jednak nie nawiązuje 
do en hymin, jakoby en świadczyło o wnętrzu człowieka. „Pośród was” (tak 
należałoby tłumaczyć) ma na uwadze społeczność wiernych. Namiętności 
stają się powodem najpierw rozłamu w samym człowieku, w jego duszy. 
Jest to rodzaj schizofrenii duszy, która ujawnia się później w zewnętrznym 
życiu społecznym. Takie są owoce fałszywej mądrości. Skrzętnie dobrane 
pojęcia z dziedziny militarnej mają wiernym uzmysłowić powagę zagrożenia 
rozłamem wśród wiernych. Burzycielami są przede wszystkim owi wyżej 
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wspomniani „nauczyciele” szukający własnej chwały, a nie dobra i ładu 
społecznego.

2 Jakub w tym wierszu nie zważa na jakąś hierarchię zła. Mord, jako 
największa zbrodnia, mógłby właściwie zakończyć falangę złych czynów. 
W kontekście innych złych czynów chyba nie chodzi o przypadki zabójstwa. 
Jakub wyraża tu myśli, które napotykamy także w Mt 5,21 n. oraz 1 J 3,15. 
Autor pragnie czytelnikom uzmysłowić, jak dalekosiężne i zgubne skutki po-
woduje niezgoda, zawiść i wrogość. Wszystko to rodzi się wewnątrz człowieka, 
a objawia się najpierw we wszelkim rodzaju pożądania: „pożądacie”. Nigdy 
człowiek nie zaspokoi swoich złych namiętności. Skutek będzie odwrotny: 
„a nie macie”. Następuje pewne stopniowanie: „zabijacie i zazdrościcie”. Tu 
chodzi o wszelki rodzaj „zabijania”. Można przecież człowieka zniszczyć przez 
fałszywe oskarżenia, przez oszczerstwa, przez niegodziwe wykorzystanie go 
w pracy, przez rozbicie małżeństwa czy zgubne wpływy na wychowanie mło-
dzieży i dzieci, „dobijając” jakby w ten sposób rodziców. „Zazdrość” również 
posiada moc niszczycielską. Erazm z Rotterdamu czytał phoneite – co znaczy 
„nienawidzić”, zamiast phoneuete – „zabijać”. Podobnie później Luter. Mając 
jednak na uwadze zależność Jakuba od tradycji Jezusowej, a szczególnie od 
Kazania na Górze w wersji św. Mateusza, bardziej logiczne jest pozostać przy 
phoneuete. W parze z zabijaniem idzie zazdrość. Podobnie jak poprzednio sku-
tek jest odwrotny: „a nie możecie osiągnąć”. Wreszcie trzecia para świadcząca 
o skłóconym stanie gminy kościelnej: „walczycie i prowadzicie spory”. I znów 
odpowiedź jest negatywna. Nic się z tego nie ma. Wystarczy przypomnieć 
sobie tragedie społeczne, rodzinne, osobiste, religijne. A walka klas społecz-
nych, partii politycznych do czego doprowadziła? I znów wystarczy spojrzeć 
na obecne rządy pełne obietnic bez realizacji.

3 Jaki jest zasadniczy powód pożądliwości, żądzy i szukania przyjemności 
i rozkoszy przynoszących niezadowolenie, frustrację i rozczarowanie? Jakub 
odpowiada na to jednym zdaniem: „albowiem nie prosicie”, a jeśli prosicie „to 
źle prosicie”. Błąd i zło polegają więc na tym, że z życia społecznego, a nawet 
kościelnego pragnie się usunąć Boga i – jak to dzisiaj znów przeżywamy – 

2 Pożądacie, a nie macie, zabijacie i zazdrościcie, a niczego nie osiągacie. 
Prowadzicie walki i spory, a nic nie posiadacie, gdyż się nie modlicie.

3 Prosicie, a nie otrzymujecie, gdyż źle prosicie, pragniecie tylko zaspo-
koić waszą pożądliwość.
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„krzyż”, znak naszego zbawienia. Jak może nastąpić sanacja, uzdrowienie, ład 
w sercach przewrotnych, napełnionych namiętnościami, bez Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa? Tam, gdzie nie ma modlitwy, tam nie ma Boga. Widocznie gmina 
kościelna zapomniała o tym, że istnieją tylko jedne drzwi, do których należy 
Bóg i otwarte serce Zbawiciela (Mt 7,7; 1 P 5,7; Flp 4,6; Ps 37,5). Niektórym 
członkom gminy kościelnej wydawało się, że przecież się modlą. Widocznie 
brali udział w różnych liturgicznych nabożeństwach. Okazuje się jednak, że 
ich modlitwa była egocentryczna, myśleli o zaspokojeniu swoich namiętności. 
Jest to mocne oskarżenie ze strony Jakuba. A może to była tylko modlitwa 
na pokaz, a intencja zła. W każdym razie nie modlono się w imię Jezusa ani 
by spełniła się „wola Boża w niebie i na ziemi” (por. także modlitwę Jezusa 
w Ogrójcu: Mk 14,36).

b. NIEBEZPIECZNA PRZYJAŹŃ (4,4-10)

Ten krótki fragment kontynuuje poprzednie myśli o lubieżnym zaspo-
kajaniu własnych namiętności, czyli o życiu bez Boga, a to autor nazywa 
cudzołóstwem. Druga część (4,7-10) to nawoływanie do nawrócenia, do opa-
miętania się i kornym uniżeniu się przed Panem, gdyż tylko taka postawa może 
przywrócić ład moralny w gminie kościelnej, a w sercu każdego jej członka 
oczyszczenie z brudu grzechu i pojednanie z Bogiem.

3. BÓG PRAGNIE CAŁKOWITEGO ODDANIA SIĘ CZŁOWIEKA 
(4,4-6)

4 Dosłownie należałoby początek w. 4 tłumaczyć „Wy cudzołożnice”. Gr. 
moichalides występuje tylko w rodzaju żeńskim. Skoro chodzi o odstępstwa 
od Boga, można także tłumaczyć: „Wy wiarołomni” – i odnosi się do każdego 
członka gminy, który lekceważy Boga, a związał się ze światem. Autor wyraża 
tu przekonanie Starego Testamentu, który naród wybrany często określał 
jako oblubienicę Boga. Każde odstępstwo od Boga było więc piętnowane 
jako duchowa niewierność, określane pojęciami cielesnego nierządu (por. np. 

4 Cudzołożnicy, czyż nie wiecie, że przyjaźń ze światem stwarza nie-
przyjaźń z Bogiem? Kto tedy chciałby zawrzeć przyjaźń ze światem, staje się 
wrogiem Boga,
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Iz 54,5; Jer 3,20; Oz 9,1). Nowy Testament stosuje podobne określenia (por. 
np. Mt 16,4; Mk 8,38). W listach św. Pawła Kościół jest oblubienicą Chry-
stusa (por. np. 2 Kor 11,1-2; Ef 5,24-28; nadto Ap 19,7; 21,9). Powinien więc 
zachować wierność Chrystusowi. W sumie każda zdrada w małżeństwie jest 
grzechem przeciwko miłości, którą małżonkowie ślubują przed obliczem Boga. 
Z tego wynika, że przyjaźń ze światem, który miłujemy zamiast Boga, rodzi 
nieprzyjaźń z Bogiem. Należałoby się jeszcze zastanowić nad tym, jak Jakub 
rozumie w tym tekście pojęcie gr. kosmos – „świat”. Grecy widzieli w kosmosie 
piękno i ład, a gwiazdy, księżyc, słońce, w ogóle wszelkie stworzenia są jego 
ozdobą. Pojęciowość ta zawiera się w naszym spolszczonym rzeczowniku „ko-
smetyka”. Podobnie patrzy też Biblia na kosmos, przy czym podkreśla bardziej 
niż grecka kosmologia stworzenie świata przez Boga. Wszystko, co wyszło 
z rąk Bożych, jest dobre, piękne i harmonijne (por. Rdz 1,1; Ps 50,1; 90,2; 
Prz 30,4). Jeśli chodzi o Nowy Testament, podziela on podobne poglądy (por. 
np. Dz 17,24; Hbr 11,3). W Nowym Testamencie dochodzi też często do głosu 
pośrednictwo Chrystusa w stworzeniu wszechświata. Przy czym czasowniki, 
jak ktizein, poiein, gignomai odgrywają odpowiednią rolę (por. np. J 1,3; Kol 
1,15-17; Hbr 1,2b). W 1 Kor 8,6 św. Paweł podejmuje stoicką formułę pante-
istyczną, nadając jej jednak chrześcijańskie znaczenie (di` hou ta panta – to jest 
przez Chrystusa wszystko z domyślnym „powstało”). Zwłaszcza w Ewangelii 
Janowej kosmos odnosi się do świata ludzi, a szczególnie złych. Księciem tego 
świata jest sam diabeł (J 12,31; 14,30; 16,11), a św. Paweł nazywa go „bogiem 
tego świata” (2 Kor 4,4). Ten zły świat jednak przeminie (1 Kor 7,31; 11, 32; 
1 J 2,17). Wydaje się, że w tym ujemnym znaczeniu mówi też Jakub o świecie. 
Zresztą przeciwstawia go Bogu. Przyjaźń z takim światem doprowadza do 
nieprzyjaźni z Bogiem.

5 Jakub sięga do Pisma, aby udokumentować poprzednią tezę. Nie-
stety nie jest to ani dosłowny cytat, ani aluzja do jakiegoś tekstu podob-
nego. Nie jest więc wykluczone, że Jakub zdanie to wyczytał w jakimś piśmie 
judaistyczno-hellenistycznym, uważanym za księgę świętą lub profetyczną. 
Z podobnym przypadkiem spotykamy się w Jd 9 n. 14, gdzie znajdują się 
cytaty z apokaliptycznych ksiąg. Jest jednak różnica. Juda nie wprowadza 
tego cytatu formułą: „Pismo mówi”. Znów w Pierwszym Liście Klemensa 
23,3, powstałym około 95 r. po Chrystusie, spotykamy się z wprowadzeniem 

5 Może uważacie, że na próżno Pismo mówi: „Zazdrośnie pragnie du-
cha, któremu kazał w nas przebywać”.
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„Pismo mówi” do pewnego tekstu profetycznego. Ten sam tekst przytacza 
również Drugi List Klemensa 11,2, wyprzedzając go formułą „Słowo proroc-
kie”. Na te tematy rozwodził się już M. Dibelius. Jak wiemy ze wstępu, jego 
komentarz do Listu św. Jakuba wywarł wielki wpływ na następne komentarze 
niemalże do dnia dzisiejszego. Są też inne propozycje. Jakub w tym zdaniu 
wyraża jeden z naczelnych poglądów Starego Testamentu, zasygnalizowany 
już w pierwszym przykazaniu dekalogu: „Nie będziesz miał obcych bogów 
przede mną”. W każdym razie Jakub apeluje ponownie do rozsądku, przypo-
minając członkom gminy kościelnej początki ich wiary od chrztu św. Wtedy 
zamieszkał po raz pierwszy Duch Święty w sercach wiernych, przyłączając je 
do Boga, a odrywając je diabłu i wszelkiemu złu. Ale zło będzie starało się 
wrócić i zająć miejsce Ducha Bożego. Człowiek jednak może liczyć na pomoc 
Boga w walce z namiętnościami i pokusami tego zdeprawowanego świata. 
„Zazdrość”, o której tu mowa, wypływa z miłości Boga do człowieka, którego 
stworzył dla szczęśliwości wiecznej, dla nieba.

6 Wiersz szósty jest jakby odpowiedzią na poprzednie pytanie. Kto 
uzna, że Bóg pragnie jego dobra, otrzyma łaskę. Pysznym, zarozumiałym, 
szukającym siebie Bóg się przeciwstawi (por. Prz 3,34; Job 22,29; Mt 23,12; 
1 P 5,5). Pycha to nie tylko wynoszenie się nad innych ludzi, ale głównie 
zatracenie wszelkiego krytycyzmu wobec siebie. Człowiek pyszny nie widzi 
własnego grzechu. Nie bez powodu pisarz chrześcijański Teofilakt określił ją 
jako: „twierdzę i szczyt wszelkiego zła”. Pycha może doprowadzić do zgubnego 
finału. Zarozumiali nie mieli potrzeby jakiejkolwiek pomocy. Dla takiego 
człowieka upokorzeniem by było, gdyby o takową prosił lub przyjął. Na tym 
polega jego tragizm, gdyż uważa, że Bóg mu nie jest potrzebny. W tym kon-
tekście należy też widzieć przeciwstawienie do pychy – i to jest pokora. Nie 
jako uniżenie, jako służalczość przewrotna czy kłamliwe płaszczenie się, lecz 
jako krytyczne spojrzenie na własną niemoc wobec zła. Pokora tedy szuka 
pomocy u Boga, prosi o nią i znajdzie ją w miłości Boga do niego. Tę miłość 
okazał, dając nam swojego Syna, który zstąpił z nieba na ziemię dla naszego 
zbawienia.

6 – Wj 20,5

6 Dlatego daje tym większą łaskę i poucza: „Bóg sprzeciwia się pysznym, 
pokornym zaś łaskę daje”.
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7 Końcowy apel nawiązuje do poprzednich myśli wyrażonych w formie 
paralelizmu drabiniastego, z tym że w tym wypadku teza pozytywna (pod-
dajcie się Bogu) wyprzedza negatywną (przeciwstawiajcie się diabłu). Trzeci 
człon klimaksu stwierdza skutek realizacji apelu (diabeł ucieknie od was: por. 
Ef 6,12; 1 P 5,8-9).

8 Dalsze słowa ukazują drogę do tej głębokiej przemiany w ludzkich 
sercach, od pychy do pokusy. Trzeba się zbliżyć do Boga i wtedy On się zbliży. 
Jakub stawia aż cztery warunki, żeby mogło dojść do spotkania z Bogiem. 
Trzeba być czystym, to jest pierwszy warunek, wtedy i On się zbliży. Wtedy 
i „Krew Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, oczyści nas ze wszelkich grzechów” 
(1 J 1,7). Po oczyszczeniu Jakub przechodzi do pozytywnego apelu. Trzeba 
zwalczać skłonności do grzechu i przestać samego siebie kochać (por. J 17,19; 
Rz 1,4; Ga 5,24; 1 P 3,15; Hbr 12,14), a rozpocząć życie święte. Znaczy to – 
całkowicie oddać się Bogu (por. 1 Kor 6,19).

9 Dążenie do świętości będzie wtedy możliwe, gdy uznamy, że bez „Boga 
ani do proga”. Przypomina się św. Paweł, który napisał traktat o przemijal-
ności tego świata. Bardzo szybko śmiech może zamienić się w płacz, a radość 
w depresję.

10 Trzeba w końcu uznać swoją nicość i swoją absolutną zależność od 
Boga. Czasem potrafimy się korzyć przed ludźmi, zwłaszcza gdy od nich je-
steśmy zależni. Bóg nie chce fałszywej pokory, lecz pokory płynącej z miłości. 
Jeśli Jezus Chrystus się upokorzył, przyjął przecież nasze człowieczeństwo, to 
dał nam też przykład, jak należy postępować jako chrześcijanin. Nie bez po-
wodów św. Paweł wprowadza jeden z największych hymnów chrystologicznych 
NT w taki to sposób: „To dążenie, które było w Jezusie Chrystusie, niech i was 
ożywia” (Flp 2,4). Hymn w pierwszej strofie mówi o „kenozie Jezusa”, o „Jego 

7 Bądźcie więc poddani Bogu, a sprzeciwiajcie się diabłu, a opuści was.
8 Szukajcie bliskości Boga, by On zbliżył się do was. Obmyjcie ręce, 

grzesznicy, i oczyśćcie serca, wy wszyscy, których dusza jest rozdarta.
9 Cierpcie, smućcie się i płaczcie. Śmiech wasz niech się w smutek ob-

róci, radość w przygnębienie.
10 Uniżcie się przed Panem, aby was wywyższył.

7 – Prz 3,24 (LXX)
8 – 1 P 5,9
9 – Łk 6,25
10 – Mt 23,12
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posłuszeństwie aż do śmierci krzyżowej”. „Dlatego też Bóg Go wywyższył” 
(Flp 2,5-10). Wywyższenie człowieka to wyjątkowa łaska Boga. Przecież Bóg 
mógłby nas grzeszników i pyszałków zostawić w błocie zepsucia. A przecież 
ozdabia nas cnotami zdobytymi przez uniżenie się Jezusa (2 Kor 5,21; Rz 8,1), 
czyniąc nas dziećmi Bożymi (Rz 8,15; 1 J 3,1). Wydźwiękiem bardzo pozytyw-
nym autor listu kończy traktat o niebezpieczeństwie, jakie przynosi związanie 
się człowieka z tym światem (4,4).

4. KTO MA PRAWO DO SĄDZENIA (4,11-12)

Biblia Tysiąclecia dwuwiersz w 4,11-12 zatytułowała: Grzechy przeciw 
miłości bliźniego. Jest to zbyt ogólne określenie, skoro te grzechy są nazwane 
po imieniu. Chodzi przecież o niesprawiedliwe sądy. Jakub ma chyba także 
na uwadze publiczne sądy. Po ostrzeżeniu (w. 11) następuje uzasadnienie teo-
logiczne: kto jest jedynym prawodawcą.

11 Kto drugiego sądzi i oczernia, źle o nim mówi, grzeszy przeciw Prawu. 
Gdzie jego pokora, o której mówił w. 10? Do sądzenia drugiego prawo ma 
tylko Bóg, jako jedyny prawodawca. Chrześcijanie, bo o nich jest mowa („bra-
cia”), powinni wypełniać Prawo, a nie go stanawiać. Skoro Jakub tak często 
o tym mówi i ciągle nawraca do podstawowego Prawa miłości bliźniego (por. 
Kpł 19,15-18, Jk 1,19-21; 26 n.; 3,1-4,12; 5,9), to ta sprawa leżała mu bardzo 
na sercu.

12 Bóg ustalił Prawo i tylko On może być sędzią. Jako sędzia, ma moc 
nas zbawić. A przecież tego Bóg chce. Jakub jednak ostrzega wiernych przed 
grzechami przeciw miłości bliźniego i dlatego dodaje, że Bóg też może surowo 
karać grzesznika, który się wywyższa i czyni się sędzią: „Kto się wywyższa, 
będzie poniżony” (Łk 14,11). Kim my jesteśmy, że mamy czelność potępiać 
drugiego człowieka, krzywdzić go i poniżać? Tym pytaniem Jakub kończy 
krótki wywód o sądzeniu bliźniego.

11 Bracia, nie narzekajcie jedni na drugich. Kto bowiem narzeka na 
brata swego lub potępia go, uwłacza Panu i osądza Prawo. Osądzając Prawo, 
nie postępujesz według Prawa, lecz stajesz się sędzią.

12 A przecież tylko jeden jest Prawodawca i Sędzia, posiadający moc 
zbawienia i potępienia. A ty, kim jesteś, że osądzasz bliźniego?
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VIII. ZŁUDNA PEWNOŚĆ SIEBIE (4,13-5,6)

Część 4,13-5,6 zawiera dwa traktaty zapisane w stylu profetycznej mowy 
sądowej. Pierwszy traktat (4,13-17) skierowany jest przeciw bogatym kupcom, 
którzy zapomnieli o Bogu, a ufają sobie, pewni zysku, powodzenia i bogac-
twa. Jakub już dwukrotnie problem zeświecczenia poruszył (por. 3,15; 4,1-
4). Obecnie jeszcze bardziej konkretnie przemawia. Drugi traktat (5,1-6) to 
biada wypowiedziane skorumpowanym bogaczom, przypominające im ich 
haniebny koniec. Każdy traktat rozpoczyna się wprowadzeniem: „A teraz wy”. 
Znamienne też jest dla tych traktatów, że brak nawoływania do nawrócenia. 
Znaczyłoby to, że sąd Boży ich już dosięgnął.

1. BIADA EGOISTOM (4,13-17)

13-14 Wprowadzenie „a teraz my” (age nyn) – autor podobnie jak klasycy 
greccy wprowadza tym zwrotem nowy temat. A więc nyn – „teraz” nie ma 
znaczenia czasowego. Gr. age zaś łączy się z liczbą mnogą. Jakub pozwala 
samym kupcom mówić, naśladując w ten sposób grecką diatrybę. Kupcy 
wybierają się w krótkim czasie (dziś albo jutro) do jakiegoś miasta. Tu nie 
tyle chodzi o jakieś konkretne miasto, tylko o określenie dogodnego miejsca 
handlu, w którym można się także dłużej zatrzymać. Gr. rzeczownik eniauton 
oznacza na ogół rok w ścisłym znaczeniu (por. np. Hbr 9,7.9; 10,1.3). Tu raczej 
chodzi o dłuższy czas, podobnie jak poprzednio nie chodziło o konkretne 
miasto. Czasowniki „pójdziemy”, „zatrzymamy się” i „rozpoczniemy han-
dlować” zmierzają do jednego celu: „i będziemy ciągnąć zyski”. Właściwie 
jest to normalna sprawa dla uczciwych handlarzy, którzy podobnie jak inne 
zawody zarabiali na życie, na utrzymanie rodziny i dla lepszego standardu 
życia. Do tego każdy ma prawo. Biada wypowiedziane przez Jakuba dotyczy 
pewności siebie, zarozumiałości, snucia planów bez Boga. To już wynika z w. 
14, mówiącego o przemijalności uzyskanych dóbr. Dzisiaj je posiadasz, a jutro 

14 – Prz 27,1

13 A teraz wy, którzy mówicie: „Dziś albo jutro udamy się do miasta, 
zatrzymamy się tam przez rok, będziemy uprawiać handel i czerpać zyski”.

14 A czy wy wiecie, co w ogóle jutro będzie się działo? Czymże jest wasze 
życie? Dymem jesteście, który na chwilę się pokazuje i zaraz znika.
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już może ich nie być. W końcu pada egzystencjalne pytanie: Czym właściwie 
jest ludzkie życie i jak długo ono trwa?

15-17 Co czynić w takiej sytuacji? Trzeba się upokorzyć i oddać się cał-
kowicie w ręce Pana. Ale tego wielu członków gminy nie czyni, choć wie, 
że takie postępowanie jest złe i jest grzechem. Nie po raz pierwszy zresztą 
Jakub o tym mówi (1,9 n.; 1,26; 2,1nn.; 3,1-3.9-18; 4,11 n.). Wyznanie wiary 
to ukazanie wiary czynów.

2. BLISKA RZECZYWISTOŚĆ „DNIA PANA” (5,1-6)

1 Drugie biada, również rozpoczęte przez „A teraz wy”, odnosi się do 
bogaczy. Obecnie autor listu przemawia do nich. Niebezpieczeństwo bogac-
twa jest częstym tematem Biblii. Bogaczy (gr. plousioi) szczególnie psalmy 
obrazowo określały: „wynoszą się” (Ps 73,12). Wydaje im się, że „stoją na moc-
nych fundamentach jak zamek” i czynią, co chcą, nie przebierając w środkach 
(Ps 73,4.7). Wymowna jest przypowieść Jezusa o bogaczu Łazarzu (Łk 12,16-
21). Jakub ostrzega bogaczy, gdyż nieuniknione są nieszczęścia i udręki. Wtedy 
nastąpi jeden wielki lament i płacz.

2-3 Cóż z bogactwa zostanie? Jakub posługuje się tu trzema obrazami 
wskazującymi na trzy główne źródła bogactwa. Pierwsze to zboże. Drugie 
to szaty. Wystarczy tu wskazać na przykład Józefa egipskiego, który swoim 

15 Powinniście zupełnie inaczej mówić: „Jeżeli Pan zechce i pozwoli 
nam żyć, zróbmy to lub owo”.

16 A wy dotychczas chełpiliście się w swojej zarozumiałości. A także 
samochwalstwo jest godne potępienia.

17 Każdy więc, kto mógłby godnie postępować, a nie czyni tego, ten 
grzeszy.

1 A teraz wy bogacze. Zapłaczcie, lamentując z powodu utrapień, jakie 
 na was przychodzą.

2 Bogactwo wasze pierzchło, a szaty wasze zgryzły mole.
3 Wasze złoto i srebro zardzewiało, a ich rdza będzie świadczyła przeciw 

wam i pożre ciała wasze jak ogień. Nagromadziliście skarby na koniec waszych 
dni.

1 – Łk 6,24

5
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braciom podarował po kilka ich kompletów (Rdz 45,22). Tak cenne źródło 
bogactwa stanie się łupem moli (gr. setobrōtos, por. Mt 6-19). Trzecie bogactwo 
to złoto. Co najmniej w takiej kolejności wylicza je Jakub. Pewnie, że złoto 
i srebro nie rdzewieją. Tu jednak rdza (katiastai) ma ogólniejsze znaczenie. Nie 
ma stałego i niezniszczalnego bogactwa. Ono skieruje się przeciw właścicielowi 
i zniszczy jego ciało, to jest jego samego, podobnie jak ogień człowieka może 
spalić. Skarby zgromadzone przez bogaczy w dniach ostatecznych staną się 
przyczyną potępienia i nieuniknionego sądu Bożego.

4 Jakub obecnie porusza temat nieuczciwego dorabiania się majątku, 
a czyni to w sposób bardzo konkretny i oskarżający zarazem. Zatrzymana 
zapłata robotnikom woła o pomstę do nieba, jak ongiś niewinna krew Abla 
(Rdz 4,10) i grzechy Sodomy (Rdz 18,20). A przecież sam Jezus wyraźnie 
powiada, że „godzien jest robotnik swojej zapłaty” (por. Łk 10,7). „Pan Za-
stępów” już usłyszał wołanie robotników. Określenie Boga wzięte z Iz 5,8 
n., a występujące także w innych tekstach ST (Wj 2,23; 1 Krl 9,16; Ps 17,7), 
w NT zjawia się tylko w naszym tekście oraz w Rz 9,29 w cytacie z Iz 1,9. Tak 
dobrane określenie Boga uzmysławia Jego wszechwiedzę, majestat i potęgę.

5-6 Trzema synonimami autor pisma wyraża egoizm bogaczy, stojący 
w krańcowym przeciwieństwie do żniwiarzy i innych robotników wykorzysta-
nych i krzywdzonych przez swoich panów. Pierwsze określenie, „żyliście w do-
statkach”, ma uzupełnienie: „na ziemi”. Ale to się kończy. Drugie, „oddaliście 
się rozkoszy”, świadczy o zaspokojeniu zmysłów, o rozkoszach i upodobaniu 
w nich. Trzeci czasownik, „utuczyliście swe serca”, wskazuje na obżarstwo 
i opilstwo bogaczy. Tak jak bezmyślne bydło się tuczy, tak bogacze przygo-
towali sobie rzeź, to jest surowy i potępiający wyrok „Pana zastępów”. Jeśli 
rozumiemy w. 6 dosłownie, to sprawiedliwym jest człowiek niesłusznie przez 
bogaczy lub też przekupionych sędziów osądzony. O tym pisali już prorocy ST 
(por. np. Am 5,12; 6,12; Mich 3,1-3, 9 n.). Jakub raczej nie myśli tu o faktycz-

4 Oto zaplata robotników, którzy żęli wasze pola, zatrzymana przez was, 
podnosi głos, a wołanie to doszło do uszu Pana Zastępów.

5 Żyliście w rozkoszach na ziemi i w dostatku i tak utuczyliście swe 
serca na dzień rzezi.

6 Wydaliście wyroki, zabiliście sprawiedliwego, a nie stawiał wam 
oporu.

4 – Kpł 19,12; Pwt 24,15; Syr 34,12 n.
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nym zabijaniu, lecz o moralnym, związanym z fizycznym uciskaniem ubogich, 
ludzi uczciwych, po prostu „sprawiedliwych”. Takie rozwiązanie zgodne by 
było z poprzednimi wierszami. W nich bowiem Jakub oskarżał bogaczy o to, 
że zatrzymują słuszną zapłatę robotnikom. Zwłaszcza księgi mądrościowe 
potępiają takie postępowanie, mówiąc wyraźnie o „uśmierceniu” drugiego 
człowieka (por. Prz 1,10-14; Ps 36,32; Mdr 2,10-20; Syr 31,25 n.; 34,25-27). 
Czy Jakub czyni w w. 6 aluzję do śmierci Chrystusa? Tak zrozumiał nasz tekst 
np. Ekumeniusz i Beda Czcigodny.

IX. ZACHĘTA DO CIERPLIWOŚCI I WYTRWANIA (5,7-11)

Fragment ten stanowi rodzaj podsumowania celowości i intencji pisma, 
wskazując na zbliżające się przyjście Pana. Jakub ukazuje Pana w całej swojej 
surowości, ale podkreśla także Jego nieskończone miłosierdzie dla biednych, 
wiernych i wzorowych chrześcijan. Z racji na zawartą treść możemy fragment 
5,7-11 podzielić na dwie części. Pierwsza (5,7-8) zawiera zachętę do wytrwania, 
którą autor aż trzykrotnie powtarza. W drugiej (5,10-11) autor pisma stawia 
przed oczy adresatów przykłady ogólne (proroków) i konkretne, to jest Hioba, 
jego cierpliwość i wytrwałość w wierze oraz zaufanie Bożej opiece i pomocy. 
Jeśli chodzi o nawiązanie do poprzednich treści, to bezpośrednio tematycznie 
są to początkowe wiersze listu (1,2-4). Nasz fragment wzbogaca poprzednie 
treści o temat paruzji, to jest oczekiwanie Pana.

1. APEL DO „UMOCNIENIA SERC”, GDYŻ PAN JEST BLISKI (5,7-9)

7-8 Jakub odzywa się do „braci”. Są to właściwie chrześcijanie gminy ko-
ścielnej, wśród których mogą być nie tylko ubodzy, ale i bogacze poprzedniego 
fragmentu. Gr. oun (łac. igitur) nie należy więc odnosić tylko do poprzedniego 
fragmentu. Zresztą szyk gramatyczny w tekście oryginalnym na to nie pozwala. 
Kiedy to przyjście Pana ma nastąpić, Jakub przedstawia na przykładzie pory 
deszczowej w Palestynie. Jesienne deszcze, zaliczone do „wczesnych deszczy”, 

7 Bracia! Bądźcie cierpliwi aż do przyjścia Pana. Czyż rolnik nie czeka 
cierpliwie na cenny plon ziemi, dopóki nie spadnie deszcz wczesny i późny?

8 Bądźcie i wy cierpliwi. Umacniajcie serca wasze, gdyż przyjście Pana 
już jest bliskie.
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rozpoczynają się z początkiem drugiej połowy listopada. Są krótkie, ale sprzy-
jają jesiennym zasiewom zbóż, a zwłaszcza pszenicy. Drugi deszcz, to wiosenny, 
mogący trwać aż dwa miesiące (marzec i kwiecień). Tu już nie tylko zasiane 
zboże może z nich korzystać, ale wszelkie warzywa. Oczywiście potrzebne są 
dla drzew, a szczególnie dla drzew owocowych (oliwki i winogrona). Podobnie 
jak rolnik oczekuje deszczu, ale także z doświadczenia jest pewny, że nadejdzie, 
tak też chrześcijanie niech się uzbroją w cierpliwość, albowiem przyjdzie Pan. 
Niejednokrotnie Jezus mówił o królestwie Bożym i przedstawił je jako coś 
dynamicznego. Mówił o siewcy, o ziarnku, ale także o żniwach (Mt 13,23; 
por. nadto Ga 6,9; Ap 14,16; Ps 126,5). W tym królestwie trzeba pracować, ale 
rozród i plon to już sprawa Pana (1 Kor 3,6). Do przetrwania potrzebna jest 
moc. O umocnieniu serc mówi sam Jezus w przypowieści o winnym krzewie. 
„Trwajcie we mnie, a ja będę w was, abyście przynieśli obfite owoce. Albowiem 
beze mnie nic uczynić nie możecie (J 15,4 n.).

9 Nadzieja na zbawienie, gdy przyjdzie Pan, może jednak obrócić się 
w nieszczęście, jeśli zabraknie w gminie kościelnej braterskiej miłości, jeśli 
jeden drugiego będzie oskarżał, na niego narzekał, będzie chciał być sędzią 
drugiego. Przecież tuż przed drzwiami stoi prawdziwy sędzia, który osądzi 
sprawiedliwie uzurpatorów władzy sędziowskiej, przysługującej jedynie Bogu 
i Chrystusowi. Jakub przypomina nam wszystkim słowa Jezusa z Kazania 
na Górze: „Nie sądźcie, abyście wy sami nie byli sądzeni” (Mt 7,1; Łk 6,37). 
Wprawdzie metafora stania przed drzwiami może być różnie pojęta, jako 
czekanie aż się drzwi otworzą, aż ktoś zaprosi do domu, ale także jak w naszym 
wypadku, że czas nadejścia jest bardzo bliski. Chyba Jakub chce czytelnikom 
także przypomnieć pogląd Jezusa na Jego paruzję, wyrażony właśnie przez 
metaforę stania przed drzwiami (Mt 24,33; Mk 13,29).

2. PRZYKŁADY CIERPLIWOŚCI I WYTRWANIA (5,10-11)

10-11 Widać, że Jakub doskonale orientuje się w losach, które spotkały 
proroków za ich prorokowanie „w imię Pana”. Szczególnie Jeremiasz doznał 

9 Nie narzekajcie, bracia, jedni na drugich, aby uniknąć sądu. Sędzia 
bowiem stoi tuż przed drzwiami.

10 Bierzcie też przykład z proroków, bracia moi, z ich męstwa i cierpli-
wości, gdy przepowiadali w imię Pana.
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tyle krzywd, poniżenia i cierpień właśnie z powodu przepowiadania w imię 
Jahwe. Warto tu wspomnieć o jego wymówienia się, że jest jąkałą, że jest 
młody, niedoświadczony (zob. Jer 1, fragment o powołaniu Jeremiasza na 
proroka narodów). Wprawdzie Jakub nie mówi o tym wyraźnie, ale gmina 
kościelna, to nie chrześcijanie nawróceni z pogaństwa, wiedziała przecież, jakie 
losy spotkały proroków. Drugi przykład to postać Hioba. Ciekawa rzecz, że 
właściwie dopiero Jakub posłużył się przykładem Hioba, nawiązującym do 
cierpliwości, ufności, wiary i nadziei. Bóg wynagrodzi taką cierpliwość. Autor 
Listu do Hebrajczyków chwali wiarę Abrahama i całej falangi świętych ST. 
Ezechiela ukazuje jako człowieka sprawiedliwego, obok Noego i Daniela (Ez 
14,14.20). Daniel to jednak mędrzec o tym imieniu znany w starożytności jako 
opiekun wdów i sierot, a nie Daniel biblijny.

Słowa końcowe w. 11 odnoszą się tylko do Hioba. Autor suponuje, że czy-
telnicy znają „koniec” jego cierpień i nagrodę, jaką otrzymał od Pana. Przykład 
Hioba ma zachęcić wiernych do cierpliwości. A zapewniona jest nagroda od 
samego Pana, pełnego litości i miłosierdzia. Najpierw litość, gdyż jak się nie 
ulitować nad cierpiącym Hiobem, wyśmiewanym nawet przez najbliższych. 
Ale Bóg nie tylko się lituje. Z litością związane jest miłosierdzie. Apel do 
wytrwałości Jakub zakończył bardzo wymownym przykładem. Właściwie 
Jakub mógłby zakończyć list. Nie, przechodzi do bardzo konkretnych spraw, 
poruszonych wprawdzie już wcześniej, ale ogólnikowo.

X. ZAKOŃCZENIE LISTU (5,12-20)

Na koniec swego pisma Jakub zebrał kilka upomnień. Nie zadbał tu o ja-
kiś wyraźny porządek. Właściwie chodzi o trzy tematy. Pierwszy to zakaz przy-
sięgania (5,12). Na drugim miejscu znalazł się tekst liturgiczny o modlitwie 
i namaszczeniu chorych z nią związanym (5,13-18). Trzeci temat poświęcony 
jest trosce o błądzących braci (5,19-20).

11 Przecież błogosławimy tych, którzy wytrwali. Słyszeliście również 
o wytrwałości Joba, słyszeliście też o jego końcu danym mu przez Pana, peł-
nego miłosierdzia i litości.

11 – Dz 12,12; Job 42,10-17; Ps 103(102)8; 111(110)4
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1. ZAKAZ PRZYSIĘGANIA (5,12)

12 Zakaz przysięgania znajduje się także u św. Mateusza (5,34-36). Ja-
kub podaje ten zakaz w skróconej formie, ale zachował istotę. Zwrot, by nie 
przysięgać „ani na niebo, ani na ziemię”, zastępuje imię Boga, którego Żydzi 
unikali. Jezus natomiast w wersji Mateusza dodaje do pierwszej części: „bo 
jest tronem Boga”, do drugiej: „jest podnóżkiem Jego stóp”. W Mt 23,16-22 
Jezus nawiązuje do mentalności żydowskiej, gdyż przysięgano na świętych, na 
ołtarz, na Jerozolimę, nawet na własną głowę. ST przewiduje wypadki, kiedy 
trzeba było złożyć przysięgę z wezwaniem Bożego imienia (por. Wj 22,10 
n.; 1 Sam 8,31; 26,16; 1 Krl 17,1; 22,24; por. Rdz 24,3.9). Gdy imię Boże 
zastąpiono innymi określeniami, powaga przysięgi zmalała i dochodziło do 
fałszywych lub niepełnych zeznań. Może w tym kontekście lepiej zrozumiemy 
zakaz składania przysięgi, o której pisze autor listu. Natomiast trzeba zawsze 
mówić prawdę.

2. SAKRAMENT CHORYCH (5,13-18)

13 Jakub porusza w tym fragmencie potrzebę modlitwy czy to w cier-
pieniu, czy „w radości”. Z czasownika „niechaj śpiewa pieśń”, czyli wielbi 
Boga, wynika, że trzeba Bogu dziękować za dar zdrowia i radości. Z kart 
NT dowiadujemy się, że śpiew był integralną częścią liturgii pierwotnego 
Kościoła (por. 1 Kor 14,15.26; Rz 15,9 za Ps 18,49). Znamy także hymny na 
cześć Boga i Chrystusa, o których wspomina Ef 5,14; Kol 3,16. Zwłaszcza św. 
Paweł niektóre z nich włączył do swoich pism, np. hymn o kenozie Chrystusa 
i Jego wywyższeniu do chwały (Flp 2,6-12) czy hymn o powszechnej władzy 
Chrystusa (Kol 1,15-20).

12 A co najważniejsze, bracia moi. Nie przysięgajcie ani na niebo, ani na 
ziemię, ani na cokolwiek. Wasze „tak” niech będzie „tak”, a wasze „nie” niech 
będzie „nie”, abyście nie ściągnęli na was sąd.

13 Spadło na kogoś z was cierpienie? – niech śpiewa psalmy.

12 – Mt 5,34-37
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14-15 Z ogólnego wspomnienia o cierpieniu św. Jakub przechodzi do 
konkretów. A chodzi już o chorobę uciążliwą, która przykuwa człowieka do 
łoża. Wynika to z tekstu. Ale o dziwo chory ma prosić, by do niego przyszli 
kapłani. Oczywiście nie znaczy to, że nie mógł tego uczynić przez innych. 
Jednakże inicjatywa powinna wyjść od chorego. Jakub ma też na uwadze 
więcej kapłanów. Nie znaczy to jednak, że musi to zawsze i wszędzie nastąpić. 
Do udzielenia sakramentu wystarczy jeden urzędowy prezbiter, czyli kapłan. 
A że czynność, którą kapłan spełni, ma charakter sakramentalny, wynika 
z trzech elementów, z modlitwy z namaszczenia olejem, a to wszystko „w imię 
Pana. W sumie więc sam „Pan” Jezus Chrystus udziela sakramentu. On ule-
czy, odpuści grzechy, podniesie i ocali, tj. zbawi. Namaszczenie chorych ma 
przynieść ulgę w cierpieniu, a może i przywróci zdrowie. Jest to jeden z ele-
mentów skutkowych. Najważniejsze jednak, że choremu zostaną odpuszczone 
grzechy. Modlitwa zaś w imię Jezusa świadczy też o tym, że chory w miarę sił 
i możliwości włącza się wolitywnie w liturgiczną ceremonię tego sakramentu, 
gdyż modlitwa jest modlitwą wiary.

16 Trudno rozstrzygnąć, czy chodzi tu o sakrament pokuty (tak np. św. 
Tomasz, R. Bellarmin), czy tylko o pobożną praktykę (tak np. św. Augustyn, 
Kajetan, Beda Czcigodny). Ponieważ protestanci nie uznają sakramentu po-
kuty, chętnie przyjęli opinię św. Augustyna. Co jednak znaczy „jedni drugim” 
(gr. allēlois)?

Jk 5,9 określa dwie różne strony: przełożonych i wiernych. Podobne 
znaczenie ma tekst w Ef 5,21, mówiąc wyraźnie o poddaństwie: „Niechaj 
niewiasty będą poddane swoim mężom”. Skoro w. 16 jest jakby dopełnieniem 
poprzedniej części (5,13b-15), chodziłoby o kapłanów i wiernych, podobnie jak 
w drugiej części w. 16, mówiącej o modlitwie „jedni za drugich”. Poprzednio 

14 Choruje ktoś wśród was? – niech sprowadzi kapłanów Kościoła, by 
się nad nim modlili i namaścili go olejem w imię Pana.

15 A modlitwa pełna wiary ratuje chorego i Pan go podźwignie, a jeśliby 
popełnił grzechy, będą mu odpuszczone.

16 Wyznawajcie zatem jedni drugim grzechy i módlcie się jedni za 
drugich, byście zostali uzdrowieni. Wiele bowiem może wytrwała modlitwa 
człowieka sprawiedliwego.

14 – Mk 6,13
16 – 1 Krl 17,1; 18,1.41-45
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św. Jakub mówił o skutku modlitwy kapłańskiej, że uratuje go i „podniesie go 
Pan”. Jeśli poprzednie słowa mają bardziej na uwadze uzdrowienie duchowe, to 
w. 16b nawiązuje do takowego, nie wykluczając uzdrowienia fizycznego. Nastę-
puje podsumowujące stwierdzenie o skuteczności „sprawiedliwego”, który się 
„usilnie modli”. Sprawiedliwy to według Jakuba na pewno nie ten, kto uważa 
się za sprawiedliwego (por. Łk 18,11 n.). Jakub w 4,6 opisowo określił, kogo 
uważa za sprawiedliwego: „Otóż Bóg udziela nam jeszcze większej łaski i dla-
tego Pismo poucza: Bóg sprzeciwia się pysznym, pokornym zaś okazuje swoją 
łaskawość”. Św. Paweł naszą sprawiedliwość przypisuje Chrystusowi: „On to 
dla nas grzechem uczynił tego, który był bez grzechu, abyśmy w Nim stali się 
sprawiedliwością Bożą” (2 Kor 5,21). O takiej sprawiedliwości myśli Jakub.

17-18 Wiersze te poświęcone są przykładowi modlącego się Eliasza. Wska-
zując na przykład Eliasza, Jakub chce powiedzieć, że człowiek powinien też 
od siebie starać się z wszystkich sił, „by nie ustawać w modlitwie, a zwłaszcza 
błagalnej”. Uprosił bowiem od Boga taką pogodę, jaka była najkorzystniejsza. 
A przecież był takim człowiekiem, jak my. Jakub wprawdzie opiera się na 
opisie 1 Krl 17-18, gdyż tam jest mowa o nadejściu suszy: „Jako żyje Pan, Bóg 
Izraela, przed którego obliczem staję, że nie będzie w tych latach ani rosy, ani 
deszczy, będzie tylko moje słowo”. Zaś liczba trzech lat wzięta jest z 1 Krl 18,1: 
„Po upływie wielu dni, w trzecim roku (chodzi o rok suszy) Pan skierował 
do Eliasza to słowa: Idź i ukaż się Achabowi, ześlę bowiem deszcz na ziemi”. 
Okres trzech lat i sześć miesięcy wspomina także św. Łukasz, cytując słowa 
Jezusa wypowiedziane w synagodze w Nazarecie (Łk 4,25). 1 Krl jednak nie 
mówi o tym, że to Eliasz wyprosił deszcz. Zapowiedział jedynie nadejście 
suszy i oznajmił Achabowi, że będzie znów deszcz. Jednakże „stanąć przed 
obliczem Boga” rabini interpretowali jako postawę modlitewną. Widocznie 
Jakub znał te mądrościowe tradycje o Eliaszu i skupia swoje wywody na sile 
modlitewnej. Pamiętajmy jednak o tym, że tekst o Eliaszu trzeba interpretować 
w związku z namaszczeniem chorych. Trzeba się więc za nich modlić, kapłani 
i wierni, aby Bóg im i nam przebaczył grzechy, uleczył rany duchowe i wspierał 
w cierpieniu, darząc łaską powrotu do zdrowia.

17 Czyż Eliasz nie był człowiekiem podobnym do nas, ale usilnie się mo-
dlił, aby nie padało, i deszcz nie spadł na ziemię przez trzy lata i sześć miesięcy.

18 A gdy ponownie się modlił o deszcz, niebo spuściło deszcz, a ziemia 
wydała plon.

81 Jk 5,17-18



3. OSTATNIE SŁOWA AUTORA LISTU (5,19-20)

Zakończenie listu właściwie poświęcone jest jednemu tematowi: potrzeba 
namaszczenia chorych i płynących z tego łask.

19 Na koniec listu św. Jakub jeszcze raz zwraca się bardzo serdecznie 
do wiernych gminy kościelnej, do których skierował swoje pisma. Najpierw 
przedstawia prawdopodobnie istniejący stan gminy. W każdym razie poucza, 
co należy czynić, gdyby taki stan wśród wiernych gminy zaistniał, to znaczy, 
ktoś zbłądził całkowicie albo częściowo z drogi prawdy. Prawda jako taka 
nie była częstym tematem listu. Jakub mówi o niej w związku z przyję-
ciem chrześcijaństwa, że Bóg „zrodził nas ze swej woli przez słowo prawdy” 
(Jk 1,18). Drugi raz przeciwstawia prawdę kłamstwu (Jk 3,14). W tym tekście 
prawda ma wydźwięk moralny. W Jk 5,19 prawdą jest nauka Chrystusa, 
Ewangelia, głoszona wiernym, którą z wdzięcznością przyjęli. A teraz, jak się 
okazuje, zboczyli z drogi, którą ukazywał sam Chrystus, który jest Drogą, 
Prawdą i Życiem (J 14,6). Podobnie jak Jezus przez przypowieść o zgubionej 
owieczce chce powiedzieć jak bardzo mu zależy na tym, aby grzesznik się 
nawrócił i żył (Mt 18,12-40; por. Ez 34,4). Skutki nawrócenia przedstawione 
są tu w dwóch obrazach. Pierwszy najważniejszy skutek to „ocali jego duszę 
od śmierci”. Chodzi tu o „drugą śmierć” (Ap 2,11.20,6.14), o śmierć po 
śmierci fizycznej, czyli o beznadziejny stan duszy bez Boga, który jest życiem 
i chce, żebyśmy żyli zjednoczeni z Nim. Drugi skutek to „zakrycie wielu 
grzechów”. Mamy tu do czynienia z wyraźnym semityzmem. „Wiele” znaczy 
wszystkie, podobnie jak słowa konsekracji chleba: „które za was i za wielu 
będzie wydane”. Zakryć grzechy zaś to tyle co odpuścić (Ps 31,1.5; 84,3). 
Nawrócenie, o którym tu mowa, na pewno jest związane z pokutą, czyli ze 
spowiedzią św. O takim wyznaniu grzechów przed kapłanem mówił św. 
Jakub wcześniej w związku z liturgiczna czynnością namaszczenia chorych 
olejem w imię Pana. W tym sensie olej w Piśmie św. jest znakiem Ducha 
Świętego. Olejem namaszczano królów i kapłanów (Wj 29,7; Lb 35,25; 
1 Sm 9,16; 10,1; 16,12). A Duch Święty wzmacnia i uświęca (Rz 15,13; 1 Kor 
2,4; 2 Tm 1,7). „Przykrycie” grzechów zaś jest sprawą Bożego miłosierdzia. 
Już w ST dziękowano Bogu za łaskę odpuszczenia grzechów, co wyrażano 

19 Bracia moi. Jeżeliby ktoś z was odszedł od prawdy, a ktoś nawró- 
ciłby go,
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20 – Ps 32(31)1

przez różne obrazy (por. Iz 38,17; Ps 32,2; Iz 1,18b; Prz 28,13). Odpuszczenie 
grzechów wysłużył nam Jezus na krzyżu: „a krew Jezusa, Syna Jego, oczysz-
cza nas z wszelkiego grzechu” (1 J 1,7b).

20 Różnie się tłumaczy opuszczenie formalnego zakończenia listu, do 
jakiego przywykliśmy, czytając listy św. Pawła Apostoła. Być może, Jakub 
przez częste serdeczne zwroty do wiernych „bracia moi” czy „bracia najmilsi” 
już w zakończeniu listu do tego nie nawracał. Nie jest też wykluczone, że 
jeszcze raz na koniec listu chciał przypomnieć o najważniejszej sprawie w życiu 
każdego chrześcijanina: o naszym zbawieniu. Jakby pragnął, żeby ta myśl 
towarzyszyła nam przez całe życie chrześcijańskie, podobnie jak było głównym 
tematem całego Listu św. Jakuba.

20 niech wie, że kto nawrócił grzesznika z błędnej jego drogi, ocali jego 
duszę od śmierci i zakryje wiele grzechów.
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ŚW. PIOTRA





Wstęp historyczno-teologiczny

A. Kwestie literacko-historyczne

Autor

Jezus powołał najpierw na uczniów Szymona razem z jego bratem 
Andrzejem (Mk 1,15; por. Mt 15,17). Bracia Szymon i Andrzej uprawiali 
rzemiosło ojca. Byli rybakami. Według Mt 16,17 ojciec ich nazywał się 
Jonasz, według J 1,42; 21,15 – Jan. Szymon pochodził z Betsaidy (J 1,44). 
W czasie pobytu Jezusa w Kafarnaum Szymon był już żonaty i mieszkał 
w domu swojej żony (Mk 1,29; 1 P 4,38). W czasie tego pobytu Jezus 
uzdrowił teściową Piotra. Piotr razem z Janem i Jakubem, drugą parą 
braci powołanych na uczniów Jezusa u progu jego działalności (Mk 
1,15 n.), stanowili trójkę uprzywilejowanych uczniów Jezusa (Mk 5,37; 
9,2; 14,33), będących świadkami przemienienia, a także udręki Jezusa 
w Ogrójcu.

Imię Piotr (gr. Petros) jest transkrypcją aramejską słowa kefas – 
skała. Z racji na żeński rodzaj można by opisowo tłumaczyć: ten, który 
jest skałą. Relacje, kiedy Szymon otrzymał imię Piotr, są rozbieżne. 
Według J 1,42 miało to miejsce przy samym powołaniu, według Mt 
15,17 w okolicznościach obietnicy prymacjalnej pod Cezareą Filipową. 
Razem z innymi apostołami Piotr wtedy otrzymał władzę „związania 
i rozwiązania” (Mt 18,18). Trzeba jednak zaznaczyć, że tę władzę otrzy-
mał po obietnicy prymatu.
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Zgodność ogólnej tradycji w sprawie prymatu Piotra stanowi waż-
ny sprawdzian w uznaniu nadania prymatu Piotrowi, który referuje 
Mt 16,13-20, nawet gdyby te słowa Jezusa były dostrojone do kontekstu 
i teologii eklezjologicznej Ewangelii Mateusza.

Najsmutniejszym epizodem w życiu Piotra jako ucznia jest zaparcie 
się Jezusa (Mk 14,66-72). Ten, który występował w imieniu apostołów 
za życia Jezusa (np. Mt 16,16; 17,25; Łk 5,3-10; J 6,68; 13,6-10), zaparł 
się Mistrza. Według J 20,4-6 Piotr wchodzi do pustego grobu przed 
„uczniem umiłowanym”, mimo że Jan go wyprzedził. Piotr stoi na czele 
katalogów Dwunastu (Mk 3,16-19; Mt 10,2-4; Łk 6,13-16; Dz 1,13). 
Jemu to, według prastarego świadectwa o zmartwychwstaniu Chry-
stusa zawartego w 1 Kor 15,3-5, Chrystus zmartwychwstały ukazuje się 
pierwszemu z grona Dwunastu.

Po zmartwychwstaniu Piotr obejmuje władzę w macierzystym Ko-
ściele jerozolimskim (Dz 3,1-26; 5,1-10). Świadomy swojej władzy, Piotr 
wygłasza pierwsze kazanie w dniu zesłania Ducha Świętego (Dz 2,14-
40). Jako zwierzchnik Kościoła odwiedza Kościoły w Samarii, Lod, 
Jaffie i Cezarei (Dz 8,14-11,8). Po skazaniu Jakuba Starszego (44 r.) Piotr 
został uwięziony. Według Dz 15 znajduje się ponownie w Jerozolimie.

Na soborze jerozolimskim (Dz 15,1-29) Piotr z początku nie zajął 
zdecydowanego stanowiska w kwestii zobowiązań płynących z Prawa 
dla chrześcijan wywodzących się z pogaństwa. Piotr przychylił się jed-
nak w końcu do argumentacji Pawła. Paweł postulował stanowczo, że 
poganochrześcijan nie należy obciążać obowiązkami Prawa. W Ga 2,11 
Paweł wspomina o tym, że na soborze jerozolimskim przeciwstawił się 
Kefasowi i wtedy już Paweł wygłosił pierwsze przemówienie o uspra-
wiedliwieniu przez wiarę.

Według tradycji chrześcijańskiej Piotr działał później w Rzymie, 
a Marek (według Papiasza) spisał jego katechezę. Świadectwo to posia-
da charakter apologetyczny. Papiasz pragnie przede wszystkim nadać 
Ewangelii Marka, który nie był uczniem Pana, powagę apostolską. Inna 
sprawa, że Marek podaje wiele ważnych informacji o Piotrze. Mógł 
się także od Piotra dowiedzieć o pewnych szczegółach z życia Jezusa. 
W każdym razie Marek musiał się cieszyć autorytetem w Kościele, a co 
najmniej Ewangelia ta nie mogła być sprzeczna z apostolską doktryną 
o Jezusie, skoro Mt i Łk na niej się oparli.
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W jakim kierunku teologicznym Piotr rozwinął swoją pierwszą ka-
techezę, o której wspomina Łukasz w Dz, przytaczając jego mowy – na 
ten temat trudno coś dokładnego powiedzieć. W każdym razie tradycja 
przypisuje Piotrowi dwa listy, które zaliczamy do grupy „listów katolic-
kich”. 1 P stanowi rodzaj okólnika pełnego pociechy dla chrześcijan Azji 
Mniejszej, nazwanych „obcymi na rozproszeniu”, żyjących w czasach 
prześladowań. Przeciw autorstwu Piotra wysuwa się wiele argumentów. 
Sytuacja chrześcijan wskazuje na prześladowanie za Domicjana (zm. 
96 r.). Można zauważyć zależność od doktryny Pawła. Język i styl są 
rozwinięte. Nadto autor zna LXX. Są to okoliczności niesprzyjające 
autorstwu Piotra, którego znamy jako prostego rybaka pochodzącego 
z Galilei. Jeżeli jednak Sylwan (5,12) – Sylas (Dz 15-18) byłby sekreta-
rzem Piotra, przekazywałby jego myśli, a powyższe zastrzeżenia dadzą 
się łatwiej wyjaśnić. Sylwan bowiem wymieniony jest w adresie 1 Tes 
(1,1; por. 2 Tes 1,1) oraz w 2 Kor 1,18 w charakterze głosiciela Ewangelii 
w Koryncie. Był on więc współpracownikiem Pawła (por. Dz 15-18). 
Dlatego w 1 P zauważa się także ślady doktryny Pawła. Mając nadto na 
uwadze, że duża część Azji Mniejszej już była chrystianizowana (por. 
1,1), 1 P powstał raczej po śmierci apostoła, przypuszczalnie w Rzymie 
(= Babilon 5,13).

Kościół Pierwszego Listu Piotra

Pierwszy List Piotra powstał w  czasie, kiedy chrześcijaństwo 
rozpowszechniało się w Azji Mniejszej. A więc jest to niemal koniec 
pierwszego stulecia. Do niedawna sądzono, że gmina, do której skiero-
wany jest list, doznaje już prześladowania. Owszem, motyw cierpienia 
jest zasadniczy dla tego pisma, treść jego jednak raczej wskazuje na 
to, że chodzi o ostrą dyskryminację ze strony społeczności pogańskiej. 
Jaka była przyczyna takiej postawy pogan wobec chrześcijan? Pewną 
odpowiedź na to znajdujemy w samym liście: „Wystarczy bowiem, żeście 
w minionym czasie pełnili wolę pogan i postępowali w rozwiązłościach, 
żądzach, nadużywaniu wina, obżarstwie, pijaństwie i w niegodziwym 
bałwochwalstwie. Temu właśnie się dziwią, że teraz już nie płyniecie 
razem z nimi w tym samym prądzie rozpusty i z was szydzą” (4,3 n.). 



Wstęp historyczno-teologiczny 98

Pogan widocznie najbardziej bolało, że chrześcijanie od chwili nawró-
cenia stali się innymi i przez to wyłamywali się z tej przysłowiowej 
hellenistycznej maksymy harmonia kai eirēnē (zgodność i pokój). Tej 
zgodności z takimi poglądami i takim postępowaniem właśnie nie było. 
Już z trudem tylko zniesiono postawę absolutnej tożsamości Żydów 
w państwie pogańskim. A tu powstał odłam podobny, bardzo zwarty, 
wyraźnie dystansujący się od hellenizmu i pogaństwa – chrześcijanie, 
który Celsus wyraźnie określił mianem stasis, jako bunt przeciw boskiej 
harmonii, pojętej oczywiście na modłę helleńską i jako niebezpieczną 
dla ogółu herezję (por. Orig., C. Cels. 5,33-36.41; 8,14). Celowo podkre-
śliłem, że powstała nowa grupa społeczno-religijna, znana już w życiu 
publicznym i państwowym jako christianoi (1 P 4,16). A wiadomo, że 
według Dz 11,26 taką nazwą określano wszędzie tam wyznawców Chry-
stusa, gdzie występowali jako swoista zwarta grupa religijna niemająca 
już nic wspólnego z judaizmem. 1 P przedstawia inny etap chrześci-
jaństwa niż listy Pawła, zwłaszcza pierwsze. Wtedy to „powstawało” 
chrześcijaństwo. W 1 P chrześcijaństwo już istnieje, podobnie zresztą 
jak w LP. Tam zastanawiano się już nad tym, jak pogodzić chrześci-
jaństwo z życiem obywatelskim. 1 P odpowiada na inne pytania, np. 
jak określić i zachować swoją tożsamość chrześcijańską nie tak dawno 
dopiero zdobytą.

B. Tendencje doktrynalne

Istota i zadania chrześcijanina

Autor listu nazywa chrześcijan „wybranymi przybyszami w dia-
sporze” (1,1). 1 P uczula zaraz na początku pisma adresatów na osobliwy 
charakter Kościoła w diasporze. Wewnętrzna swoistość powinna przero-
dzić się w prężność, by móc oddziaływać na zewnątrz, na tych, z który-
mi chrześcijanie się spotykają na co dzień. Chrześcijanie są przybyszami 
– obcymi. Przybyszami są z racji na ich nowe życie chrześcijańskie, na 
ich status „ludu Bożego”, „wybranych” i „świętych” (2,19).
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Znamienna jest pod tym względem eulogia w 1 P 1,3: „Błogosła-
wiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa. On w swoim wiel-
kim miłosierdziu na nowo zrodził nas do żywej nadziei przez powstanie 
z martwych Jezusa Chrystusa”. Z tej nowej egzystencji zbawczej, nazwa-
nej w 1,3 wyraźnie „nowe narodzenie”, wypływają jednak obowiązki. 
Życie chrześcijańskie, które wierni przyjęli, to jedno wielkie powołanie 
do wiary. Określają je różne teksty, choć nie wszystkie w sposób tak 
zwarty jak 2,9: „Wy zaś jesteście wybranym plemieniem, królewskim ka-
płaństwem, narodem świętym, ludem (Boga) na własność przeznaczo-
nym, abyście ogłaszali dzieła potęgi tego, który was wezwał z ciemności 
do przedziwnego swojego światła”. Gmina z 1 P przypomina przeto 
lud izraelski pogrążony w niewoli egipskiej, a powołany do wyjścia. 
Powtarza się jakby exodus, którego jedynym celem jest życie w Bogu. 
Dlatego autor zachęca wiernych: „Tak więc przepasawszy biodra wa-
szego umysłu i trzeźwi miejcie doskonałą nadzieję na łaskę, która wam 
przypadnie przy objawieniu Jezusa Chrystusa” (1,13). Chrześcijanin 
nie powinien uciekać od otaczającej go rzeczywistości, lecz w niej żyć. 
Powinien dokonać wewnętrznej przemiany. Exodus gminy 1 P polega 
na obraniu życia w Bogu. Nie będzie ono łatwe, ale sam Bóg będzie dla 
wiernych pomocą: „A Bóg wszelkiej łaski, ten, który was powołał do 
wiecznej chwały w Chrystusie, gdy trochę pocierpicie, sam was udo-
skonali, utwierdzi, umocni i ugruntuje” (5,10). Gmina 1 P nie ucieka od 
otaczającej ją rzeczywistości jak np. Qumrańczycy, lecz żyje w świecie, 
ale inaczej niż świat. Wiara w Jezusa Chrystusa jest siłą gminy. Przyjęła 
ona Chrystusa w wierze i miłości, choć Go nie widziała (1,8).

Z tej miłości Chrystusa rodzą się zobowiązania etyczne, proste, ale 
stanowcze: „Umiłowani! Błagamy więc, żebyście jako obcy i przybysze 
powstrzymywali się od cielesnych pożądań, które walczą przeciw du-
szy” (2,11). Ta walka nie powinna ustać do końca życia – „resztę czasu 
w ciele” wierni powinni już przeżyć w pełnieniu woli Bożej, a nie żyć na 
modłę pogan (4,2 n.). Nie znaczy to, żeby wierni gardzili nimi. Odwrot-
nie, trzeba im dać dobry przykład: „Postępowanie wasze wśród pogan 
niech będzie prawe, aby przyglądając się dobrym uczynkom, wychwalali 
Boga w dniu nawiedzenia za to, czym oczerniają was jako złoczyńców” 
(2,12). Autor nie wymaga od gminy wyraźnego nawracania innych. 
Misja wiernych polegać ma na ujawnieniu w swoim życiu osobistym 
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i wspólnym przykładnego życia zakotwiczonego w miłości Chrystusa. 
Ale na tym nie koniec, gdyż oprócz dobrych czynów osobistych autor 
wymaga prawego postępowania wobec pogan (2,13 n.15.20; 3,6.17). 
Główną motywację tych postulatów można zauważyć w 2,13: „Bądźcie 
poddani każdemu ludzkiemu stworzeniu ze względu na Pana”. Tym 
Panem jest Jezus Chrystus.

W ten sposób autor nadaje także wszystkim wymaganiom etycz-
nym w swoim piśmie charakter chrześcijański, co więcej – chrysto-
centryczny. A przecież na etykę listu składa się kilka przyjętych bądź 
to z pogańskiej, bądź to z żydowskiej etyki schematów, znanych pod 
terminem technicznym „tablice domowe”. Nakaz „Bądźcie poddani”, 
powtarzający się jeszcze w 2,18; 3,1, zachodzący także we wcześniej-
szych pismach (por. Rz 13,1; Kol 3,18; Ef 5,24), nie tyle ma na uwadze 
poniżające poddaństwo, ile zadbanie o należyty ład i porządek w danej 
instytucji, większej czy mniejszej.

„Podporządkować się” w 1 P znaczy więc dostosować się do aktu-
alnych form i uwarunkowań społecznych, z tym że nie wolno ani na 
chwilę zatracić swojej godności chrześcijańskiej. „Pan” bowiem staje się 
nie tylko motywem prawego postępowania chrześcijanina w społeczeń-
stwie, lecz także wzorem.

Kim jest Chrystus „wzór”, którego należy naśladować?

Różne pisma NT kreślą różny model Chrystusa. Dla wszystkich 
jednak wspólne jest to, że wzór swój wyprowadzają z faktów zbawczych, 
jakimi są głównie śmierć i zmartwychwstanie Jezusa. 1 P kreśli obraz 
Chrystusa wzoru i przykładu o takiej wielkiej sile przyciągającej, że 
chrześcijanie, naśladując Chrystusa, upodabniają się do Niego. W tym 
procesie przeplatają się elementy siły zbawczej płynącej z Chrystusa 
wzoru z elementami parenetycznymi. A to dlatego że zbawienie dokonu-
je się jakby stopniowo w pojedynczym człowieku. Owszem, adresatów 
1 P określa autor jako nowo narodzone dziecię w wierze i dla wiary, ale 
trzeba stopniowo „wzrastać ku zbawieniu” (2,2). Wiara jest czynnikiem 
prowadzącym wierzącego do zbawienia, „które ma się objawić w czasie 
ostatecznym” (1,5).
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Prawdziwa wiara „okaże się o wiele cenniejsza od zniszczalnego 
złota, które przecież próbuje się w ogniu, na sławę, chwałę i cześć przy 
objawieniu Jezusa Chrystusa” (1,7). Skutkiem, uwieńczeniem i nagrodą 
wiary będzie „zbawienie dusz” (1,9). Wiara jest więc czymś, co się ciągle 
rozwija i doskonali, wiara „jest skierowana ku Bogu” (1,21). Stąd nie 
wolno zboczyć z drogi wiary i „mocni we wierze” powinniśmy się prze-
ciwstawić diabłu, który „jak lew ryczący krąży, szukając kogo pożreć” 
(5,8 n.) Wiara to równocześnie niezłomne przywiązanie do Chrystusa, 
któremu się całkowicie zaufa. Jest ona rodzajem ciągłej odpowiedzi 
człowieka na bezgraniczną miłość Chrystusa. Taka wiara prowadzi do 
zbawienia. Dla 1 P zbawienie jest jeszcze czymś, czego oczekujemy. Dla 
Pawła dokonało się ono już w naszym chrześcijańskim życiu. Nie ma 
właściwie zasadniczej różnicy pomiędzy tymi dwoma koncepcjami. 
1 P przesuwa tylko akcent odkupienia obiektywnego na indywidualne, 
które nas jeszcze czeka. Dla 1 P istnieje „droga do zbawienia” – podob-
nie jak zresztą w Hbr. W 1 P wiele określeń godnościowych służy do 
ukazania, w jakim stopniu i jak skutecznie Chrystus stał się dla nas 
doskonałym wzorem do naśladowania. Myśl o powinności dokładne-
go kopiowania Chrystusa w życiu chrześcijańskim przedstawia 2,21: 
„Chrystus przecież również cierpiał za was i zostawił wam wzór, abyście 
kroczyli za Nim Jego śladami”. Rozwinięcie tematu wzoru następuje 
w w. 22-25. Zawierają one starszy hymn o cierpiącym Jezusie za nasze 
grzechy. Hymn ten prawdopodobnie recytowano przy liturgii chrztu. 
Chrystus wzór przejmuje więc cechy cierpiącego sługi Bożego z Deu-
teroizajasza 53: „On grzechu nie popełnił, a w Jego ustach nie było 
podstępu”. Jest to dosłowny cytat z Iz 53,9 (LXX) uzupełniony przez 
następny stych: „On, gdy mu złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, 
nie groził, ale oddawał się temu, który sądzi sprawiedliwie”. Chrystus 
oddaje się jak sługa Boży w ręce Boga w swoim uniżeniu (por. Rz 8,3; 
2 Kor 5,24; Ga 3,13). Nadto Chrystus stał się dla nas „kozłem ofiar-
nym”. Czytamy bowiem dalej w pieśni: „On sam, w swoim ciele poniósł 
nasze grzechy na drzewo, abyśmy przestali być uczestnikami grzechów, 
a żyli dla sprawiedliwości”. W święto pojednania arcykapłan wyzna-
wał publicznie wszystkie grzechy narodu, prosząc Boga o przebaczenie. 
W czasie tej ceremonii jego ręce spoczywały na głowie kozła – ofiary. 



Wstęp historyczno-teologiczny 102

W ten sposób chciano własne winy złożyć na ofiarę przebłagalną, aby 
osobiście się od niej uwolnić (por. Kpł 16,6-10; 20-22).

Akt przebłagania przejmuje w myśl 1 P 2,24 Chrystus, stając się 
równocześnie ofiarą za nasze grzechy. Skutek naszego oczyszczenia au-
tor opisuje końcowymi słowami tego stychu: „Krwią Jego zostaliście 
uzdrowieni” (por. Iz 53,12.5 – LXX). W myśl wywodów 1 P 2,22-25 
pójść śladami Chrystusa znaczy oddać się całkowicie Bogu w każdej 
sytuacji życiowej, tak jak to uczynił Chrystus. A ponieważ nastąpiła 
już sanacja – uzdrowienie – we krwi Chrystusa, nie powinno już być 
nawrotu do przeszłości.

W tym trudnym zadaniu naśladowania Chrystusa nie brak jednak 
słów pociechy i zachęty, które napawają optymizmem chrześcijańskim. 
Chrystus stał się bowiem dla adresatów pisma „Pasterzem i Stróżem 
dusz” (2,25). Dwa bardzo wymowne rzeczowniki jak na owe czasy – 
„pasterz” i „stróż” – symbolizują opiekę Chrystusa nad swoją owczarnią.

Do Chrystusa można więc mieć pełne zaufanie. 1 P nie szafuje 
zbytnio określeniem godnościowym Pan – Kyrios. W 3,15 autor listu 
zwraca uwagę na to, jakim skarbem jest Chrystus – Pan, który objął 
całą chrześcijańską egzystencję wiernych: „Pana zaś Chrystusa miejcie 
w sercach za świętego”.

Żeby jeszcze bardziej umocnić nadzieję zbawczą gminy, autor po-
sługuje się obrazem kamienia węgielnego: „To bowiem zawiera się w Pi-
śmie: »Oto kładę na Syjonie kamień węgielny, wybrany, drogocenny, 
a kto wierzy w niego, na pewno nie zostanie zawiedziony«” (2,6). Aż trzy 
cytaty ST znalazły tu swoje echo. Pierwszy pochodzi z Iz 28,16. W myśl 
tego tekstu Bóg zamierza położyć wreszcie taki kamień, który będzie 
mógł służyć jako silna podstawa dalszej budowli. Drugi cytat wyjęty 
jest z Ps 118,22. Kamień tu wspomniany został najpierw odrzucony, ale 
stał się w końcu kamieniem węgielnym. Wreszcie trzeci cytat oparty 
jest na Iz 8,14 n., gdzie kamień może być powodem do wątpliwości, 
chwiejności, a nawet upadku.

Z powyższego wynika, że autor 1 P przedstawia Chrystusa jako 
jedyną ostoję dla chrześcijan. Niewierzący natomiast nie znajdą w Chry-
stusie oparcia. Nikt jednak nie uniknie sądu, gdyż Chrystus Sędzia 
będzie sądzić żywych i umarłych (4,5). To nie tylko cierpiący Chrystus, 
cichy, pokorny i łagodny, lecz także zmartwychwstały Pan, Stróż, Pa-
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sterz, Sędzia, który skutecznie czuwa nad swoją owczarnią, prowadząc 
ją do zbawienia.

Pierwszy List Piotra domaga się jednak odpowiedzi adresatów. Nie 
jest to tylko pismo, które się czyta i odkłada. I dlatego autor kreśli zarys 
pewnej duchowości cierpienia. Najważniejsze jest to, że wierni powinni 
zrozumieć, iż cierpienie należy do istoty chrześcijaństwa. Cierpienie 
to nic zaskakującego ani niezwykłego. Należy się radować z tego, że 
można być uczestnikiem cierpień Chrystusowych (4,12 n.). Owszem, 
cierpienia mogą być niesprawiedliwe, ale właśnie w tym tkwi kryte-
rium prawdziwej postawy chrześcijańskiej, jeśli człowiek bez szemrania 
zgadza się na cierpienie i je przyjmuje chętnie (2,30; 3,17). Właściwie 
wierni cierpią dlatego, że należą do Chrystusa (4,14-16). Niedobrze 
by było, gdyby spotkało ich cierpienie za złe postępowanie społeczne, 
za zbrodnie i haniebne czyny (4,15). Cierpienie umacnia wiarę, która 
przez nie się i krystalizuje, i pogłębia (1,6-7), a równocześnie daje po-
czucie solidarności z wszystkimi, którzy cierpią. Cierpienie ma sens, 
gdyż zbliża nas do innych i z nimi łączy, jest rodzajem próby. Jeśli tę 
próbę zwycięsko przetrzymamy, upodabniamy się do nieustannie za 
nas cierpiącego Jezusa (3,17-18). Takiemu cierpieniu towarzyszyć bę-
dzie błogosławieństwo Boże (3,14), a owocem cierpienia będzie udział 
w chwale zmartwychwstałego Chrystusa. Bez krzyża nie ma chwały 
zmartwychwstania. Stąd obowiązkiem chrześcijanina jest prawe życie 
w każdej sytuacji, zakotwiczone w bezgranicznej ufności Bogu (4,19). 
On też powinien się stać jedynym celem, troską i dążeniem chrześcijan, 
a nie życie doczesne związane z tą ziemią i z tym światem (1,17; 2,11). 
Ostateczny wydźwięk pisma jest więc eschatologiczny, podobnie jak 
w pismach Pawłowych. Różnica polega głównie na tym, że u Pawła 
zbawcze teraz (nyn) już się rozpoczęło.
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Uniwersalizm zbawczy w Pierwszym Liście Piotra 
(problem „zstąpienia” Chrystusa do otchłani)

Pewną trudność w interpretacji sprawiają dwa teksty właściwie 
luźno powiązane z kontekstem. Pierwszy 3,19-20 robi nadto wrażenie, 
że został włączony w starszą pieśń pasyjną. Postarajmy się najpierw 
zrekonstruować ten hymn:

Chrystus raz umarł za nasze grzechy,
sprawiedliwy za niesprawiedliwych, zabity na ciele,
ale powołany do życia Duchem (3,18)
Dzięki zmartwychwstaniu (3,21).
On jest po prawicy Bożej,
gdyż poszedł do nieba,
poddani Mu zostali
Aniołowie i Władze, i Moce (3,22).

Pieśń ta posiada wiele wspólnych elementów z innymi hymnami 
chrystologicznymi NT (Kol 1,15-20; Flp 2,6-12; Hbr 1,3). Tutaj, po-
dobnie jak w pierwszej pieśni pasyjnej (1,19-21) oraz drugiej (2,21-25), 
rozwinięte zostały szczególnie motywy pasyjne.

Jak brzmi tekst wtrącony w tę pieśń?
„W nim poszedł przepowiadać duchom w więzieniu,
niegdyś nieposłusznym,
gdy za dni Noego cierpliwość Boża oczekiwała,
a budowana była arka, w której niewielu,
to jest osiem dusz, zostało uratowanych przez wodę”.

Głównie na tym tekście opiera się nauka Kościoła o wstąpieniu 
Chrystusa do „piekieł”, zawarta również w „składzie apostolskim”. Tekst 
biblijny nie miał na uwadze piekła ani jakiegoś miejsca kary, lecz miej-
sce, w którym według wierzeń żydowskich znajdują się umarli. Różnie 
sobie to miejsce wyobrażano. Nosiło też różne nazwy. Jedna myśl była 
wspólna wszystkim określeniom, że tam zmarli prowadzą wegetację da-
leko od ludzi, a także niezłączeni z Bogiem (np. Ps 6,5; 39,13; 88,10-12; 



115-17). Z wolna w judaizmie zrodziła się myśl o życiu pozagrobowym 
w połączeniu z Bogiem (Ps 16,8-11; 17,15; 49,10-15; 73,23 n.; Hi 14,7-19; 
19,25-27; Iz 26,19; Dn 12,2 n.). Według 1 P 3,18-20 Jezus wstąpiłby 
więc po swojej śmierci zbawczej do otchłani. Pewne okazje do wstąpie-
nia Jezusa do otchłani znajdujemy oprócz tego w Dz 2,27; Rz 10,6 n.; 
Ef 4,8-10; J 5,25; Flp 2,9-11; Ap 5,13.

Trzeba jeszcze wziąć pod uwagę, jakich zmarłych tekst wyszcze-
gólnia. Są to grzeszni ludzie z czasów potopu. Jeśli autor rzeczywiście 
ich ma na uwadze, to chciał podkreślić siłę zbawczą śmierci krzyżowej, 
która może zbawić także grzesznika (por. komentarz do 1 P 3,18-20).

Zwróćmy jeszcze uwagę na drugi tekst w 1 P 4,6, powtarzają-
cy stych rozpoczynający wtręt o wstąpieniu Jezusa do otchłani, czyli 
3,19: „Dlatego nawet umarłym głoszono Ewangelię”. Były też opinie, 
że chodzi o umarłych na duchu, czyli grzeszników. Oni także mają 
jeszcze szanse nawrócenia się. Wydaje się jednak, że kontekst mówi 
o sądzie ostatecznym, który czeka także umarłych. Skoro Jezus umarł za 
wszystkich, to i zmarli korzystają z owoców odkupienia. Trzeba jednak 
przyznać, że wypowiedzi te są dla nas trudne do wyjaśnienia. Oczy-
wiście ważniejszy dla interpretacji chrystologicznej 1 P jest pełniejszy 
tekst i zasadniczy dla myśli o wstąpieniu Jezusa do otchłani, mianowicie 
3,18-20.

Kończąc więc dociekania nad tematami teologicznymi 1 P, można 
w zakończeniu przedstawić następujący obraz Chrystusa, który mimo 
wielu fragmentów parenetycznych jest wiodący i miarodajny zarówno 
dla teologii, jak i parenezy tego listu.

Chrystus cieszy się praistnieniem (1,10.11.20). Przyszedł na świat, 
by cierpieć i umrzeć za nas na krzyżu (1,18-22; 2,24). Wstąpił do ot-
chłani, jak każdy człowiek po śmierci według przekonań ST (3,19). 
W ten sposób zaznał goryczy śmierci, ale także przyniósł zbawienie oraz 
zmartwychwstanie. Chrystus powstał także z umarłych (1,3.21; 3,21) 
i wstąpił do chwały Bożej (1,11; 3,22), by ujawnić się ponownie w chwale 
przy swojej paruzji (1,7.13; 4,7; 5,1.4).

Jest to obraz Chrystusa znany nam z hymnów chrystologicznych 
NT. Autor listu nie jest więc (o ile tak można powiedzieć) teologiem 
na miarę Pawła czy autora Listu do Hebrajczyków. Skorzystał przede 
wszystkim z trzech hymnów pasyjnych, na których oparł swoje tezy 
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dogmatyczne. Tych tez nie rozwinął. Chrystologia listu to chrystologia 
hymnów pasyjnych.

Wielkość autora 1 P polega głównie na tym, że potrafił Kościołowi, 
do którego skierowany jest list, powiedzieć, na czym polega tożsamość 
chrześcijańska w danej i konkretnej sytuacji Kościoła w świecie. Stąd 
też 1 P jest nadal aktualny.
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WSTĘP EPISTOLARNY

(NADAWCA, ADRESACI, POZDROWIENIA) (1,1 – 2)

1a Podczas gdy pierwszy (porządek kanoniczny) z listów katolickich (List 
św. Jakuba) posiada bardzo krótki wstęp, także wzorowany na wstępach do 
prywatnych listów starożytnych, wstęp 1 P jest rozwinięty, zwłaszcza drugi 
i trzeci element. Autor nadawca (pierwszy element) przedstawia się jako „Piotr”. 
A skoro jest apostołem Jezusa Chrystusa, przypomina czytelnikom swoje wy-
braństwo na apostoła przez swojego Mistrza za Jego życia. Nie powołuje się na 
rodzinne imię „Szymon”, lecz na imię nadane mu przez Jezusa (Mt 16,16-18; 
J 1,42). Piotr-Kepha-Skała partycypuje według planu Bożego w stałości mocy 
samego Boga. W ST właściwą skałą jest Jahwe, a w NT Chrystus (1 Kor 
10,4). Tylko w silnej wierze i opierając się na skale, jaką jest Chrystus, Piotr 
może się stać i być nieugięty i mocny. Na podstawie wiary Abraham został 
nazwany przez Izajasza skałą (Iz 51,1 n.). Jak Abraham, ojciec wiary, stał się 
fundamentem narodu wybranego, tak Piotr jego miejsce zajmuje w nowym 
ludzie Bożym, w Kościele Chrystusowym.

W czasach, kiedy powstał list, pojęcie „apostoł” odnosiło się w zasadzie do 
grona Dwunastu. Do nich, jak wiadomo, dołączył Paweł ze względu na swoje 
szczególne powołanie przez Jezusa Chrystusa (por. Ga 1,1). Owszem, w 2 Kor 
8,23 dowiadujemy się o „apostołach Kościołów” (BT tłumaczy „wysłańcy 
Kościołów”). Autor naszego pisma jednak rozwiewa wszelką wątpliwość co do 
apostolatu Piotra. Jest on „apostołem Jezusa Chrystusa”. Trudno nie zauważyć 
wpływu Pawłowych sformułowań wstępu do swoich listów: Paweł, apostoł 
Chrystusa Jezusa, „łaska wam i pokój (por. 1 Kor 1,1; 2 Kor 1,1; Ef 1,1; Kol 1,1; 
1 Tm 1,1; 2 Tm 1,1). Paweł stawia na pierwszym miejscu określenie mesjańskie 
Jezusa, czyli tytuł: Chrystus, 1 P prezentuje odwrotną kolejność. Widocznie 
Chrystus stał się już jakby imieniem, łącznie z imieniem Jezus, określającym 
historyczną osobę, syna Maryi, który został poczęty z Ducha Świętego. W tym 
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imieniu zawarte zostało całe ziemskie posłannictwo Jezusa: „On zbawi lud 
swój z grzechów ich” (por. Mt 1,21b).

1b Pierwsze określenie adresatów ma wymiar historyczny. Prezentacja 
autora listu jest jednoznaczna. Wprawdzie nie powołuje się na rangę pierw-
szego apostoła, ale jako taki tu występuje. Odzywa się więc jako zwierzchnik 
Kościoła (już powszechnego) do pięciu gmin kościelnych rzymskich prowincji 
leżących w północnej i w środkowej Azji. Zaczynając od północy, nie jest 
wykluczone, że misjonarze, którzy mieli list Piotra rozpowszechnić, taką mieli 
obrać drogę. Jeśli tak, to droga mogła prowadzić przez Galację i Kapadocję, 
a „królewską drogą” do Efezu. Stamtąd do Bitynii w stronę Morza Martwego. 
Określenie „przybysze” jako takie ma na uwadze obcych ludzi, którzy z róż-
nych powodów usadowili się na obcych im terytoriach. W ST spotykamy się 
z tym określeniem już w Rdz 23,4 w powyższym znaczeniu. Ps 38,13 nadaje 
mu sens religijno-etyczny (por. także Hbr 11,13). O znaczeniu tego pojęcia 
w naszym tekście decyduje rzeczownik eklektoi – wybrani. Nasi „przybysze” 
to chrześcijanie, którzy pozostaną obcymi dla pogańskich obywateli, wśród 
których teraz zamieszkują w „rozproszeniu”. Termin gr. diaspora w LXX jest 
określeniem Izraelitów rozproszonych wśród narodów pogańskich. Ten smutny 
stan charyzmatycy Izraela uważali za karę Bożą, szczególnie za grzechy bałwo-
chwalstwa (Pwt 30,4; Jr 34,17; Jdt 5,19). Późniejszy judaizm widział w „rozpro-
szeniu” spełnienie się planów Bożych. Żydzi mieli nie tylko mieszkać w całym 
świecie, ale także dominować. Nie zniknęła jednak świadomość przyczyny 
„rozproszenia”, która równocześnie przerodziła się w tęsknotę za powrotem 
do wyzwolonego Izraela (Ps 146,2; Neh 1,9; Mach 1,27).

Nasz list na pewno nie jest skierowany tylko i wyłącznie do judeochrześci-
jan. Jest skierowany do Kościołów, a więc także do nawróconych chrześcijan 
z pogaństwa (1,14.18; 4,3). Nie jest wykluczone, że było ich więcej niż jude-
ochrześcijan. Stąd to autor myśli o Kościele w ogóle, który żyjąc w świecie, 
nie ma ojczyzny (por. 2,11). Teraz Kościół stanowi nowy Izrael Boży (Ga 6,16). 
Kościół żyje w świecie, ale przez swoje wybraństwo wyjęty jest z tego świata, 
obojętnie, jaki by on był.

1 – Jk 1,1

1 Piotr, apostoł Jezusa Chrystusa, do wybranych, rozproszonych 
 jako przybysze w Poncie, Galicji, Kapadocji, Azji i Bitynii,1



109 1 P 1,2

2. Wybraństwo wiernych, do których skierowany jest 1 P, ma swoje 
źródło w odwiecznych planach Boga Ojca (por. także Rz 11,2). Bóg Ojciec 
uskutecznia swój odwieczny plan poprzez Ducha Świętego, który wiernych 
uświęca. Uświęcenie to nie jest jednak tylko sprawą wewnętrzną, przynoszącą 
człowiekowi pojednanie z Bogiem, oczyszczenie go z grzechów, ale ma się 
zewnętrznie uskutecznić poprzez posłuszeństwo względem wezwania Bożego. 
A ono zawarte jest w Ewangelii i w nauce apostołów, kontynuatorów misji 
zbawczej Jezusa Chrystusa. Tak należałoby odczytać drugi cel wybraństwa 
Bożego, gdyż mamy tu do czynienia z nawiązaniem do ceremonii opisanej 
w Księdze Wyjścia 24,3-8.

U stóp Synaju, gdzie Mojżesz otrzymał Boże przykazania, odczytano 
Księgę Przymierza, a lud zobowiązał się do jej przestrzegania. W czasie tej 
ceremonii Mojżesz część krwi przeznaczonej na ofiarę całopalną wylał na 
ołtarz, a drugą jej częścią pokropił zgromadzony lud. Był to zewnętrzny znak 
zawarcia bilateralnego przymierza Boga Izraela z Jego wybranym narodem. 
Wzmianka autora listu, że wierni zostali pokropieni krwią Jezusa Chrystusa, 
miała im przypomnieć zawarcie nowego przymierza, zapieczętowanego przez 
Jezusa na krzyżu w czasie Jego krwawej męki. On to, jako „jedyny Pośrednik 
(heis mesitēs) między Bogiem i ludźmi”, pojednał zwaśnioną ludzkość z Ojcem 
niebieskim (Hbr 12,24).

Zakończenie wstępu stanowi życzenie łaski i pokoju. Tak też Paweł kończy 
wstęp do swoich trzynastu listów. Mamy tu na uwadze kanoniczną liczbę. 
Nieznane jest ono przed Pawłem. Należy tedy przypuszczać, że św. Paweł 
wprowadził je jako stały element do wstępu listów pisanych także przez póź-
niejszych autorów do chrześcijańskich gmin kościelnych.

W listach NT charis znaczy łaskawe skierowanie się Boga do grzesznego 
człowieka. Ejrene – „pokój” (hbr. szalom) zaś ma na uwadze wszelkie dobro, 
materialne i duchowe, jako pochodzące od Boga, a zmierzające do eschatolo-
gicznego i zbawczego pokoju. Piotr do formuły Pawłowej dodaje czasownik 
plēthytheiē – „niech się pomnaża obficie”. Zwrot ten wzięty jest z Dn 3,98; 
4,34 (LXX); Dn 6,25. Zna ją też Jud 1 oraz 2 P 1,1, a później 1 Klem oraz List 
Polykarpa do Filipian.

2 wybrani według tego, co Bóg Ojciec przewidział. Uświęconych 
zaś przez Ducha ku posłuszeństwie zostali pokropieni krwią Jezusa 
Chrystusa. Łaska wam i pokój niech będą obficie wam udzielone.

2 – Rz 8,29; Hbr 12,24



1 P 1,2 110

Warto jeszcze zwrócić uwagę na sformułowanie trynitarne. Wiemy, że 
nauka o Trójcy Przenajświętszej dojrzewała. Nie zna jej jeszcze ST, jakkolwiek 
została przez niego przygotowana. Wystarczy przypomnieć sobie słowa Jezusa 
w synagodze w Nazarecie, kiedy to powołuje się na proroka Izajasza: Duch 
Pański spocznie na mnie.

Początek objawienia Trójcy Świętej sięga więc samego Jezusa, który wyraź-
nie mówił o sobie jako o Synu Ojca Niebieskiego, u którego wymodlił zesłanie 
Ducha Świętego na apostołów, po prostu na Kościół. W NT występują bardzo 
często formy trynitarne, wyliczające trzy osoby Boskie w jednej Trójcy obok 
formuł triadycznych, gdzie obok Ojca i Syna wymienieni są aniołowie, jak 
np. w Łk 6,26; 1 Tm 5,21 n.; Ap 1,4 n. W listach św. Pawła formuła trynitarna 
występuje około 50 razy, przeważnie w kolejności Bóg Ojciec – Syn Boży – 
Duch Święty. Jeśli w naszym tekście zachodzi inna kolejność osób, to z racji 
na kolejność wydarzeń zbawczych. Ma ono swoje źródło w wybraństwie Boga 
Ojca (por. Rz 11,2).

CZĘŚĆ PIERWSZA 
DZIEŁO ZBAWCZE BOGA 

W KONTEKŚCIE CHRZEŚCIJAŃSKIEGO POWOŁANIA 
(1,3 – 2,10)

Po wprowadzeniu do listu, w którym Piotr przekazał adresatom życzenia 
łask i pokoju, podejmuje temat „odrodzenia” do życia z Bogiem (1,3-12), do ży-
cia w świętości (1,13-25), które czyni z chrześcijan świętych kapłanów (2,1-10).

I. ODRODZENIE DO NADZIEI (1,3-12)

Jakkolwiek tematem naczelnym jest „odrodzenie chrześcijan do nadziei” 
w ścisłe zjednoczenie się z Bogiem, co do formy mamy do czynienia z hym-
niczną eulogią dziękczynną za powołanie chrześcijańskie. Dziękczynienie 
odnosi się do Ojca (1,3-5), do Jezusa Chrystusa Zbawiciela (1,6-9) i do Ducha 
Świętego (1,10-12).
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3 Błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
który w swoim wielkim miłosierdziu odrodził nas ku żywej nadziei 
przez zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa,

4 do udziału w dziedzictwie niezniszczalnym, nienaruszonym 
i nieprzemijającym, zachowanym dla was w niebie.

1. HYMN DZIĘKCZYNNY DLA BOGA OJCA (1,3-5)

3. Nie po raz pierwszy spotykamy się z formułą rozpoczynającą uwielbie-
nie i dziękczynienie Boga Ojca. Zna ją ST (Rdz 9,26; Ps 67,20; 71,18; 105,48; 
2 Mch 15,4), a także św. Paweł (2 Kor 1,3) i popawłowy List do Efezjan (Ef 1,3).

Właściwie uwielbiony (eulogētos) jest sam Bóg. Jest to Jego przymiot. Bóg 
naszego uwielbienia w zasadzie nie potrzebuje. Wyraźniej się to zaznacza w eu-
logii zawartej w Ef 1,3, gdzie jest mowa o tym, że właściwie Bóg nas obdarzył 
wszelkim błogosławieństwem. W ludzkim uwielbieniu Boga zawiera się wiec 
także, a może przede wszystkim, akt dziękczynienia. Pierwszą myśl, że Bóg 
z istoty swej jest eulogētos, oddaje hbr. baruch. Za co my, stworzenia, Boga 
uwielbiamy? Szczególnie za to, że jako Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa 
zechciał stać się także naszym Ojcem poprzez narodzenie nas na nowo. Moty-
wem nadprzyrodzonego narodzenia nas było miłosierdzie Ojca Niebieskiego. 
Wprawdzie nie ma tu czasowego określenia, kiedy to miłosierdzie swoje nam 
okazał, ale należy przypuszczać, że autor myśli tu o nas jako grzesznikach po 
upadku pierwszych ludzi w raju. Grzech przyniósł śmierć. Jednakże poprzez 
zwycięzcę śmierci Jezusa Chrystusa i poprzez Jego zmartwychwstanie powstała 
nadzieja na nasze życie nadprzyrodzone. A ta nadzieja po raz pierwszy urze-
czywistniła się podczas chrztu św., sakramentu odrodzenia.

Dla autora listu nadzieja stała się pojęciem kluczowym (por. 1,7.13; 5,4,10). 
Ona dojrzewa, staje się coraz bardziej żywa i zdąża do najważniejszego celu, 
do dziedzictwa nadprzyrodzonego.

4. O nim to mówi już w. 4. Cel ten określają aż trzy przymiotniki. Jest 
ono niezniszczalne, niepokalane i niewiedzące. O dziedzictwie mówił już 
ST (hbr. nachala, gr. klēronomia). Była nim ziemia obiecana, która stała się 
własnością ludu Bożego ST (Lb 36,2; Pwt 12,9; Joz 13,9; Tr 5,2). W NT wierni 
są dziećmi Bożymi i dziedzicami nieba, a Jezus Chrystus dziedzicem uniwer-
salnym ustanowionym przez Boga (klēronomos pantōn – Hbr 1,3). Nadzieja 
wierzących to nadzieja w niebo, w ostateczne dziedzictwo. Przymiotniki ne-

3 – Jk 1,18
4 – Kol 1,12
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5 Mocą Bożą bowiem jesteście strzeżeni przez wiarę do osiągnięcia 
zbawienia, które objawi się na końcu czasów.

6 A więc radujcie się, jakkolwiek obecnie musicie doznać nieraz 
smutku z powodu różnych doświadczeń.

7 Przez to bowiem wartość wiary waszej okaże się o wiele cenniej-
sza od zniszczalnego złota, w ogniu oczyszczonego. Dozna ona pełni 
chwały, czci i uznania przy objawieniu Jezusa Chrystusa.

gatywne jeszcze dobitniej określają stabilność i wieczną trwałość niebieskiego 
dziedzictwa, ale także jego świeżość (niewiedzące) i świętość (niepokalane). 
Jeśli mamy tu jakieś aluzje do ST, to raczej jedynie do opisu ziemskiego raju 
przedstawionego jako ogród (Eden), szczególnie w wizji Izajasza 51,3 (por. Rdz 
2,4-10; Joel 3,18; 1 Kor 9,25). To dziedzictwo na wiernych czeka, jest dla nich 
zachowane, strzeżone i zapewnione.

5-7 Autor listu zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństw, na które może 
napotkać chrześcijanin. Stąd to potrzebna jest pomoc Boża. Bóg tutaj okre-
ślony został jako stróż, niezawodny i mocny. A wiara, o której tu mowa, łączy 
wiernych z Bogiem i niesie w sobie niezawodną nadzieję zbawienia, które już 
jest dane i gotowe na to, by objawić się w całej pełni w eschatonie.

2. RADOŚĆ Z OTRZYMANEJ ŁASKI ZBAWIENIA (1,6-9)

6-7 Taka chrześcijańska wiara i nadzieja napawa radością. Trudności 
większe czy mniejsze, doświadczenia różnego rodzaju nie powinny jednak 
zaćmić radości. Bezpośrednia odezwa do czytelników listu wskazuje jednocze-
śnie na ich sytuację, niepozbawioną cierpień i doświadczeń. O nich autor listu 
już wspomniał na samym początku (1,5) i do nich wróci. Trzeba się po prostu 
liczyć z trudnościami (4,12). Bez doświadczeń i trudności chrześcijanin nie 
miałby okazji pogłębić swojej wiary, umocnić i utrwalić. A to wszystko zdąża 
do jednego zasadniczego celu, do własnej chrześcijańskiej sławy (epainos), do 
chwały (doksa) oraz do czci i chluby (timē). Właściwie są to synonimy, z tym 
że chwałę (doksa) otrzymujemy od Boga (por. 1,21; 4,13 n.; 5,4.10), a chlubić 
się będziemy w Bogu. Znów sławić chrześcijanina za wiarę będzie Kościół, 

5 – J 10,28; 17,11; Ga 3,23; 1 Kor 2,5
6 – Rz 5,3-4; 1 P 5,10; Hbr 12,11; Jk 1,2; 2 Kor 4,17
7 – Prz 17,3; Ml 3,3; Rz 2,7.10; Jk 1,3
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8 Miłujecie Go przecież i wierzycie w Niego, chociaż Go nie wi-
dzieliście. Toteż ucieszycie się radością niewymowną i pełnej chwały,

9 osiągając cel waszej wiary – zbawienie dusz.
10 Nad tym zbawieniem już prorocy wszczęli badania i poszuki-

wania, przepowiadając łaskę dla was przewidzianą,

8 – J 17,20; 20,29; 2 Kor 5,7; 2 Tm 4,8
9 – Rz 6,22
10 – Mt 13,17; Łk 10,24

w którym i przez którego (chrzest) zostaliśmy chrześcijanami, wierzącymi 
w Boga i Jemu wierni.

5-7 Za przezwyciężenie różnych doświadczeń dzięki silnej wierze otrzy-
muje już teraz nagrodę, a w czasie powtórnego przyjścia Jezusa ta wiara zosta-
nie ukoronowana. Nagrodą będzie niebieskie dziedzictwo już obecnie wiernym 
zapewnione.

8-9 Miłość Jezusa Chrystusa, w którą autor nie wątpi i przedstawia jako 
fakt, płynie z wiary, a nie z „oglądania twarzą w twarz”. To będzie miało 
miejsce. Przeznaczeniem bowiem wiernych, ich głębokiej wiary jest „zbawienie 
dusz”. Ta miłość Jezusa sprawia, że wierni już teraz uczestniczą w radości 
przeznaczonej dla niebian. Nie da się jej bowiem opisać (aneklalētos). Wyraz ten 
występuje w Biblii, czyli w ST i w NT, tylko w tym miejscu (hapax legomenon). 
Nadto jest to radość prowadząca do chwały (doksadzein). W poprzednim wier-
szu (7) występował rzeczownik doksa – chwała, którą cieszy się Bóg i pozwala 
w niej partycypować ludziom głębokiej wiary i miłości Chrystusa. W w. 8 
czasownik należy zrozumieć w tym kontekście biblijnym.

8-9 Także gr. rzeczownik „radość” tutaj użyty (dedoksmenē) wiąże się 
więc z doksa – z chwałą. Ona w niej ma swój początek i zdąża do pełni, 
do zbawienia dusz. Wiara przezwyciężająca wszelkie doświadczenia, miłość 
Chrystusa wspomagająca wiarę przepojona radością prowadzą wiernych do 
chwały danej i zapewnionej nam przez samego Ojca niebieskiego.

II. MODLITWA DZIĘKCZYNNA WIERNYCH 
ZA DZIAŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO W ŻYCIU CHRZEŚCIJAN 

(1,10-12)

10 Autor kontynuuje myśli o „zbawieniu dusz” z poprzedniej części swojej 
katechezy (1,6-9). Sięga najpierw do Starego Testamentu, by na podstawie 
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11 dociekając, na który albo na jaki czas wskaże im działający 
w nich Duch Chrystusowy, przepowiadający najpierw cierpienia mające 
spotkać Chrystusa, a potem Jego uwielbienie.

12 Im też zostało objawione, że nie sobie samym przepowiadali, 
lecz wam, którym oznajmiono przez tych, którzy w Duchu Świętym 
zesłanym z nieba głosili radosną nowinę. Nawet aniołowie pragnęliby 
wniknąć w te sprawy.

11 – PS 22,1; Iz 52,11-53.12; Łk 24,26
12 – Ef 3,10; Łk 2,3

kontrastu przedstawić uprzywilejowanie wybraństwa chrześcijan. Najwięksi 
charyzmatycy ST, także prorocy, szukali (w sensie biblijnym) zbawienia. To 
znaczy czynili wszystko, by je osiągnąć. Jakże często w ST jest mowa o szu-
kaniu Boga, by Go znaleźć, być blisko Niego, aby Mu oddać cześć i chwałę za 
wybraństwo, za przynależność do ludu Bożego, do „królewskiego kapłaństwa”. 
Drugi czasownik – „badać” – wprowadza nas bardziej w sferę poznawczą. 
Żeby kogoś można ukochać, trzeba go też poznać i znać. Wymowną pod 
tym względem jest autodeklaracja Jezusa: „Nikt nie zna Syna, tylko Ojciec, 
i nikt nie zna Ojca, tylko Syn i komu Syn zechce objawić” (Łk 10,22; por. 
Mt 11,27). Prorocy tu bez rodzajnika to nie tylko Wielcy i Mali Prorocy znani 
nam z imienia, lecz wszyscy natchnieni Duchem Świętym mężowie ST, jak 
np. autorzy Psalmów czy Ksiąg Mądrościowych, wszyscy ci, którzy pogłębiali 
„Prawo Pana we dnie i w nocy” (Ps 1,2). Dowiadujemy się jeszcze raz z w. 12, 
dla kogo były przeznaczone wszelkie szukanie i badanie uzewnętrznione 
w proroctwach, że dla nas. Autor to przepowiadanie jakby utożsamiał z łaską 
jako treścią przepowiadania prorockiego.

11 Łaska dla nas przeznaczona jednak ściśle związana jest z naszym 
zbawieniem dokonanym przez mękę i uwielbienie Jezusa. Na te wydarzenia 
zbawcze wskazywał „Duch Chrystusa”. Wziąwszy pod uwagę słynną wypo-
wiedź św. Pawła, jakby utożsamiającego Chrystusa Pana z Duchem (Świętym), 
chodziłoby tutaj o Ducha Świętego, o trzecią osobę Trójcy Przenajświętszej, 
co zgodne jest z wyznaniem wiary nieco inaczej ujętej o Duchu Świętym, 
„który od Ojca i Syna pochodzi i który razem z Ojcem i Synem doznaje 
wspólnej adoracji (simul adoratur) i gloryfikacji (et glorificatur) i który mówił 
przez proroków (qui locutus est per prophetas)”. Skoncentrowanie się proroctw 
na Chrystusie w naszym tekście jest zgodne z tematem listu, a szczególnie 
z katechezą o wierze, miłości i radości prowadzącej do „zbawienia dusz”.



12 Obecnie wierni są w tej szczęśliwej sytuacji, że w Kościele wśród ich 
społeczności spełniają się proroctwa poprzez głoszenie Ewangelii przez apo-
stołów i ich następców. A czynią to mocą Ducha Świętego zesłanego z nieba. 
Słowa te przypominają nam pierwsze rozdziały Dziejów Apostolskich. Piotr 
i inni apostołowie, a także diakoni przepowiadali Ewangelią skupioną w po-
czątkowych katechezach właśnie na śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa. Po-
sługiwali się formułą, która się powtarzała z małymi odcieniami: „Wyjście 
(Żydzi) Go (Jezusa) ukrzyżowali – a Bóg wskrzesił Go (Jezusa) z martwych. 
L. Schenke nazwał tę formułę „formułą kontrastową”.

Na to wszystko patrzą się aniołowie z nieba. Nie mogą wyjść z podziwu, 
co Bóg uczynił przez swojego Syna mocą Ducha Świętego dla wiernych chrze-
ścijan.

III.  KATECHEZA O OSOBISTEJ ŚWIĘTOŚCI CHRZEŚCIJAN 
(1,13-2,10)

Za łaskę zbawienia nigdy nie będziemy wystarczająco dziękowali Bogu. 
Dziękczynienie ma jednak się ukazać w życiu chrześcijańskim w dążeniu do 
doskonałości i świętości. Całość podzielona jest na poszczególne upomnienia. 
Można zauważyć aż sześć. Po nich następuje podsumowanie (2,7-10).

1. PIERWSZE UPOMNIENIE: 
KONIECZNOŚĆ WZMOCNIENIA SIĘ WE WIERZE (1,13)

13 Pierwsze upomnienie utrzymane jest w tonie bardzo poważnym. Od-
czuwa się różnicę między poprzednią euforią uzasadnioną przez odkupieńczą 
łaskę Jezusa Chrystusa daną wiernym, która zachęcała do radości i ufności. 
Autor sprowadza czytelników w szare codzienne życie. Stąd to nawoływanie 
do wzmocnienia się w wierze. Posługuje się metaforą przepasania się, znaną 
nie tylko w semickim świecie. Taki zwyczaj służył celom praktycznym. Prze-
pasywano się w czasie podróży, by długie, powłóczyste szaty nie utrudniały 

13 Dlatego wzmocnijcie umysły wasze i bądźcie czujni, składając 
całą waszą nadzieję w tym darze, który jest wam dany przy objawieniu 
Jezusa Chrystusa.

13 – Łk 12,35; Ef 6,14
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poruszania się (np. Wj 12,11; Jer 1,17; Tb 5,5; Dz 12,8), czy też przy pracy 
(Ef 6,15; Łk 12,35.46). Metafora przepasania ma przypomnieć wiernym ową 
noc, w której Izrael wyruszył z Egiptu, ale także, że życie chrześcijańskie 
wymaga wysiłku, pracy. Przecież chrześcijanie już są w posiadaniu łaski. A jej 
odsłonięcie dokona się przy paruzji Jezusa Chrystusa. Po prostu trzeba do-
konać metanoi myślenia, prowadzącej do trzeźwego radosnego spojrzenia na 
to, co chrześcijanie posiadają, i na to, co ich czeka przy „objawieniu Jezusa 
Chrystusa”, zdając sobie sprawę z tego, że na tej drodze od–do będą może 
nawet piętrzyły się trudności i doświadczenia.

2. DRUGIE UPOMNIENIE: 
 KONIECZNOŚĆ DĄŻENIA DO ŚWIĘTOŚCI (1,14-16)

14-15 Autor rozpoczyna drugie wspomnienie wskazaniem na jedną z za-
sadniczych cech chrześcijanina. Jest on dzieckiem posłusznym woli Bożej. 
Skoro wszelki grzech jest nieposłuszeństwem wobec Boga, autor jednym sło-
wem wprowadza nas w katechezę o świętości. Przedtem była mowa o metanoi 
swojej mentalności, przedstawienia jej na otaczającą rzeczywistość zbawczą, ale 
i rzeczywistość doświadczeń i cierpień, obecnie mówi o metanoi postępowania. 
Obiera ponownie klucz od–do. A więc trzeba odrzucić dawne grzeszne życie, 
jakkolwiek prowadzone w nieświadomości, i naśladować życie Świętego, to 
jest Boga.

16 Autor powołuje się na głos samego Boga, zapisany w 19. rozdziale 
Księgi Kapłańskiej (Kpł 19,2). W modlitwie Ojcze nasz Jezus przypomina nam 
„Święć się imię Twoje” (Mt 6,9). Uświęcić imię Boga, to znaczy czcić Boga 
w swojej świętości, nie można tego dokonać bez dążenia do świętości. Zważyw-
szy, co właściwie znaczy świętość, lepiej zrozumiemy treść katechezy zawartej 
w 1,14-16. Świętość to odseparowanie się od tego, co świeckie, grzeszne. Stąd 
to nawiązanie autora do rzucenia dawnego grzesznego życia pogańskiego, 

14 Posłuszni jako dzieci nie ulegajcie żądzom, jakie poprzednio 
wami władały, kiedy nie byliście tego świadomi.

15 Dążcie natomiast do świętości, mając za wzór Świętego, który 
was powołał.

16 Jest bowiem napisane: Świętymi bądźcie, gdyż i ja jestem Święty.

14 – Rz 12,2; Ef 2,3; 4,17
16 – Kpł 11,44; 19,2; 20,7
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do przepasania się, aby silni w wierze rozpocząć marsz do świętości, jako 
posłuszne dzieci Boga.

3. TRZECIE UPOMNIENIE: 
MĘKA JEZUSA U PODSTAW DROGI CHRZEŚCIJAN 

W POSŁUSZEŃSTWIE WOBEC BOGA (1,17-21)

17 Poprzez wprowadzający spójnik kai (i) trzecie napomnienie nawiązuje 
bezpośrednio do poprzedniego. Ma to miejsce tylko w tym wypadku. Naj-
pierw autor nawiązuje do motywu naszego dziecięctwa Bożego, aby przypo-
mnieć, że droga chrześcijańska nie jest łatwa. Bóg po raz trzeci, ale i ostatni 
w tym piśmie nazwany jest Ojcem (por. 1,2.3). Jego to wzywają (epikalein) 
wierni jako Ojca, oczekując od Niego pomocy, tak potrzebnej do godnego 
postępowania w życiu, gdyż według naszych czynów będzie nas Bóg sądził.

18-19 Trzeba też sobie uświadomić, za jaką cenę wierni, ongiś poganie, 
stali się chrześcijanami. Ceną ich wykupienia była krew Chrystusa, niemająca 
wartości sobie równej. Autor listu posługuje się obrazem baranka (por. także 
11) składającego swe życie dla wiernych (obraz spotykany także w innych tek-
stach NT – J 1,29.36; 1 Kor 5,7). Jak wiadomo, w Apokalipsie jest to wiodące 
określenie godnościowe dla Chrystusa. Wpływ na sformułowanie 19 w. na 
pewno miała pieśń o Słudze Jahwe (Iz 53,7). Niewykluczona też jest zależność 
od opisu baranka paschalnego w Egipcie, którego krew uwalniała od śmierci 
(Wj 12,12-15; 13,5), tym bardziej że motyw wyjścia z Egiptu jest zauważalny 
w 1,13. Bliższe określenia baranka zaś, jak amōnos – niepokalany (por. Kpł 
22,21) oraz aspilōs – bez skazy (por. Hbr 9,14) przypominają ofiary całopalne 

17 A jeżeli Ojcem nazywacie tego, który sądzi, nie patrząc co to 
za osoba, lecz sąd wydaje na podstawie uczynków każdego, żyjcie tedy 
w bojaźni przez cały czas waszej ziemskiej pielgrzymki.

18 Przecież jesteście tego świadomi, że nie dzięki pomocy rzeczy 
przemijalnych, srebra czy złota, zostaliście odkupieni z waszego złego 
postępowania, odziedziczonego po przodkach,

19 ale drogocenną krwią Chrystusa, baranka niewinnego i bez 
skazy.

17 – Ps 89,26; Jr 3,19; Ml 1,6; Rz 2,11
18 – Iz 52,3; 1 Kor 6,20; 7,23
19 – Iz 53,7; Hbr 9,14
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w świątyni, gdyż tylko takie baranki na nie przeznaczono. Chrystus był ba-
rankiem bez wszelkiej zmazy, czyli nie tylko zewnętrznej. Stąd też wierni mają 
naśladować Chrystusa w Jego świętości.

20-21 Wiersz 20 robi wrażenie, że jest częścią środkową hymnu, który 
rozpoczął się w w. 19, włączony w kontekst został do niego tak dostrojony, że 
rekonstrukcja starszego trzonu pierwotnego jest utrudniona. W przybliżeniu 
mógł mieć taką formę:

w. 19. Odkupieni zostaliśmy drogocenną krwią Chrystusa jako Baranka 
bez zmazy i skazy.

w. 20. On bowiem był przewidziany przed stworzeniem świata, objawił 
się jednak dopiero w ostatnich czasach (ze względu na nas).

w. 21. (Przez Niego uwierzyliście w Boga). On wzbudził Go z martwych 
i udzielił Mu chwały (tak żeby nasza wiara i nadzieja skierowane były ku 
Bogu).

Wyłączając z  pierwotnego trzonu wiersze w  nawiasach, zauważa się 
w nim trzy części. Wiersze 20 i 21 zdradzają ślady paralelizmu. W pierw-
szym wypadku chodziłoby o paralelizm syntetyczny. Epifania nie jest bowiem 
przeciwstawieniem preegzystencji, lecz jej konsekwencją w historii zbawienia. 
Wiersz 21. byłby paralelizmem synonimicznym. Zmartwychwstanie równa się 
bowiem uwielbieniu Chrystusa.

Tytułem wiodącym dla Chrystusa jest „Baranek” z w. 19 inaugurującego 
hymn. Odwieczne zamiary Boga dotyczące epifanii Chrystusa były owiane 
tajemnicą (por. Rz 16,25 n.; Kol 1,28). Z przyjściem Chrystusa rozpoczęły się 
czasy eschatologiczne (Hbr 1,2). Autor jakby uważał, że nadeszły one dla gminy 
kościelnej, do której pisze. Od niego chyba też pochodzi myśl o pośrednictwie 
Chrystusa w wierze w Boga (w. 21a). Zostaje ona wzbogacona w w. 21c, który 
może pochodzić od autora. Chodzi o skierowanie do Boga wiary, która po-
winna się przerodzić w nadzieję w Boga. Przypomina się Pawłowa maksyma: 
per Christum ad Deum (por. szczeg. 1 Kor 8,6). Pierwotna pieśń kończyła 
swoje rozważanie wyznaniem Chrystusa zmartwychwstałego i uwielbionego. 
O jej starożytności świadczy przypisywanie Bogu (Ojcu) wskrzeszenia Jezusa 

20 On to był przewidziany jeszcze przed stworzeniem świata, ob-
jawił się jednak dopiero przy końcu czasów ze względu na was.

21 Przez Niego uwierzyliście w Boga. On wzbudził Go z mar-
twych i udzielił Mu chwały, tak iż wiara i nadzieja są w Bogu.

20 – Rz 16,25; Ef 1,4
21 – J 14,6; Rz 4,24; Kol 1,27
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ukrzyżowanego, co szczególnie uwypuklają mowy Piotra zawarte w Dziejach 
Apostolskich: „Wyjście (Żydzi) Go (Jezusa) ukrzyżowali, ale Bóg wskrzesił 
Go (Jezusa) z martwych (Dz 2,23 n.; 2,36; 3,15; 3,26; 4,10; 5,30; 7,52; 10,39 
n.; 13,28-30).

4. CZWARTE UPOMNIENIE: 
OBOWIĄZEK WZAJEMNEJ MIŁOŚCI (1,22-25)

22 Wychodząc z założenia, że wierni już się uświęcili, co zresztą jest 
zawarte w programie posłuszeństwa i wierności prawdzie, autor pisma kon-
centruje obecnie swoją katechezę na obowiązku wzajemnej miłości braterskiej. 
Izrael Starego Testamentu oczyścił się kultycznie pod Synajem, by „uświęcony” 
mógł stanąć przed Bogiem, obecnie nowy lud Boży ma dokonane uświęcenie 
– zdobyte przez śmierć zbawczą Jezusa-Baranka bez skazy i poprzez chrzest 
święty – ugruntować, kontynuować i doskonalić w czynnej braterskiej miłości 
bez granic i płynącej z czystego serca.

23 Warunkiem włączenia wiernych do jednej wspólnej rodziny chrze-
ścijan jest nowe narodzenie (por. 1,3). Lud Boży Starego Testamentu stał się 
właśnie ludem Boga przez otrzymanie Prawa. W nim bowiem zapisana była 
wola Boża, przypieczętowana przymierzem, a przez nią otrzymał on nowe życie 
jako lud wybrany i królewskie kapłaństwo. Nowy Izrael, Boży Kościół, urodził 

22 A skoro uświęciliście swoje dusze przez posłuszeństwo praw-
dzie, okazujcie stale jedni drugim szczerą miłość przyjacielską płynącą 
z serca.

23 Jesteście bowiem ponownie powołani do życia nie z ginącego 
nasienia, ale z niezniszczalnego, przez Słowo Boże, które żyje i trwa.

24 Wszelkie ciało bowiem jest jak trawa, a cała jego chwała po-
dobna do polnego kwiatu. Trawa uschła, a kwiat opadł.

25 Słowo Pańskie zaś trwa na wieki. A jest to Słowo, które wam 
głoszono.

22 – 1 J 5,1
23 – Dn 6,26; J 1,13; Jk 1,18
24 – Iz 40,6-7; Jk 1,10-11
25 – Iz 40,8



się poprzez Chrystusa i Ewangelię. Jej przyjęcie jako żywego Słowa samego 
Boga, które posiada trwałą moc i wartość zbawczą, to nowe narodzenie.

24-25 Bez tego nasienia, jakim jest Słowo Boże, człowiek jest podobny 
do trawy, która usycha, a chwała, zaszczyty i korony, za którymi ludzie cie-
leśni gonią, podobne jest do kwiatu, który opadł. Mając na uwadze klimat 
Palestyny, porównania te są bardzo czytelne. Autor pisma posłużył się w tym 
wypadku cytatem z Izajasza (40,6-8), bez wprowadzania go. Tragedię ludzi 
bez Słowa Bożego wyrażają dobitnie słowa zacytowane za Septuagintą: „uschła 
trawa i opadł jej kwiat”.

W zakończeniu katechezy o braterskiej miłości autor jeszcze raz wraca 
do skuteczności zbawczej Słowa Bożego zawartego w Ewangelii, która dla 
wiernych stała się przyczyną odrodzenia. Ono zaś weryfikuje się we wzajemnej 
miłości, która podobnie jak Słowo Boże nie może zniknąć z chrześcijańskiego 
życia, tego „nowego życia”.

5. PIĄTE UPOMNIENIE: 
PRAGNIENIE SŁOWA BOŻEGO WARUNKIEM DOJRZEWANIA 

DO ZBAWIENIA (2,1-3)

1 Widocznie grzechy przeszłości wiernych nie są jeszcze do dna wyko-
rzenione, skoro autor listu wciąż o tym wspomina. Wprawdzie w. 1 zakłada, 
że nastąpiło nowe narodzenie, ono jednak wymaga całkowitego „odrzucenia 
wszelkiego zła”. Zło objawia się w podstępie i obłudzie, zawiści i w jakich-
kolwiek pomówieniach czy oszustwach. Jak widać, są to szczególnie grzechy 
przeciwko miłości braterskiej, o której była przedtem mowa. Wyzbycie się 
ich czyni człowieka czystym i niewinnym, podobnym do nowo narodzonego 
dziecka. A ono, żeby żyło i się rozwijało, rosło w cnocie i miłości braterskiej, 
pragnie pokarmu, który wzmacnia we wzrastaniu do zbawienia. Jak mleko 

1 Odrzuciwszy więc wszelkie zło, wszelką zdradę i obłudę, za- 
 zdrość i wszelką obmowę,

2 jako niemowlęta co dopiero urodzone pragnijcie duchowego, 
czystego mleka, abyście dzięki niemu wzrastali ku zbawieniu –

3 jeśli tylko zasmakowaliście, jak słodki jest Pan.

1 – Ef 4,22; Jk 1,21
2 – 1 Kor 3,2; Hbr 5,12-13; Mt 18,3
3 – Ps 34,8
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czyste matczyne jest konieczne do rozwoju niemowlęcia, tak Słowo Boże, 
Ewangelia, staje się niezbędnym pokarmem dla wierzących. Co więcej, wierni 
doświadczyli już dobroci Pana i ciągle ją doświadczają. Żeby się stać godnym 
miana „świętego narodu” i „królewskiego kapłaństwa” (2,9), trzeba lgnąć do 
Słowa Bożego, je po prostu połykać jak prorok, który zjadł słowa zapisane 
w świętym zwoju, aby dojrzeć do zbawienia.

6. SZÓSTE UPOMNIENIE: 
KONIECZNA WSPÓŁPRACA W BUDOWANIU 

WŁASNEGO DOMU DUCHOWEGO (2,4-6)

4-5 Ostatnie upomnienie koncentruje się wokół Chrystusa i nawiązuje też 
bezpośrednio do Niego. Chrystus nie tylko jest pełen dobroci, ale jest funda-
mentem, na którym można i trzeba budować własne życie chrześcijańskie. Na 
Chrystusie, „który jest żywym kamieniem”, wierni nie tylko mają się oprzeć, 
ale pozwolić – jako żywe kamienie – na konstrukcję własnej duchowej świą-
tyni powstałej na żywym, ale i mocnym fundamencie, jakim jest Chrystus. 
Powoływanie się na Ps 117,22, a częściowo także na Iz 28,16, świadczy o tym, 
że autor listu nadaje tym proroctwom sens mesjański i odnosi je do Chrystusa, 
odrzuconego przez ludzi, ale u Boga wybranego i drogocennego. Tekst ten 
przypomnieć ma wiernym mękę Jezusa Chrystusa, Jego odrzucenie przez hie-
rarchię żydowską i lud przez nich zbuntowany przeciwko swojemu Mesjaszowi 
i Zbawicielowi. A może ma też przypomnieć, na jak mocnym fundamencie 
stoi Kościół, dany przez Chrystusa w opiekę Piotrowi, skale (Mt 16,18).

Celem budowy duchowej jest osiągnięcie statusu „świętego kapłaństwa”, 
a to związane jest z możliwością, ale także z obowiązkiem składania ofiar 
Bogu przez Jezusa Chrystusa. Inaczej mówiąc, każdy człowiek Kościoła, od 
młodszych generacji począwszy, nie wykluczając żadnego stanu i zawodu, 

4 Przystępujcie do Niego, który jest żywym kamieniem, odrzuco-
nym przez ludzi, lecz przez Boga wybranym jako drogocenny.

5 Wy również, jako kamienie żywe, będziecie wbudowani do du-
chowej świątyni, jako święte kapłaństwo, aby składać ofiary duchowe, 
miłe Bogu przez Jezusa Chrystusa.

121 1 P 2,4-5

4 – Ps 118,22; Iz 28,16; Mt 21,42; Dz 4,11
5 – Ef 2,21-22; Rz 12,1
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stanie się kapłanem – mężczyzna i kobieta. Pierwszą ofiarą, którą wierni skła-
dają, jest dążenie do budowania własnej świątyni duchowej opartej na samym 
Chrystusie. Duchowa świątynia nie może powstać z kanciastych kamieni, 
kruchych i niepewnych. Zresztą autor listu mówił wcześniej o tym, jakie są 
warunki powstania świątyni duchowej wiernych, odrodzonych przez Chry-
stusa, posłusznych dzieci Bożych. W duchowej świątyni składać się będzie 
ofiary miłe Bogu.

6 Autor powołuje się wyraźnie na Pismo (chodzi o ST), podkreślając 
wagę i znaczenie poprzedniej katechezy dla życia chrześcijańskiego, nowego 
ludu Bożego, królewskiego kapłaństwa. Najprawdopodobniej chodzi o cytat 
z Izajasza, na który powołuj się także św. Paweł w Rz 9,33 (por. Iz 8,14; 28,16), 
formułując podobnie jak nasz tekst. Znaczyłoby to, że cytat dotarł do Pawła 
i autora naszego pisma w obiegowej formie, z której skorzystali. Syjon, święta 
góra Pana, jest końcowym etapem – celem wędrówki ludu Bożego. Hbr 12,22 
przyrównuje go już do niebieskiego Jeruzalem. Kim jest ów kamień węgielny, 
skoro wiara w niego sprawi, że wierzący nie zostanie zawiedziony? Chodzi 
jednoznacznie o Chrystusa. Tekst mesjański ST w Chrystusie, w Jego męce 
i zbawczej śmierci, doznał pełnej realizacji. Metafora kamienia węgielnego 
może mieć dwa odniesienia. Jedno, częściej spotykane, to znaczenie pierwszego 
kamienia kładzionego w fundamenty nowej budowy w środkowym miejscu, 
gdzie łączono ściany. Rzadziej spotykana jest metafora o kamieniu węgielnym 
umieszczonym na szczycie budowy, łączącym poszczególne części budowy 
w jedną całość. O takim podwójnym znaczeniu mówi np. Mt 21,44 n.

Chrześcijanie budujący swoją świątynię duchową w głębokiej wierze nie 
będą zawiedzeni. Można też tłumaczyć: nie muszą się wstydzić, gdy bierze się 
pod uwagę motyw odrzucenia Chrystusa przez Żydów, dla których krzyż stał 
się skandalem, zgorszeniem, a dla pogan głupstwem.

6 Tak bowiem mówi Pismo: „Oto kładę na Syjonie kamień wę-
gielny, wybrany, bezcenny, a kto wierzy w niego, na pewno nie zostanie 
zawiedziony.

6 – Iz 28,16; Rz 9,33



123 1 P 2,7-8

7. CHWAŁA WYBRAŃCOM BOGA 
I OBOWIĄZEK GŁOSZENIA DOBROCI JEGO (2,7-10)

Patrząc na strukturę literacką części 2,7-10, łatwo zauważyć, że znajduje się 
na końcu parenezy dotyczącej wiernych wewnątrz własnej gminy kościelnej. 
Od 2,11 począwszy, autor porusza relacje wiernych do otoczenia zewnątrz 
gminy kościelnej. Struktura literacka ma także pokrycie w treści. Autor stan 
wiary chrześcijańskiej motywuje z dokonanych wydarzeń zbawczych: śmierć 
i zmartwychwstanie Jezusa oraz chrzest wiernych. One jednak wskazują na 
ostateczne objawienie się Chrystusa związane z sądem. Te tematy dominowały 
w części 1,3-23. Od 2,7 autor odzywa się nie tylko bezpośrednio, ale czas prze-
szły z poprzedniej części zmienia na czas teraźniejszy: „Wy, którzy wierzycie” 
(w. 7), „Wy przecież jesteście” (w. 9), „Kiedyś nie byliście Jego ludem, teraz 
zaś jesteście nim... Kiedyś nie było dla was miłosierdzia, teraz zaś doznaliście 
miłosierdzia” (w. 10a.b). Jest to także odezwa do wiernych gminy kościelnej 
utwierdzająca ich w aktualnym stanie łaski przy równoczesnym ogłoszeniu 
wyjątkowej godności „wybranego plemienia, królewskiego kapłaństwa, świę-
tego narodu, ludu, który stał się szczególną własnością Boga”. Właściwie od 
tego wiersza autor włącza w list zadanie misyjne wiernych, które jeszcze kilka-
krotnie powtórzy w różnej formie (por. 2,12; 3,1.2.12; 4,11). Kto doznał łaski 
przeżywania i doświadczenia „wielkich dzieł Boga”, nie może tego przemilczeć.

7-8 Motyw relacji wiernych do niewierzących zabrzmiewa już w w. 7, 
podejmującym metaforę kamienia (węgielnego). Dla niewierzących staje się 
przyczyną upadku i zgorszenia. Wiersz 8 kończy się tragicznym stwierdzeniem 
predestynacji. Odrzucający Słowo Boże – czyli Jezusa i Ewangelię – właściwie 
sami kopią sobie grób. Nie można jednak słów o smutnym końcu niewierzą-
cych tłumaczyć tak, że Bóg ich z góry przeznaczył do upadku. W tym zdaniu 
odczuwa się semickie myślenie, pomijające przyczyny wtórne, którymi w tym 
wypadku są ludzie odrzucający Chrystusa, a uznające w zasadzie przyczynę 
pierwszorzędną, Stwórcę i Pana Wszechrzeczy, którymi rządzi sprawiedliwie. 

7 Wam zatem, którzy wierzycie, należy się cześć, dla tych zaś, któ-
rzy nie wierzyli, kamień ten, odrzucony przez budowniczych, pozostał 
kamieniem węgielnym

8 oraz kamieniem upadku i skałą zgorszenia. Nie wierząc w Sło-
wo, potykają się oni, zresztą zgodnie z ich przeznaczeniem.

7 – Ps 118,22; Mt 21,42
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9 Wy natomiast jesteście plemieniem wybranym, królewskim 
kapłaństwem, narodem świętym, ludem dziedzictwa, abyście ogłaszali 
dzieła potęgi tego, który was powołał z ciemności do cudownej Jego 
światłości.

10 Wy, którzy dawniej nie byliście ludem, teraz staliście się ludem 
Bożym, Wy, którzy nie dostąpiliście miłosierdzia, teraz zaś miłosierdzia 
doznaliście.

9 – Iz 43,20; Wj 19,6; Dz 28,18; 2 Kor 4,6; Ef 5,8; Flp 2,15; Ap 1,6
10 – Oz 1,6; 2,1.23; Rz 9,25

Podobne myślenie spotykamy w modlitwie „Ojcze nasz”, gdy Boga prosimy, by 
nie wiódł nas na pokuszenie. A chodzi przecież o to, by nas uchował od złego, 
o co przecież również prosimy: „zbaw nas ode złego”. Nasz tekst należałoby 
więc zrozumieć bardziej jako skierowany do wierzących, aby nie odstąpili 
nigdy od Ewangelii, niż dla niewierzących, dla których przecież zaistniałaby 
możliwość uniknięcia upadku, gdyby przyjęli Ewangelię.

9-10 Jakkolwiek w. 9-10 nawiązują do poprzedniej tematyki o wybrań-
stwie nowego ludu Bożego i o jego świętości, stanowią jednak rodzaj hymnu 
pochwalnego i dziękczynnego za niezwykły dar wybraństwa. Aż pięć określeń 
wyraża ten wyjątkowy przywilej: plemię wybrane, królewskie kapłaństwo, 
lud święty, naród przeznaczony na własność Boga. Pierwsze określenie wzięte 
jest z Iz 43,20, drugie z Wj 19,6. Kapłanami (nie w znaczeniu ścisłym) stają 
się wierni dzięki wybraństwu. A skoro są własnością Boga, zostali wyjęci od 
reszty narodu. Tylko Izrael oddaje Bogu prawdziwą cześć i chwałę. Czyni 
to, co czynią kapłani. Motyw własności wzięty jest z Ml 3,17 oraz Iz 43,20 
(por. Wj 19,5), a oparty na przymierzu między Bogiem a Izraelem na Synaju. 
W Nowym Przymierzu odkupienie Jezusa własną swoją krwią czyni wiernych 
ludem Bożym (1 P 1,18). Przymierze to nie tylko przywileje, ale także zobo-
wiązanie. Ze strony Boga zobowiązania wynikają z wybraństwa. Bóg bowiem 
wezwał Izraela z ciemności do prawdziwego swojego światła (por. Iz 9,2). Stan 
ciemności to życie bez Boga prawdziwego, który jest światłością (por. 1 J 1,5). 
Zobowiązania chrześcijan opisane są w w. 9b. Chrześcijanie mają się stać 
misjonarzami i rozgłaszać „wspaniałe dzieła” Boga. Najwspanialszym dzie-
łem przecież jest wyrwanie wiernych z ciemności pogaństwa dzięki Bożemu 
miłosierdziu (w. 10).
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CZĘŚĆ DRUGA 
OBOWIĄZKI CHRZEŚCIJAN, WYBRANEGO LUDU BOŻEGO 

NOWEGO PRZYMIERZA (2,11-4,11)

Część drugą św. Piotr rozpoczyna serdeczną odezwą do swoich adresatów: 
„Umiłowani!” Można się z góry domyśleć, że chce im coś szczególnego powie-
dzieć. Tylko jeszcze raz zatytułuje w ten sposób autor listu gminę kościelną, 
do której pisze (4,12). Część 2,11-4,11 można podzielić na pięć większych frag-
mentów: I: 2,11-12; II: 2,13-3,12; III: 3,13-22; IV: 4,1-6; V: 4,7-11. Pierwszy, 
najkrótszy, stanowi ogólne wprowadzenie do poszczególnych pojedynczych 
wspomnień i wskazuje na znaczenie umartwiania się w codziennym życiu 
chrześcijańskim oraz dobrych uczynków.

I. POTRZEBA UMARTWIENIA (2,11-12)

11 Wiersz 11 zawiera wskazówkę negatywną podkreślającą konieczność 
umartwienia się, a konkretnie wyzbycia się wszelkich cielesnych pożądań. 
A więc nie chodzi tylko o pożądanie zmysłowe godzące w szóste i dziewiąte 
przykazanie Boże. Cielesne jest wszystko to, co przeszkadza rozwojowi życia 
duchowego. Przyrównując chrześcijan do „obcych” (por. 1,17) i „przybyszów” 
(1,1), autor pragnie wskazać na tymczasowy charakter życia na tym świecie. 
Chrześcijanin jest in via – w drodze do nieba. Chrześcijanie są umiłowani, 
gdyż zostali odrodzeni dla życia z Bogiem (1,22 n.), który ich umiłował. A więc 
nie z racji własnych zasług należy im się tak wyjątkowy tytuł. Odezwa ta w sta-
rożytnej literaturze niechrześcijańskiej nie była znana. Autor listu wprawdzie 
prosi (por. np. Rz 12,1; Ef; Vg dodaje „was”: carissimi! Progo vos), właściwie 

11 Umiłowani! Napominam was, abyście jako pielgrzymi i przyby-
sze, powstrzymywali się od cielesnych pożądań, które walczą przeciwko 
duszy.

12 Prowadźcie wzorowe życie wśród pogan, którzy was oczerniają, 
aby przypatrując się bliżej waszym dobrym czynom, wysławiali Boga 
w dniu nawiedzenia.

11 – Ps 39,12; Ga 5,17.24; Ef 2,19; Jk 4,1
12 – Iz 10,3; Mt 5,19; Jk 3,13
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jest to jednak napomnienie, skoro pożądania cielesne niszczą życie duchowe 
(por. 1,14.18; Rdz 5,17).

12 Następuje pozytywne upomnienie dotyczące zewnętrznej i bardziej 
widocznej strony życia chrześcijańskiego. Jest ogólne, to znaczy dotyczy każdej 
sfery postępowania w dobrym. Świat otaczający wiernych to poganie. On to 
staje się także motywem dobrego postępowania, tym bardziej że oczerniano 
chrześcijan jako złoczyńców. Stwierdzenie to ma pokrycie w pismach Pliniusza 
Młodszego (Ep 10,96,2), Tacyta (Ann. 15,44), Swetoniusza (Nero 16,2), Atena-
gorasa (Leg. Pro Christ. 3,1; PG 6,896), ale o tym także wiedzą chrześcijańscy 
apologeci, np. Euzebiusz (Hist. eccl. 5,1,14; PG 20,423) czy Tertulian (Apolog. 
2; PL 1,271 nn.). A czy Jezus za życia swojego nie przepowiedział, że czekają ich 
prześladowania różnego rodzaju, nie wykluczając oszczerstw (por. Mt 5,11.44)? 
Przez prawe postępowanie chrześcijanie stają się misjonarzami. Może się bo-
wiem okazać, że poganie się zreflektują i oddadzą cześć Bogu. Znaczy to, że 
nawrócą się z pogaństwa do Boga prawdziwego. O takiej możliwości mówił 
już ST (por. np. Ps 49,23 – LXX). Dzień nawiedzenia to w myśl ST dzień 
sądu Bożego (por. np. Iz 29,6 nn.; Jr 6,15; Mdr 3,7). W naszym tekście może 
jednak oznaczać sąd zbawczy. Wynikałoby to także z podobnego znaczenia 
czasownika episkopein, zastosowanego w 5,2 do określenia posługi pasterskiej.

II. NAPOMNIENIA SZCZEGÓŁOWE (2,13-3,12)

Z napomnień szczegółowych autor listu wysuwa na pierwszy plan od-
powiednie zachowanie się wobec władzy świeckiej (2,13-17), by przejść do 
napomnień mających pomoc w uporządkowaniu życia rodzinnego, do którego 
wówczas należeli niewolnicy (2,18-25). W sześciu dalszych wierszach autor 
wzywa kobiety, matki do odpowiedniego zachowania wobec swoich mężów, 
nie pomijając tematu prawdziwej ozdoby każdej kobiety (3,1-6). Wprawdzie 
mężom poświęcony jest tylko jeden wiersz, trzeba jednak dodać rozbudowany 
przez podkreślenie odpowiedniej motywacji.

13 Umiejcie się podporządkować każdej ludzkiej zwierzchności ze 
względu na Pana, czy to królowi, jako najwyższemu władcy,

14 czy to namiestnikom, jako przez niego wysłanym dla karania 
złoczyńców, a udzielania pochwały tym, którzy poprawnie postępują.

13 – Rz 13,1-7; Tt 3,1
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1. CHRZEŚCIJANIN WOBEC WŁADZY ŚWIECKIEJ (2,13-17)

13-14 Po raz pierwszy czytamy w 1 P o podporządkowaniu się chrześcijan, 
i to o dziwo wobec władzy świeckiej. Motyw ten jeszcze się powtórzy i stanie 
się wiodący dla innych napomnień (por. 2,18; 3,1.5; 5,5). Spotykamy go także 
w listach św. Pawła (por. Rz 13,1-6; Ef 5,21-6,6; Kol 3,18-4,1; Tyt 2,9 n.). 
Poddaństwo ma swoje uzasadnienie w Panu (ze względu na Pana). Tak jak 
Jezus Chrystus przede wszystkim był posłuszny swemu Ojcu, ale także władzy 
świeckiej, podobnie też chrześcijanin ma zachować odpowiedni szacunek dla 
swoich przełożonych. Św. Piotr mówi o podwójnej kompetencji władz cywil-
nych. Mają obowiązek zadbać o ład społeczny. To bowiem znaczy karanie 
wszystkich złoczyńców. Tym ostatnim przeciwstawia św. Piotr tych, którzy 
dobrze czynią. Oni to zasługują na pochwałę. Chodzi oczywiście o większe 
zasługi dla społeczeństwa. Chrześcijanie mają otoczeniu pogańskiemu udo-
wodnić, że są wzorowymi obywatelami. Taka bowiem jest wola Boża.

16 W w. 16 otrzymujemy definicję wolności: chrześcijanin jest wolny, 
gdyż odkupiony krwią Jezusa Chrystusa. Jemu ma służyć. Taka wolność unika 
grzechu, a służy czynieniu dobra. Nie wolno jej wykorzystać do czynienia 
zła. O to właśnie poganie oskarżali chrześcijan (por. 1 P 2,12; 3,16; 4,4.14-16). 
Powinni jednak zawsze o tym pamiętać, że są sługami Boga. On dla nich jest 
największym autorytetem. Trzeba to także rozumieć w tym sensie. Szanując 
władze cywiln,e nie można jednak przestrzegać takich praw czy przepisów, 
które godzą w Prawo Boże lub je usiłują obalić. Sługa Boży ma tu prawdopo-
dobnie znaczenie zaszczytne. Tak przecież nazwano w ST Mojżesza (Ml 3,24), 
Dawida (1 Krl 8,66) i proroków, jak Jeremiasza (Jr 7,25). W NT sam św. Paweł 
chlubił się tym tytułem (np. Rz 1,1; Ga 1,10), a Łukasz w Dziejach mówi tak 
o uczniach Jezusa (Dz 16,17).

15 Taka bowiem jest wola Boża, abyście dobrze czyniąc, zamknęli 
usta ludziom złośliwym i głupim.

16 Postępujcie jako wolni i słudzy Boga, a nie jak ci, którzy wol-
ność wykorzystują, by przykryć zło.

17 Szanujcie wszystkich, braci zaś miłujcie, bójcie się Boga, a króla 
czcijcie.

15 – 1 P 3,16
16 – Ga 5,13
17 – Rz 12,10; Prz 24,21; Mt 22,21
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17 W. 17 wykazuje dwa paralelizmy, i to syntetyczne, z tym że pierwszy 
otwiera i zamyka werset, a drugi, ośrodkowy, odnosi się do braci chrześcijan 
i Boga. Są to polecenia obowiązujące, na co wskazuje tryb rozkazujący cza-
sowników.

Wszystkich ludzi należy szanować. Ten sam czasownik timaō zamyka 
też werset, który odnosi się do króla. Jest jednak różnica pomiędzy relacją do 
obcych i króla i do współbraci, których należy miłować, a Boga otaczać wielką 
czcią. Budowa koncentryczna wiersza podkreśla równocześnie, co jednak jest 
dla chrześcijan najważniejsze. Bóg, a nie król jest największym autorytetem, na 
co autor zwracał poprzednio uwagę. Mówiąc o wspólnocie braci (adelphotēta), 
autor ma na myśli gminę kościelną, do której skierował swój list. Podobnie 
formułuje w 5,9b. Chodzi więc o miłość wzajemną uczniów Jezusa. Rozumie 
się, że właśnie w miłości wzajemnej objawia się najwyższy stopień szacunku 
dla drugiego człowieka (por. Flp 2,3).

2. KATECHEZA DLA NIEWOLNIKÓW (2,18-25)

a. UPOMNIENIE (2,18)

18 Pierwszy wiersz katechezy dla niewolników rozpoczyna upomnienie. 
Dotyczy ono podporządkowania się swoim panom, dobrym i złym. Panowie 
nie otrzymują żadnych pouczeń. Piotr liczy się jednak także z niesprawie-
dliwym traktowaniem niewolników ze strony panów. Pominięcie pouczeń 
dla panów może jest spowodowane tym, że Piotr rozpoczął swoje pouczenia 
dla poszczególnych grup od najniższej warstwy społecznej, ale i domowej. 
Niewolnik był w pewnym sensie człowiekiem rodziny. Stąd też te i inne po-
uczenia noszą nazwę „tablice domowe”. Spotykamy jak także w listach św. 
Pawła (Rz 13,1-7; Ef 5,21-6,9; Kol 3,18-4,1; 1 Tm 2,1-3,13; Tyt 2,1-3,3). Zresztą 
podkreślenie poprzednie, że wszyscy chrześcijanie są niewolnikami Boga, 
jest także skierowana do panów, w których domach służyli niewolnicy. Św. 
Piotr nazywa ich oiketai, co może też oznaczyć domownika (od oikos – dom). 

18 Niewolnicy! Bądźcie poddani panom z całą bojaźnią, nie tylko 
dobrym i łagodnym, ale również surowym.

18 – Ef 6,5; Tt 2,8
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W każdym razie jest to określenie dla niewolników, którzy są bardzo zwią-
zani z domem pana i z jego rodziną. „Służyć en panti phobo” nie ma tyle na 
uwadze „lęk, strach, drżenie”, ile odpowiedni szacunek. Należy on się także 
przełożonym twardym. Może chodzi Piotrowi szczególnie o takie sytuacje, 
kiedy pogański pan miał chrześcijańskiego niewolnika i był dla niego bardzo 
wymagający, a może nawet okrutny.

b. CIERPIENIE JAKO ŁASKA (2,19-21A)

19-20 W takim kontekście staje się też bardziej zrozumiały w. 19, w któ-
rym św. Piotr pociesza tych niewolników, którzy doznają przykrości, cierpiąc 
niesłusznie. Bóg będzie nagrodą dla nich i łaskawie na nich spojrzy. Znaczy 
to, że będzie cierpiących wspierał, by nie upadli na duchu. Myśl tę kontynuuje 
w. 20. Piotr przeciwstawia niewinnie cierpiącemu takiego niewolnika, który 
zaciska zęby, źle postępuje, by jakoś przetrwać i czekać na lepsze traktowanie. 
Takiemu cierpienia nie przynoszą żadnej chwały i nie zasługuje on na Bożą 
łaskawość. Albowiem cierpienia przetrzymane pod przymusem nie podobają 
się Bogu.

21a Nie po raz pierwszy Piotr cierpienie chrześcijanina uważa za nie-
odzowne w życiu wierzących. Głosi nawet śmiałą tezę, że należy do powo-
łania chrześcijańskiego. Najbardziej może uwydatnia charakter samozapar-
cia i ofiary myśl o królewskim kapłaństwie wiernych. Skoro Piotr pisze do 
chrześcijańskich niewolników, to nie tylko ma ich na uwadze, ale każdego 
chrześcijanina. Taką interpretacja słów w. 21a potwierdzają dalsze wiersze, 
stanowiące już drugi z kolei hymn pasyjny.

19 To się bowiem podoba Bogu, jeżeli ktoś ze względu na sumienie 
przed Bogiem znosi utrapienia i cierpi niewinnie.

20 Jakaż to w końcu chluba, jeżeli znosicie obelgi, bo grzeszycie. 
Bogu zaś podoba się, gdy za dobre czyny znosicie cierpienia.

21 To jest bowiem nasze powołanie, gdyż Chrystus również cier-
piał za was, zostawiając wam przykład, abyście wstępowali w jego ślady.

20 – 1 P 3,14.17; 4,13-14
21 – Mt 16,24; J 13,15
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c. CHRYSTUS NIEWIERNIE CIERPIĄCY 
WZOREM ŻYCIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO (2,21B-24)

21b-24 1 P 2,21b-24 rozważa dzieje Chrystusa cierpiącego i ukrzyżowa-
nego. Jest to teologia męki Jezusowej, opiewana uświęconymi słowami ST 
(w. 22 = Iz 53,9; w. 24 = Iz 53,12; w. 24b = Iz 53,3). Hymn o męce Jezusowej 
wywodzi się wiec z tradycji, która znalazła swoje klasyczne rozwinięcie już 
w najstarszym opisie męki Pańskiej w Mk 15,24-37. Marek bowiem, opisując 
ukrzyżowanie Jezusa, posługuje się podobnie jak nasz hymn słowami ST. 
W Mk zauważyć można, że jego opis odzwierciedla rozważania o Jezusowej 
męce pierwotnego Kościoła. Cechują je tendencje apologetyczno-dogmatyczne. 
Powoływanie się na ST miało pokazać, że krzyż to nie klęska posłannictwa 
Jezusa na ziemi, lecz spełnienie się mesjańskich obietnic. Stąd to również 
1 P 2[21]22-24[25] nie stanowi oryginalnego ujęcia męki Pańskiej przez autora 
listu, lecz podaje katechezę o cierpiącym Jezusie. Trudno powiedzieć, czy nasz 
tekst jest czystym cytatem. Porównując go z 1,19-21 oraz 3,18-22, odnosi się 
wrażenie, że mamy do czynienia z hymnem powstałym jeszcze przed 1 P. Raz 
tylko odzywa się gmina kościelna, która tę pieśń śpiewała (w. 24 „...grzechy 
nasze”).

3. O OBOWIĄZKACH MĘŻATEK (3,1-6)

Po drugim hymnie pasyjnym autor umieścił dalszą tablicę domową o po-
winnościach mężatek wobec swoich mężów. O dziwo, temat matki nie został 

22 On grzechu nie popełnił, a w ustach Jego nie znalazła się żadna 
obelga.

23 On, gdy Mu złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie groził, 
ale oddał się temu, który sądzi sprawiedliwie.

24 On grzechy nasze sam na ciele swoim poniósł na drzewo, aby-
śmy przestali uczestniczyć w grzechach, a żyli dla sprawiedliwości – 
Krwią Jego ran zostaliście uleczeni.

25 Błądziliście bowiem jak owce, ale teraz nawróciliście do Paste-
rza i Stróża waszych dusz.

24 – Iz 53,12; 1 J 3; Rz 6,11; Hbr 9,28
25 – Iz 53,8; Ez 34,5; 1 P 5,4; J 10,12
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tu poruszony. Całość można podzielić na trzy części. W pierwszej autor poru-
sza właściwą relację mężatek do swoich mężów (3,1-2), przechodząc w drugiej 
części do podkreślenia ich postawy duchowej, która je zdobi o wiele więcej 
niż zewnętrzny strój i wygląd (3,3-4). Dla tych dwu części autor znajduje 
uzasadnienie w postawie biblijnych niewiast, z szczególnym powołaniem się 
na wzór Sary, żony Abrahama (3,5-6).

a. WŁAŚCIWA RELACJA ŻONY DO MĘŻA (3,1-2)

1. Można się zastanowić, dlaczego po niewolnikach autor listu skierowuje 
swoją katechezę do mężatek. Jest to uzasadnione ówczesnym stanem kobiety. 
Chrześcijańska gmina kościelna to nawróceni poganie. Nie od razu doszło 
przecież do „równouprawnienia”, do którego nawoływał św. Paweł, jednocząc 
wszystkie stany w Jezusie. Nie chodzi też o biedne rodziny, a w konsekwencji 
o biedne kobiety. To wynika z drugiej części upomnień na temat właściwej 
ozdoby kobiety (3,3-4). Można też przypuszczać, że kobiety chrześcijanki 
niejedną gorzką pigułkę musiały połknąć. Jednakże w swoim cierpieniu tym 
bardziej upodabniają się do Chrystusa niewinnie cierpiącego. O tym przecież 
traktował drugi hymn pasyjny, jakby wprowadzający tablicę domową o mę-
żatkach.

2. Jak Chrystus stał się przykładem, wzorem do naśladowania w swoim 
poddaństwie woli Ojca, tak też żony przez swoje postępowanie mogą wpływać 
na postawę męża. Należy też przypuszczać, że istniały wtedy jeszcze małżeń-
stwa mieszane: mąż poganin – żona chrześcijanka. Piotr kończy więc swoje 
pierwsze upomnienie akcentem misjonarskim. On też pośrednio przewija się 
przez drugą część o prawdziwej ozdobie kobiety.

1 Podobnie wy, żony, bądźcie poddane swoim mężom, nawet wte- 
 dy, gdy nie słuchają Słowa. Przecież mogą dzięki postępowaniu 
 żon być pozyskani dla wiary,

2 ujrzawszy wasze bogobojne i święte życie.
3 A ozdobą waszą niech nie będą zewnętrzne rzeczy, jak uczesanie 

włosów, złote pierścienie czy strojne suknie,

1 – Ef 5,22; Tt 2,5
2 – 1 P 2,12
3 – Iz 3,18-24; 1 Tm 2,9

3
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b. O PRAWDZIWEJ OZDOBIE KOBIETY (3,3-4)

3. Autor wymienia najpierw trzy zasadnicze przymioty zewnętrznej 
ozdoby kobiety, zaczynając od wyszukanej fryzury. Na ogół najpierw patrzymy 
na twarz drugiego człowieka, a głowę zdobią włosy. One rzucają się w oczy. 
Niemniej absorbuje nasz wzrok to wszystko, co jeszcze zdobi głowę, twarz 
i szyję. To są złote ozdoby. Złote, czyli drogie i podpadające. Autor do tego 
określenia wybiera rzadki rzeczownik grecki perithesis, który w NT występuje 
tylko w tym tekście (hapax legomenon). Niepodobna też nie zwrócić uwagi 
na suknie (gr. himation). W podobny sposób i w tej samej kolejności mówi 
o przesadnym strojeniu się kobiet 1 Tm 2,9 n., ale nasz autor idzie o krok dalej, 
podkreślając właściwe wartości kobiety, które je zdobią.

4. Wymienia także cztery razy właściwości duchowe. Pierwsza zaleta 
zostaje nieco dziwnie sformułowana: nie zewnętrzne, „lecz ukryty człowiek 
serca” – kryptos tēs kardias anthropos. Dosłownej analogii tego określenia nie 
posiadamy w Piśmie św. Jeśli jest jakieś podobieństwo, to do św. Pawła mó-
wiącego o „wewnętrznym człowieku” – ho esō anthropos (Rz 7,22; 2 Kor 4,16; 
Ef 3,16). Św. Piotr jeszcze raz posłuży się skrajnym kontrastowym ujęciem, gdy 
będzie mowa o chrzcie św., który nie oczyszcza nas z zewnętrznego brudu, lecz 
usuwa wewnętrzny, przysposabiając człowieka ochrzczonego do wzorowego 
postępowania duchowego (1 P 3,21).

c. PRZYKŁADY WIELKICH NIEWIAST IZRAELA BIBLIJNEGO (3,5-6)

5. Wprawdzie autor wymienia w 6 wierszu tylko Sarę, można jednak 
przypuszczać, że ma na uwadze znane święte niewiasty ST. Mógł myśleć 
o Rebece (Rdz 24,18-20), o Rut (1,26 n.; 2,2-17), o Annie, matce Samuela, 
która całą ufność także pokładała w Bogu (1 Sm 1,10 n.) jak to autor zresztą 
podkreśla. Wiara i ufność to podstawa świątobliwego życia chrześcijańskiego. 
O tym już autor mówił wcześniej (1 P 1,21). Wyłączne ukierunkowanie nadziei 
i ufności w stronę Boga autor podkreśla też stylistycznie, posługując się przy-
imkiem eis Theon, występującym tylko we wspomnianych dwóch miejscach 

4 lecz to, co jest ukryte w sercu człowieka, trwały spokój i łagod-
ność ducha, co ma wielką wartość w oczach Boga.

5 A czy inaczej przyozdabiały się niegdyś święte niewiasty, pokła-
dające swą ufność w Bogu, szanując swoich mężów.
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naszego listu. Po za nim tylko jeszcze w Dz 24,15. Skoro główny temat części 
3,1-6 jest relacją mężatek do swoich mężów, autor kładzie pod koniec w. 5 
odpowiednie akcenty: podporządkowały się (hypostasoenai) swoim mężom. 
Tłumaczenie „szanowały swoich mężów” jest za słabe. Zresztą autor powtórzy 
tę myśl w następnym wersecie, używając jeszcze mocniejszego czasownika: 
hypēkousen; Vg: obediebat – była posłuszna.

6. Faktem jest, że w Rdz 17,15 Sara nazywa Abrahama swoim panem 
bez wyznania, że była jemu posłuszna. W Rdz 18,12 nie bardzo chce wierzyć 
w obietnice Boże, że stanie się matką. Śmiała się, a Abrahama uważała za 
staruszka, widocznie niezdolnego do stosunku małżeńskiego. Niezależnie od 
tego należy przypuszczać, że Sara w pierwotnym Kościele urosła do symbolu 
duchowej matki. Podstawę ku temu mógł dać np. tekst proroka niewoli Deu-
teroizajasza: „słuchajcie Mnie, wy, co pragniecie sprawiedliwości, wy, którzy 
szukacie Pana. Patrzcie na skałę, z której zostaliście wyciosani, i na gardziel 
studni, z której was wydobyto. Spójrzcie na Abrahama, ojca naszego, i na Sarę, 
która was zrodziła” (Iz 51,1 n.). Dzieci Sary to niewiasty cnotliwe, świętobliwe, 
posłuszne swoim mężom na wzór Sary. Końcowe słowa w. 6 – „nie dajcie się 
zastraszyć” – mają szczególnie wtedy sens, gdy chodzi o małżeństwa mieszane, 
kiedy mąż poganin może być niedobry. Nie jest też wykluczone, że autor ma 
na uwadze dwa wypadki zanotowane w Rdz 12,11-20 oraz Rdz 20,1-6. Tam 
dowiadujemy się, że Abraham w obronie swojego własnego życia Sarę wydał na 
dwór faraona egipskiego. Sara jednak wróciła do swojego męża bez doznania 
jakiejkolwiek krzywdy ze strony faraona. W każdym bądź razie Piotr chce na 
pewno niewiastom przypomnieć o ich godności, jako „służebnicy Pańskiej” 
(Łk 1,38) odkupionej przez Jezusa Chrystusa na równi z każdym innym chrze-
ścijaninem, czy to mężczyzną, czy niewiastą. W tej chrześcijańskiej wolności 
tkwi porządek naturalny, tak chciany przez Boga Stwórcy, jej zadanie jest 
inne i swoiste.

6 Tak Sara posłuszna była Abrahamowi, nazywając go panem. 
Stałyście się jej dziećmi. Czyńcie więc dobro i nie pozwólcie, by was 
ktoś zastraszył.

7 Podobnie i wy, mężowie, współżyjcie z nimi z wyrozumiałością, 
pamiętajcie o delikatniejszej osobowości kobiety. Darzcie wasze żony 

6 – Rdz 18,12; Prz 3,25
7 – Ef 5,25
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4. POUCZENIE SKIEROWANE DO MĘŻÓW (3,7)

Napomnienia dla mężów obejmują jeden werset. Można go jednak po-
dzielić na dwie części. Wiersz 7a mówi, jak mają się zachować w stosunku do 
swoich żon, a w. 7b i 7c, dlaczego taka ma być ich relacja.

7a O kolejności tablic domowych, niewolnicy, niewiasty, a na końcu 
mężowie, już wspomniano. Obecnie warto może dodać, że taki podział spo-
tykamy u pogańskich pisarzy starożytnych, ale także u św. Pawła (Kol 3,18 n.; 
Ef 5,22 n.). Jakie znaczenia ma tu przysłówek homoiōs – „podobnie”, inau-
gurujący także tablice domowe niewolników i żon? Raczej ma znaczenie do-
tyczące właściwej relacji każdego stanu, czyli niewolnik do panów i mężatek 
do mężów, a teraz mężów do swoich żon. A ta jest następująca. „Mieszkać 
w jednym domu” czy „mieszkać razem” podkreśla ich związek małżeński. Są 
małżeństwem. Z tej wspólnoty wynika najpierw to, że kobieta jest partnerką 
o „słabszym ciele”. Trzeba to uwzględnić we wspólnym życiu małżeńskim 
i trzeba darzyć swoją małżonkę należnym jej szacunkiem.

a. PIERWSZE UZASADNIENIE: 
GODNOŚĆ KOBIETY NA RÓWNI Z MĘŻCZYZNĄ (3,7B)

7b Niewiasty są na równi z mężami dziedzicami łaski życia. Tę myśl 
wyraża rzeczownik złożony – syn klēronomos „współdziedzic”, Vg: cohere-
des. Chodzi głównie o życie wieczne. Na nie zwracał autor uwagę już w 1,4 
(Rz 8,17). W niebie rodzaj nie będzie odgrywał roli. Będziemy wszyscy „jak 
aniołowie” (Mt 22,30).

5. PODSUMOWANIE POPRZEDNICH POUCZEŃ (3,8-12)

8 Z racji na ciągłość myśli zawartych w końcowych pouczeniach raczej 
nie należałoby wprowadzać jakichś przedziałów. Na podsumowanie wskazuje 

szacunkiem, gdyż i one są jak i wy dziedzicami łaski życia, abyście mogli 
bez przeszkód się modlić.

8 A na koniec: Bądźcie wszyscy jednomyślni, współczujący, bra-
terscy, miłosierni i pokorni.

8 – Rz 12,16
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wyraźnie zwrot to de telos, Vg: in fine autem – „w końcu zaś”. Znów pantes, 
Vg: omnes „wszyscy” odnosi się do wszystkich trzech stanów: niewolników, 
mężatek i mężów. Autor na pierwsze miejsce końcowego porozumienia stawia 
jednomyślność. Wyraża ją przymiotnik w l. mn. homophrones, Vg: unanimes 
(hapax w całej Biblii). Jednomyślność obejmuje inne synonimy, jak np. zgod-
ność i jedność. Druga cecha to współczucie wyrażone przymiotnikiem w l. mn. 
sympatheis, Vg: compatientes. Współczucie wyklucza obojętność, brak zainte-
resowania się drugim człowiekiem, a suponuje czułość, miłość i miłosierdzie. 
Trzeci przymiot philadelphoi, Vg: fraternitatis amatores – postuluje miłość 
braterską. Zresztą jak i poprzednie dwie cechy zawsze chodzi o wspólnotowe 
więzi. Czwarta cecha to miłosierdzie: ensplagchnoi, Vg: misericordes. Piąta cecha 
stanowi pewną paralelę do pierwszej. I tu zachodzi froneo – uważać, mniemać. 
Pierwsza cecha ma wybitnie wspólnotowy wymiar, ostania ten zasięg wyraża 
w sposób pośredni. We wspólnocie bowiem pokora każdego człowieka jest 
podstawą ogólnej zgody i jednomyślności wyrażonej w pierwszym stychu. 
Łatwo też zauważyć paralelny układ drugiego i czwartego stychu wyrażającego 
konieczność współczucia. Z tego wynikałoby, że ośrodkowym stychem jest 
trzeci, zawierający w sobie także cechy wyrażone w pozostałych stychach.

9 Poprzednio autor powiedział, co trzeba uczynić, aby w każdym stanie 
panowała zgoda i miłość. W w. 9 mówi o tym, czego nie wolno czynić, aby 
uzasadnić w drugiej części w. 9, dlaczego takie są zakazy, by nie burzyć jed-
nomyślności i wprowadzać niezgodę w gminie kościelnej. Pierwsze pouczenie 
może mieć na uwadze także wrogo ustosunkowanych ludzi do chrześcijan. 
Słowa te przypominają nam postulaty Kazania na górze (por. także Rz 12,9-21; 
1 Tes 5,13b-22; Kol 3,12-15). Przeciwieństwem do złorzeczenia jest błogosła-
wieństwo. Przypominają się słowa Jezusa o miłości nieprzyjaciół: „Miłujcie 
waszych nieprzyjaciół, czyńcie dobrze tym, którzy was nienawidzą, błogosław-
cie tych, którzy wam złorzeczą, módlcie się za tych, którzy was znieważają” 
(Łk 6,27 n.). Chrześcijanin powołany jest do tego, aby błogosławił, widział 
w drugim coś dobrego. Celem takiej postawy „dobrego mówienia”, bo to 
oznacza dosłownie eulogia, jest otrzymanie błogosławieństwa już tu na ziemi, 
a pełnego w niebie (por. szczeg. eulogię w Ef 1,1-8).

9 Nie oddawajcie złem za złe ani obelgą za obelgę. Przeciwnie, 
błogosławcie, gdyż zostaliście powołani, by stać się dziedzicami bło-
gosławieństwa.

9 – Mt 5,44; 1 Tes 5,15; 1 P 2,23
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10-12 Wersety 10-12 stanowią słowa Psalmu 33 (LXX), a 34 (tekst hebr.) 
od w. 13-17. Warto zauważyć, że jest to najdłuższy cytat wyjęty z ksiąg ST 
w naszym piśmie. Autor w ten sposób jakby skrypturystycznie potwierdza 
poprzednie pouczenia. Powtarzają się też poszczególne leksemy z poprzednich 
wywodów, a szczególnie kakos – zły z przeciwstawnym pozytywnym agathos 
(aż pięciokrotnie). Mimo bogatej treści moralnej i parenetycznej oprócz św. 
Piotra żaden inny pisarz NT nie czyni nawet najmniejszej aluzji do Ps 34. Treść 
cytatu skupia się wokół pięciu spraw: 1. Jak powinien postępować ten, kto 
chce „ujrzeć dobre dni” (w. 10a). 2. Czego trzeba unikać, aby być szczęśliwym, 
szczególnie grzechy języka (w. 10b). 3. Trzymać się ogólnej zasady: unikać 
wszelkiego zła, a czynić dobrze. 4. Wreszcie szukać pokoju. 5. Ludzi spełnia-
jących te warunki psalmista nazywa sprawiedliwymi, nie w opinii ludzkiej, 
ale w ocenie samego Boga.

Na sprawiedliwych skierowane są oczy i uszy Pana. Bóg, patrząc na nich, 
zadowolony jest z ich prawego postępowania, a chętnie też wysłuchuje ich 
prośby. Patrzenie i słuchanie świadczą o wyjątkowej życzliwości wobec czło-
wieka, który kocha Boga, „Go szuka” i postępuje według podanych norm 
w. 9. Poprzez przyjście Syna Bożego do ludzi widzenie i słuchanie otrzymują 
nowe akcenty. Człowiek, patrząc na Jezusa, widzi w Nim także Boga. To Jezus 
powiedział przecież Filipowi (J 14,9). Spojrzenie Jezusa na człowieka powoduje 
zmianę w jego sercu, gdyż jest pełne dobroci i miłości (por. J 1,42; Łk 22,61; 
Mt 10,21). Tylko sprawiedliwi staną się dziedzicami błogosławieństwa Bożego.

10 Albowiem kto pragnie zadowolenia z życia i widzieć dobre dni, 
niech wstrzyma język swój od zła, a usta swoje od podstępnego mó-
wienia.

11 Niech odstąpi od złego, a czyni dobrze, niech szuka pokoju 
i przestrzega go.

12 Albowiem oczy Pana zwrócone są na sprawiedliwych, a uszy 
Jego otwarte na ich prośby. Oblicze Pańskie zaś przeciw tym, którzy 
źle czynią.

10 – Ps 34,12-16; Jk 1,26
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III. POUCZENIE W SPRAWIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ POSTAWY 
W CZASIE PRZEŚLADOWAŃ (3,13-22)

Piotr w tej części kontynuuje temat czynienia zła. Rozpoczyna retorycz-
nym pytaniem. Skoro mamy nie oddawać złym za złe (w. 9a), to kto by tego nie 
zauważył i nadal będzie szkodził temu, który jest dobry i przebacza. Pouczenia 
zawarte w 3,13-22 można podzielić na dwie większe części. W pierwszej autor 
zachęca do mężnej postawy, nawet gdyby doszło do prześladowania wiernych. 
W ten sposób bowiem stanie się zwiastunem niezachwianej nadziei w moc 
i pomoc Chrystusa. Druga część dotyczy motywacji takiej postawy. Autor 
wyraża ją w przepięknym hymnie pasyjnym o niewinnie cierpiącym Chry-
stusie za grzechy ludzkości.

1. NIE TRACIĆ NADZIEI W PRZEŚLADOWANIACH (3,13-17)

a. MOŻLIWOŚĆ KRZYWDY (3,13)

13 Poprzez spójnik kai autor nawiązuje do poprzednich wierszy i wy-
rażonych tam myśli. Znów poprzez pytanie retoryczne autor jakby chciał 
wykluczyć czynienie zła (kakoun) ze strony ludzi nieżyczliwie nastawionych do 
chrześcijan, tych którzy przecież potrafią wybaczyć i żyć w zgodzie z każdym, 
nawet z ludźmi, którzy nie są chrześcijanami. Pytanie retoryczne ma jeszcze 
drugi cel. A gdyby rzeczywiście tak się miało stać, że ktoś pragnie i może 
zaszkodzić (kako_sei), to pokrzywdzony może być pewny Bożej pomocy (por. 
słowa sługi Jahwe z Iz 50,9; nadto Rz 8,31). Rozumie się, że Boża opieka 
suponuje poprawną postawę chrześcijańską i wzorowe życie moralne.

13 I któż będzie wam szkodził, jeżeli gorliwi będziecie w czynieniu 
dobra?

14 A gdybyście nawet mieli cierpieć dla sprawiedliwości, błogo-
sławieni jesteście. Nie lękajcie się tedy ich pogróżek i nie dajcie się za-
straszyć.

14 – Mt 5,10; 1 P 2,20; Iz 8,12
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b. GOTOWOŚĆ DO ZNIESIENIA KRZYWDY (3,14-15)

14 Jakkolwiek opieka Boża jest zawsze zapewniona, a nikt ostatecznego 
szczęścia wiernym nie odbiera (por. szczeg. Mt 10,28), to mogą się przytrafić 
w życiu doczesnym cierpienia w różnej formie, doznane szczególnie ze strony 
niechrześcijańskiej. Im większy ucisk, tym większą trzeba mieć wiarę i ufność 
w Bogu. Autor cytuje Iz 18,2 n. Nie dziwmy się więc, że powtarza semickie 
myślenie, gdyż w. 14b stanowi paralelizm synonimiczny. Groźba ( fobos) i za-
straszenie (tu czasownik tarachthe_te) wyrażają właściwie to samo.

15 Wiersz 15 kontynuuje tekst Izajasza, przejmując jednak tylko początek 
o „uświęceniu” Boga. Piotr odnosi je do Chrystusa Pana. Jego należy uświęcić 
w własnym sercu. To znaczy uczcić i adorować. Albowiem tylko w Panu Chry-
stusie znajdą moc świadczenia o swoich przekonaniach, jedynie prawdziwych, 
bo opartych na prawdzie i życiu, którym jest Chrystus. Jeśli takie świadectwo 
jest potrzebne, trzeba śmiało i odważnie stanąć przed tymi, którzy je żądają. 
Jest to wprawdzie apologia, ale o ogólniejszym jednak znaczeniu. W żadnym 
wypadku nie chodzi tu o jakieś przestępstwo, za które grozi kara wymierzona 
przez sąd cywilny. Zarzuty dotyczyły chrześcijańskiej nadziei. Najwcześniej-
sze wyznania chrześcijańskie dotyczyły wiary w zmartwychwstanie Jezusa, 
a w konsekwencji także w zmartwychwstanie nasze. O takiej przyczynowości 
mówi nie tylko św. Paweł w 1 Kor w rozdz. 15. Nie jest więc wykluczone, że 
nadzieja równa się wierze w przyszłe życie nadprzyrodzone w wieczności. Po-
ganie tedy domagaliby się wyjaśnienia – apologii (Vg: satisfactio) w tej sprawie. 
Oczywiście nie jest wykluczone, że taką apologię trzeba było odbyć przed 
oficjalnym sądem.

15 Miejcie zawsze Pana Chrystusa jako świętość w waszych sercach 
i bądźcie zawsze gotowi do obrony przed każdym, który domagałby się 
uzasadnienia waszej nadziei.

16 Czyńcie to jednak z łagodnością i z szacunkiem. Zachowajcie 
sumienie czyste, aby zostali zawstydzeni ci wszyscy, którzy zniesławiają 
wasze dobre postępowanie w Chrystusie, oczerniając was.

15 – Iz 8,13; 1 P 1,3.13
16 – 1 P 2,12
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c. APEL O ZACHOWANIE ŻYCZLIWEJ POSTAWY 
GODNEJ CHRZEŚCIJANINA (3,16)

16 Nawet przed sądem, gdzie spotykają chrześcijanina niesłuszne i nie-
sprawiedliwe oskarżenia, można i trzeba się stać misjonarzem. Nie wolno 
zapominać o należytym szacunku dla przedstawicieli władzy państwowej (por. 
2,17). Tu może służyć jako przykład sam Jezus, który przed Poncjuszem Piła-
tem nie protestował, choć niewinnie go oskarżono, ale z godnością spokojnie 
odpowiadał na postawione mu pytania przez namiestnika rzymskiego (por. 
J 18,34-37; 19,11). Taka postawa oskarża właściwie oskarżycieli, podobnie jak 
postawa Chrystusa przyczyniła się do zbawczego zwycięstwa całego świata. 
Śmierć Jezusa bowiem była śmiercią „za nas”, czyli zastępczą i ekspiacyjną, 
gdyż zgładziła nasze przewinienia.

d. KRÓTKIE PODSUMOWANIE (3,17)

Jeśli Bóg zezwala na cierpienia chrześcijan, trzeba przyjąć wolę Bożą. 
Jest bowiem rzeczą zbawienną czynienie dobra, i to zawsze, czy w pomyślno-
ści, czy w ucisku. Te słowa były już poprzednio skierowane do niewolników 
(2,20). W podsumowaniu dotyczącym 3,13-17 autor jeszcze raz podkreśla sens 
zbawczy cierpienia chrześcijan, wielce pomagającego w przetrwaniu w różnych 
uciskach i prześladowaniach.

2. CIERPIENIE I CHWAŁA CHRYSTUSA (3,18-22)

Zarówno forma, jak i treść wskazują na to, że fragment 3,18-22 stanowi 
kolejny hymn pasyjny, trzeci i ostatni w tym liście. Hymn ten posiada także 
cechy występujące w hymnach chrystologicznych w listach popawłowych (Kol 
1,15-20; Ef 2,14-17; 1 Tm 3,16). Nasz hymn rozpoczyna orzeczenie o śmierci 
Chrystusa, przez którą nas prowadzi do Boga. Druga część w. 18 przypo-
mina antytezę zachodzącą także w Rz 1,2 n., również w starszym wyznaniu 
wiary w Jezusa. Myśl o głoszeniu zbawienia duchom zamkniętym w więzieniu 

17 – 1 P 2,20-24

17 Jeśli zaś taka by była wola Boża, że znosicie cierpienia niewin-
nie, lepiej to, niż cierpieć za złe czyny.
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(w. 19) oraz jej rozwinięcie (w. 20) nie ma paralel w innych hymnach. Praw-
dopodobnie pochodzi ona od autora listu, przypuszczalnie także wzmianka 
o chrzcie (w. 21). Nadto wyraźna proza tych wierszy nie pozwala zaliczyć ich 
do pierwotnego trzonu. Ostatni wiersz naszego fragmentu mieści natomiast 
dwa orzeczenia (wywyższenie i oddanie Chrystusowi potęg kosmosu), bardzo 
typowe dla innych starszych pieśni chrystologicznych. Należy przypuszczać, 
że pierwotny trzon hymnu był jędrny, ujmujący w stychach zasadnicze myśli. 
Mógł więc wyglądać następująco:

18 „Chrystus raz za grzechy umarł, sprawiedliwy za niesprawiedliwych. 
Zabity wprawdzie co do ciała, ożywiony zaś Duchem. 22 On jest po prawicy 
Boga, gdyż wstąpił do nieba. Jemu poddani zostali Aniołowie i Moce, i Po-
tęgi”. Temat męki został poruszony w pierwszej części, myśl o wywyższeniu 
i objęciu władzy kosmicznej w drugiej części.

18 Zasadnicza treść hymnu nie odbiega od schematu uniżenia i wywyż-
szenia. Przy czym uniżenie mieści w sobie motyw soteriologiczny. Jednora-
zowy czyn zbawczy ma na uwadze nie tylko jego skutki, ale zarazem jego 
niepowtarzalność (por. Hbr 9,26-28). Chrystus umiera za grzechy ludzkości 
niewinnie. Jest to ogólniejsze przekonanie NT. W Łk 23,22 Piłat stwierdza, że 
Chrystus jest niewinny. To samo powiada żona Piłata (Mt 27,19) oraz setnik 
pod krzyżem po przebiciu boku Pana (Łk 23,47). Tak o Chrystusie mówią 
apostołowie (Dz 3,14). Jest to pogłębiona myśl teologii męki Pańskiej w ogóle 
(2 Kor 5,21). 1 P 3,18a wzbogaca te rozważania o nowy aspekt: sprawiedliwy 
cierpi za niesprawiedliwych.

Autentycznie biblijny dylemat ciała i ducha (Mt 26,41) w drugiej części 
w. 18. został przeniesiony na Chrystusa. Podpada nadto rozróżnienie w samej 
osobie Chrystusa ciała i duszy (por. Rz 1,3; Tm 3,16). Chrystus posiadał więc 
naturę ludzką. Z istoty swej była ona przeznaczona na śmierć. W tej natu-
rze ludzkiej Chrystus umarł. O Chrystusowej egzystencji decydował jednak 
duch. Istniejący od wieków (por. 1 P 1,11) duch Chrystusa nie mógł ponieść 
śmierci. Ta odwieczna egzystencja Chrystusa mimo śmierci Jego ciała nie 
mogła ulec unicestwieniu. Ponieważ mamy do czynienia z prachrześcijańską 
myślą, ożywienia (zoopoiein – dosł. „uczynić żywym”) dokonał Bóg. O akcji 

18 Chrystus bowiem również raz umarł za grzechy, sprawiedliwy 
za niesprawiedliwych, aby was przyprowadzić do Boga. Zabity wpraw-
dzie w ciele, ale powołany do życia w Duchu.

18 – Rz 6,10; Ef; Hbr 9,28; 10,10
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Bożej tekst wprawdzie wyraźnie nie mówi, ale należy się domyślać, że Bóg 
wskrzesił Chrystusa z umarłych. Ponieważ wspomniany termin nie jest sto-
sowany w późniejszej teologii zmartwychwstania, należy sądzić, że jest echem 
starszej tradycji. Naszkicowana myśl o zmartwychwstaniu Jezusa znajdzie 
swoje pełniejsze rozwinięcie dopiero w w. 22a.

Posłużenie się cytatem Ps 110[109],1, mówiącym o zasiadaniu wybrańca 
po prawicy Boga, jest cechą charakterystyczną starszej katechezy. Już rabini 
interpretowali ten psalm mesjanistycznie (Str-Bill 4,1,452-465). Nie należy 
się tu jednak dopatrywać wpływu literatury rabinistycznej. Sam starotesta-
mentowy motyw zasiadania po prawicy dobitnie określa wyjątkową godność 
Pomazańca, którego Bóg powołał na swój tron. Myśl o zasiadaniu Mesjasza 
po prawicy Bożej NT różnie wyraża. Dla jej uwypuklenia niekonieczny jest 
czasownik „siedzieć” (jak ma np. Hbr 1,3). Dz 2,33 mówią tylko: „wywyższony 
na prawicę”, Rz 8,34: „który jest po prawicy Bożej” (por. Dz 7,56).

19-23 Głównie na tym tekście opiera się nauka Kościoła o wstąpieniu 
Chrystusa do „piekieł”, zawarta również w „składzie apostolskim”. Tekst bi-
blijny nie miał na uwadze piekła ani jakiegoś miejsca kary, lecz miejsce, w któ-
rym według wierzeń żydowskich znajdują się umarli. Różnie sobie to miejsce 
wyobrażano. Nosiło też różne nazwy. Jedna myśl była wspólna wszystkim 
określeniom, że tam zmarli prowadzą wegetację daleko od ludzi, niezłączeni 
z Bogiem (Ps 16,8-11; 17,15; 49,10-15; 73,23 n.; Mi 4,7-19; 19,25-27; Iz 26,19; 
Dn 12,2 n.). Według 1 P 3,18-20 Jezus wstąpiłby po swojej śmierci zbawczej 

19 W nim poszedł również do duchów zamieszkałych w więzieniu, 
aby ogłosić zbawienie tym niegdyś nieposłusznym,

20 kiedy Bóg cierpliwie czekał za dni Noego, kiedy budowano 
arkę, w której tylko niewielu, to jest osiem osób, uratowało się przez 
wodę.

21 Teraz ona ratuje was zgodnie z tym wzorem we chrzcie, nie 
przez obmycie brudu cielesnego, lecz przez prośbę o dobre sumienie 
skierowaną do Boga, dzięki zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa.

22 On jest po prawicy Bożej, gdyż wstąpił do nieba, a poddani 
mu są aniołowie, potęgi i moce.

19 – 1 P 4,8
20 – Rdz 7,7.17
21 – Ef 5,26; Hbr 10,22
22 – Ef 1,20-21; Ps 120,1; Kol 1,16



do otchłani. Pewne aluzje do wstąpienia Jezusa do otchłani znajdujemy oprócz 
tego w Dz 2,27; Rz 10,6 n.; Ef 4,8-10; J 5,25; Flp 2,9-11; Ap 5,13.

Nie będziemy przedstawiać przeróżnej historii egzegezy tego tekstu. 
Warto jednak wspomnieć o tłumaczeniu apologetów wczesnego chrześcijań-
stwa, którzy wprawdzie mówili o wstąpieniu Jezusa do miejsca zmarłych, ale 
podkreślali, że głosił Ewangelię tylko świętym ST, patriarchom, prorokom, 
męczennikom i wprowadził ich do nieba (np. Tertulian, De Anima 55). Już 
Klemens Aleksandryjski nadał temu wydarzeniu po śmierci Jezusa znaczenie 
bardziej powszechne. Według Tertuliana Jezus głosił dobrą nowinę również 
prawym i wzorowym poganom (Miscell. 2,2; 6,6). Te teorie przygotowały 
dalsze. Chrystus, wstępując do otchłani, zadał raz na zawsze cios śmierci 
i uwolnił wszystkich sprawiedliwych z mocy ciemności. Istniały także inne 
głosy we wczesnym chrześcijaństwie. Już uczony chrześcijański V stulecia 
Rufin zauważa, iż zdanie „wstąpił do piekieł” nie znajduje się ani w nicejskim 
Wyznaniu Wiary, ani nie zna go Kościół wschodni. Osobiście utrzymywał, 
iż tekst z 1 P 3,18-20 pragnie głównie podkreślić fakt i okrutność śmierci 
Jezusa. Nie jest więc wykluczone, że wtrącony przez autora 1 P tekst w hymn 
pasyjny był skierowany przeciw pewnym grupom chrześcijan, którzy podobnie 
jak dokeci zaprzeczali prawdziwości śmierci ludzkiej Jezusa. Wydaje się, że 
taka interpretacja wyjaśnia również włączenie tekstu o wstąpieniu do piekieł 
w starszy hymn pasyjny. Pierwotnym celem tekstu o wstąpieniu Chrystusa do 
podziemia było więc podkreślenie prawdy o faktycznej śmierci Jezusa, która 
przyniosła wszystkim zbawienie, nie tylko żyjącym i przyszłym pokoleniom, 
lecz także zmarłym. Trzeba jeszcze wziąć pod uwagę, jakich zmarłych tekst 
wyszczególnia. Są to grzeszni ludzie z czasów potopu. Jeśli autor rzeczywiście 
ich ma na uwadze, to chciał podkreślić siłę zbawczą śmierci krzyżowej, która 
może zbawić także grzesznika.

Zwróćmy jeszcze uwagę na drugi tekst w 1 P 4,6 powtarzający stych 
rozpoczynający wtręt o wstąpieniu Jezusa do otchłani, czyli 3,19: „Dlatego 
nawet umarłym głoszono Ewangelię”. Były też opinie, że chodzi o umarłych 
na duchu, czyli grzeszników. Oni także jeszcze mają szansę nawrócenia się. 
Wydaje się jednak, że kontekst mówi o sądzie ostatecznym, który czeka także 
umarłych. Skoro Jezus umarł za wszystkich, to i zmarli korzystają z owoców 
odkupienia. Trzeba jednak przyznać, że wypowiedzi te są dla nas co najmniej 
trudne do wyjaśnienia. Oczywiście ważniejszy dla interpretacji chrystolo-
gicznej 1 P jest tekst pełniejszy i bardziej zasadniczy dla myśli o wstąpieniu 
Jezusa do otchłani, mianowicie 3,18-20. Nasz tekst stwierdza fakt zasiadania 
Chrystusa po prawicy Boga, uzasadniając go wstąpieniem Jezusa do nieba.
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Nasz tekst wyszczególnia trzy rodzaje sił kosmicznych. Występujące tu 
nazwy znane są zarówno pismom NT, jak i literaturze pozabiblijnej. Pewne 
novum stanowi jednak grupa aniołów w kontekście wniebowstąpienia Chry-
stusa, jakkolwiek bardzo zbliżona myśl występuje również w starszym tekście 
w 1 Tm 3,16. NT zna jeszcze inne grupy potęg kosmicznych (Rz 9,38; 1 Kor 
15,24; Ef 1,2). Autor naszej pieśni ograniczył się do trzech. Nie znaczy to, że 
inne klasy były mu zupełnie obce. Być może, miał na uwadze najgłówniejsze 
klasy, szczególnie znane wyznawcom Chrystusa Zbawiciela.

Kwestie przeznaczenia hymnu do określonej akcji liturgicznej jest nie 
do rozstrzygnięcia. Łatwiej natomiast określić rodzaj hymnu. Należy on do 
grupy rozwiniętych wyznań, w których myśli o śmierci Jezusa i jej zbawczych 
skutkach wysunięta została na pierwszy plan.

IV. POUCZENIE O WYTRWAŁOŚCI W WIERZE 
I W CIERPIENIACH (4,1-6)

W tej części znajdujemy właściwie uzasadnienie chrystologiczne i sote-
riologiczne poprzednich upomnień dotyczących wzorowego życia chrześcijan 
w gminie kościelnej i w świecie, można dodać pogańskim. Z chrystologicznym 
uzasadnieniem związane jest antropologiczne (4,1-2), które pozwala na prze-
rzut do niechwalebnej przeszłości wiernych (4,3), co po nawróceniu zrodziło 
nienawiść do chrześcijan żyjących inaczej niż dawniej, gdy byli poganami 
(4,4). Niestety, życie ziemskie się kończy, a wszystkich czeka sąd. Wywody 
poprzednie wieńczy uzasadnienie eschatologiczne (4,5-6).

1. CHRYSTUS WZOREM CIERPIENIA (4,1-2)

1a Już poprzednio św. Piotr podkreślał, że życie ziemskie (antropolo-
giczny aspekt) jest okresem walki (2,11). Gdy strona cielesna, żądze i na-
miętności wezmą górę, zgubiona jest dusza. W Ef 6,11 zostały wyliczone 
przedmioty skutecznej walki przeciw namiętnościom, stanowiące „pełną 
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1 Skoro Chrystus cierpiał w ciele, wy również musicie się uz- 
 broić w takie myślenie. Ten, kto poniósł mękę na ciele, zerwał 
 bowiem z grzechem,
4
1 – Rz 6,2.7



zbroję Bożą”. Są nimi prawda, sprawiedliwość, wiara, przyłbica zbawienia 
i miecz Ducha (Ef 6,14-17). W tych pismach (popawłowych) napotykamy na 
echa myśli samego św. Pawła, który ogólnie mówi, podobnie jak św. Piotr, 
o „broni sprawiedliwości” (2 Kor 6,2), a w Rz 13,12 o „broni światła”. Piotr 
wszystko koncentruje w Chrystusie. Znów mamy analogię we wprowadzeniu 
do hymnu chrystologicznego o kenozie Chrystusa: „To rozważajcie (czyńcie) 
też, co i w Jezusie Chrystusie” (Flp 2,5). Uzbrojenie się w Chrystusie cierpią-
cym w ciele św. Piotr uzasadnia antropologicznie. Jest ono wprawdzie ogólne 
i odnosi się do cierpienia w ogóle, nie wyklucza jednak ukierunkowania do 
adresatów listu, a może nawet szczególnie do niewolników. W każdym jednak 
razie obecne życie chrześcijan jakkolwiek niełatwe i niewolne od utrapień, czy 
nawet prześladowań, to jest zerwaniem z poprzednim życiem cielesnym, które 
św. Piotr opisuje już w kolejnym wersecie.

2. SPOJRZENIE W PRZESZŁOŚĆ (4,3)

3 Odnosi się wrażenie, że św. Piotr z ogromną satysfakcją mówi o na-
wróceniu chrześcijan, którzy raz na zawsze zerwali z pogańską przeszłością. 
Wspomina tylko o tym, jak ono się przedstawiało. Aż sześć grzechów pu-
blicznie pełnionych, równocześnie rzucając snop światła na dosyć długi okres 
pogańskiej rozwiązłości aż do nawrócenia. Taką myśl przecież podsuwa zwrot 
początkowy wersetu: arketos gar... – „wystarczy bowiem”, inaczej jeszcze „dosyć 
tego” – Vg: sufficit. Minął poprzedni chronos w pożądliwościach ciała – nastał 
nowy chronos, w którym obowiązuje pełnienie „woli Bożej”.
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2 aby resztę życia w ciele nie przeżywał dla ludzkich namiętno-
ściach, ale dla pełnienia woli Bożej.

3 Dosyć tego, żeście dawniej żyli tak jak poganie w rozwiązło-
ściach, żądzach, w nadużywaniu wina, obżarstwie, pijaństwie i w za-
kazanym bałwochwalstwie.

4 Teraz się temu dziwią, że już nie płyniecie razem z nimi w tym 
samym prądzie rozpusty, i dlatego źle o was mówią.

2 – 1 J 2,16-17
3 – Ef 2,2-3; Tt 3,3



3. PODZIW ZWIĄZANY Z POGARDĄ ZE STRONY POGAN (4,4)

4 Od chwili nawrócenia bieg chrześcijan zupełnie się zmienił. Poganie 
biegną w dalszym ciągu do grzechów, chrześcijanie biegną po linii woli Bożej 
(4,2). Zdziwienie pogan wyraża czasownik ksenidzō. Ksenos to obcy, dziwny, 
niezrozumiały. Poganie nie mogą zrozumieć tego, co się stało, że można 
zrezygnować z hulaszczego i zmysłowego życia pełnego cielesnych rozkoszy, 
o których wyżej była mowa. Chrześcijanie znów, jak dowiemy się z 4,12, będą 
się dziwić, że można dobrego człowieka, na wskroś uczciwego, źle traktować. 
Nie kończy się jednak na zdziwieniu. Ono pobudza pogan do gniewu, który 
wyraża leksem blasphēmountes. Poganie złorzeczą, przeklinają i bluźnią. Okre-
ślenie to przypomina poprzednie wspomnienie złośliwości pogan wobec chrze-
ścijan (2,12.15), wyrażone jednak łagodniejszym czasownikiem (katalaleō). 
Zdziwienie pogan nie mogło jednak być pozbawione refleksji, wciąż jeszcze 
bezwładnej, aby sprawiedliwie ocenić postępowanie chrześcijan.

4. KONSEKWENCJA ESCHATOLOGICZNA (4,5-6)

5 Niezależnie od tego, czy człowiek spotkał się z Chrystusem, czy o Nim 
słyszał, a poganie mieli okazję ku temu, Bóg będzie żądał sprawozdania czy-
nów każdego człowieka. Sędzią będzie Jezus Chrystus, jak to wynika z J 5,22: 
„Ojciec nikogo sądzić nie będzie, gdyż sąd przekazał Synowi”. Takie jest też 
nasze wyznanie w „składzie apostolskim”: „stamtąd przyjdzie sądzić żywych 
i umarłych” (por. Dz 10,42; 2 Tm 4.1).

6 Sąd sięgnie także umarłych. Jest tu nawiązanie do „wstąpienia Chry-
stusa do piekieł” (3,19.4,6). Przecież zmarłym dane było usłyszeć za życia 
zbawcze orędzie Ewangelii, które miało im utorować drogę do życia w duchu 
według Boga. Ewangelia to dobra, radosna i zbawcza nowina. Jej odrzucenie 
pociąga jednak konsekwencje. Słowa w. 6 są wciąż aktualnym ostrzeżeniem 
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5 Ale oni będą musieli złożyć sprawozdanie temu, który jest go-
towy na to, by sądzić żywych i umarłych.

6 Stąd to także umarłym oznajmiono Ewangelię, aby tak jak lu-
dzie żyjący żyli jednak w Duchu, i to po Bożemu.

5 – Dz 10,42; 2 Tm 4,1; Rz 14,9-10
6 – 1 P 3,19; Rz 8,10; 1 Kor 5,5



dla wrogów Chrystusa, Ewangelii i krzyża, na którym dokonało się zbawienie 
ludzkości.

V. KOŃCOWE POUCZENIA DLA GMINY KOŚCIELNEJ 
(4,7-11)

W końcowych wierszach rozdz. IV (7-11) zostały jeszcze raz przedstawione 
w wielkim skrócie poprzednie pouczenia, zdążające do zrozumienia potrzeby 
braterskiej miłości w gminie na wzór Chrystusa, który swój Kościół tak bar-
dzo miłował, że stworzył go w cierpieniu i boleściach. Część tę wprowadza 
dwuczłonowy wiersz 7.

1. ZBLIŻYŁY SIĘ CZASY KOŃCOWE (4,7)

7a Św. Piotr zdanie to przygotował już wcześniej. Do czasów końco-
wych zdąża wiara. Są one jej celem (1,9 por. 1 J 2,18). Poprzez powołanie do 
„nowego życia”, do życia chrześcijańskiego, nastąpiło równocześnie wkrocze-
nie do czasów eschatycznych (por. 1,1). Autor też poruszył wcześniej temat 
sądu ostatecznego. Chrześcijanin nie musi się go jednak obawiać. Ta ostatnia 
chwila, jakkolwiek pełna powagi (4,17), dla wiernych stanie się dopełnieniem 
chrześcijańskiej nadziei i napawa radością (1,6. 4,13). Sąd ostateczny stanie się 
tedy nagrodą za życie chrześcijańskie, za trwanie w dobrym mimo cierpień 
i prześladowań.

7b Czasy eschatyczne wymagają jednak czujnej postawy, której bez 
modlitwy nie można sobie pomyśleć. Podobnie jak Piotr wołał także Jakub: 
„Umocnijcie serca wasze w wielkiej cierpliwości, bo przyjście Pana jest bliskie” 
(Jk 5,8). Piotr nawołuje do rozsądku, do roztropności (sōphronēsate). Komen-
tatorzy różnie te słowa rozumieją. Jedni bardziej antrofizycznie, to jest, aby 
umartwić się w jedzeniu i piciu, inni bardziej duchowo, na co wskazywałaby 
zachęta do modlitwy. Myślę, że można jedno z drugim pogodzić. Poprzedni 
okres rozwiązłości chrześcijan siłą rzeczy wymagał zmiany dotyczącej także 
nadużyć w jedzeniu i piciu. Z drugiej strony tryb umiarkowanego życia w tym 
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7 Wszyscy bowiem stoją tuż przed końcem. Roztropni więc bądź-
cie i trzeźwi, byście mogli się modlić.

7 – 1 Kor 10,11; 1 J 2,18



względzie wspiera na pewno duchową czujność na zło i zachęca do kontem-
placji i modlitwy, aby się dobrze przygotować na „Dzień Pański”. Trzeźwość 
oznaczałaby także to, co bardziej wyraża Vg: vigilate – czuwajcie.

2. KONIECZNOŚĆ WZAJEMNEJ MIŁOŚCI (4,8-9)

8 Zachęta do wzajemnej miłości doznaje także uzasadnienia. Ważność 
i konieczność miłości, braterskiej miłości, sygnalizuje już wprowadzenie. Roz-
tropność i trzeźwość umysłu jest potrzebna, aby móc się modlitewnie zbliżyć 
do Boga, ale jeszcze ważniejsza jest miłość wzajemna: pro pantōn – „przede 
wszystkim”. Miłość ta ma być „miłością ustawiczną” – agapēn ektenē (Vg: conti-
nua – ciągła). Chodzi o trwanie, ale także o dynamikę. Wyjaśnienie, dlaczego 
miłość jest konieczna i tak ważna, zostaje podane za pomocą Prz 10,12. Jest to 
bardzo prawdopodobne, gdyż autor także na innych miejscach korzysta z tej 
księgi (np. 4,18 = Prz 11,31). Św. Piotr nie wprowadza tu nowej myśli: Już Jezus 
odpuszcza grzechy cudzołożnej kobiecie tym samym uzasadnieniem: „odpusz-
czone są jej liczne grzechy, ponieważ bardzo umiłowała” (Łk 7,47). W naszym 
tekście autor posłużył się czasownikiem kalypsein – „zakrywać”, znanym także 
w ST, np. Rz 4,7 cytuje Ps 31,1 [LXX] (por. także Ps 8,4,3 [LXX]; nadto 
Jk 5,20). „Wiele grzechów” to wyraźny semityzm i znaczy „wszystkie grzechy”. 
Mając na uwadze, że św. Paweł „Nowe przykazanie miłości bliźniego” (por. 
J 13,34) nazywa wprost „przykazaniem Chrystusowym” (Ga 6,2 ), należy 
przypuszczać, że to również św. Piotr, mówiąc o miłości wzajemnej, nie myśli 
inaczej i zasadza ją na miłości Chrystusa do swoich: „tak jak ja was umiłowa-
łem, abyście i wy wzajemnie się miłowali (J 13,34 ).

9 Zachęta do gościnności „bez szemrania” widocznie ma swoje uzasad-
nienie. Już ST zachęca do tego, by przyjezdnych gościnnie przyjąć i traktować 
jako przyjaciół. Na sądzie ostatecznym Jezus zapyta, czy przyjęto gościnnie 
„najmniejszego brata Jezusa” (por. Mt 25,31-40). Nigdzie jednak nie znajdu-
jemy dodatku, by być gościnnym „bez szemrania”. Inna sprawa, że mogły 
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8 Nade wszystko miejcie gorliwą miłość między sobą, gdyż miłość 
zakrywa wiele grzechów.

9 Bądźcie też gościnni dla drugich bez narzekania.

8 – Prz 10,12; 1 P 1,22; Jk 5,20; 1 Kor 13,7
9 – Hbr 13,2



się też zdarzyć nadużycia nadmiernego wykorzystania gościnności. W Did 
11,4-5 znajdujemy bowiem upomnienie dane podróżującym, aby „pozostał 
tylko jeden dzień, w potrzebie jeszcze drugi dzień. Jeśli dłużej, trzy dni, jest 
kłamczuchem”. O tym, że goszczenie przechodniów mogło być uciążliwe, 
mówi także 3 J 5-8, motywując, dlaczego należy być gościnnym.

3. SŁUŻBA WZAJEMNA NA CHWAŁĘ BOŻĄ (4,10-11)

10 Podobnie jak św. Paweł w Rz 12,3-8 tłumaczy, jak korzystać z darów 
łaski, którą każdy z osobna utrzymuje dla wspólnego dobra, tak też i św. Piotr. 
Inaczej jednak niż św. Paweł uzasadnia takowe postępowanie. Piotr porównuje 
gminę kościelną do domu (por. 2,5). W Kościele, który jest „domem Bożym” 
(4,17), odpowiedzialni mężowie powinni roztropnie czuwać nad darami łaski, 
z nich korzystać, „roztropnie i wiernie” powie św. Łukasz (por. Łk 12,42). 
Św. Paweł użył w tym celu obraz ciała, którego członkowie (wierni) powinni 
odpowiedzialnie strzec darów łaski i z nich roztropnie korzystać. Dla Piotra 
również każdy członek gminy jest jakby „ekonomem – szafarzem” (oikonomoi), 
który rozdziela i udziela (chorēgei) dary, które Bóg przygotował wiernym.

11a Św. Piotr przechodzi w szczegóły, aby było wiadomo, jakie zadanie 
przypada w udziale „ekonomom”. W tych dwóch darach właściwie mieszczą się 
także inne. Jest bardzo prawdopodobne, że „przemawianie” należy zrozumieć 
w sensie Pawłowym jako jeden z charyzmatów (1 Kor 14). Ważne jest to, że 
przemawianie ma dotyczyć wyłącznie spraw Bożych, wiary i zbawienia. A więc 
wykluczane jest jakieś prywatne przemówienie, propagowanie własnych po-
glądów itp. Drugi dar to służba (diakonei). Niekoniecznie chodzi o funkcję 
diakonów albo tylko wyłącznie o taką. Ważne jednak jest to, że każda służba, 
duchowa czy materialna, pochodzi od Boga. Nie człowiek udziela coś ze swo-
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10 Jak dobrzy szafarze różnorakiej łaski Bożej usługujcie drugim 
tym darem łaski, jaki każdy otrzymał.

11 Jeżeli ktoś ma dar przemawiania, niech głosi Słowo Boże, kto 
zaś usługuje, niech to czyni z mocą, którą daje mu Bóg, aby we wszyst-
kim był uwielbiony Bóg przez Jezusa Chrystusa. Jego jest chwała i moc 
na wieki wieków. Amen.

10 – Łk 12,42
11 – Rz 3,2; 12,7; 1 Kor 10,31



jego, ale jest tylko pośrednikiem w rozdzielaniu darów Bożych. Św. Piotr 
jeszcze raz przypomina to, co powiedział pod koniec w. 10.

11b Zakończenie wiersza 11 stanowi doksologię, ujętą jednak w formie 
zdania celowego. Wszystkie poprzednio wymienione dary łaski służące dobru 
wspólnemu Kościoła i miłości braterskiej wśród wiernych mają doprowadzić 
do uwielbienia Boga. Autor raczej nie myśli tylko o darach łaski wymienio-
nych w w. 10. Przecież o potrzebie służby dla bliźnich mówił już poprzednio 
(zob. 2,15.20; 3,6.17). Podobną zaś myśl o uwielbieniu Boga wysunął wcześniej 
w 2,12: „Prowadźcie wśród pogan życie nienaganne, aby oni przypatrując się 
waszym dobrym czynom, wysławiali Boga w dzień nawiedzenia”. W doksolo-
gii naszej dowiadujemy się jednak o tym, kto pośredniczy lub kto przyczynia 
się właściwie do uwielbienia Boga: Jezus Chrystus. Gramatycznie odnosi się 
wrażenie, że to Chrystusowi należy się chwała i moc. Zdanie rozpoczyna 
bowiem zaimek względny (ho). Jednakże myśl o pośrednictwie Chrystusa każe 
zakończenie doksologii odnieść do Boga, nie mówiąc już o teocentrycznym 
charakterze listu. Chrystus stanowi wzór – przykład do naśladowania (2,21-
24,3,18); jest Zbawicielem (1,28 n.; 3,18) oraz Pośrednikiem między Ojcem 
a nami (3,21; 4,11). Bóg zaś jest źródłem życia dla wiernych (1,3 nn., 23), ale 
także dla Chrystusa zmartwychwstałego. Do Boga skierowane są modlitwy 
i akty uwielbienia (2,5.9.12; 4,11.16). Łatwo wyjaśnić termin doksa – „chwała”, 
która się Bogu należy (stąd termin doksologia). O jaką jednak chodzi „moc” 
– kratos? Czasownik krateō znaczy „mocno trzymać – dzierżyć władzę” (np. 
Sdz 16,29; Mk 14,46; Mt 12,11; 14,3). Chodziłoby więc o absolutną władzę 
Boga zarówno twórczą, jak i podtrzymującą, a nawet sędziowską (por. 5,6). 
W zakończeniu doksologii „na wieki wieków...” wyrażona jest próba, aby Boże 
panowanie się nigdy nie skończyło, a chwała Boża ogarnęła także wiernych 
przez Chrystusa. O takiej chwale mówi cały 1 List św. Piotra (por. 1,7; 4,13 n.; 
5,1.4.10). Słowo „amen” ma na ogół zastosowanie liturgiczne. Stąd to niektórzy 
komentatorowie (np. R. Perdelwitz, H. Windisch, F. Gryglewicz) część 4,8-11 
uważają za homilię do katechumenów lub za jej część. Wtedy kończące „amen” 
byłoby odpowiedzią słuchaczy na poprzednią katechezę. Niezależnie od tego 
„amen” wyraża zgodę na przyjęcie i wcielenie w życie tego, co usłyszano.

CZĘŚĆ TRZECIA 
ISTOTA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO POWOŁANIA (4,12-5,11)

Rozpoczęcie części 4,12-5,11 ponowną odezwą do wiernych, nazywając ich 
„umiłowanymi” (por. 2,11), świadczy o nowym rozdziale. Główna część listu 
(2,11-4,11) została zakończona, na co wskazywałaby także aklamacja „amen”. 
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Nie znaczy to jednak, że tu kończy się list, a od 4,12 rozpoczyna się zupełnie 
nowy fragment. Zresztą zakończenie pewnego fragmentu przez „amen” nie 
jest rzadkością w NT (zob. Rz 1,25; 9,5-11,36; 15,33; Ga 1,5; Ef 3,21; 1 Tm 
1,17; por. nadto Pierwszy List św. Klemensa – ok. 95 r., z Rzymu do Koryntu 
– w którym autor aż 10 razy ustawia „amen” w sensie potwierdzenia tego, co 
zostało wcześniej napisane).

O pewnym nawiązaniu nowej części (4,12-5,11) do poprzedniej treści listu 
świadczą tematyczne paralele: temat o doświadczeniu: 4,12 = 1,7; o cierpieniu 
z Chrystusem 4,13 = 2,20 n.; o stadzie Bożym: 5,2-4 = 2,25; o podporządko-
waniu się: 5,4 n. = 3,6; o wiecznej chwale: 5,10 = 1,7.

Trzecią i ostatnią część listu można podzielić ma mniejsze fragmenty: 
1. Cierpienie chrześcijan w zjednoczeniu z Chrystusem (4,12-19); 2. Upomnie-
nia dla prezbiterów gminy kościelnej (5,1-5); 3. Końcowa zachęta do wytrwa-
łości (5,6-11).

1. CIERPIENIE CHRZEŚCIJAN W ZJEDNOCZENIU Z CHRYSTUSEM 
(4,12-19)

a. RADOŚĆ Z UDZIAŁU W CIERPIENIACH CHRYSTUSA (4,12-14)

12 Św. Piotr porusza tu temat cierpienia dokuczliwego, na co wskazuje 
rzeczownik pyrōsis – „żar ognia”. Takie znaczenie wynikałoby także z 1,7, gdzie 
mowa o wytapianiu złota w ogniu (por. także 1,6 n.). Cierpienie uciążliwe 
i trwałe jest próbą (peirasmos) i ma doprowadzić do doskonałości chrześci-
jańskiej, która jest postulatem Jezusa: „Bądźcie doskonałymi, jako i Ojciec 
wasz w niebiesiach doskonały jest”. Tę myśl autor wyraził wcześniej w innej 
formie: „Kto cierpi, nie będzie już grzeszył” (4,6 n.). O ważności katechezy 
o cierpieniu chrześcijańskim i o jego konieczności dla wiernych świadczy także 
inaugurująca odezwa do wiernych „umiłowani” – agapētoi (Vg: carissimi).
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12 Umiłowani! Nie dziwcie się temu, gdyby coś niedobrego miało 
was spotkać i was jak ogień pali, służy bowiem doświadczeniu waszemu.

12 – 1 P 1,6-7



13 Normalna reakcja na cierpienie to smutek i przygnebienie. Św. Piotr 
widzi to jednak inaczej. Uzasadnia, dlaczego trzeba się cieszyć, a nie lamen-
tować. W cierpieniu bowiem upodabniamy się do Chrystusa. Dosłownie: 
stajemy się (koinōnein; Vg: communicantes) uczestnikami mąk (pathēmesin; 
Vg: passionibus) Chrystusa. Drugi powód to radość przy objawieniu się chwały 
Chrystusa. Jest ona związana z przyjęciem cierpień ze względu na męki Chry-
stusa.

14 Św. Piotr wymienia jedną formę cierpień wiernych: złorzeczenia, 
obelgi, oskarżenia. To wszystko może oznaczać oneidizō (Vg: exprobrare). 
Zrozumiałe, że próby te znoszone są w imię Chrystusa. Już wcześniej autor 
sięgnął do tradycji Kazania na górze, mianowicie w 3,14. Tam błogosławień-
stwa przeznaczone były: „cierpiącym z powodu sprawiedliwości”. Obecnie 
błogosławieni są ci, którzy w imię Jezusa znoszą obelgi.

W naszym tekście „w imię Jezusa” ma znaczenie niespotykane na ogół 
w Piśmie św. Zazwyczaj zwrot ten wskazuje na przyczynowość, jak np. w Jk 
5,14: W imię Jezusa, to jest przez Jezusa, za Jego przyczyną, chory doznaje ulgi 
w cierpieniu, odpuszczają mu się grzechy. Natomiast cierpieć w imię Jezusa to 
znaczy z powodu Jezusa, z racji na ścisłą przynależność do Niego, jako Jego 
wierny wyznawca. Jaki zaś jest skutek wyznania Jezusa, o tym mówi druga 
połowa w. 14. Na takim spoczywa Duch Święty, określony raz jako „Duch 
chwały”, drugi raz jako „Boga Duch”. Chodzi niewątpliwie o trzecią osobę 
Trójcy Świętej. Już obecnie wierni mogą się cieszyć tą chwałą (doksa), którą 
spotyka ich w niebie w całej pełni. Św. Piotr nie odbiega tu bardzo od myśli 
św. Pawła, który łączy Ducha Świętego ze zmartwychwstaniem Chrystusa, 
ale także wiernych (por. szczeg. Rz 8,11.23; Ef 4,30).
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13 Cieszcie się. Albowiem im bardziej jesteście uczestnikami cier-
pień Chrystusowych, tym więcej będziecie mogli się cieszyć i radować 
przy objawieniu się Jego chwały.

14 Błogosławieni jesteście, jeśli was znieważają z powodu imienia 
Jezusa, gdyż Duch chwały, Duch Boży na was spoczywa.

13 – Dz 5,41; Jk 1,2; Rz 8,17; 2 Tm 2,12
14 – 1 P 2,20; Iz 11,2; Ps 89,50-51



b. CHRZEŚCIJANIN CIERPI JAKO SPRAWIEDLIWY, 
A NIE JAKO GRZESZNIK (4,15-16)

15 Wprawdzie św. Piotr wylicza tylko cztery grzechy przeciw miłości 
bliźniego, jak kradzież, podłość, wtrącanie się w obce sprawy, przy czym drugi 
człowiek doznaje krzywdy. Autor rozpoczyna od najcięższych grzechów, za-
kazanych nie tylko przez Dekalog, ale i prawa państwowe i obarczone suro-
wymi karami. Trzecie przewinienie kapopoios – „źle czyniący” (por. 2,12.14; 
3,17) – ma ogólniejsze znaczenie. Czwarty termin allotriepiskopos jest hapax. 
Wprawdzie podobne leksemy zna język grecki, zwłaszcza wytworzone za po-
mocą przedrostka allotri. Allos znaczy „cudzy”, „obcy”, „drugi”. Na przykład 
allotriopagia znaczy mieszanie się w cudze sprawy, allotriophagos – zjadacz 
nieswojego chleba, allotriphthonein – pragnienie zagarnięcia obcej własno-
ści płynące z zazdrości czy zawiści. W naszym leksemie mamy jeszcze drugi 
składnik częściej zachodzący także w NT, mianowicie episkopos – stróż, do-
zorca, w LP biskup. Należy przypuszczać, że autor naszego listu jest autorem 
rzeczownika złożonego z dwóch znanych w języku greckim elementów. Po-
zostanie jednak pytanie. W czyje sprawy wierni nie mają się mieszać? Czy 
sprawy wewnątrz gminy, czy poza społecznością chrześcijan, żyjących przecież 
w pogańskim środowisku. Biorąc pod uwagę kontekst najbliższy, wskazałby on 
na odpowiedzialność za takie czyny przed władzą państwową. Znaczyłoby to, 
że dochodziło ze strony chrześcijan do wtrącenia się niepotrzebnie w sprawy 
pogan, które nie powinny ich obchodzić. Wydaje mi się, że to tłumaczenie jest 
wyważone i unika skrajnych wyjaśnień, które można spotkać w komentarzach.

16 Nie możemy jednak pominąć wyjaśnienia nie tylko terminu christia-
noi – „chrześcijanie”, lecz zjawiska, że znajduje się także w 1 P, i to w bardzo 
ciekawym kontekście. Chrześcijanin cierpi. Tylko trzykrotnie występuje nazwa 
chrześcijanie w NT. Po raz pierwszy nazwano tak wyznawców Chrystusa 
w Antiochii (Dz 11,26) około 40 r. po Chr. Po raz drugi spotykamy to okre-
ślenie w Dz 26,28. Wtedy w lecie 60 r. po Chr. król Agrypa II w Cezarei już 
był oswojony z tym nazewnictwem. Trzeci raz nasz tekst nazywa wiernych po 
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15 Niech nikt z was nie cierpi jako zabójca albo jako złodziej czy 
złoczyńca albo jako taki, który wtrąca się do cudzych spraw.

16 Jeśli cierpi jako chrześcijanin, niech się nie wstydzi, ale niech 
wychwala Boga w tym właśnie imieniu.

16 – Dz 11,26; Flp 1,20



imieniu. Jako wyznawcy Chrystusa, czyli jak christianoi powinni być dumni 
z tego, że wyznają Chrystusa. Po raz drugi autor posługuje się zwrotem „w imię 
Chrystusa”. W 4,14 chodziło o cierpienia z racji przynależności do Chrystusa. 
Tu chodzi o zaangażowanie się całkowite wiernych, by w łączności z Chry-
stusem wychwalali Boga.

c. ESCHATOLOGICZNE SPOJRZENIE NA CIERPIENIE (4,17-19)

17 Ponownie autor zaczyna swoją katechezę od hoti (Vg: quoniam) – 
„jest bowiem czas”. W 4,14 hoti (Vg: si) wprowadziło myśl o złorzeczeniu dla 
imienia Chrystusa. Obecnie zaś autor odrywa się od poprzednich rozważań, 
wskazując na eschatyczne skutki wiary w Chrystusa i cierpień dla Jego imienia. 
Sąd rozpoczyna się od „domu Bożego”. Owszem, św. Piotr posługuje się tu 
określeniem znanym w ST. Właściwie powtarza nawet Ez 9,6 (por. Jer 25,29 
[LXX; 32,15], jednakże myśli o gminie kościelnej, do której pisze list. Na to 
wskazuje dalsza część zdania. Sąd prawdopodobnie rozpoczynie się „od nas”. 
Nie mówiąc nic o tym, jak wypadnie sąd Boży dla nas, końcowa część zdania 
wskazywałaby na to, że korzystnie, gdyż dla tych, którzy nie postępują według 
Ewangelii, może wypaść bardzo niedobrze (zob. 1,12).

18 Św. Piotr kreśli sąd ostateczny w ostrych tonach. Posługuje się ponow-
nie paralelizmem członków i to jak poprzednio przeciwstawnym. Nie podaje 
nic nowego. Tak już mędrcy ST uważali, co przypomnieć ma cytat z Prz 11,31. 
Los bezbożnych jest jakby przesądzony według wypowiedzi autora listu. Kim 
oni są: asebēs – „bezbożni” i hamartōloi – „grzeszni”? Asebeis jest zaprzeczeniem 
sebeis – pobożnego człowieka żyjącego według przykazań Bożych i bojący się 
Boga. Zależy w jakim kontekście te rzeczowniki występują. Asebeis może 
być teoretycznym ateistą. Autorowi nie chodzi tu jednak o wieloznaczność 
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17 Nadszedł bowiem czas, aby się rozpoczął sąd od domu Bożego. 
A jeśli zaczyna się od nas, to jaki będzie koniec tych, którzy nie posłu-
chali Ewangelii Bożej.

18 Skoro sprawiedliwy z trudnością dostąpi zbawienia, gdzie znaj-
dzie się bezbożny i grzesznik?

17 – Ez 9,6; Jr 25,29; 2 Tes 1,8
18 – Prz 11,31; Łk 23,31



terminów, ale o jednoznaczność. Bezbożny to i grzesznik. A ci będą mieli 
problemy na Sądzie Ostatecznym.

19 Kto ma szansę ostać się na sądzie ostatecznym? Św. Piotr wylicza trzy 
ze sobą związane postawy chrześcijan: 1. Cierpienie według woli Bożej. Jest 
to w jednym zdaniu streszczona katecheza o cierpieniu chrześcijan w imię 
Chrystusa, dla Niego i z powodu Niego. 2. Druga postawa to całkowite podpo-
rządkowanie się woli Boga, który jest Stwórcą wszechświata i wszystkiego, co 
w nim się porusza i żyje. Dla chrześcijan jest jednak „wiernym Stwórcą – pistō 
ktistē (Vg: fides Creator). Wierny – znaczy że dochowa swoich obietnic. O nich 
autor listu mówił, choć nie zawsze w sposób bezpośredni. Upomnienia były 
przeznaczone dla chrześcijan czyniących dobrze. Takie upomnienia przenikały 
się wyraźnie przez pismo (por. 2,12.14n.20; 3,6.11.13.16.17).

3 Trzecia postawa to wkroczenie człowieka w mękę Jezusa, który na 
krzyżu słowami Ps 30[31],6 ostatni oddech życia oddał Bogu – swojemu Ojcu 
(zob. Łk 23,46). Tu także widnieje rzeczownik psychē. Niekoniecznie chodzi 
o duszę (nie posądzajmy autora listu o dualistyczny pogląd na człowieka). 
Raczej chodzi o życie, na co wskazywałyby słowa „niech dobrze czynią”. Dobre 
czyny przecież nie odnoszą się do „oddania życia”, lecz do życia chrześcijań-
skiego od chwili nawrócenia i integracji z gminą chrześcijańską.

2. POUCZENIA DLA DUSZPASTERZY (5,1 – 5)

1 Pouczenia dla „starszych” św. Piotr pisze wprawdzie autorytatywnie, 
gdyż i on jest „starszym”, a poza tym świadkiem męki Chrystusa. Termin 
„starszy” – presbyter (Vg: seniores) w czasach, kiedy redagowano list, miał już 
techniczne znacznie i oznaczał przełożonego gminy, biskupa (episkopa). Stąd 
to zamiennie występują te dwa tytuły (por. np. Dz 20,17.23; Tyt 1,5.7). Skoro 
autor nazywa się w ten sposób, był także biskupem. Jako świadek męki Jezusa, 

1 P 4,19-5, 1 154

19 Zatem również ci, którzy cierpią zgodnie z wolą Bożą, niech 
dobrze czyniąc, powierzą wiernemu Stwórcy swoje dusze.

1 Starszych zaś wśród was proszę ja, również jako starszy i świa- 
 dek Chrystusowej męki oraz jako współuczestnik chwały ma- 
 jącej się objawić.

19 – Ps 31,5
1 – 2 J 1,1; 3 J 1,1; Rz 8,17; Ap 1,9

5



jakby wskazał na siebie jako apostoła Piotra. Mówiąc o chwale Chrystusa, 
autor ma zapewne na myśli przemienienie Pańskie (zob. 2 P 1,16; Mk 8,2 n.). 
Tej chwały Chrystusa będziemy wszyscy uczestnikami w niebie.

2-3 Po autorytarnej prezentacji swojej osoby jako biskupa i kompetent-
nego do napisania listu, a także do poleceń dla pasterzy grupy kościelnej, do 
której list został skierowany, autor przechodzi do upomnień. Pouczenia te 
ujmuje w trzy antytezy, zaczynając od negatywnej. Dobry pasterz, naśladu-
jący Chrystusa arcypasterza, spełnia swoje zadanie nie pod przymusem, lecz 
ochoczo, zgodnie z wolą Bożą. Posługa pasterska nie polega na gromadzeniu 
pieniędzy. Dobry pasterz nie patrzy na zyski, lecz bezinteresownie służy Bogu, 
dbając o swoje owieczki. Wreszcie trzecia antyteza, brzmiąca jakby oskarżenie 
dla pasterzy, którzy by postępowali jak rzymscy urzędnicy, dopuszczający się 
zwłaszcza na prowincji nadużyć wobec swoich podwładnych, nie wykluczając 
nawet okrucieństw. Te przykłady były zapewne znane autorowi listu. Stąd 
na wszelki wypadek ostrzega przełożonych kościelnych przed tego rodzaju 
postępowaniem. Być przykładem dla wiernych znaczyłoby w tym kontekście 
łagodność, wyrozumiałość, gorliwość w służbie Bożej oraz to, o czym było już 
mówione: pełnienie woli Bożej oraz absolutna bezinteresowność.

4 Jezus Chrystus – Najwyższy Kapłan i wzór dobrego pasterza – wyna-
grodzi trud apostolski pasterzom gmin kościelnych (zob. 2,25; Hbr 13,20) przy 
drugim swoim przyjściu. Nagrodą będzie „niewiędnący wieniec chwały”. Była 
to znana nagroda w czasach hellenistyczno-rzymskich za różne osiągnięcia 
czy to w dziedzinie sportu, czy militarnej. Wieniec ten zdobił głowę bohatera. 
Zazwyczaj pleciono go z gałązek wawrzynu i dzikiej oliwki. W naszym tek-
ście staje się symbolem nagrody w niebie, która będzie miała trwałą wartość 
(por. także 1 Kor 9,25; 2 Tm 2,5). Autor listu obiecał wiernym już wcześniej 
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2 Paście wam powierzoną trzodę Bożą nie z przymusu, ale ochot-
nie, jak Bóg chce, nie dla niegodziwego zysku, lecz ochoczo.

3 Nie jak owi, którzy panoszą się nad gminą, lecz jako wzór dla 
trzody.

4 Kiedy zaś objawi się Arcypasterz, otrzymacie niewiędnący wie-
niec chwały.

2 – J 10,12; 21,16; Flp 1,14; Tt 1,11; Dz 20,28; 1 Tm 3,2-7
3 – 2 Kor 1,24; Tt 2,7; Flp 3,17; 1 Tes 1,7
4 – 1 P 2,23; Hbr 13,20; 1 Kor 9,25; 2 Tm 4,8



dziedzictwo w niebie (zob. 1,4), posługując się tym samym przymiotnikiem 
amarantinos – „niewiędnący” (Vg: immarcessibilis).

5a Werset piąty zawiera dwa pouczenia. Pierwsze skierowane jest do 
„młodszych”. Skoro jest tu wzmianka o prezbiterach, a o nich była mowa 
poprzednio jako o pasterzach gminy, to widocznie młodsi są ich pomocnikami 
albo osobami czynnymi w duszpasterstwie, coś w rodzaju naszych kleryków po 
obłóczynach czy po otrzymaniu funkcji lektora. Może przykład z Dz 5,6 byłby 
tu najbardziej adekwatny, kiedy „młodzi” wynoszą ciało zmarłego Ananiasza. 
Jakie ma być to poddaństwo młodszych, na to wskazuje wprowadzający leksem 
do wiersza homoiōs – „podobnie” (Vg: similiter). Wzorem jest podporządko-
wanie się prezbiterów starszemu od nich Piotrowi. Służba młodszych ma być 
taka sama jak prezbiterów, czyli płynąca z woli Bożej, ochoczo i nie dla zysku, 
po prostu w sferze wzajemnej miłości.

5b Że komentarz powyższy oddaje myśli w. 5a, o tym świadczy także 
odezwa do wszystkich, czyli do wiernych gminy kościelnej. Nie będzie jedno-
ści, jednomyślności ani miłości we wspólnocie, gdy zabraknie pokory. Trzeba 
się nią przepasać, jak to obrazowo przedstawia św. Piotr, inaczej mówiąc, po-
kora ma być stałą i trwałą. Piotr dodaje do postulatu o przybraniu się w pokorę 
teologiczną motywację. Bóg tylko pokornych ubogaca łaskami. Motyw wzięty 
jest z Prz 3,34 (LXX), chociaż tam bardziej myśli się o biednych, a pyszni to 
bogaci, zarozumialcy pogardzający warstwą niższą. Dla św. Piotra, jak za-
uważyć można, chodzi o pełnienie woli Bożej ochoczo i w głębokiej wierze, 
a to znaczy podporządkować się dla dobra wspólnoty także przełożonym ze 
względu na samego Boga (por. także Jk 4,6).
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5 A wy, młodzi, bądźcie posłuszni starszym. Wszyscy zaś bądźcie 
wobec siebie pokorni, albowiem Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokor-
nym okazuje łaskawość.

5 – Ef 5,21; Mt 23,12; Iz 13,4.14; Jk 4,6
6 – Job 22,29; Jk 4,10



3. ZACHĘTA WYTRWANIA W WIERZE (5,6-11)

a. UFNOŚĆ W OPATRZNOŚĆ BOŻĄ (5,6-7)

6-7 Nawiązując do w. 5b, św. Piotr wyprowadza ostateczny wniosek: 
chcesz, żeby Bóg był ci łaskawy i wyniósł cię przy swoim drugim przyjściu, 
zgódź się z wolą Bożą, mimo dokuczliwych cierpień – to po prostu znaczy 
upokorzyć się i oddać się całkowicie Bogu. Dalsza argumentacja idzie jeszcze 
w innym kierunku. Bogu zależy na wiernych (por. Mdr 12,13), kocha ich 
i chce ich wywyższyć przy drugim przyjściu Chrystusa. Stąd to potrzebna jest 
niezachwiana ufność w Opatrzność Bożą. Autor te myśli wyraża za pomocą 
Ps 54[55], 23 (por. także słowa Jezusa zawarte w Mt 6,25).

4. ZACHĘTA DO CZUJNOŚCI (5,8-9)

8 O trzeźwości św. Piotr mówił już wcześniej (4,7; 1,13). Myśl jest ta sama, 
chodzi o krytyczne spojrzenie na to, co się dzieje wokół nas, aby móc ocenić, 
czy to jest dobre, czy złe i zgubne. Nie chodzi tylko o jednorazową ocenę. Stąd 
to drugie upomnienie: Czuwajcie! Tu również chodzi o stałą czujność, gdyż 
chwilę nieuwagi, zapomnienia wykorzysta diabeł. Porównanie do lwa krążą-
cego jest tu bardzo wymowne. Tylko czeka na chwilę słabości, na zamknięcie 
oczu na zło, na indyferentyzm, ospałość w służbie Bożej i w modlitwie. Św. 
Piotr nazywa diabła „przeciwnikiem” człowieka, który bezpardonowo niszczy 
swoje ofiary.
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6 Upokorzcie się tedy pod mocną ręką Boga, aby was wywyższył, 
gdy nadejdzie na to czas.

7 Powierzcie Mu także wszystkie wasze troski, gdyż On się o was 
troszczy.

8 Bądźcie trzeźwi! Czuwajcie! Przeciwnik wasz, diabeł, krąży jak 
lew ryczący i szuka kogo by pożreć.

7 – Ps 55,22; Mt 6,25; Flp 4,6
8 – 1 Tes 5,6; Łk 18,3; Jk 4,7



9 Św. Piotr apeluje do wszystkich wiernych gminy chrześcijańskiej. Ła-
twiej obronić się we wspólnocie i razem z nią. Podobnie jak stado owiec czy 
innych zwierząt opiera się gromadnie napaściom lwa, tak też i wierni mają 
postąpić. Silna wiara poparta czuwaniem i modlitwą jest najskuteczniejszą 
obroną przed napaściami szatana (por. Łk 21,17-19; Jk 4,7).

Św. Piotr w drugiej części w. 9 przypomina wiernym, że nie tylko oni 
cierpią i są prześladowani. Wiadomo było powszechnie, że od 63/64 r. ofi-
cjalne wyznanie wiary nie tylko że było piętnowane, ale wyznawcom groziło 
prześladowanie, a nawet śmierć. Św. Piotr wprowadza tu termin nieznany 
w NT: „wspólnota braci” – adelphotes (Vg: fraternitas). Użył go już raz wcze-
śniej (2,17). Co on oznacza, na to autor zwracał uwagę na trzech miejscach 
(1,22; 2,17; 3,8). Nie musi więc już ponownie wyjaśniać. Współbracia cierpiący 
znajdowali się szczególnie we wschodnich połaciach Imperium Romanum 
czy w środowej Azji Mniejszej. Termin wzięty przez św. Piotra jest nowy 
w stosunku do innych i bardziej znanych, jak „dom Boży”, „ciało Chrystusa, 
„trzoda Boża”, „święci”. Jednakże od początku chrześcijaństwa wierni na-
zywali się „braćmi” i „siostrami”, przejąwszy piękny zwyczaj ze ST (por. np. 
Dz 2,29; 3,17.22; 1 Kor 9,5). Jezus Chrystus wprawdzie tych, którzy poszli za 
nim, nazwał „braćmi i siostrami”(np. Mk 5,33-35), jednakże nigdy nie zwró-
cił się do żadnej osoby w taki sposób. Cierpienia i prześladowania wiernych 
zapowiedział także Jezus Chrystus (np. Mt 10,17-26); J 15,18-21; 16,2-4). Choć 
św. Piotr o tym nie wspomina, uważa jednak, że cierpienie dla Chrystusa jest 
nieodzowną cechą chrześcijanina.

5. CHRZEŚCIJAŃSKIE POWOŁANIE 
TO WIECZNA CHWAŁA I UWIELBIENIE BOGA (5,10-11)

10 Tylko Bóg może człowiekowi przydzielać łaski różnego rodzaju 
i w wielkich ilościach (zob. 4,10). Jedną z nich jest powołanie (por. 1,23) do 
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9 – Ef 6,11-13
10 – 1 P 1,8; 1 Tes 2,12

9 Stańcie przeciw niemu umocnieni we wierze. Wiedzcie też 
o tym, że takie same cierpienia ponoszą wasi bracia w świecie.

10 A Bóg wszelkich łask, który powołał was do wiecznej swej 
chwały w Chrystusie, po krótkich cierpieniach sam was udoskonali, 
utwierdzi, umocni i ugruntuje.



„wiecznej swojej chwały”, czyli do nieba (por. 2,9). Co znaczy „w Chrystusie”? 
Jeszcze raz spotkamy się z tym zwrotem w 5,14, kiedy autor pozdrawia tych, 
którzy „są w Chrystusie”. W jednym i drugim wypadku chodzi o ścisłą łącz-
ność z Chrystusem. W naszym tekście dochodzi jeszcze element cierpienia. 
Cierpiąc w Chrystusie, naśladując Go w Jego cierpieniach, wierni również 
będą uczestnikami tej chwały, którą posiada Chrystus (por. 1,11.21; 4,13; 
4,1). Cierpienia są przejściowe, a chwała wieczna. Trzeba jednak pomocy ze 
strony Boga, żeby wytrwać. A Bogu można zaufać, jeśli obiecał, że wiernych 
„udoskonali, umocni, utwierdzi i ugruntuje”. We wszystkich wypadkach 
chodzi o umocnienie wewnętrzne dane przez „samego” Boga. Jeśli znaczenie 
czasowników widzimy wyłącznie w kontekście przyszłej chwały, chodziłoby 
o eschatologiczne ich znaczenie. Jeśli natomiast łączymy je bardziej z cierpie-
niem tu na ziemi, wprawdzie przejściowym, to Bóg dopomoże wiernym w ich 
cierpliwym przetrwaniu.

11 Doksologia końcowa zawiera dwa elementy, podobnie jak poprzednia 
4,11. Wprawdzie P12 , A, B i inne już mniej ważne rękopisy opuszczają element 
chwały, można jednak opierać się na innych ważnych rękopisach, jak ’, K, 
P i wielu innych, które umieszczają doksa albo przed, albo po kratos – „moc”. 
Owszem, ugruntowanie chrześcijan opiera się na „mocy Bożej”, ale ono należy 
do przyszłej i pełnej chwały wiernych „w Chrystusie”. Autor rozpoczął list „eu-
logią” (1,3 nn.), uwielbieniem Boga za powołanie wiernych, poprzednio pogan, 
do udziału w procesie zbawienia rozpoczętym przez Chrystusa w Kościele 
Bożym. Dla nich to było „nowe narodzenie”. Kończąc list, św. Piotr wyłania 
moc i potęgę Boga, która uskutecznia proces zbawienia chrześcijan, mających 
udział w wiekuistej chwale razem z Chrystusem.
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11 Jemu chwała i moc na wieki wieków. Amen.
12 Przez Sylwana, którego uważam za współbrata godnego zaufa-

nia, napisałem do was krótki list. Poprzez upomnienia zapewniam was, 
że taka jest prawdziwa łaska Boża. W niej wytrwajcie!

12 – Hbr 13,22



6. ZAKOŃCZENIE LISTU (5,12-14)

a. PODSUMOWANIE TREŚCI LISTU (5,12)

12a Nie jest jasne, jaką rolę spełnił Sylwan, „wierny brat”, dotyczącą listu. 
Czy tylko pośredniczył w przekazie pisma do gminy kościelnej, czy też miał 
jakiś udział w redakcji pisma? Ważne jest jednak to, że Sylwanowi można 
zaufać, skoro św. Piotr poleca go jako „wiernego brata”: Być może, że przy 
przekazie listu trzeba było uzupełnić treść o pewne wyjaśnienia. Pistos adelphos 
był też Tychikus (Ef 6,21) oraz Tymoteusz (1 Kor 4,17), jako przekaziciele 
apostolskich listów. Po co Piotr dodaje „jak mi się wydaje”? Ma jedynie sens, 
gdy poprze wiarygodność Sylwana, który przekazując pismo, jest upoważniony 
do wyjaśnienia, gdyby były wątpliwości. Taka konkluzja wynika także ze 
stwierdzenia, że list jest krótki, czy też nie było już za wiele czasu, by napisać 
dłuższe pismo, niepotrzebujące wyjaśnień. W piśmie zawarte są upomnienia, 
ale co jeszcze ważniejsze, że wierni są pod patronatem prawdziwej łaski Bożej. 
Należy tylko w niej trwać, dosłownie „stać” – eis ēn stōte (Vg: in qua status). 
„Stanie” w tym wypadku na jednym miejscu jest silniejszym określeniem 
polskiego leksemu – „trwanie”. Takie stanie bez poruszania się jest gwarancją 
wytrwania (łac. permanere).

b. WSPOMNIENIE POZDRAWIAJĄCYCH 
I OSOBISTE POZDROWIENIE AUTORA LISTU (5,13-14)

13 Pozdrowienia „współwybranych w Babilonie” były łatwe do odczy-
tania. Nadawca listu i adresaci żyją na wygnaniu daleko od ich właściwej 
ojczyzny. Warto zatrzymać się nad określeniem „Babilon”: Wywodzi się ze ST. 
Położone nad Eufratem, było najbardziej niszczycielskim wrogiem Izraela. Dla 
Żydów było symbolem bezbożności i dogłębnego zepsucia moralnego. Zostało 
jednak w pamięci Żydów i chrześcijan jako symbol potęgi skierowanej przeciw 
Bogu dla Rzymu, pogańskich potentatów ówczesnego święta. Oczywiście św. 
Piotr określa swoją gminę kościelną w Rzymie tylko terytorialnie, ale przecież 
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13 Pozdrawia was Kościół w Babilonie powołany do chrześcijań-
stwa razem z wami. Pozdrawia także Marek, syn mój.

13 – Dz 12,12.25; 2 Tm 4,11



towarzyszą tej nazwie echa cierpień i prześladowań tejże wspólnoty wiernych. 
Wspomnienie Marka ma tu swoje uzasadnienie, skoro autor pismo redaguje 
jako pochodzące od pierwszego apostoła. Wszak Marek, autor Ewangelii, 
w kanonie drugiej, ale właściwie najstarszej, według Dz 12,12 prawdopodobnie 
w domu jego matki Marii został przez św. Piotra ochrzczony. Na pewno był 
związany z Piotrem, o czym świadczy także tradycja wczesnochrześcijańska. 
Papież z Hierapolis (zm. 130) Marka określa jako hermēnentēs Piotra, jako 
tłumacza lub przekaziciela katechezy Piotra (Euzebiusz, Hist. eccl. 2,15,2).

14 a Wiersz 14 jest dwuczęściowy. Najpierw św. Piotr zachęca adresatów 
listu do wzajemnej miłości. Jej symbolem jest „pocałunek miłości”. Nie jest 
to nieznane sformułowanie. W NT na wielu miejscach je spotykamy, choć 
jako „święty pocałunek” (por. Rz 16,16; 1 Kor 16,20; 2 Kor 13,12; 1 Tes 5,26). 
Po dziś dzień w liturgii mówimy o pocałunku pokoju. Św. Piotr przekra-
cza ramy liturgiczne. Autorowi listu chodzi o trwałe więzi miłości i jedności 
w gminie kościelnej. Do niej mają przyczynić się wszyscy prezbiterzy, jako 
stróżowie trzody Chrystusowej nazwanej przecież „braterstwem” – fraternitas, 
nadto młodsi, czyli pomocnicy prezbiterów, ale także każdy poszczególny 
brat i każda siostra wspólnoty braterskiej – to jest gminy kościelnej. Jedność 
i wzajemna miłość jest równocześnie przyczynkiem misjonarskim dla świata. 
Tak zresztą Chrystus Janowy ją rozumiał: „Aby wszyscy byli jedno, jak Ty, 
Ojcze, we mnie, a Ja w Tobie, aby i oni w nas jedno byli, aby świat uwierzył, 
że Ty mnie posłałeś” (J 17,21).

14 b Najpierw św. Piotr pozdrawia wiernych, do których wysłał swój list 
przekazany przez Sylwana. Rozszerza jednak to pozdrowienia na wszystkich 
chrześcijan, na tych, którzy „są w Chrystusie”. Także wierni innych kościo-
łów lokalnych większych czy mniejszych są zjednoczeni w Chrystusie i trwają 
w Nim, naśladując Go w cierpieniach, ale także w nadziei im danej przez Boga 
na zwycięstwie w chwale wespół w Chrystusie. Św. Piotr rozpoczął swoje 
pismo życzeniem „łaski i pokoju” (1,2) i kończy je tymże życzeniem. Pokój 
– typowe życzenie semickie jest często spotykane w ST w różnym kontek-
ście. Do szukania pokoju wzywali wielcy charyzmatycy ST. Utrata pokoju 
to wielkie nieszczęście. Wcześniej (3,10-12) św. Piotr, mówiąc o własnym 
postępowaniu chrześcijanina, posłużył się słowami psalmu, podkreślając, że 
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14 Pozdrówcie się wzajemnie pocałunkiem miłości. Pokój wam 
wszystkim, trwającym w Chrystusie.

14 – 1 Kor 16,20



nie wystarczy tylko odsunąć się od zła, lecz „niech szuka pokoju i niech idzie 
za nim” (Ps 33[34],15 – LXX 33). Vg kończy list, dodając Amen: gratia vobis 
omnibus, qui, estis in Christo Jesu. Amen. Oby to życzenie spoczęło też na nas. 
Oby tak było. Amen.
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DRUGI LIST ŚW. PIOTRA 
I LIST ŚW. JUDY





Wstęp historyczno-teologiczny

A. Kwestie literackie

Fakt wykorzystania Listu Judy przez autora 2 Listu Piotra (2 P 
prawie dosłownie powtarza cały Jud), podobieństwa w ujęciach ważnych 
problemów życia chrześcijańskiego – to wszystko zbliża te listy do siebie 
tematycznie i czasowo. Stąd współcześni krytycy mówią o pseudoni-
mowym charakterze co najmniej 2 P, a powstanie tego listu przesuwają 
nawet na początek II stulecia po Chrystusie. 2 P byłby więc według 
wielu autorów najpóźniejszym pismem NT. Faktem jest, że zna także 
listy św. Pawła oraz „inne pisma” (prawdopodobnie chodzi także o NT), 
które w tym czasie zdołano już zniekształcić (2 P 3,16). A więc 2 P nie 
pochodzi od Piotra, jakkolwiek prezentuje się jako testament pierw-
szego apostoła. Znów autor wcześniejszego i krótszego Jud podpisuje 
się jako „Juda, sługa Chrystusa, a brat Jakuba” (Jud 1, 1). Wiadomo, 
jakim autorytetem cieszył się Jakub, „brat (kuzyn) Pana” w kręgach 
judeochrześcijan. Juda więc nie byłby bratem Jakuba apostoła, zwanego 
Tadeuszem (Mt 10,3; Mk 3,18; Łk 6,16; J 14,22; Dz 1,13), ani sam nie 
byłby apostołem. Wynika to zresztą dosyć wyraźnie z w. 17 tego listu, 
gdzie autor odróżnia siebie od apostołów, przypominając wiernym ich 
naukę, mającą trwałą wartość. Już tutaj znaleźć można odpowiedź, 
dlaczego autor 2 P powołuje się na autorytet św. Piotra, a także wiernym 
przypomina naukę św. Pawła. Kościół drugiej i trzeciej generacji nie 
jest żadnym innym Kościołem niż gminy założone bezpośrednio przez 
apostołów. Kościół jest apostolski i w nim żywa jest nauka apostołów, 
jako obowiązująca i normatywna. Podobne tendencje przypomnienia 



aktualności i normatywności nauki apostolskiej spotykamy zresztą 
w listach pasterskich, z tą różnicą, że powstały one w cieniu tradycji 
Pawłowej i mężowie związani z Pawłem, jak Tymoteusz i Tytus, są 
powiernikami tradycji apostolskiej i doktryny Pawłowej. 2 P wykazuje 
jeszcze inne zamiary, ale nieodosobnione dla późniejszego piśmiennic-
twa NT. Chodzi właśnie o uhonorowanie obu apostołów Piotra i Pawła, 
z tym że priorytet przysługuje wyraźnie Piotrowi.

Jeśli więc 2 P powołuje się na Piotra jako autora, a przypomina 
także naukę Pawła pochodzącą od Boga (2 P 3,15 n.), pragnie listowi 
zapewnić powagę najwyższych autorytetów pierwotnego Kościoła. Już 
trudniej odpowiedzieć, w jakim stopniu gmina (w Azji Mniejszej), do 
której skierowany został list, związana była z jakąś tradycją Piotrową, 
znała listy Pawła i inne pisma NT, które już wówczas stanowiły rodzaj 
kanonu.

Nie mniejszym autorytetem cieszyć się musiał autor Jud wśród 
swoich adresatów. Niektórzy uczeni nie rezygnują całkowicie z możli-
wości autorstwa wspomnianego już Judy, brata Jakuba, krewnego Pana. 
Ale i on powołuje się na autorytet apostołów.

Można z tego wyprowadzić następujące wnioski. Kościołowi za-
grażają poważne herezje, z którymi trzeba się rozprawić, jak to wynika 
wyraźnie z treści obu listów. Autentyczną nauką Kościoła jest jednak 
ta, którą głosili apostołowie. W ich imieniu więc powołani mężowie do 
dzieła dalszej ewangelizacji zwalczają herezje i przypominają wiernym, 
jak wygląda prawdziwa nauka apostolska w konkretnym wypadku. 
W tego rodzaju pseudonimowym postępowaniu nie powinniśmy dopa-
trywać się chęci jakiegoś fałszu. Po prostu był to sposób pisania listów, 
jeśli chciano w nim przypomnieć autorytet znanego i wpływowego 
męża, nie wypaczając jego nauki, lecz przystosowując ją do konkretnej 
rzeczywistości.

W każdym razie Jud i 2 P stanowią odpowiedź na błędne nauki 
i grzeszne postępowanie zwolenników gnozy i stąd w nich znajdujemy 
więcej polemiki niż traktatów na tematy teologiczne. Nic więc dziwne-
go, że teologia poświęcona tym pismom nabiera innego kolorytu. Jest 
to teologia autorytetu apostolskiego i obrony wiary.

O wierze mówi się także, ale nieco inaczej niż w początkowej fazie 
chrześcijaństwa. Jest to „wiara raz tylko przekazana świętym” (Jud 3). 
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Znaczy to, że wiara, którą gmina w tej chwili żyje i którą autor określa 
jako „największą wiarę waszą” (Jud 20), nie zmieniła się i nie może się 
zmienić.

2 P, który wciela w swój list prawie w całości Jud, w sposób podob-
ny wyraża się o kontynuacji jednej wiary w Kościele, którą wierni znają 
i w której są umocnieni. Nazywa się ją „obecną wśród wiernych prawdą” 
(2 P 1,12). Jest to przecież wiara autentyczna, wiara apostołów, którą 
również wierni „otrzymują, dzięki sprawiedliwości Boga naszego i zbaw-
cy, Jezusa Chrystusa” (2 P 1,1), wiara, która zawiera „drogocenne i naj-
większe obietnice” (2 P 1,4) i stanowi „własne utwierdzenie” (2 P 3,17). 
U początku wiary i prawdy stoi więc Bóg i Jezus Zbawca, który przez 
apostołów umożliwił każdemu z wiernych poznanie wiary (2 P 1,2.3.8; 
2,20; 3,18). Oczywiście że autor myśli jak semita i poznanie nie ma tu 
nic wspólnego z teorią, co zresztą podkreśla wyraźnie 2 P 3,18, życząc 
wiernym wzrostu w łasce i poznaniu Boga. To poznanie pochodzi więc 
jak łaska od Boga i udziela się człowiekowi. Jud zaś życzy wiernym 
„miłosierdzia, pokoju i miłości w obfitości” (Jud 2). W miłości Bożej 
wierni mają się wzajemnie strzec i modlić w Duchu Świętym (Jud 20).

Wiarę Kościoła normuje więc tradycja apostolska, bazująca na 
kerygmacie apostołów i ich następców. Wszystko, co nie leży na tej linii, 
należy uznać za błąd. W takim klimacie powagi tradycji apostolskiej 
powstały oba listy, zwalczające podobne, jeśli nie identyczne herezje. 
Stąd też i autorzy obu pism powołują się na tradycję apostolską jako 
normatywną (Jud 17; 2 P 1,1.12-18; 3,2.15) w walce z heretykami, któ-
rych nazywają fałszywymi prorokami (Jud 18; 2 P 2,1). Jaka była ich 
herezja? Oto kolejne zagadnienie.

B. Tendencje doktrynalne

Fałszywi nauczyciele w Jud i w 2 P

Autorzy obu pism w ostrych słowach występują przeciw herety-
kom, przeciw ich grzesznemu postępowaniu oraz ich błędnemu naucza-
niu. Ataki heretyków skierowane są w wewnętrzną stronę Kościoła: 
„Łaskę Boga naszego zamieniają na rozpustę, a nawet wypierają się 
jedynego Władcy i Pana naszego Jezusa Chrystusa” (Jud 4; por. 2 P 

173 Wstęp historyczno-teologiczny



2,13). Apostołowie przekazali Kościołowi moc Chrystusa, którego byli 
świadkami, heretycy natomiast truć chcą wiernych sofistycznymi mita-
mi, wypaczając autentyczną treść i prostotę Ewangelii (2 P 1,16). Takie 
oskarżenie dotyczy może tylko gnostyków, którzy hołdują najrozma-
itszym mocom, eonom i emanacjom, tworząc własne hipotezy. Godzą 
one w obiektywną wykładnię Pisma św. (1 P 1,20-21), wyprowadzając 
z niego wnioski subiektywne, mające usprawiedliwić ich niecne postę-
powanie. Pismo stało się w ich rękach narzędziem błędnej interpretacji. 
Najgorsze, że istnieje obawa zakażenia gminy ich rozpustą i odrzucenia 
drogi prawdy apostolskiej i ewangelicznej (2 P 2,2). Przez to ściągnęli 
na siebie straszną odpowiedzialność, tym bardziej że poznali „drogę 
sprawiedliwości”. Ostre zdania oskarżające heretyków autor kończy 
przysłowiem z Prz 26,11, porównując ich do psa i świni: „pies, który 
powraca do tego, co sam zwymiotował, i świnia umyta w kałuży błota” 
(2 P 2,22).

Zwłaszcza autor 2 P stara się pokazać, że tych słów potępiających 
nie rzuca się na wiatr. Są one jak najbardziej uzasadnione. Heretycy 
są rozpustnikami, wykorzystują łatwowierność i prostotę współbra-
ci, osobiście folgując swoim namiętnościom (2 P 2,2-10). Znani są 
z deprawowania agap, zamieniając ucztę chrześcijańską na publiczną 
biesiadę rozpusty, którą w ogóle namiętnie uprawiają, „uwodząc du-
sze nieutwierdzone”. Nie posiadają już iskierki wstydu, nie kryjąc się 
z żadnym niecnym postępowaniem, udowadniając w dodatku, że są 
wolni (2 P 2,12-18). Taką wolność obiecują innym. A przecież jest ona 
największym niewolnictwem (2 P 2,19-20). Ich wolność polega na kom-
pletnym wyżyciu się przy równoczesnej negacji przepisów, porządku 
i ładu w Kościele i wszelkiej moralności nakazanej przez Prawo.

W źle pojętym poczuciu wolności heretycy w Jezusie upatrywali 
wybawiciela i zbawcy od wszelkich norm płynących z Prawa, wciągając 
chrześcijańskie poglądy w myślenie dualistyczne. Według gnostyków 
tylko duch może być dobry. Ale wyzwolenie z cielesności, z materii świa-
ta może nastąpić tylko wtedy, kiedy doświadczy się zła w całej swej sile 
i rozpiętości. Nie może ono szkodzić pneumatycznie ukierunkowanemu 
gnostykowi, jak i błoto nie jest w stanie zabrudzić szlachetnego metalu.

Nic więc dziwnego, że autor Jud heretyków nazywa asebeis – „bez-
bożny”. Zarówno forma przymiotnikowa, rzeczownikowa (asebeia), jak 
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i czasownikowa (asebein) stają się ulubionymi terminami obu listów dla 
określenia herezji, heretyków i tego, co czynią.

Terminy te (licząc ich odmiany łącznie) występują w NT 17 razy, 
w tym w Jud 6 razy, a w 2 P 3 razy. Przeciwieństwem bezbożnictwa jest 
eusebeia – pobożność (w sensie wierności Bogu i wierze apostolskiej), 
termin zachodzący w 2 P aż 4 razy, częściej w listach pasterskich, a poza 
tym w NT tylko jeszcze w Dz 3,12. Rdzeń grecki sebomai, z którego 
wywodzi się grupa negatywna i pozytywna, znaczył pierwotnie odda-
nie należytej czci i hołdu z wielką bojaźnią danemu bóstwu. Asebeia 
tedy znaczy przeciwieństwo do tej postawy objawiającej się w sposób 
szczególny w złym postępowaniu etycznym. Jeśli Jud 4 i 2 P 2,2.7.18 tę 
postawę nadto nazywają aselgeia, pragną przez to podkreślić niezwykły 
libertynizm heretyków. Gardzili ludźmi o innych poglądach, a sami byli 
przewrotni i zepsuci do szpiku kości. Niektórzy komentatorzy dziwią 
się, że zwłaszcza autor Jud nie rozprawia się z nimi doktrynalnie, tyl-
ko obrzuca ich obelgami. Zapomina się jednak o jednej podstawowej 
sprawie. Ani Jud, ani 2 P – ani zresztą inne pisma zwalczające herezję 
– nie są wprost skierowane do fałszywych nauczycieli, lecz do wiernych, 
którym zagrażają. A wydaje się, że zarówno Jud, jak i 2 P dostatecznie 
potrafili wiernych przestrzec przed błędną nauką, będącą tylko para-
wanem totalnej korupcji moralnej. Owszem, zarówno Jud, jak i 2 P 
wypowiadają sąd Boży nad heretykami. W Jud wygląda to tak, jakby 
nadeszła już ostatnia faza historii przed paruzją Chrystusa.

W epoce apostolskiej oczekiwano z utęsknieniem drugiego przyj-
ścia Chrystusa i przepowiadano je, łącząc z ostatnimi czasami działal-
ność szyderców, „którzy będą postępowali według własnych bezbożnych 
pożądliwości” (Jud 17). Trzeba jednak o tym pamiętać, że Jud wyrósł 
na gruncie judaistycznych tradycji apokaliptycznych, o czym świadczą: 
przykład o archaniele Michale z apokryfu pt. Wniebowzięcie Mojże-
sza (AsMos) oraz dosłowny cytat z HenEt, a nadto wyraźne aluzje do 
ostatniego dzieła w formie tzw. czterech przykładów natury (Jud 12 n.). 
Jud zna także dobrze ST, o czym świadczy choćby przykład wyjścia 
z Egiptu jako symbol opieki Bożej nad obecnym Kościołem, któremu 
grozi niebezpieczeństwo upadku (Jud 5). Tylko Jud wspomina o Korahu 
(Jud 11), co ilustruje daremna walka heretyków z przewodnikami gminy.
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Atmosfera apokaliptyczna i faktyczna groźba herezji mogły autora 
skłonić do tego rodzaju sformułowań, jakie spotykamy w Jud 17 n., co 
jeszcze nie świadczy o tym, że autor głosi naukę o rychłej paruzji Jezusa 
Chrystusa.

Wydaje mi się, że 2 P 3,1-13 może uchodzić za wyjaśnienie właści-
wego zrozumienia zagadnienia paruzji w czasach apostolskich. Nie stoi 
to na przeszkodzie, że Jud inaczej formułuje – autorowi, jego gminie 
i heretykom bardziej odpowiadają prądy judaistyczne, a niebezpieczeń-
stwo odpadnięcia od Kościoła jest bliższe i groźniejsze niż w Kościele, 
do którego adresowany jest 2 P. 2 P natomiast ma jeszcze okazję, by 
ostrzec przed odstąpieniem od „drogi prawdy”, „drogi sprawiedliwości”, 
od „prostej drogi”. Ma także okazję stosować więcej polemiki doktry-
nalnej niż Jud. Ujawnia się to w kilku wypadkach, chociażby w aluzji 
do fałszywie pojętej wolności, która prowadzi do niewoli. Przypomina 
nam się sam Paweł, który głosił wolność „od czegoś”, ale także „ku 
czemuś”. Taka bowiem jest wolność Ewangelii. Wyzwala od zła, czyniąc 
z niewolników grzechu wolne dzieci Boże (Ga 3,13 n.; 4,4-6; Rz 8,2-4; 
6,12-23; 7,1-6; 1 Kor 6,12; 10,23; 9,14-23). Autor 2 P odpowiada here-
tykom wyraźnie szydzącym z poglądów chrześcijan o rychłej paruzji 
(2 P 3,3 n.; por. Jud 18). Dla fałszywych nauczycieli ani paruzja, ani 
sąd nie posiadają już żadnego znaczenia. Dla nich zbawienie polega 
na uwolnieniu się z więzów tego świata i wkroczeniu do sfery czysto 
duchowej, czyli Bożej, a nie na nastaniu „nowego eonu”. Dopóki tu żyją, 
korzystają pełną garścią z tego świata. Autor odpowiada na to w sposób 
podwójny: teologiczny i praktyczny. Teologicznie 2 P zwraca uwagę na 
to, że Bóg może przedłużyć czas oczekiwania. Nie znaczy to jednak, 
że przez to został zmieniony werdykt ostateczny sądu. Nastąpi on na 
pewno, a może nawet w krótkim czasie. Bądźmy jednak obiektywni 
w oceanie starszych tekstów NT, które także nie określają terminu sądu 
ostatecznego, jak to czyni Apokalipsa, choć również w sposób ostrożny 
i enigmatyczny. Wystarczy tu wspomnieć o autentycznym logionie Je-
zusa w Mk 13,32. Mimo że Jezus zapowiada swoją paruzję, nie podaje 
terminu, raczej wzywa do czujności. Taką zresztą jest cecha eschatologii 
wczesnego chrześcijaństwa. Jeśli zaś chodzi o etyczny argument, autor 
2 P uderza w najsłabszą stronę przeciwników, w ich życie niemoralne 
wypływające z takiej właśnie eschatologii. Wniosek autora jest także 
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podwójny. Teologiczny, gdyż przyjście Pana jest prawdą należącą do 
przekazu apostolskiego, a jeśli jeszcze nie nastąpił dzień sądu, to nale-
ży odczytać to jako znak Bożego miłosierdzia względem ludzi, dający 
możliwość do nawrócenia się i pokuty, a nie jako glejt do rozpusty. Nic 
więc dziwnego, że szczególnie 2 P widzi w Jezusie Chrystusie Zbawcę 
w pełnym tego słowa znaczeniu.

Pan Jezus Chrystus Zbawca
Ani Jud, ani 2 P nie rozwijają wyraźnie chrystologii. Ale zarówno 

jedno, jak i drugie pismo posługują się tytułami chrystologicznymi 
wczesnego chrześcijaństwa. Jud zna podwójne imię Jezusa Chrystusa 
(1), nazywa Go jedynym Władcą i Panem (4), miłosiernym Panem na-
szym, a doksologię na cześć Boga i Chrystusa formułuje w znamienny 
sposób: „Temu zaś, który może was ustrzec od upadku i postawić wobec 
swej chwały nienagannych i rozradowanych, jedynemu Bogu, Zbawcy 
naszemu przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego, chwała, majestat, moc 
i władza przed wszystkimi wiekami i teraz, i na wszystkie wieki. Amen” 
(24 n.). Już Paweł na podstawie starszego wyznania mówił w 1 Kor 
8,6 o jedynym Bogu, o Panu naszym Jezusie Chrystusie, przypisując 
Mu pośrednictwo zbawcze. Nie bez powodu również Bóg nazwany 
jest Zbawcą, gdyż historia narodu wybranego, od wyjścia z Egiptu 
począwszy, jest jedną wielką historią zbawienia (5). Autor Jud mówi 
także o modlitwie w Duchu Świętym (20). A wiemy przecież, że Paweł 
bardzo wyraźnie podkreśla, że nikt nie może modlić się Abba, jak tylko 
w Duchu Świętym. Jest więc w Jud wiele elementów z wczesnej tradycji 
chrześcijańskiej, ale nierozwiniętych i jakby niezauważalnych w gąszczu 
ostrych oskarżeń heretyków. Nie należy się tedy wcale dziwić głosom 
niektórych komentatorów przypuszczających, że autor z początku za-
mierzał zredagować obszerniejsze pismo, lecz paląca konieczność zmusi-
ła go do powiedzenia najważniejszego, by ratować to, co się jeszcze dało.

Dziwna rzecz, że tytuł „Zbawca” w 2 P został przeniesiony na 
Jezusa Chrystusa (1,2.11; 2,20; 3,2; 3,18). W łączności z wyszczególnie-
niem „Boga naszego” autor czyni to już w pozdrowieniu i wyłącznie 
tam. Trudno jednak posądzić 2 P, że tytuł powtórzył za Jud. Chrystu-
sowi przysługuje także określenie godnościowe „Pan”, częściej używane, 
a raz w łączności z tytułem zbawcy (1,11). Widać jednak, że w chry-
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stologii 2 P wyeksponowany został Jezus Chrystus Zbawca. Udziela 
On wiernym wszystkiego, co odnosi się do życia chrześcijańskiego 
i pobożności dzięki „Jego Bożej wszechmocy”. On przecież powołał 
wiernych do wiary „osobistą swoją chwałą i cnotą” (1,3). Sprawiają one, 
że chrześcijanom udzielone zostały „drogocenne i największe obietnice” 
napełniające wierzących w „Boską naturę” (1,4). Jezus Chrystus jest 
więc w oczach 2 P Synem Bożym, pośredniczącym w przekazywaniu 
natury Bożej. Chrystusa „w mocy” głosili apostołowie od początku 
i zapowiadali Jego przyjście, „jako naoczni świadkowie Jego wielkości” 
(1,16). Autor listu powołuje się na przemienienie Pańskie z podaniem 
tekstu synoptycznego dotyczącego głosu Bożego – a więc w 3. osobie 
lp., a nie jak przy chrzcie w 2. osobie lp. Wulgata dodaje za synoptykami 
„Jego słuchajcie” (Mt 17,5 par). Bóg deklarujący synostwo Boże wobec 
trzech świadków z Piotrem na czele na „górze świętej” wyraźnie nazwa-
ny jest „Ojcem” i przysługuje mu tytuł „Najwyższa Chwała”. Podobne 
określenia spotykamy w Hbr 1,3; Test XII Lev 3,4; HenEt 14,20. Mają 
one na celu określenie Boga w Jego największym blasku i majestacie. 
Brakujący dodatek synoptyczny „Jego słuchajcie” uzupełnia kontekst. 
Apostołowie czynią to, co im Bóg nakazuje przez słowo prorockie. Sens 
nakazu przekazywania największej tajemnicy objawionej apostołom 
przez Boga ujawni się tylko wtedy, gdy się tłumaczy w sposób nastę-
pujący: „Tym mocniejsze więc posiadamy prorockie słowo, a dobrze 
zrobicie, jeżeli przy nim będziecie trwali”. W ten sposób obecny tekst 
koresponduje z 1,4, gdzie wydarzenie zbawcze, jakim jest wiara przejęta 
od apostołów, opisana była jako uczestnictwo w Boskiej naturze, dzięki 
największym najdrogocenniejszym obietnicom związanym z Chrystu-
sem Panem i Zbawcą.

Bóg ukazuje na górze przemienienia apostołom swojego umiłowa-
nego Syna w pełni „czci i chwały”, równocześnie przelewa przez Syna 
Bożego tę miłość Bożą na nas, czyniąc nas dziećmi Bożymi. Taki jest 
sens objawienia Syna dla nas, pozwalający poznać „Boga i Jezusa, Pana 
naszego”, z którego płynie „łaska i pokój” (1,2).

Z rozważań tych wynika, że autor swoją chrystologię opiera na 
pierwszym i drugim przyjściu Jezusa Chrystusa. Z pierwszym przyj-
ściem związane są obietnice, ale także ich realizacja. Skupiają się wo-
kół najważniejszego faktu zbawczego dla nas, jakim jest uczestnictwo 
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w Boskiej naturze na wzór Chrystusa umiłowanego Syna Bożego na 
górze przemienienia. Ujawnienie Jego chwały w czasie przemienienia 
jest historyczną manifestacją wobec świadków tego, co nastąpi przy 
paruzji Chrystusa wobec wszystkich. Odszczepieńców i heretyków 
czeka dzień sądu, przeznaczony dla zguby bezbożnych (3,9). Wierni 
natomiast niech wytrwale oczekują w myśl obietnic „nowego nieba 
i ziemi nowej (Iz 65,17; 66,22; por. Ap 21,2), w których sprawiedliwość 
będzie mieszkała” (3,13).

Powołanie się na obietnice, na Słowo twórcze Boże w ogóle, na 
głos Boży z nieba świadczy o pewnej orientacji teologicznej i chrysto-
logicznej zarazem, która głównie oparta jest na mocy Słowa, będącego 
równocześnie objawieniem. Skuteczność zbawcza tej mocy Słowa, czyli 
objawienia Bożego w Chrystusie i przez Chrystusa Pana, Syna Bożego 
i Zbawcy, polega głównie na tym, że już tu na ziemi partycypujemy 
w Boskiej naturze. Autor 2 P przenosi także myśl o skuteczności Słowa 
Bożego zawartego jako spuścizna objawienia apostołom w Piśmie św. 
na czasy eschatologiczne. Ono gwarantuje nam na podstawie obietnic 
i nauk w nim zawartych, a pochodzących od Ducha Świętego, osiągnię-
cie pełni chwały przy paruzji. 2 P po raz pierwszy podkreśla eschato-
logiczne znaczenie spisanego Słowa Bożego, równocześnie wskazując 
na konieczność życia chrześcijańskiego. Po raz pierwszy też zostało 
ujawnione, że objawienie Boże zawiera się w spisanym Słowie Bożym, 
w Piśmie św.

Podczas gdy u heretyków wykreślenie paruzji z  ich poglądów 
wpłynęło także na życie niemoralne, w gminie 2 P życie moralne miało 
wpłynąć na wynik sądu. Stąd też zarówno Jud, jak i 2 P ostrzegają przed 
błędami i napominają, aby Jezusowi Panu i Zbawcy oddać nieustanny 
i nieprzerwany hołd „aż do dnia wieczności” (2 P 3,17).
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WSTĘP EPISTOLARNY (1,1-2)

Wstęp składa się z dwóch zdań. Pierwsze prezentuje nadawcę i adresatów, 
drugie zaś życzenie łaski i pokoju.

I. WSPÓLNA WIARA NADAWCY I ADRESATÓW (1,1)

Wprawdzie mamy przed sobą wstęp epistolarny, z racji tematycznych 
jednakże nieco zmieniony. Autor przedstawia się dwoma imionami i dwoma 
określeniami godnościowymi swojej osoby. Pierwsze imię „Symeon” semic-
kiego pochodzenia występuje jeszcze tylko w Dz 15,14. Również podwójne 
imię zachodzi tylko w Mt 4,18; 16,16; J 1,40; 13,6; 20,2. Być może autor pisma, 
wskazując na hebrajskie brzmienie, chciał podkreślić autorstwo św. Piotra 
apostoła. Drugie określenie przypominają podobne w Rz 1,1; Tt 1,1. Jako 
„sługa” Piotr jest całkowicie związany i oddany Chrystusowi. Jako taki może 
też skutecznie spełnić swoje zadanie misyjne. Brak konkretyzacji adresatów. 
Według 2 P 3,1 są nimi ci sami chrześcijanie, do których skierowany był 1 List 
św. Piotra. Nastąpiła jednak identyfikacja adresatów z nadawcą, podanym 
w liczbie mnogiej („razem z nami”). Jedni i drudzy otrzymali tę samą „pełną 
wartości wiarę”. Wiara, którą wierni otrzymali, to całokształt przekazanej ka-
techezy pierwotnej opartej na Ewangelii Bożej z jej centralnymi i ośrodkowymi 
tematami: zbawcza śmierć Jezusa i Jego chwalebne zmartwychwstanie. A więc 
fides quae creditur. Tak też pojmuje się wiarę w Dz 6,7; Ga 1,23; Rz 12,6; Ef 4,5; 
1 Tm 2,7. Szczególnie listy pasterskie podkreślają charakter wiary jako przez 
Kościół strzeżone dobra. Sprawiedliwość Boża objawia się właśnie w tym, że 
wszyscy wierzący w Chrystusa mają ten sam zbawczy udział w łasce wiary, 
którą teraz trzeba wyznawać i pilnie strzec. Zwrot tou Theon hēmōn kai sōtēros 
Jēsou Christou wprowadza jeden zaimek, podobnie jak 2 P 1,11 i 3,18. Zaimek 
łączy więc dwa tytuły godnościowe dla Jezusa Chrystusa Zbawiciela, który 



1 Szymon Piotr, sługa i apostoł Jezusa Chrystusa, do tych, którzy 
 dzięki sprawiedliwości Boga naszego i Zbawiciela, Jezusa Chry- 
 stusa, otrzymali wiarę, tę samą jak i naszą godną czci.

2 Łaska i pokój niech spływa na was obficie dzięki pouczeniu 
Jezusa, naszego Pana.

jest „naszym Bogiem”. Należy to uwzględnić w przekładzie. A więc „naszego 
Boga i Zbawiciela Jezusa Chrystusa”. Zarówno określenie Jezusa jako Boga 
(Tyt 1,4; 2,13; Hbr 1,8; J 20,28), jak i tytuł Zbawiciela (Tyt 1,4; 2,13; 3,6; 2 Tm 
1,10; 2 P 1,11; 2,20; 3,2.18), stosowane szczególnie w późniejszych pismach 
NT, świadczą także o późniejszym pochodzeniu naszego listu. Owszem, 
Łukasz stosuje tytuł „Zbawiciel”, ale tylko on ze synoptyków, a to z racji na 
specyfikę jego Ewangelii o Zbawicielu i powszechnym zbawieniu (sōtēria). 
Podkreślenie, że Jezus jest jedynym Zbawicielem (por. heis mēsitēs – 1 Tm 2,5), 
było skierowane przeciw początkowym prądom gnozy wkradającej się także 
w chrześcijańskie gminy kościelne.

II. ŻYCZENIA DOGŁĘBNEGO POZNANIA JEZUSA PANA (1,2)

1 Pozdrowienie kopiuje w swojej pierwszej części 1 P 1,1. Druga część w. 
2 poszerza je, dołączając życzenia „prawdziwego poznania” – epignōsis. Skoro 
autor je aż trzykrotnie powtarza (1,3.8; 2,20), ma to swoja wymowę dla całego 
listu. „Poznanie” (gnōsis) nie jest li tylko teorią, lecz sprawdza się w praktyce 
(epi) i obowiązuje. W listach pasterskich (1 Tm 2,4; 2 Tm 2,25; 3,7; Tyt 1,1; 
nadto Hbr 10,26) staje się określeniem chrześcijańskiej wiary – chrześcijaństwa 
(por. także 1 Clem 59,2; MartPol 14,1). W w. 5-7 pierwszego rozdziału oraz 
w 2,20 autor pisma podkreśli etyczno-moralny charakter tej wiedzy (gnōsis), 
którą nazywa epignōsis (dosł. nadwiedzą – nadporozumieniem). Właściwie 
tylko w poznaniu Jezusa Chrystusa mogą się dokonać łaska i pokój, które autor 
życzy czytelnikom pisma. Łaska jest wyrazem nieskończonej dobroci Boga, 
którą nas darzy. Pokój zaś przywraca porządek i ład zamierzony przez Boga 
Stworzyciela, utracony przez grzech. Łaska i pokój to nie statyczne pojęcia. 
Je trzeba, kurczowo trzymając, powiększać. Temu procesowi sprzyja owa epi-
gnoza w Jezusie Chrystusie.

1

2 – Jud 1-2
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TEKST DRUGIEGO LISTU ŚW. PIOTRA (1,3 – 3,16)

Główna część pisma skierowana jest przeciw fałszywym nauczycielom 
(2,1). Owszem, nie odłączyli się całkowicie od wspólnoty kościelnej gminy 
(2,13), co gorsze jednak, będąc jeszcze z nim związani, prowadzą życie rozwią-
złe, niemające wiele wspólnego z zasadami Ewangelii Chrystusowej i kerygma-
tycznym przekazem apostolskim. Więc szydzą z tych, którzy wiernie trwają 
przy depozycie wiary (3,3). Głosząc „wolność”, relatywizują wszelkie etyczne 
zasady (2,19) i prowadzą życie rozpustne i gorszące (2,10; 14.18). Wracają do 
pogańskiego stylu życia, hołdując namiętnościom dawniejszym (2,18 n.). 
Gorsza sprawa, uważają, że oni posiadają właściwe poznanie, według którego 
postępują. Ta pseudowiedza dyktuje im własne poglądy godzące w podsta-
wowe prawdy wiary chrześcijańskiej. 2 List św. Piotra rozprawia się właśnie 
z błędną nauką o źle pojętej wolności (libertynizm) i o fałszywej interpreta-
cji czasów eschatycznych. Jednakże pierwsza część listu stanowi zachętę do 
trwania przy przekazanej przez Kościół nauce apostolskiej (1,3-21). Dopiero 
w drugiej części nastąpi zdecydowane obnażenie fałszywej nauki libertynistów 
(2,1-5,16).

CZĘŚĆ PIERWSZA 
POTRZEBA WYSIŁKU MORALNEGO (1,3-21)

W dwu częściach autor rozwija temat konieczności trwania w wierze, ale 
także konieczności dążenia do coraz doskonalszego życia chrześcijańskiego. 
Poprzez chrzest ta droga została zainicjowana, ale nieukończona (1,3-4). Stąd 
to zachęta do pracy nad sobą (1,5-7), celem zbawczego uwieńczenia trudu 
(1,8-11).

3 Jego boska wszechmoc udzieliła nam wszystkiego, co potrzebne 
jest do życia i pobożności, przez poznanie Tego, który nas powołał mocą 
Jego chwały.
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4 Przez nią otrzymaliśmy w darze najcenniejsze i największe obiet-
nice, abyście przez nie stali się uczestnikami Boskiej natury, po wyrwa-
niu się ze skażenia, jakie na tym świecie pociąga za sobą pożądliwość.

1. PRZYWILEJE ZBAWCZE JAKO PODSTAWA ROZWOJU 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ŻYCIA

3 Mimo że autor rozpoczyna nowy temat, nawiązuje do pierwszych 
wierszy (1,1-2), równocześnie wskazując na przywileje zbawcze, jakimi Bóg 
obficie obdarzył chrześcijan (w. 3-4), przypomina o obowiązkach, które z tych 
łask Bożych wypływają. Na pierwszym miejscu wymienia łaskę „poznania” 
Chrystusa. Tak jak Jezus powołał uczniów, którzy rzuciwszy wszystko szli 
za Nim, tak teraz powołuje chrześcijan, włączając w to powołanie „osobistą 
swoją chwałę i cnotę”. Pytano się za życia Jezusa, z jaką mocą On to czyni. 
Nasz wiersz powtarza tę myśl, wyjaśniając, że Jezusa otoczyła chwała Boska, 
a towarzyszyła Mu świętość. To wyraża w naszym tekście gr. aretē (Vg: vir-
tus). Dawcą łask jest Jezus i od Niego wychodzi inicjatywa, od Jego Boskiej 
wszechmocy zbawczej. A jest tych łask wystarczająco, by uzyskać życie, to jest 
chrześcijańskie, wewnętrzne i zewnętrzne, które cechuje pobożność (eusebeia). 
W naszym tekście chodzi o życie związane z Bogiem, nienagannie z przestrze-
ganiem tych cnót, o których będzie mowa w w. 5-7.

4 Myśli autora pisma przenoszą czytelnika do obietnic odnoszących się 
do życia wiecznego. Nawiązując do „chwały i cnoty” Chrystusa, św. Piotr 
podkreśla, że „przez nie” staliśmy się „uczestnikami Boskiej natury”. Wpraw-
dzie zwrot ten zadomowiony był w greckiej filozofii, w naszym tekście jest 
monoteistycznie pojmowany. Chodzi o udział w życiu samego Boga. Koniec 
wiersza czyni pierwszą aluzję do tych, którzy torują sobie własną drogę do 
zbawienia. Chrześcijanie muszą uciekać od tego wszystkiego, co zepsuty świat 
ze swoimi rozkoszami ofiaruje.

Początek zbawienia został dany, jednakże do końca trzeba stopniowo, ale 
zdecydowanie kroczyć. Następne wiersze są rodzajem drogowskazu w dążeniu 
do uczestnictwa „w Boskiej naturze”.
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5 Przeto dołóżcie wszelkich starań, by wasza wiara obfitowała 
w cnoty, a w niej poznanie,

6 a w poznaniu powściągliwość, w niej zaś cierpliwość, prowa-
dzące do pobożności,

7 którą wieńczy przyjaźń braterska pełna miłości.

5 – Ga 5,6; Jud 3
7 – Ga 6,10

2. KONIECZNOŚĆ PRZESTRZEGANIA ZASAD ETYCZNYCH (1,5-7)

5-7 Tę część trudno dzielić na poszczególne mniejsze jednostki, gdyż 
mamy do czynienia z „katalogiem cnót”, gdzie jedna z drugiej wypływa (por. 
Rz 5,3 n.; Jk 1,2 n.; Mdr 6,17-19). Otaczają je wiara i miłość. Inne wyliczone 
cnoty, a jest ich sześć, stanowią pary. Jedną parę stanowią cnota i poznanie, 
drugą powściągliwość i cierpliwość, trzecią pobożność i braterska miłość. 
Pierwsza para dotyczy osobistego dążenia do doskonałości, druga pomaga 
w usunięciu przeszkód na tej drodze, a trzecia reguluje relację chrześcijanina 
do Boga i współbrata.

Wyliczanie cnót św. Piotr rozpoczyna od zachęty. Należy włożyć wszelki 
wysiłek, aby zdobyć cnoty i je realizować. Do tego najpierw potrzebna jest 
głęboka wiara, która poprzez cnoty prowadzi do miłości. Przypomina się 
św. Paweł: fides in caritate perficitur – „wiara urzeczywistnia się w miłości”. 
Z wiary wyrasta cnota. Skoro św. Piotr jej nie określa bliżej, chyba ma na 
uwadze całokształt dążeń do prowadzenia i wzorowego, i duchowego życia 
chrześcijańskiego. Poznanie tedy nie może mieć znaczenia li tylko teoretycz-
nego. Tylko poznanie empiryczne pozwala na obiektywną ocenę zła i dobra, 
wskazując równocześnie, jaką drogą trzeba kroczyć do doskonałości (por. także 
Flp 1,9 n.). Poznanie pomaga nam w „powściągliwości”. Znaczy to, że unikamy 
wszystkiego tego, co przeszkadza na drodze do pobożności. Jest ona także 
potrzebna w oczekiwaniu drugiego przyjścia Chrystusa, które się opóźnia (3,4-
10). O pobożności autor już mówił w 1,3. Przeciwstawia ją postępowaniu ludzi 
bezbożnych (2,6; 3,7). Owszem, ale w kontekście braterskiej miłości pobożność 
nabiera jeszcze inne znaczenie. Jest to takie postępowanie, którego pierwszym 
celem jest Bóg. Skoro On jest miłością prawdziwą, pobożność odnosi się do 
miłości Boga, który „nas najpierw umiłował”, ale także do miłości członków 
gminy kościelnej (por. 1 P 1,22), a nadto do wszystkich ludzi (por. Kazanie na 
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górze: Mt 5,43-48; przypowieść o miłosiernym Samarytaninie: Łk 10, 25-37; 
hymn o miłości: 1 Kor 13,1-13).

II. CNOTA DROGĄ DO ZBAWIENIA (1,8-14)

Autor zdąża do chrystologicznych ujęć. Cnoty są drogą prowadzącą do 
poznania Chrystusa. Trzeba je jednak pielęgnować i rozwijać (1,8-9). Chrystus 
zaś toruje nam drogę do Jego królestwa (1,10-11).

a. POZNANIE CHRYSTUSA

8-9 Po raz pierwszy wierni poznali Chrystusa poprzez wiarę. Obecnie to 
poznanie Chrystusa trzeba pielęgnować i doskonalić. W tym właśnie wspierają 
nas cnoty. Bez nich życie wiernych będzie „bezpłodne i bezowocne” (por. 
Kol 1,10). Kto nie dba o wzrost cnoty, jest po prostu ślepy. Nie jest w stanie 
ujrzeć dobroci Bożej ujawniającej się w udzieleniu przeobfitych łask, na czele 
z chrztem św., który zmazał dawne grzechy. Czyli ze ślepotą wiąże się duchowy 
brak pamięci. Piotr powtarza tu myśli pierwotnej katechezy chrześcijańskiej 
(por. Mt 18,14; 23,16; J 9,40 n.; Ap 3,17).

10-11 Wprawdzie Bóg bez jakichkolwiek naszych zasług, bez nas, powołał 
nas i wybrał dla siebie, ale także dla naszej szczęśliwości wiecznej. A tu, jak 
pisze św. Piotr, trzeba solidnej współpracy. A tę przecież Bóg łaskawy wspiera. 

8 Będąc w posiadaniu tych cnót, a one będą się pomnażały, nie 
dopuszczą do tego, byście nie mogli się wykazać czynami i byli bez-
owocni w poznaniu naszego Pana Jezusa Chrystusa.

9 Ślepcem jest, kto nie jest w ich posiadaniu, i krótkowzroczny. 
Już nie pamięta, że został oczyszczony z grzechów dawniej popełnio-
nych.

10 Bracia! Dlatego też dołóżcie wszelkich starań, aby swoje powo-
łanie i wybraństwo utwierdzić. Tak postępując, nigdy nie upadniecie.

11 Tak postępując, będziecie mieć szeroko otwarte wejście do wie-
kuistego królestwa Pana naszego i Zbawiciela Jezusa Chrystusa.

9 – 1 J 2,9
11 – J 3,5; 10,7
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Nie dążymy więc samotnie do zbawienia, do „wiecznego królestwa Pana na-
szego i Zbawcy, Jezusa Chrystusa”. Jak ongiś lud ST wędrował do Ziemi 
Obiecanej, tak wierni drogą cnót zdążają do królestwa Chrystusa. Kerygmat 
Jezusa skupiał się wokół królestwa Bożego (lub niebieskiego w wersji św. Ma-
teusza). Bóg Ojciec przekazał je Synowi. Tylko św. Piotr nazywa je wiecznym 
w tym miejscu. Określenie to ma wskazać na niewymierny charakter naszej 
czasowej drogi do wiekuistego szczęścia, bez końca. Określenie zaś, że Bóg 
daje nam je „obficie”, świadczy o nieskończonej i niepojętej dobroci Bożej.

III. KATECHEZA O DRUGIM PRZYJŚCIU CHRYSTUSA (1,12-21)

W obrębie gminy Kościoła znaleźli się fałszywi nauczyciele, nieprzywiązu-
jący żadnej wagi do wymogów etycznych Ewangelii Chrystusowej, dodatkowo 
zaprzeczając rzeczywistość drugiego przyjścia (paruzji) Chrystusa. Św. Piotr 
najpierw więc uzasadnia jej nadejście, powołując się na Słowo Boże przy Prze-
mienieniu Pańskim (1,16-18) oraz na proroctwa Starego Testamentu (1,19-21).

1. UZASADNIENIE POTRZEBY POUCZENIA O PARUZJI (1,12-15)

Pouczenie o paruzji płynie z odpowiedzialności autora pisma za społecz-
ność chrześcijańską gminy kościelnej i troski o zbawienie dusz (1,12). Nie 
wie, czy jeszcze będzie miał ku temu okazję, gdyż przewiduje bliskość końca 
swojego życia (1,15-14), czyniąc w ten sposób ze swojego listu testament dla 
wiernych (1,15).

a. PRZYPOMNIENIE PRAWDY O PARUZJI (1,12)

Przypomnienie najważniejszych wydarzeń i prawd wiary było częstym 
tematem ST (por. np. Pwt 5,15; 7,18; 8,2.18; 9,7; 15,15; 16,3.12; 24,18.22; 32,7; 
Iz 46, 8 n.; Mich 6,3; Syr 7,16.28; 14,12). W NT Duch Święty będzie ciągle 
przypominał wiernym prawdy Ewangelii Jezusowej (J 14,16; 16,5-8; 1 Kor 4,17; 

12 Mimo że jesteście świadomi o prawdzie i w niej trwacie, będę 
wam ciągle o tym przypominał.

12 – Jud 5
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Łk 1,1-3). Każdorazowa Eucharystia to pamiątka śmierci Jezusa (1 Kor 11,26). 
Św. Piotr włącza się w ten nurt tradycji, tym bardziej że wie o zagrożeniu jednej 
z podstawowych prawd wiary, to jest paruzji. Przedtem (1,5-11) przypominał 
o utrwaleniu wiary poprzez cnoty, by zasłużyć sobie na królestwo Boże. Obec-
nie przypomina prawdy wiary głównie w katechezie dla wiernych. „Zawsze” 
może mieć takie właśnie znaczenie. Równocześnie podkreślenie tego w liście 
jest dodatkowym przypomnieniem, jakby testamentarnym. O tym przecież 
mówi w dwóch następnych wersetach (13-17).

b. POUCZENIE OBOWIĄZKU PASTERSKIEGO 
PŁYNĄCE Z ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA ZBAWIENIE WIERNYCH (1,13-15)

13-14 Przypomnienie, o którym mówi św. Piotr, powinno być wciąż 
żywe, aktualne, nigdy niegasnące. Dopóki Piotr będzie żył, także będzie 
nieustannie do tego nawracał. Czuje jednak, że zbliża się koniec jego życia. 
Posługuje się znaną w Palestynie metaforą o namiocie. Z objawienia jednak 
wie, że wybiera się w drogę do wieczności. A więc zwija powoli swój namiot. 
Ze wstępu wiemy, że 2 P jest pismem późniejszym. Jego autor, posługując się 
imieniem pierwszego apostoła, mógł wiedzieć o jakiejś tradycji, nam dzisiaj 
już nieznanej, o śmierci św. Piotra, na którą sam Jezus go w jakimś objawieniu 
przygotował.

15 Św. Piotr prosi wiernych, aby także po jego śmierci nie zapominali 
o jego katechezie, o jego przestrogach. Stąd to w. 15 stanowi także testament 
apostoła. Na tym również polega „stałe pobudzenie do przypomnienia” prawd 
wiary, aczkolwiek wierni są „umocnieniem w prawdzie” (w. 12b).

13 Uważam, że to jest słuszne, by przez ciągłe przypomnienie 
pobudzić waszą czujność, dopóki jeszcze żyję.

14 Jestem tego świadom, że już nie za długo nastąpi zwinięcie 
mojego namiotu, a objawił mi to nasz Pan Jezus Chrystus.

15 Bardzo mi zależy na tym, abyście także po mojej śmierci w ży-
wej pamięci zatrzymali wszystkie te moje pouczenia.

13 – 2 Kor 5,1
14 – J 21,18-19
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2. PRZEMIENIENIE PAŃSKIE I DRUGIE PRZYJŚCIE CHRYSTUSA 
(1,16-18)

Podstawą wiary w paruzję Chrystusa jest Jego przemienienie na „świętej 
górze”. Sam Bóg objawił wtedy trzem wybranym uczniom Jego bóstwo oraz 
odkupieńczy charakter Jego mesjańskości (1,16). Przyjdzie On na końcu czasów 
w tejże chwale, w której się objawił za swojego życia (1,17-18).

a. PRZEMIENIENIE PAŃSKIE JAKO PODSTAWA WIARY 
W DRUGIE PRZYJŚCIE CHRYSTUSA (1,16)

16 Przemienienie Pańskie jest wydarzeniem zbawczym. Jemu, ale i innym 
prawdom wiary św. Piotr przeciwstawia „sofistyczne bajki”, czyniąc w ten spo-
sób wyraźną aluzję do heretyckich przekrętów pseudonaukowych i amoralnych 
(por. także 3,3 n.). Piotr nie był jedynym naocznym świadkiem przemienienia 
Pańskiego. Można tedy używać liczby mnogiej: „gdy oznajmiliśmy wam...” 
Na tej podstawie apostołowie przekazali wiernym naukę o drugim przyjściu 
Chrystusa.

b. INTERPRETATOREM WYDARZENIA JEST SAM BÓG (1,17-18)

17 Św. Piotr nie tłumaczy już zewnętrznych widzialnych znaków czci 
i chwały przemienienia Jezusa, o których mówią ewangelie (por. Mt 18,1-8; 
Mk 8,2-8; Łk 9,28-36). Podkreśla natomiast, że Ojciec chwały, to jest sam 
Bóg, udzielił swojemu Synowi umiłowanemu tę samą Boską chwałę. Ważne też 
jest inne ujęcie głosu Bożego. W czasie chrztu odnosił się bowiem bezpośred-
nio do samego Jezusa: „Ty jesteś moim Synem umiłowanym...” (Mt 3,13-17; 
Mk 1,9-11; Łk 3,21-23). Na górze przemienienia głos Boży skierowany był do 

16 Wtedy, gdy pouczaliśmy was o mocy i o przyjściu Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, jako naoczni świadkowie Jego wielkości, nie przeka-
zaliśmy wam zmyślonych bajek.

17 On bowiem otrzymał od Boga Ojca cześć i chwałę, gdy taki 
Go doszedł głos od Majestatu Chwały: Ten jest Syn mój umiłowany, 
w którym mam upodobanie.

17 – Mt 17,5
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trzech wybranych apostołów. Mając na uwadze znaczenie semickie przymiot-
nika „umiłowany”, jest on synonimem „syna jedynego” lub posługując się 
określeniem Jana w jego Ewangelii – „jednorodzonego” (por. Rdz 22,2.12.16; 
Jer 6,26; Am 8,10 i inne).

18 O sobie jako świadku już św. Piotr mówił. W w. 18 natomiast podkre-
śla, że Bóg Ojciec do apostołów przemawiał. Czyli oni przekazują – a w liście 
do wiernych św. Piotr, świadectwo samego Boga Ojca o swoim Synu, który 
na świętej górze objawił apostołom swoją chwałę Boską jako Syn Boży, jako 
preludium chwały przy drugim Jego przyjściu.

4. PRZEPOWIEDNIE PROROCKIE JAKO DALSZY ARGUMENT 
O NADEJŚCIU PARUZJI (1,19-21)

Apostołowie, jako wybrani świadkowie chwały Chrystusa, są także spad-
kobiercami proroctw ST i ich tłumaczami. Zbawcze wydarzenie i prorockie 
słowo stanowią jedną całość (1,19). Do przekazania Słowa Bożego potrzebne 
jest Boże uprawnienie, inaczej bowiem może być źle zrozumiane i prowadzić 
do błędnej, wręcz heretyckiej wykładni (1,20-21).

a. ŚWIADOMOŚĆ POSIADANIA PROROCKIEGO SŁOWA (1,19)

Nawiązując do słów głosu Bożego, które Bóg przekazał apostołom, św. 
Piotr poszerza ten fakt na moc Słowa Bożego przekazywanego przez proroków. 
Właściwie jak ongiś Bóg mówił „do Ojców przez proroków” (Hbr 1,1), tak na 
świętej górze uczynił apostołów równocześnie przekazicielami Słowa Bożego, 
także tego, które zawarte jest w proroctwach ST. Wprawdzie św. Piotr nie 
powołuje się wyraźnie na jakieś konkretne proroctwo ST, należy jednak przy-
puszczać, że ma na uwadze szczególnie przepowiednie o przyjściu Mesjasza na 
sąd ostateczny (por. Dz 3,20 n.; nadto Klemens Aleksandryjski, Stromata 6,15). 
Porównuje prorocką mowę, można powiedzieć: Pismo św., do lampy. Piotr 

18 A my słyszeliśmy ten głos pochodzący z nieba, gdyśmy byli 
razem z Nim zebrani na świętej górze.

19 Stąd to posiadamy niezawodne i prorocze Słowo, a wy baczcie, 
abyście przy nim trwali jak przy lampie, która oświeca ciemne miejsce, 
dopóki nie zaświta dzień, a gwiazda poranna opromieni wasze serca.
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tutaj ma na uwadze jej liturgiczne znaczenie. Przy lampie przypominającej 
gliniany kaganek oliwny, która za pomocą nawet małego płomyka oświetlała 
ciemne pomieszczenie, gromadzono się na modlitwie. Czasem modlono się 
długo, aż do świtu. Przez metaforę lampy św. Piotr zachęca do trwania wiernie 
przy Słowie Bożym zawartym w Piśmie św. przez całe życie, aby gdy gwiazda 
poranna zapowie bliskość paruzji, być na nią przygotowanym.

20 Wprowadzenie „to przede wszystkim...” ma uroczysty charakter 
i wskazuje na deklarację po niej następującą jako niezwykle ważną i obowią-
zującą w Kościele powszechnym i apostolskim.

W tym krótkim tekście zwarte są trzy tezy:
1. Interpretacja Pisma św. jest zastrzeżona Kościołowi. Nie jest to sprawa 

prywatna.
2. Uzasadnienie pierwsze (negatywne) nawiązuje do poprzedniego. Nie 

ma bowiem prywatnych proroków ani prywatnych proroctw.
3. Uzasadnienie drugie nawiązuje do tezy o interpretacji Pisma św. przez 

Kościół: Proroctwa to sprawa Ducha Świętego. On to przydzielał charyzmat 
proroctwa wybranym przez Boga mężom na podstawie bezpośredniego po-
wołania.

CZĘŚĆ DRUGA 
GROŹBA NAUKI BŁĘDNOWIERCÓW (2,1-3,16)

Wiernym, do których św. Piotr skierował swoje pismo, grozi niebezpie-
czeństwo ze strony fałszywych nauczycieli. Ich błędna nauka ma podwójne 
oblicze. Godzi we wszelkie chrześcijańskie zasady etyczne. Trzeba się tym 
błędom stanowczo oprzeć (2,1-22). O innej groźbie już była mowa: przekreślają 
natchnioną naukę o paruzji (3,1-16).

20 Nade wszystko zapamiętajcie jednak to, że żadne proroctwo 
Pisma nie jest do dowolnego wyjaśnienia.

21 Albowiem żadne proroctwo nie było ludzkiego pochodzenia, 
lecz kierowani Duchem Świętym ogłaszali je mężowie powołani przez 
Boga.

21 – 2 Tm 3,16-17
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I. POTĘPIENIE LIBERTYNIZMU HERETYKÓW (2,1-22)

Autor najpierw przedstawia aktualny stan zagrożenia gminy kościelnej ze 
strony fałszywych nauczycieli (2,1-3). Za ich zniekształcenie ewangelicznych 
zasad etycznych grozi im kara Boża (2,4-9). Następuje ich demaskowanie (2,10-
14a), połączone z zapowiedzią srogich kar, które na siebie ściągają (2,14b-19). 
Odstąpili od prawdy i pogrążyli się ponownie w pogaństwie, od którego Bóg 
ich wyrwał (2,20-22).

1. ZDRADZA JEZUSA CHRYSTUSA ZBAWICIELA (2, 1-3)

Demaskowanie fałszywych nauczycieli Piotr zaczyna od historii Izraela, 
gdzie obok autentycznych przez Boga powołanych proroków występowali 
także fałszywi nauczyciele. Scenariusz się powtarza. Jest to zdrada Chrystusa 
Pana, Kościoła (2, 1) i zdrada nowego ludu Bożego (2, 2-3).

a. WYPARCIE SIĘ CHRYSTUSA (2, 1)

Podczas gdy prawdziwi nauczyciele Izraela, a wśród nich szczególnie 
prorocy, strzegli wiary w jedynego Boga, który Izrael wybrał na swój naród 
i zawarł z nim przymierze, fałszywi prorocy skłaniali lud Boży do bałwo-
chwalstwa, największego grzechu Izraela (por. Pwt 13,1-6; Jer 6,13-18; 14,13-16; 
21,9-40.28; 29,28 n.; Ez 13). Obecnie wkradli się w społeczność wiernych 
fałszywi nauczyciele. Nie wiadomo, skąd się wzięli. Faktem jest, że przyjęli 
wiarę chrześcijańską, ale się jej wyparli, zdradzając Chrystusa, który ich od-
kupił. Ta zdrada stoi u podstaw ich postępowania i ich herezji. Nie może to 
pozostać bezkarnie.

1 Niestety. Występują też fałszywi prorocy wśród ludu, a tacy  
 jawią się też u was, usiłując podstępnie wprowadzić zgubne 
nauki. Zapierają się bowiem Pana, który ich odkupił, i tak ściągają na 
siebie nieuniknioną zgubę.

2

1 – Mt 24,11; 1 Tm 4,1; Pwt 13,1; Jud 4
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b. HERETYCY BUNTUJĄ WIERNYCH (2,2-3)

2-3 Św. Piotr demaskuje heretyków. Uprawiają rozpustę. Niestety ma 
to zgubny wpływ na gminę, gdyż „wielu pójdzie” w ich ślady. Rozpuście to-
warzyszy deptanie prawdy, nie tylko przez błędne nauczanie, lecz też przez 
obrzucanie wiernych błotem i przez bluźnierstwa. „Droga prawdy” to nie tyle 
teoretyczna nauka, lecz życie chrześcijańskie zgodne z Ewangelią Chrystusową 
i nauką apostolską (por. Dz 9,2; 16,17; 18,25 i inne). Podobnie jak poganie 
wyśmiewali się z życia chrześcijan nawróconych z pogaństwa, rzucając na nich 
oszczerstwa, o czym mówił 1 P 2,12, tak obecnie byli chrześcijanie, którzy 
stali się heretykami, depczą i niszczą ład moralny gminy kościelnej. Swoją 
błędną naukę ubierają w piękne słowa, aby nimi zwabić wiernych. Św. Piotr 
używa dla tych myśli wyszukanego czasownika gr. emporeuontaj (sprzedadzą). 
W klasycznej grece chodzi o dużą i bardzo wartościową transakcję w handlu. 
A więc heretycy zdają sobie sprawę z tego, jakim skarbem jest łaska wiary 
chrześcijańskiej. Uważają sobie za wyjątkowy zysk, jeśli choć jedną duszę mogą 
odwieść od Chrystusa. Św. Piotr nie zwleka z oskarżeniem ich i wypowiada 
groźbę potępienia. Żeby nadać tym wypowiedziom niezwykłą powagę, św. 
Piotr zmienia w połowie w. 3 czas przyszły na teraźniejszy. Ostrzeżenia stają 
się groźbami.

2. SPRAWIEDLIWY SĄD BOŻY (2, 4-10A)

Na trzech przykładach ze ST autor pisma przedstawia czytelnikom speł-
nienie się zapowiedzianej kary przez Boga za ciężkie przewinienia, do jakich 
także zalicza bezczelne i frywolne zachowanie się heretyków wśród gminy 
kościelnej, usiłując za wszelką cenę odwieść wiernych od zasad moralnych 
i Chrystusa. Pierwszy przykład kara aniołów za bunt przeciwko ich Bogu 

2 Wielu pójdzie za ich rozwiązłością, a droga prawdy przez nich 
będzie pohańbiona.

3 Dla zaspokojenia swoich chciwości zaś będą chcieli was zdobyć, 
wymyślając różne opowieści. Ale dla nich to zapadł już dawno wyrok 
potępienia, a zguba ich nie drzemie.

2 – Iz 52,5
3 – Rz 16,18; 2 Kor 9,5; 1 Tes 2,5
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i Stwórcy (2,4). Drugi przykład to katastrofalne skutki potopu (2,5). Trzeci 
przykład to sąd Boży nad Sodomą i Gomorą (2,6-8). Autor poucza więc wier-
nych, jak można uniknąć sądu Bożego (2,9-10a).

a. BUNT ANIOŁÓW I ICH KARA (2,4)

4 Jaki był grzech aniołów, o tym nasze pismo nie mówi. Znajdujemy 
jednak pewną odpowiedź w Job 6 n.: „nie zachowali swojej godności, ale 
opuścili własne mieszkania”. Za to spotkała ich sromotna kara: Bóg „ich za-
trzymał w ciemnościach spętanych wiekuistymi więzami, w ciemnościach na 
sąd wielkiego dnia”. Jest to aluzja do Rdz 6,2 o synach Bożych, którzy wzięli 
za żony piękne córki ludzi według swawoli i upodobania. W każdym razie św. 
Piotr stwierdza fakt grzechu aniołów i poniesienie kary za grzech. Znajdują 
się w ciemnych czeluściach piekła (tzw. Tartarus) i oczekują na wymierzenie 
ponowne i ostateczne kary przy paruzji Chrystusa. Trzeba te wypowiedzi tłu-
maczyć zgodnie z kontekstem. A chodzi o zapowiedź sądu dla błędnowierców 
demoralizujących wiernych chrześcijan w gminie kościelnej. Jeśli aniołowie 
nie uniknęli kary, to tym bardziej heretycy.

b. POTOP KARĄ DLA ŚWIATA BEZBOŻNYCH (2,50)

5 Św. Piotr odróżnia trzy światy. O jednym jest mowa w w. 5. Po nim 
nastąpił świat, w którym i my żyjemy. Trzeci świat to świat przyszły (3,13). 
Światu grzesznemu przed potopem, który oddalił się od Boga, stąd „świat 
bezbożnych”, św. Piotr przeciwstawia Noego, który żył nie tylko sprawiedliwie, 
ale głosił i domagał się sprawiedliwości. Owszem, jest to aluzja do opisu o po-
topie zawartym w Księdze Rodzaju, którą św. Piotr mógł otrzymać w wersji 

4 Czyż Bóg oszczędził aniołów, którzy zgrzeszyli? Przecież wtrącił 
ich do otchłani, umieściwszy ich w mrocznych lochach Tartaru, aby 
doczekali się sądu.

5 Nie oszczędził także starego świata. Ocalił przecież jedynie 
Noego, jako ósmego zwiastuna sprawiedliwości, gdy zesłał potop na 
świat bezbożników.

4 – Rdz 6,1-4; Jud 6
5 – 2 P 3,6; Rdz 6,18
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tradycji żydowskiej (por. Antiq 1,3,1; Or. Syb 1,29; 1 Klem 7,6-9, 4 i inne), choć 
zastanawia, że zna także opis LXX. Użył bowiem bardzo rzadkiego czasow-
nika epoksas – „zesłał” (Rdz 6,17). Na podstawie Rdz 6,18; 7,7.13 św. Piotr 
określa Noego jako ósmego. Wziął pod uwagę osoby ocalałe w arce. To jest 
jego żona, trzej synowie i ich trzy żony. Były to małżeństwa monogamiczne 
i przed potopem bezdzietne (por. Rdz 9,18 n.; 1 P 3,20). Wspomnienie potopu 
ma ten sam cel co poprzedni opis o upadku aniołów. Skoro Noe „ogłaszał 
sprawiedliwość”, znaczy to, że nie znalazł posłuchu wśród „bezbożnego świata”. 
Gorsi są heretycy. Nie tylko że odstąpili od Ewangelii Chrystusowej, to jesz-
cze mają szatańską satysfakcję w odciąganiu wiernych chrześcijan od zasad 
chrześcijańskiej moralności.

c. SĄD NAD SODOMĄ I GOMORĄ (2,6-8)

6 Już bardzo wyraźnie św. Piotr daje znać czytelnikom, w jakim celu on 
przytacza aż trzy przykłady z przeszłości biblijnego Izraela o sprawiedliwym 
sądzie Bożym nad zatwardziałymi grzesznikami. Doszczętne zniszczenie So-
domy i Gomory wyrażają słowa „obrócił je w popiół”. Podobne określenia 
użył np. Filon (De ebriet. 222; Mangey 1,391; Vita Moisis 2,56.143) czy Strabo 
(16,2,44). Sodoma i Gomora ma odstraszyć heretyków, których czeka sprawie-
dliwa kara, jeśli się nie nawrócą (por. Mdr 10,6; Jud 7; Łk 17,26-29).

7 Podobnie jak Noe ocalał, gdyż był sprawiedliwy i ogłaszał sprawiedli-
wość, tak jedyny sprawiedliwy Lot uniknął kary bezbożnych i rozpustnych 
miast. Lot służy autorowi jako przykład do krótkiej katechezy o szukaniu 
sprawiedliwości za wszelka cenę. Podczas gdy Sodoma i Gomora stały się 
znakiem dla przyszłych pokoleń bezbożników, tak Lot stał się znakiem dla 
bogobojnych, dla których grzechy rozwiązłości, rozpusty i bezbożności stały 
się obrzydzeniem. Tak reagują i powinny reagować dusze sprawiedliwe na 

6 Zamienił również miasta Sodomę i Gomorę w popiół, skazując 
ich na zagładę, dając przykład, co stanie się z tymi, którzy by wiedli 
życie bezbożne.

7 Ocalił natomiast sprawiedliwego Lota, udręczonego przez roz-
pustne postępowanie bezbożników.

6 – Rdz 19,24; Jud 7
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grzechy. Jaka dysproporcja: jeden sprawiedliwy na kilka tysięcy mieszkańców 
Sodomy i Gomory.

d. ZAKOŃCZENIE KATECHEZY O SPRAWIEDLIWYM SĄDZIE BOŻYM 
NAD BEZBOŻNIKAMI (2,9-10A)

9 Jaka to jest wiedza Pana, którą św. Piotr rozpoczyna fragment koń-
cowy (2,9-10a)? Można rzec „wiedza miłosierdzia”. Jezus Chrystus Pan nie 
wkracza jak ongiś Pan Bóg w wypadku aniołów, potopu i Sodomy i Gomory. 
Owszem, jest dla heretyków okazja – ale ostania, by się opamiętać. Niech się 
im nie wydaje, że unikną sądu, gdy dalej będą grzeszyć i innych odwodzić 
od prawej drogi Ewangelii. Ich grzechy, które św. Piotr dokładnie opisze już 
w następnych wierszach, są podobne do grzechów popełnionych przez aniołów, 
ludzi potopu i Sodomy i Gomory. Dotyczą szczególnie niemoralnego życia, 
wynaturzenia, zmysłowości i żądzy cielesnej. Aniołowie zapragnęli seksualnej 
rozkoszy zmysłowej (por. Jud 6), ludzi potopu cechowała rozwiązłość w życiu 
małżeńskim (Rdz 6,1-5). Sodoma i Gomora stała się nawet po dziś dzień 
przysłowiowa dla wynaturzeń w sferze seksualnej. Heretyków, których pięt-
nuje, św. Piotr zaliczył właśnie do ludzi tej kategorii. Zamiast służyć Panu 
i Zbawicielowi swojemu, służą własnym namiętnościom. O takich św. Paweł 
powiedział, że „ich bogiem jest brzuch” (Flp 3,19). W sumie ich grzechy to 
zbeszczeszczenie samego Chrystusa (por. 1 Kor 6,12-20).

3. ZDEMASKOWANIE HERETYKÓW (2,10B-14)

Podział tego fragmentu został już podany w w. 10b, z tym że św. Piotr 
najpierw nawiązuje do drugiej części w. 10a (2,10b-12), by przejść do oskarżenia 
heretyków o ich doszczętne zepsucie moralne (2,13-14).

8 Sprawiedliwy ten, mieszkając między nimi, widział ich bezbożne 
czyny i słyszał o nich, dręcząc się tym przez całe dni w swojej prawej 
duszy.

9 Pan jednak wie, jak wyrwać pobożnych z doświadczenia, bez-
bożnych zaś przetrzymać na dzień sądu i ich ukarać,

8 – Ez 9,4
9 – 1 Kor 10,13; Ap 3,10; Jud 6
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a. SZYDERCY I BLUŹNIERCY (2,10B-12)

Aż trzykrotnie w tym krótkim fragmencie zachodzi czasownik „bluźnić” 
(2,10b-11). Przez bluźnierstwa heretycy szykują sobie tragiczny koniec (2,12).

10b Najpierw św. Piotr określa ich przewrotną pychę dwoma rzeczowni-
kami, są „zuchwalcami i zarozumialcami”. Wiedzą o upadłych aniołach. Mają 
czelność ich potępiać, wypowiadając bluźnierstwa „na chwały”.

11 W interpretacji tego wiersza przychodzi nam z pomocą Jud 9. Anio-
łowie, aczkolwiek przewyższają ludzi „siłą i władzą”, a chodzi o aniołów nie-
upadłych (zob. 1 P 3,22), nie potępiają przed Panem heretyków. Nie potępiają 
też upadłych aniołów, szanując w nich godność anielską. Zakres bluźnierstw 
heretyków sięga więc aż do nieba. Znaczy to, że jest także skierowany przeciw 
Chrystusowi Panu. Przecież nim gardzą, szydzą z Jego świętej Ewangelii, two-
rząc własna naukę, wygodną dla siebie i sprzyjającą ich uczynkom.

12 Heretycy obrażali Boga, obrażali Chrystusa, swojego Zbawiciela. Dep-
tali wszystko, co szlachetne, święte i piękne. Obraz nierozumnych zwierząt, 
dzikich i niebezpiecznych z natury swej przeznaczonych do połowu, skrępo-
wania i uboju, dobitnie ilustrują haniebny koniec heretyków.

b. ZMYSŁOWA I GRZESZNA ROZKOSZ 
CODZIENNYM POKARMEM HERETYKÓW (2,13-14)

Wolność głoszona przez heretyków polega na zmysłowych rozkoszach bez 
granic (2,13), a do tego dochodzi uwodzenie słabszych członków gminy przez 
ich nieokiełznaną chciwość (2,14).

10 a szczególnie tych, którzy oddają się grzesznym pożądliwościom 
cielesnym i pogardę okazują Zwierzchnościom. Zuchwali i zarozumiali, 
nie obawiają się bluźnić nawet Chwałom Niebieskim.

11 A przecież aniołowie siłą i mocą ich przewyższają, jednakże nie 
wydają na nich przed Panem bluźnierczego wyroku potępienia.

12 Oni zaś jak nierozumne zwierzęta, z natury swej przeznaczone 
na schwytanie i zabicie, bluźnią wszystkiemu, czego nie znają. Zginą 
podobnie jak one.

10 – Jud 7-8.16
11 – Jud 7
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13 Św. Piotr nagromadził w tym wierszu kilka leksemów słownictwa 
nadużyć seksualnych. Może nie wszystkie były zrozumiałe dla pisarzy kodek-
sów. Stąd to wprowadzili poprawki, co nie zawsze sprzyja myśli, którą chciał 
przekazać autor tekstu oryginalnego. W każdym razie większość tych pojęć 
jest znana. I tak hēdonē (rozpusta) w NT ma zawsze znaczenie negatywne (np. 
Łk 8,14; Tyt 3,3; Jk 4,1.3). Tryphē (rozkosz) w ST nie zawsze była grzeszna 
(np. Rdz 3,23 n.). W naszym tekście znaczenie negatywne jest jednoznaczne. 
Trudniej wyjaśnić dokładne znaczenie zwrotu „za dnia”. Na ogół grzeszne 
życie seksualne odbywa się nocą. Chyba św. Piotr chce powiedzieć, że heretycy 
są tak wynaturzeni, tak zepsuci, że kiedykolwiek by grzeszyli, nawet w dzień, 
będą to uważali za coś normalnego, a nawet dobrego. Co gorsza, oddają się 
rozpuście podczas agap (en tais agapais) – tak kodeks BS*P i kilka minusku-
larnych recenzji egipskich. Większość kodeksów czyta jednak en tais apatais 
(Vg: in conviviis suis) – we współbiesiadach. Nie należy chyba przypuszczać, że 
dopuszczano się w czasie uczty eucharystycznej nadużyć seksualnych. Wiemy 
o innych nadużyciach, które potępił św. Paweł, kiedy bogacze ucztowali jeszcze 
przed Eucharystią (por. 1 Kor 11,17-22.33 n.). W naszym tekście raczej chodzi 
o zwykłe biesiady, w które wkradali się heretycy. Musiało im się to udawać, 
skoro św. Piotr odzywa się do nich i do wiernych w tak ostrych tonach, nazy-
wając heretyków „zakałami i hańbą”, topiących się z dziką rozkoszą w swoich 
pożądliwościach.

14 Im to przysługuje haniebna nazwa „synowie przekleństwa”. Zamiast 
błogosławieństwa zostali przeklęci przez samego Boga. Nic dziwnego, skoro 
oczy ich nie szukają nic innego niż kobiety, by z nią cudzołożyć. Nie rezygnują 
ani na chwilę ze swojego postanowienia grzesznego. W końcu uda im się 
uwieść „duszę nieutwierdzoną”. Na takie właśnie polują, wyćwiczeni w chci-
wości. Ona to stoi u podstaw ich namiętności. Uwieść słabszą osobę w wierze 
napawa ich rozkoszą zmysłową, dążącą do pełnego zadowolenia swoich na-
miętności i żądz zmysłowych.

13 Poniosą oni karę za nieprawość, gdyż oddawanie się rozpuście 
w dzień uważają za rozkosz, a kiedy współbiesiadują z wami jako zakały 
i plugawcy, rozkoszują się w swych pożądliwościach.

14 Oczy ich tylko wypatrują cudzołożnice i nigdy im dość grze-
chu. Uwodzą dusze nieutwierdzone, serce wyćwiczone w chciwości mają 
owi synowie przekleństwa.

13 – Jud 12

2 P 2,13-14 198



4. DOKĄD PROWADZI ZŁA DROGA HERETYKÓW? (2,15-19)

W tym fragmencie św. Piotr wskazuje na bezskuteczność złowrogich wy-
siłków heretyków wymierzonych przeciw Bogu i gminie kościelnej. Dowody 
na to czerpie z Pisma św. (2,17-19) i z obrazów natury (2,17-19).

a. SKUTKI OPUSZCZENIA DROGI PRAWDY EWANGELICZNEJ (2,15-16)

15 Św. Piotr porównuje obranie złej drogi przez heretyków z drogą Bala-
ama, syna Beora. Zamiast Beor (tekst hebrajski) LXX czyta Bosor (Lb 22,5). 
Prawdopodobnie tłumacz czytał zamiast ain sade, czyli imię przemienił na 
nazwę miejscowości (podobnie Vg: ex Bosor). Stary Testament, a za nim tra-
dycja żydowska Balaama przedstawia jako człowieka bardzo chciwego (por. Lb 
22,7; Neh 13,2; Ap 2,14; Filon, Vita Mosis 1,268; Mangey 2,123; Antiq 4,6,6-9; 
Pike Aboth 5,22; Sanh 106a. Strack-Bill 3,771). Balaam poszedł do króla Mo-
abu. Przyjął od niego pieniądze, aby rzucać przekleństwa na Izraela. Odstąpił 
więc od „drogi prawej” (por. 1 Krl 12,23; Ps 106[107],7 i inne). Odstępstwo 
Balaama od prawej drogi polegało nadto na tym, że pod wpływem Balaama 
dziewczęta moabskie namawiały mężczyzn izraelskich do nieczystych praktyk 
przewidzianych dla kultu bożka Baalfregora (Lb 25,1-3; 31,16). Według opo-
wiadania zawartego w Lb 22,28-33 właściwie anioł skarcił Balaama. Wydaje 
się, że to ma na myśli ogólniejszy zwrot: „został skarcony za swoją nieprawość”. 
Św. Piotr jednak wprowadza mówiącą oślicę, która przemówiła do proroka, 
powstrzymując go od dalszych głupich poczynań. Przyczyną odstępstwa Bala-
ama od Boga była chciwość, chęć wzbogacenia się. Nieme zwierzę przemawia 
i sprowadza go do rozsądku. To wszystko odnosi się do fałszywych nauczycieli. 
Opuściwszy drogę Boga, zawładnięci są ślepotą umysłu i gonitwą za niedozwo-
lonymi przyjemnościami, ogarnięci całkowicie pychą i chciwością.

15 Opuściwszy drogę prawą, zbłądzili, a wstąpili na drogę Bala-
ama, syna Beora, który ukochał zapłatę niesprawiedliwości.

16 On jednak został skarcony za swoje przestępstwo, niema oślica, 
przemówiwszy głosem ludzkim, powstrzymała nierozumnego proroka 
od dalszych złych czynów.

15 – Lb 22,7; Jud 10
16 – Lb 22,28
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b. PORÓWNANIE WZIĘTE Z NATURY (2,17-19)

17 Aż dwa porównania zawarte są w tym wersecie. Jakie znaczenie ma 
źródło bez wody? Wyschnięte nikomu nie służą. Podobnie heretycy. Cechuje 
ich wewnętrzna pustka. A zamiast służyć, szkodę przynoszą. Chmury albo 
przynoszą deszcz, albo znikając, zwiastują pogodę. Ani jedno, ani drugie. Bez-
użyteczność heretyków jest pogrążona w ciemności ich duszy. A to równa się 
oddaleniu od światła, jakim jest Bóg, i wkroczeniu w ciemną sferę potępienia.

18-19 Cóż z próżnego i pustego umysłu może wyjść dobrego? Owszem, 
zdobywają się na wyniosłe słowa, prezentując siebie i swoją naukę jak najbar-
dziej wiarygodną. W sumie są to słowa „próżne”, nieprowadzące do dobrego. 
Są to słowa uwodzicielskie. To, co opanowało ich serce, żądza, zmysłowość 
i zarozumiałość, przenoszą na drugich (por. 1 P 2,11). Są to przeważnie chrze-
ścijanie, którzy jeszcze jedną nogą tkwią w pogaństwie. Tych łatwiej oszukać 
niż członków gminy utwierdzonych w wierze. Nauka heretyków to kerygmat 
wolności, takiej jednak, która zniewala i zakuwa w kajdany rozpusty i złych 
obyczajów. Czy niewolnik, który nie zasmakował prawdziwej wolności, może 
głosić wolność wolnym? Poprzez prowadzenie do absurdów św. Piotr wskazuje 
prawdziwe oblicze do szpiku zepsutych pseudonauczycieli wolności.

5. BOŻE POTĘPIENIE RECYDYWISTÓW (2,20-23)

Św. Piotr przedstawia aktualny stan poczynań heretyków. Grozi im po-
wrót do pogaństwa (2,20). Lepiej byłoby dla nich, gdyby się nie nawrócili 
(2,21). Bóg bowiem nie przebacza recydywistom.

17 Owi ludzie zaś to źródło bez wody i obłoki pędzone przez wi-
cher, których czeka mrok ciemności.

18 Przemawiając słowami wyniosłymi, ale próżnymi, uwodzą 
żądzami cielesnymi i rozwiązłością tych, którzy niedawno temu co 
wyzwolili się od wpływu rozpustników.

19 Głoszą im wolność, a sami są niewolnikami zguby. Czemu 
bowiem się ulega, tego też staje się niewolnikiem.

17 – Jud 12-13
18 – Jud 16
19 – J 8,34; Rz 6,16
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a. KONSEKWENCJE POWROTU DO „ZGNILIZNY ŚWIATA”

20 Poprzez łaskę poznania Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa heretycy, 
ongiś poganie, zrzucili z siebie brudy pogańskiego świata. Według św. Pawła 
tacy osiągnęli stan „bycia w Chrystusie”. Wymaga ono jednej ciągłej pielę-
gnacji, pogłębienia i umocnienia. Kto jednak o to nie dba, nie współpracuje 
z łaską wiary, narażony jest na powrót do grzesznej niemoralności poprzed-
niego stanu. Koniec ich „jest gorszy od początków”, czyli od pogańskiego 
życia, które prowadzili przed nawróceniem. Jakżeż te słowa zbliżone są do 
pouczeń Jezusa o niebezpieczeństwie powierzchownego odrodzenia się do 
wiary (Mt 12,43-45; Łk 11,26).

b. ZGUBNE KONSEKWENCJE RECYDYWIDY (2,21)

21 Św. Piotr przedstawia dwie możliwości obrony drugi sprawiedliwości. 
Lepsza taka, która tej drogi w ogóle nie zna. Przypominają się słowa Chrystusa: 
„Ten sługa, który znał wolę pana swego, a nic nie uczynił i nie postąpił według 
jego woli, otrzyma większą karę. Ten zaś, który nie znał, choć popełnił coś 
karygodnego, odbierze mniejszą karę” (Łk 12,47). Heretycy obrali drugą moż-
liwość. Po nawróceniu od pogaństwa odwrócili się od „świętego przykazania”, 
od Ewangelii Chrystusowej, jedynej drogi prawdy i sprawiedliwości. Ich los 
jest gorszy od losu pogan nieznających Chrystusa.

c. PRZYSŁOWIA LUDOWE PRZYSTOSOWANE DO HERETYKÓW

22 Pierwszy przykład o psie wyjęty jest z Prz 26,11: „Podobny do psa, 
który wraca do tego, co sam zwymiotował, jest głupiec powtarzający swoje 

20 Jeżeli bowiem uciekają od zepsucia świata, gdyż poznali Pana 
i Zbawcę Jezusa Chrystusa, a potem oddają się ponownie w nie wpa-
dając, to koniec ich jest gorszy od początków.

21 Lepiej byłoby dla takich, żeby nie poznali drogi sprawiedli-
wości, niż poznawszy ją, odwrócili się od przekazanego im świętego 
przykazania.

20 – Mt 12,45
21 – Łk 12,47-48; Jud 3
22 – Przp 26,11
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niedorzeczności”. Drugi przykład o świniach nie ma bezpośredniej aluzji do 
jakiejś wypowiedzi Pisma św., ale w Kazaniu na górze Jezus poucza, żeby nie 
rzucać pereł swoich przed wieprzy (Mt 7,6). Właściwie te przykłady nie po-
trzebowały tłumaczenia. Stąd też takowego nie ma. Morał jest jednoznaczny. 
Jest obrzydliwością wracać do dna moralnego, z którego raz się udało wyjść 
dzięki nieocenionej łasce Chrystusa.

II. POUCZENIE O DRUGIM PRZYJŚCIU CHRYSTUSA (3,1-16)

Chrześcijanie pierwszej generacji żyli nadzieją rychłej paruzji, jakkolwiek 
nie posiadamy w NT ani jednego tekstu o terminie drugiego przyjścia Chry-
stusa. Wręcz odwrotnie. Jezus zapytany „kiedy to nadejdzie” odpowiedział, 
że tylko Ojciec zna ów dzień (Mk 13,32). Heretycy, wykorzystując nadzieje 
wiernych na przyjście Chrystusa w bliskim czasie, kpią: gdzie paruzja? Nie ma 
takiej i nie będzie (3,1-4). Św. Piotr wyjaśnia, nie nadeszła jeszcze paruzja, nie 
znaczy to jednak, że jej nie będzie (3,5-10). Widocznie Bóg ma swoje racje, że 
czeka z nadejściem (drugiego) przyjścia Chrystusa (3,11-16).

1. UZASADNIANIE DRUGIEGO PISMA DO SWOICH WIERNYCH (3,1-2)

1-2 Św. Piotr powołuje się na swoje pierwsze pismo skierowane do wier-
nych. Wiemy ze wstępu, jak patrzeć na autorstwo 1 P i naszego listu. Trudno 
więc rozstrzygnąć, czy autor 2 P powołuje się na 1 P. Z delikatności, z jaką 
autor zwraca się do wiernych „umiłowani”, wynikałoby, że św. Piotr pisze 

22 Spełnia się na nich to, o czym mówi znane przysłowie: Wraca 
pies do wymiocin swoich, a świnia umyta do kałuży błota.

1 Umiłowani! List, który do was piszę, to już drugi. W nich pra- 
 gnę przez ciągłe przypomnienie utrzymać w czujności wasz 
zdrowy rozsądek.

2 Abyście przypominali sobie słowa, które już wcześniej przepo-
wiadali świeci prorocy, a nadto przykazanie Pana i Zbawiciela przeka-
zane przez waszych apostołów.

1 – 2 P 1,13
2 – Jud 17

3
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po raz drugi z troską o zbawienie wiernych i ocalenie ich od błędnej nauki 
heretyków. O ich rozwiązłości moralnej chyba już wystarczająco napisał. Koń-
cowy fragment, innego profilu, bardziej doktrynalnego, nawiązuje jednak 
do najostrzejszych słów tego listu, obnażających doszczętnie morale herety-
ków. Św. Piotr wiernym przypomina, na jakich podstawach oparta jest nauka 
o paruzji Chrystusa (por. 1,13). Apeluje do „zdrowego umysłu”, suponuje, że 
większość wiernych nie jest zakażona prątkami herezji. Grecki termin dianoia 
tu użyty różni się od gr. nous, podkreślającego zdolność odróżnienia dobra 
od zła i konsekwentnego postępowania za dobrem. Wierni potrafią rozróżnić 
pomiędzy fałszywymi prorokami a prawdziwymi. Nauka, która została im 
przekazana przez apostołów, tu nazwana entolē (Vg: praeceptum), to nauka 
Pana i Zbawiciela. A więc „przykazanie” to pochodzi od samego Chrystusa. 
Jego przepowiadali prorocy i na Niego powołują się apostołowie (por. 1,16-21; 
1 P 1,10-12). Ich to św. Piotr łączy ściśle z gminą jako jedynych przekazicieli 
Chrystusa („wasi” apostołowie).

a. DZIAŁALNOŚĆ BLUŹNIERCÓW W DNIACH OSTATECZNYCH 
(3,3-4)

3 Czasy, w których chrześcijanie żyją, to czasy eschatologiczne. Już Jezus 
Chrystus zapowiedział, że wtedy zjawią się różni fałszywi prorocy i antychryst 
(por. Mt 24,11.23 n.). Gmina, do której pisze św. Piotr, będzie miała do czynie-
nia ze specyficznym rodzajem fałszywych nauczycieli. Zostali oni już wcześniej 
dokładnie opisani. Obecnie jeszcze jedno trafne przypomnienie, kim oni są 
„kpiarze pełni szyderstw”, głoszących to, w czym oni brną, we własnych wy-
naturzonych pożądliwościach.

4 Nie mając żadnych argumentów przeciw nauce apostołów przekaza-
nych gminie kościelnej, uciekają się do kpin i szyderstw (por. także Mt 7,15; 

3 To przede wszystkim wiedzcie, że w dniach ostatecznych zjawią 
się u was szydercy z drwinami, postępujący według własnych pożądli-
wości.

4 Kpić będą: Gdzie jest obietnica Jego przyjścia? Odkąd bowiem 
ojcowie zasnęli, wszystko tak trwa, jak było od samego początku stwo-
rzenia.

3 – 1 Tm 4,1; Jud 18
4 – Iz 5,19; Ez 12,22; Mt 24,48
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24,11; Mk 13,22; Łk 6,26; 1 J 4,1; 2 P 2,1). Pytanie „gdzie jest obietnica Jego 
przyjścia?” uzasadniają porządkiem stałym w świecie. Pierwsza generacja 
chrześcijan („ojcowie”) umarli. Oni także spodziewali się przyjścia Chrystusa 
(por. 1 Tes 4,15; Rz 13,11; 1 Kor 15,21; Mt 10,23; 24,29; Mk 9,1; 13,30). Takimi 
sloganami mogli zachwiać wiarę w paruzję niektórych chrześcijan.

2. ODPOWIEDŹ NA POGLĄDY FAŁSZYWYCH NAUCZYCIELI (3,5-10)

Najpierw Piotr odpowiada na twierdzenie, że świat od początku swego 
istnienia się nie zmienił (3,5-7), by zająć stanowisko co do odwlekania się 
paruzji (3,8-10).

a. SPRAWA PRZEMIAN W KOSMOSIE (3,5-7)

5 Opierając się na opisach stworzenia świata i dalszych jego losów za-
wartych w tekstach Pisma św., szczególnie w Księdze Rodzaju, św. Piotr z ła-
twością umie odpowiedzieć na pierwszy zarzut. Stary świat stworzony przez 
Słowo Boże zniknął przez potop, który „zalał całą ziemię” (Rdz 7,21). Tylko 
ignoranci mogą o tym nie wiedzieć. Okazuje się, że albo takimi faktycznie są, 
a wtedy jaką wartość mają ich sofistyczne wywody, albo też fałszują natchnione 
narracje biblijne, stając się przez to niewiarygodnymi. Czy jest niemożliwe, że 
świat (niebo i ziemia) kiedyś zniknie? Elementy, którymi Bóg się posłużył przy 
stworzeniu świata, stały się przyczyną jego zniknięcia: woda i wszechmocne 
Słowo Boże. Z wody powstał świat, jako jego praelement (Rdz 1,1). Żeby 
jednak z wody powstał wszechświat, potrzebne było Słowo Boże: „Wtedy Bóg 
rzekł” (Rdz 1). Potop znów ujawnił, że wody i Słowo Boże mogą także znisz-
czyć to, co zostało przez Boga powołane do bytu. A więc twierdzenie, że nie 
może być totalnych zmian w kosmosie, jest nielogiczne i sprzeczne z opisami 
biblijnymi. A przecież heretycy je znają, więc fałszywie i złośliwie interpretują, 
by wykazać, iż paruzji w ogóle nie będzie. Oczywiście, św. Piotr wykłada 

5 Tak twierdząc, zapomnieli o tym, że od dawna były niebiosa 
i była ziemia, która z wody i przez wodę powstała na mocy Słowa Bo-
żego.

5 – Mt 24,38; Ps 42,2; Rdz 1,2; 6,4
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Pismo św. zgodnie z ówczesnymi poglądami na świat i zgodnie z ówczesną 
kerygmatyką. Tak jak św. Piotr patrzy na opisy biblijne, potwierdza tradycja 
żydowska. Wystarczy tu przytoczyć fragment z Hen 83,3-5: „Miałem widze-
nie, i oto niebo się załamało, posuwało się, aż runęło na ziemię. I ponownie 
widziałem, jak ziemia została pochłonięta... Wtedy słowo wyszło z moich ust 
i podniosłem głos, rozpaczliwie wołając: ziemia została zniszczona”.

7 Stary świat przed potopem doigrał się sądu niszczycielskiego. Obecny 
świat („niebo i ziemia”) mogą spodziewać się podobnego sądu. Słowo Boże 
stwarza, Słowo Boże wydaje także werdykt niszczycielski. Sąd jest sprawą 
oczywistą. Przy potopie woda, przy drugim przyjściu Chrystusa – ogień. 
Owszem ST zna obrazy sądu przez ogień. Czasem może chodzić o metaforę 
(por. Rdz 19,24; Kpł 10,2; Lb 11,1; 16,35; Iz 30,53; Jer 49,27; Oz 8,14 i inne). 
Teksty te jednak nie mówią o spaleniu kosmosu przez ogień. Takie poglądy 
prezentuje jednak literatura późnego judaizmu (np. Księgi sybilijskie, a także 
teksty z Qumran), nadto stoicy i niektórzy apologeci chrześcijańscy (np. Pa-
sterz Hermesa, Justyn).

Współczesny człowiek zrozumie św. Piotra wtedy, kiedy będzie potrafił się 
wczuć w ówczesne myślenie kosmogeniczne. Podaliśmy przykłady inne, poza 
tekstem św. Piotra, świadczące o tym, że Piotr myśli, nazwijmy to, „bardzo 
współcześnie”, chodzi oczywiście o tamte czasy. Czego brak w dowodzie św. 
Piotra na temat paruzji? Radosnego tonu znanego nam z innych pism NT. 
Skupiają się one wokół wydarzeń zbawczych napawających nadzieją i opty-
mizmem. Nastąpi wreszcie koniec panowania „księcia tego świata” – diabła, 
zostanie pokonana śmierć, powstanie „nowe stworzenie”, w którym wierni 
będą mieli swój udział jako przeznaczeni i wybrani do współudziału w wieku-
istym królestwie Bożym. Autora 2 P można zrozumieć wtedy, kiedy zauważa 
się zagrożenia dla gminy kościelnej ze strony heretyków. Tu skutkować mogą 
tylko argumenta ad hominem.

6 Przez nią stary świat zalany wodą zginął.
7 Obecnie zaś niebiosa i ziemia mocą tego samego Słowa zacho-

wane są dla ognia na dzień sądu i zagłady bezbożnych ludzi.

6 – 2 P 2,5; Rdz 7,21
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b. DLACZEGO NIE MA JESZCZE PARUZJI (3,8-10)

Św. Piotr tłumaczy przedłużenie paruzji postanowieniem Boga. Aż trzy 
argumenty służą tej zasadniczej tezie: 1. Bóg inaczej oblicza czas niż ludzie 
(3,8), 2. Przedłużenie jest skutkiem wyrozumiałości Boga, wielkiego miło-
sierdzia (3,9). Łaskę przedłużenia trzeba przyjąć z ogromną wdzięcznością.

8 Trzeba autora listu podziwiać, że potrafi dla swojej argumentacji po-
wołać się na Pismo. Mieliśmy już przykład w sprawie niełatwej obrony zarzutu 
heretyków, kpiących z nadziei chrześcijan na rychłą paruzję. Św. Piotr powo-
łuje się ponownie na przekonanie ST o wieczności Boga. Już psalmista wskazał 
na bezczasowość Boga, a pośrednio na Jego wieczność (Ps 90,4). Twierdzenie 
i dopełnienie twierdzenia jest już sprawą autora. Argumentacja idzie znów 
w stronę heretyków. Trzeba mierzyć odciągnięcie się paruzji nie ludzkim ze-
garem. Trzeba przyznać, że pierwotny Kościół liczył się z rychłym drugim 
przyjściem Chrystusa. Wszyscy ci, którzy wierzyli w Chrystusa, tęsknili za 
tym, żeby przyszedł. Rozpoczęły się prześladowania, mało nadziei było, że 
Kościół aż tak się rozrośnie w krótkim czasie. Św. Paweł także tęsknił za pa-
ruzją. Nie tyle ją głosił, jako już nadchodzącą, ile chciał pójść do Chrystusa. 
To wszystko trzeba mieć na uwadze, żeby dobrze zrozumieć 2 P, stwarzający 
nam dzisiaj problemy w należytej interpretacji eschatologicznych wydarzeń.

8 Umiłowani, zapamiętajcie sobie to jedno: jeden dzień w Panu 
jest jak tysiąc lat, a tysiąc lat jak jeden dzień.

9 Pan nie zwleka z dotrzymywaniem obietnicy, choć niektórzy 
myślą, że Pan zwleka, ale On okazuje cierpliwość względem was. Nie 
chce bowiem, aby ktokolwiek zginął, lecz pragnie, by wszyscy się na-
wrócili.

10 Dzień Pański zaś przyjdzie jak złodziej. Wtedy niebiosa przemi-
ną ze świstem, gwiazdy zaś w ogniu stopnieją, a ziemia, a dzieła ludzkie 
na niej nie ocaleją.

8 – Ps 90,4
9 – Hab 2,3; 1 Tm 2,4
10 – 1 Tes 5,2-3; Ap 20,11; Mt 24,29
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3. WYDARZENIA ESCHATOLOGICZNE A ŻYCIE MORALNE (3,11-16)

Po zniszczeniu starego świata nastąpi nowy (3,11-14). Trzeba czas do tego 
wydarzenia wykorzystać do uczciwego życia chrześcijańskiego, gdyż ono może 
przyspieszyć przyjście Pana (3,15-16).

a. NADEJŚCIE NOWEGO STWORZENIA 
POSTULUJE WZOROWE ŻYCIE CHRZEŚCIJAŃSKIE (3,11-14)

11 Niezależnie od tego, kiedy nastąpi koniec, pewne jest, że będzie to 
miało miejsce. Stąd to trzeba już teraz wykorzystać czas dla radykalnych zmian 
w swoim życiu. Nie może być ospałe, lecz gorliwe i obfitujące w chrześcijańskie 
cnoty, a szczególnie w świętość i pobożność. Nie jest to tylko wymysł św. Pio-
tra. Św. Paweł zachęcał wiernych, aby w Duchu Pana byli bez skazy (1 Kor 1,8), 
aby się spotkać z Chrystusem „czystym i bez zarzutu” (Flp 1,10; por. 1 Tes 3,13).

12 Świętość życia przyspieszy przyjście Pana. Sam Jezus o tym mówił 
w przepięknych przypowieściach o wspólnej uczcie w królestwie niebieskim, 
a wierni w czasie uczty eucharystycznej wołali z radością i tęsknotą: „Marana-
tha – Panie przyjdź” (1 Kor 16,22; Ap 22,20). Do wzorowego życia chrześcijań-
skiego nawoływał już św. Piotr w swoich pierwszych kazaniach (Dz 3,18-26). 
Obecnie przypomina wiernym, do których pisze list, że paruzja się odciąga, 
gdyż lud Boży jeszcze nie jest święty.

13 Nowe niebo i nowa ziemia to świat bez grzechu. Wszystko będzie 
inne. Nowy Testament wyraża tę zasadniczą myśl w przeróżnych obrazach 
(zob. Mk 14,25; Ap 2,17; 5,9; 21,2). Św. Piotr, powołując się na obietnice 
Boże, powtarza tekst proroctwa Izajasza (Iz 45,17; 66,22). A więc już prorocy 
zapowiadali zagładę starego świata i nastanie nowego. W nim będzie mieszkała 

11 Jeśli to wszystko ma ulec zagładzie, to jakimi powinniście być 
wy w świętym postępowaniu i pobożności,

12 skoro oczekujecie i starcie się przyspieszyć nastanie Bożego 
dnia, z powodu którego niebiosa w ogniu stopnieją, a rozpalone gwiazdy 
się rozpadną.

13 Według obietnic nam danych my jednak oczekujemy nowego 
nieba i nowej ziemi, w których zamieszka sprawiedliwość.

12 – Iz 34,4; Jud 5
13 – Iz 65,17; 66,22; Ap 21,1
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sprawiedliwość. Znaczy to, że spełni się całkowicie i bez reszty wola Boża (por. 
Mt 6,10). Bóg będzie panował we wszystkim. Wtedy też ujawni się w całej 
pełni Jego chwała.

14 Po raz ostatni św. Piotr odzywa się do wiernych jako do swoich umiło-
wanych. Znaczy to także, że to, co przekazuje, jest bardzo ważne. Faktycznie. 
Dzień Pański to przecież również dzień sądu. Dlatego gorąca prośba św. Piotra, 
by dla wiernych wypadł zbawczo, by Chrystus Sędzia znalazł ich świętych 
(„bez skazy”) i „w pokoju”. Pokój to jest stan łaski, w którym wierni się już 
znajdują (1,2). Ale trzeba w tym stanie trwać i wytrwać aż do końca.

b. ŁASKA ZROZUMIENIA PRZEDŁUŻENIA TERMINU PARUZJI 
(3,15-16)

15a Przedłużenie terminu paruzji trzeba zrozumieć jako łaskę daną wier-
nym do przygotowania się na ten dzień. Ze strony Jezusa Chrystusa Pana jest 
to dar dla wiernych, który w swojej wielkiej cierpliwości i łaskawości chce ich 
zbawienie (por. 1 P 1,19). Jest to czas na pokutę i ćwiczenia się w pobożności 
i świętości (por. w. 9).

15b Św. Piotr powołuje się w tej sprawie na św. Pawła. Nazywa go „na-
szym umiłowanym bratem”. Na równi z Piotrem uważani byli przez pierwotny 
Kościół „za filary Kościoła” (Ignatius, Ad Romanos 4,3; Epistola Apostolorum 
31-35). Autorytet Pawła nie polegał na ludzkiej mądrości, lecz na Bożej, 
udzielonej mu jako wyjątkowy dar dla spełnienia misji jako „Apostoła Na-
rodów”. Skoro „mądrość” jest darem Ducha Świętego, można by też mówić 
o natchnieniu biblijnym co najmniej w sposób pośredni. Wracając do uwag 
o autorstwie 2 Listu św. Piotra podanych we wstępie historyczno-krytycznym 
do tego pisma, wynikałoby, że list ten zredagowano pod koniec I stulecia. Stąd 
też zrozumiałe są słowa o wszystkich pismach, w których Paweł o tym pisał. 
Z w. 15 b także wynika, że św. Paweł pisał do gminy kościelnej, do której Piotr 

14 Przeto umiłowani, oczekując tego, starajcie się, aby On was 
zastał w pokoju bez skazy i bez zarzutu.

15 Cierpliwość Pana naszego zaś uważajcie za zbawienną, jak to 
również umiłowany nasz brat Paweł, według użyczonej mu mądrości, 
pisał do was,

14 – 1 Kor 1,7-8; Jud 24
15 – Rz 2,4; 1 Kor 3,10
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skierował swój list. Faktem jest, że chyba nie ma pisma św. Pawła, w którym 
by nie zajął stanowiska wobec paruzji lub co najmniej o niej nie wspomniał 
(np. Rz 2,4; 9,22; 13,11-14; 1 Tes 3,13; 1 Kor 1,18; Flp 1,10 n.; 2,13-15). Rodzi 
się też pytanie, czy zwrot „wszystkie listy” oznacza tylko te, w których św. 
Paweł mówił wyraźnie o paruzji, czy można też suponować, że istniał jakiś 
większy zbiór listów, a wśród nich były te, które pouczają o drugim przyjściu 
Chrystusa. Raczej trzeba się tu liczyć z jakimś większym zbiorem. Wynikałoby 
to także z następnego wiersza.

16 Św. Piotr nawiązuje do tych „innych listów”. Tu już nie chodziłoby 
tylko o sprawy paruzji, lecz także o inne prawdy wiary. „Niedouczeni” to 
heretycy, a „mało utwierdzeni” to zapewne chrześcijanie o słabej wierze, któ-
rych łatwo można przeciągnąć na swoją stronę pięknymi sloganami. Św. Piotr 
wymienia jeszcze „inne Pisma”. Większość komentatorów uważa, że jest tu 
mowa o księgach ST. Z tego wynikałoby oczywiście, że także listy św. Pawła 
uważano już za natchnione, czyli należące do Pisma św. Owszem, Ewangelie 
np. są późniejszej daty niż listy św. Pawła. Ewangelia Marka mogła jednak 
powstać przed 70 r. po Chrystusie, a Źródło (mów Pańskich) nieco wcześniej. 
Nie jest więc wykluczone, że nasz wiersz ma na uwadze także pewne księgi 
NT, a nie tylko pisma ST.

Z naszego wiersza także wyczytać trzeba sposób wykładni Pisma św. Musi 
on być zgodny z nauką Kościoła. Pismo św. spełnia tylko wtedy swoją rolę, jeśli 
służy „do nauczania, do przekonywania, do poprawy (życia), do wychowy-
wania w sprawiedliwości, aby człowiek stał się doskonały, przysposobiony do 
każdego dobrego czynu” (2 Tm 3,16 n.). Kto wyjaśnia Pismo św. po swojemu, 
niezgodnie z nauką Kościoła, wyjaśnia je na swoją własną zgubę. Ostrzeżenie 
św. Piotra jakże aktualne jest także dzisiaj, kiedy nawet w niektórych grupach 
katolickich istnieje przekonanie, że sami potrafimy sobie wszystko wyjaśnić, 
nie mówiąc już o krańcowych zjawiskach, jak np. świadkowie Jehowy.

16 jak też we wszystkich innych listach, w których te sprawy ob-
jaśnił. Niektóre z nich są trudne do zrozumienia, a ludzie niedouczeni 
lub mało utwierdzeni opacznie tłumaczą, podobnie jak i inne Pisma, 
ale to na własną swoją zgubę.
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ZAKOŃCZENIE (3, 17-18)

Jeszcze raz św. Piotr upomina wiernych, aby nie dać się uwieść fał-
szerzom „Bożych prawd” (3,17). Trzeba wciąż wzrastać w łasce i pozna-
niu Chrystusa (3,18a), tylko Jemu należy się nieustanna chwała (3,18b).

17 Po raz ostatni św. Piotr pisze do wiernych gminy kościelnej jako do 
„umiłowanych” (3,1.8.14.17). Nie jest to zwykła odezwa. Ma swoje źródło 
w miłości Boga, który jest Miłością, ale także w miłości apostołów prze-
kazujących poprzez Ewangelię wieść o miłości Boga Ojca i Pana naszego 
i Zbawiciela Jezusa Chrystusa do swoich wiernych, miłujących się nawzajem 
zgodnie z „nowym przykazaniem” Jezusa. Św. Piotr streszcza jeszcze raz to 
wszystko, o czym w liście pisał. Wystarczająco zdemaskował heretyków i ciągle 
przypominał o niebezpieczeństwie, które grozi wiernym.

18a W sposób niemal identyczny św. Piotr rozpoczął swoje pismo (zob. 
1,1 n.), jak zwłaszcza autorzy judaistycznego pochodzenia rozpoczynają i koń-
czą swoje pisma, tymi samymi słowami (tzw. inclusio), stwarzając jakby ramy 
literackie, ale i treściowe dla zasadniczej treści całego pisma. Od Chrystusa 
pochodzi łaska, od Niego poznanie. Nie wolno tych darów zmarnować, ale 
w nich i przez nie „wzrastać”. Znaczy to być bez skazy i grzechu już obecnie 
i w tym stanie trwać i go doskonalić (zob. 3,14).

18b Proklamacja uwielbienia kończy pismo. Jest ona poświęcona „na-
szemu Panu, Zbawcy Jezusowi Chrystusowi”. Do tej rozwiniętej formuły 
tytułów godnościowych Chrystusa nawiązuje zakończeniowa doksologia. 
Grecka doksa to chwała, która przysługuje Chrystusowi. Na ogół doksologie 
są hymnicznym uwielbieniem Boga Ojca (por. choćby Jud 25). Doksologiczna 
cześć Jezusa Chrystusa nie jest nawiązaniem do ostatniej części listu, w którym 

17 Wy zatem, umiłowani, skoro wiecie o tym wszystkim, strzeżcie 
się, by was przez błędne nauczanie nie uwiedli ci, którzy nie szanują 
praw Bożych, doprowadzając waszą stałość do upadku.

18 Wzrastajcie zaś w łasce i w poznaniu Pana naszego i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa! Jemu niech będzie chwała zarówno teraz, jak i po 
wieczne czasy. Amen.

17 – Mt 13,5; 9,33
18 – Jud 25
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św. Piotr przedstawił katechezę o drugim przyjściu Chrystusa. Chrystus, Pan 
i Zbawca, jako Syn Boży był punktem centralnym całego listu. Pełne poznanie 
Chrystusa należy do eschatologicznego daru, do łaski, którą wierni już po 
nawróceniu zostali obdarowani. Jednakże uwieńczenie pełni łask czeka wier-
nych i na nią trzeba także zapracować, nie szczędząc wysiłków w dążeniu do 
świętości. Z oddaniem „chwały” Chrystusowi nie można zwlekać. Ona się mu 
należy już teraz, chociażby jako wdzięczność ze strony wiernych za wszystkie 
łaski otrzymane przez Chrystusa. Chwała będzie Jemu oddana przez świę-
tobliwe życie chrześcijan. To „teraz” kiedyś się skończy. „Dzień wieczności” 
rozpocznie paruzja. W chwale Chrystusa będą i także wierni mieli swój udział. 
Niektóre kodeksy dodają: Amen. Za nimi także Wulgata – jako potwierdzenie 
modlitewnej aklamacji doksologii.
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WSTĘP EPISTOLARNY (1-2)

Wstęp do listu nie odbiega od formularza innych listów NT. Najpierw 
przedstawia się nadawca, zwracający się do adresatów (1), by im przekazać 
życzenia miłosierdzia, pokoju i miłości (2).

1. NADAWCA (1A)

Autor listu podaje swoje imię: Juda. Znane jest w ST od plemienia Judy. 
Ze wstępu wiemy, że chodzi o list pseudonimiczny. Adresaci jednak musieli 
wiedzieć, kim był Juda apostoł. Jako apostoł, związał się całkowicie z Jezusem, 
swoim mistrzem, stając się Jego sługą – niewolnikiem. Owszem, chce do 
adresatów przemówić jako apostoł, spełniając tylko i wyłącznie Jego zlecenia 
(por. Łk 10,16). Autorytet apostolski ma nadto podkreślić jego związek z Ja-
kubem, znanym powszechnie w pierwotnym Kościele jako „brat Pana” (por. 
Mk 6,3; 15,40; Łk 24,10; 1 Kor 15,7). Stał on na czele macierzystego Kościoła 
w Jerozolimie (por. Dz 12,17; 15,13; 21,18; Ga 1,19; 2,9). W katalogach apostol-
skich przekazanych przez Łukasza figuruje jako „Judasz Jakubowy” (Joudas 
Jakōbou – dosł. Judasz Jakuba – por. Łk 6,16; Dz 1,13). W Mt 10,3 i Mk 3,18 zaś 
figuruje zamiast jego „Tadeusz” – Thaddaios. Jednakże od najstarszych czasów 
utożsamia się tych dwóch, zaliczając go w ten sposób do grona apostołów. 
„Brat Pana” św. Jakub w 62 r. po Chrystusie poniósł śmierć męczeńską. Św. 
Juda, jako brat wielkiego apostoła i pierwszego biskupa Jerozolimy, przekazać 
pragnie adresatom jego apostolskie przesłanie autorytatywnie. Pisze bowiem 
jak sługa i apostoł Jezusa Chrystusa.



1 b Adresatami są „powołani”. Jeśli tak, to zasięg listu jest powszechny 
– katolicki. Dotyczy więc wszystkich chrześcijan, jakkolwiek otrzymuje go 
określona gmina kościelna, w którą wkradli się fałszywi nauczyciele. Sytuacja 
jest podobna do sytuacji w gminie kościelnej, do której został skierowany 
2 List św. Piotra. Początek wybraństwa wiernych leży w Bogu Ojcu (por. 
Rz 1,6; 8,28; 1 Kor 1,24; 1 P 1,1; 2 P 1,10; Ap 17,14). Wybrał nas Bóg, gdyż nas 
ukochał (por. 2 Tm 1,9). Celem powołania chrześcijańskiego jest „zachowa-
nie” wiernych dla Chrystusa. Skoro początek powołania spoczywa w miłości 
Boga do swoich wybranych, to pragnie ich także ustrzec od wszelkiego zła 
i zachować w świętości do drugiego przyjścia Chrystusa (por. 1 Tes 5,23). On 
dopełni dzieła Ojca, który z racji na Chrystusa zapragnął nas upodobnić do 
Niego, aby On był „Pierworodnym między braćmi” (por. 1 P 1,2; Rz 8,29; 
Kol 1,18; Flp 3,21).

2. ŻYCZENIA BŁOGOSŁAWIEŃSTWA (2)

Życzenia błogosławieństwa obejmują trzy dary. W listach Pawłowych, ale 
także w 1 P i w 2 P życzenia obejmują „łaskę i pokój”. W Liście św. Judy triadę 
życzeń rozpoczyna miłosierdzie. Ten dar nawiązuje do powołania bez naszych 
zasług oraz do darowania przewinień. Czasowniki w. 1 były w perfectum. 
Jest to wprawdzie czas dokonany, ale jego skutki trwają. A więc miłosierdzie 
Boże będzie wiernym towarzyszyło aż do paruzji. Przecież wierni nie są jesz-
cze świętymi, aczkolwiek do tego dążą, gdyż i Ojciec pełen miłosierdzia jest 
święty. Pokój – to nie ten, o którym świat mówi. Wierni partycypują w pokoju 
Chrystusowym wysłużonym światu przez ekspiacyjną śmierć pojednawczą na 
krzyżu (zob. szczeg. hymn o Chrystusie pokoju naszym – Ef 2,14-18). Triadę 
darów wieńczy miłość. O niej już była mowa. Miłość swoją Bóg Ojciec prze-
kazał wiernym przy ich powołaniu w Jego służbę. Autor listu życzy wiernym 
właściwie Boga, który jest miłością. W tej Bożej miłości wierni mają trwać do 
końca. Bóg nie jest skąpy, nie oddziela, nie mierzy, stąd to życzenia „pełni” 

1 Juda, sługa Jezusa Chrystusa, a brat Jakuba, do powołanych 
w Bogu Ojcu umiłowanych, zachowanych dla Jezusa Chrystusa.

2 Miłosierdzie, pokój i miłość niech będą obficie wam udzielone.

1 – Mt 13,51
2 – 2 P 1,2
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3 Umiłowani! Zabierając się z całą gorliwością do pisma dla was 
o wspólnym naszym zbawieniu, uznałem za konieczne napisać do was 
w taki sposób, aby was zachęcić do walki o wiarę, która raz na zawsze 
została przekazana świętym.

wszystkich trzech darów. Znaczy to równocześnie, by te dary mnożyć także 
własnym wysiłkiem, by w pełni miłości i pokory stanąć przed Chrystusem 
w dniu sądu.

GŁÓWNA CZĘŚĆ LISTU (3-23)

List w pierwotnym zamierzeniu miał stanowić katechezę o wspólnym zba-
wieniu wiernych. Jednakże po wtargnięciu do wspólnoty kościelnej błędnych 
nauczycieli autor czuje konieczność przed nimi ostrzec i ich zdemaskować 
(3-16). Juda poświęca więc sporo uwag dotyczących sposobu zachowania się 
wiernych w tej sytuacji zagrożenia (17-25).

I. KIM SĄ FAŁSZYWI NAUCZYCIELE I JAKA JEST ICH NAUKA (3-16)

Do społeczności wiernych wkradli się heretycy (3-4). Kiedyś byli człon-
kami Kościoła i przestrzegali prawdy wiary. Odstąpiwszy od drogi Ewangelii 
Chrystusowej, szykują sobie własną i nieuniknioną zgubę (5-7). Jakie są ich 
uczynki i jakie obecne postępowanie? (8-13). Czeka ich nieunikniony surowy 
i potępiający sąd (14-16).

1. GMINIE KOŚCIELNEJ GROZI NIEBEZPIECZEŃSTWO (3-4)

a. ZMIANA PIERWOTNEGO CELU NAPISANIA LISTU (3)

Św. Juda przygotowywał się do katechezy o „wspólnym naszym zbawie-
niu”, to jest o zbawieniu w Chrystusie, w którym adresaci pisma, sam autor 
oraz inni wierni mają współudział (por. 2 P 1,1). Czuje się jednak zmuszony 
napisać list upominający, i to natychmiast, aby wiernych umocnić w wierze, 

3 – 1 Tm 1,18; 2 P 1,5; 2,21
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a nawet stanąć w jej obronie. Jest to wiara przekazana od samego początku 
nie tylko adresatom, ale wszystkim wiernym – i trwać będzie nienaruszona 
do skończenia się świata. O takiej wierze pisał także św. Paweł, utożsamia-
jąc ją z Ewangelią. A ponieważ jest to Ewangelia Chrystusowa i Boża, w Ga 
stwierdza, że gdyby nawet anioł głosił inną Ewangelię niż tę, którą przekazali 
apostołowie i św. Paweł: „niech będzie przeklęty” (anathema sit). Wprowadza-
jąc jedno z najstarszych wyznań wiary, zawarte w 1 Kor 15,3b-5, również pod-
kreśla: „Najpierw bowiem przekazałem wam, co i ja przejąłem...” (w. 3a). Jest 
tylko jedna wiara, jedna Ewangelia, jedna prawda Chrystusowa nienaruszalna 
i niezmienna. Juda pisze do umiłowanych, ale zalicza ich do „świętych”, to jest 
do wszystkich, którzy przyjęli Chrystusową Ewangelię i przez chrzest stali się 
członkiem Kościoła, który jest „Ciałem Chrystus” (Ef 2,16; por. Kol 1,20.22).

b. FAŁSZYWI APOSTOŁOWIE (4)

Czasownikiem „wkradli się” – pareisedyēsam (Vg: subintroierunt) autor 
listu porusza dwie sprawy. Pierwsza, że już są wśród wiernych jacyś intruzi, 
a nadto pragną coś ukraść. W naszym wypadku pragną wiernym ukraść ich 
wiarę, to jest przeciągnąć ich na swoją stronę. Określenie „jacyś ludzie” – tines 
authrōpoi (Vg: quidam homines) jest pogardliwe. Zresztą na taką pogardę zasłu-
gują. Najwyższy dar, jakim jest łaska Boża, obracają w rozpustę. Nie dość na 
tym. Przestali wierzyć w Jezusa. Co więcej, zapierają się, i to publicznie. Prze-
cież z tych powodów św. Juda pisze zupełnie inny list niż list katechetyczny 
o zbawieniu, który miał w planie. Dwa poważne oskarżenia: zmiana łaski 
i co się z tym wiąże (por. 1 P 2,16; 2 P 2,19); drugie oskarżenie: wyrzeczenie 
się ich Zbawiciela. Te grzechy same w sobie wydały na heretyków już wyrok 
potępienia. Sami sobie taki wyrok przyszykowali.

Nie dziwmy się pełnej tytulaturze przyznawanej w tym krótkim liście. 
Ważne było podkreślenie, że Jezus Chrystus jest jedynym Panem i Władcą. 

4 – Ga 2,4; 2 P 2,1

4 Wkradli się bowiem pomiędzy was jacyś ludzie, na których od 
dawna wypisany został wyrok potępienia, bezbożni, którzy łaskę Boga 
naszego zamieniają na rozpustę, a nawet zapierają się naszego jedynego 
Władcy i Pana, Jezusa Chrystusa.
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Nawet w prezentacji godnościowej tytułów chrystologicznych jest zawarta 
wielka katecheza. Nie ma oprócz Jezusa Chrystusa innego „pana”, innych 
poglądów, innej wiary i moralności (por. 1 Kor 8,6-7).

2. MYLNA KONCEPCJA ZBAWIENIA (5-7)

Jakżeż można, będąc oczyszczonym przez chrzest św., zapomnieć o zobo-
wiązaniu wypływającym z tego pierwszego sakramentu inicjacji chrześcijań-
skiej. Właśnie o tym zapomnieli intruzi, którzy wyparli się swojego Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa. Trzy przykłady ze Starego Testamentu (por. Syr 16,5-10), 
że dar łaski otrzymany przez chrzest będzie zbawienny na sądzie ostatecznym 
wtedy, gdy nie został zmarnowany, mają uświadomić zło wynikające ze zdrady 
Chrystusa.

a. KARA ŚMIERCI NA PUSTYNI DLA NIEWIERNYCH IZRAELITÓW (5)

5a Przypomnienie, że wierni już wszystko wiedzą, raczej oznacza prawdy 
wiary świętej, które mają stałe znaczenie i są niezmienne. Św. Juda czuje się 
jednak zmuszony zwrócić szczególną uwagę na przykłady znane wiernym, ale 
mające obecnie swoją szczególną wymowę w związku z heretykami, którzy 
sieją zamęt w gminie kościelnej.

5b Pierwszy przykład to wyjście z Egiptu. Będąc w niewoli egipskiej, 
Izrael skazany był na zagładę. Bóg wyzwolił swój naród. Liczył się jednak 
z wiernością. Niestety, Izrael zawiódł. Wszystkich tych, którzy odstąpili od 
drogi Bożej, doprowadził do zguby (por. Lb 11,33; 14,26-35; 1 Kor 10,5). Św. 
Juda pragnie wiernym uzmysłowić, że pierwsze ocalenie będzie tylko wtedy 
skuteczne, jeśli dochowa się Bogu wierności. Podobnie rzecz ma się z wiernymi. 
Chrzest św. zgładził wszelkie poprzednie przewinienia. Jego moc zbawcza 
trwa aż do sądu ostatecznego, o ile sam człowiek jej skuteczności nie przerwie 
przez zdradę Chrystusa.

5 A chcę przypomnieć wam, chociaż to wiecie już wszystko, że 
Pan, który naród wybawił z Egiptu, tych jednak, którzy później nie 
wierzyli, wytracił.

5 – Lb 14,35; 1 Kor 10,5; 2 P 1,12
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B. UPADEK ANIOŁÓW (6)

Drugi przykład to upadek aniołów. Wszyscy ci, którzy nie zachowali swo-
jej godności „więzami spętani”, czekają na sąd ostateczny. Tak bowiem należy 
rozumieć zwrot: „sąd wielkiego dnia”. Miejsce czekania, do którego zostali 
wtrąceni, to „ciemności” (por. 2 P 2,4). Nie jest całkiem jasne, co św. Juda 
chciał powiedzieć przez zwrot, że aniołowie opuścili swe mieszkania. Prawdo-
podobnie chodzi o nieposłuszeństwo wobec Boga Stworzyciela i pychę Utrata 
godności była powodem przymusowego opuszczenia dworu niebieskiego (zob. 
w. 7.; por. 2 P 2,4). Przy drugim przyjściu Chrystusa otrzymują drugą karę – 
wieczne potępienie. O karze aniołów mówił już prorok Izajasz (24,21 n.). Są 
też wzmianki w tekstach babilońskich i w Księdze Jubileuszów (5,10).

Najobszerniej jednak nad grzechem aniołów rozwodzi się Księga Heno-
cha (10,4-13; 54,4-6). Nie jest wykluczone, że wiadomości o upadku aniołów 
w naszym tekście autor zaczerpnął z greckiego przekładu Henocha, znalezio-
nego w Akhmin. Tam bowiem spotykamy szereg identycznych czy podobnych 
określeń (10,4.12; 12,4; 15,3; 22,11). Co św. Juda chciał swoim czytelnikom 
powiedzieć? Aniołowie otrzymali łaskę obcowania z Bogiem, bycia blisko 
swojego Stwórcy. Uczynił ich wielkimi. Niestety, nadużyli swej godności, za co 
spotkała ich sromotna kara. Bogu trzeba dochować wierności i wdzięczności, 
gdyż to, co od Niego otrzymujemy, jest darem Jego wielkiej miłości i niepojętej 
dobroci. Stąd dla nas chrześcijan wciąż aktualne jest upomnienie św. Pawła 
apostoła: „Kto mniema, że stoi, niech baczy, aby nie upadł” (1 Kor 10,12).

6 A także tych aniołów, którzy nie zachowali swojej godności 
i opuścili własne mieszkanie, zatrzymał w ciemnościach na wielki dzień 
sądu, spętując ich wiecznymi kajdanami.

6 – Rdz 6,1; J 8,44; 2 P 2,4.9
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c. ZNISZCZENIE ROZPUSTNEJ SODOMY I GOMORY (7)

Trzeci przykład to Sodoma i Gomora. Miasta w sąsiedztwie to Segar, 
dawne Bala (Rdz 14,2), do którego schronił się Lot. Dzięki niemu to miasto 
ocalało. Następne miasta to Adama i Seboim (Pwt 29,22; Oz 11,8). W Mdr 
10,6 zespół tych miast nosi nazwę Pantapolis – czyli pięć miast. Do opowia-
dania o zniszczeniu tych miast nawiązywali także często prorocy ST (np. Jer 
23,14; Ez 16,48-50), a także NT (Mt 10,15; 11,24; Rz 9,19). Przytaczając te 
przykłady, św. Juda pragnie trzymać je przed oczyma wiernych jako żywe, 
których nie wolno zapomnieć. Powinny odstraszyć, a z drugiej strony pobu-
dzić wiernych do modlitwy o wytrwanie w dobrem aż do drugiego przyjścia 
Chrystusa, do dnia sądu. Mieszkańcy tych miast oddali się rozpuście (por. 
Rdz 19,4-25), podobnie jak aniołowie. O nich to przecież była mowa w po-
przednim wierszu. Oni to grzeszyli z kobietami. Zaś ludzie Sodomy i Gomory 
zamierzali skłonić do grzechu nieczystego dwóch aniołów, którzy byli gośćmi 
u sprawiedliwego Lota. Kara za te wszystkie sromotne grzechy cielesne to „kara 
wiecznego ognia”.

3. OSKARŻENIE HERETYKÓW (8-13)

Czy przytoczone przykłady są w stanie odstraszyć intruzów i ich skłonić 
do opamiętania się? Okazuje się, że nie. Grzeszą bluźnierstwami przeciwko 
Bogu (8-10). Są zepsuci do szpiku kości, podobnie jak ludzie Sodomy i Gomory 
(11), kłamią i szydzą z największych nawet świętości (12-13).

7 Podobnie też Sodoma i Gomora wraz z sąsiednimi miastami, 
oddające się rozpuście tak jak oni, pożądając przeciwnemu naturze 
innego ciała, stanowią przykład kary wiecznego ognia za ich grzechy.

8 Przecież Ci „prorocy ze snów” plugawią swoje ciała, pogardzają 
Zwierzchnościami, a Chwały obrzucają bluźnierstwami.

7 – Rdz 19,4-26
8 – 2 P 2,10
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a. BEZWSTYDNI BLUŹNIERCY (8-10)

8 Św. Juda określa intruzów jako „proroków ze snów”. ST (LXX) w ten 
sposób nazywał fałszywych proroków (np. Pwt 13,1.3.5). Nie przemawiają więc 
w imieniu Boga ani nie zostali prorokami do głoszenia wieści o Bogu. To, co 
mówią, to ich własne wymysły idące w parze z grzesznym życiem. Aż trzy 
określenia ujawniają, jakimi oni naprawdę są. Plugawią ciała, podobnie jak 
ludzie i aniołowie upadli z poprzednich przykładów. Odrzucają Panowanie, 
to znaczy, że nie uznają Chrystusa jako Pana i Zbawiciela. Nadto bluźnią 
przeciw majestatowi aniołów (por. 2 P 1,1; 2,10). Te wszystkie grzechy mają 
swoje źródło w pysze i zarozumiałości, która doprowadziła ich do pogardzania 
nawet samym Bogiem i do wyparcia się panowania Chrystusa.

9 Jakże inne było postępowanie Michała archanioła, służącego wiernie 
Bogu, co potwierdza znaczenie jego imienia: „Któż jak Bóg”. ST zna go także 
jako przełożonego aniołów (por. Dan 10,13.21; 12,1). Apokalipsa św. Jana 
przedstawia go jako najgroźniejszego przeciwnika szatana i niestrudzonego 
obrońcę Kościoła. ST wprawdzie nie zna motywu walki Michała archanioła 
o ciało Mojżesza, mówi natomiast o pogrzebie Mojżesza przez samego Boga: 
„Jahwe pogrzebał Mojżesza” (Pwt 34,6). Motyw walki może jednak pochodzić 
z żydowskiej legendy o „Wniebowzięciu Mojżesza” (Assumptio Moisi). Św. Juda 
zebrał te motywy po to, by przekazać, jakim szacunkiem archanioł Michał 
darzył nawet upadającego anioła – diabła. Nie on wydaje wyrok, ale oddaje 
go w ręce Boga, Pana wszelkich stworzeń: „Niech cię ukarze Pan”.

10 Z w. 10 dowiadujemy się, że intruzi to grzesznicy. Zapierają się Chry-
stusa i aniołów. To ma na myśli zwrot „nie znają”. Bluźnią wpatrzeni we 
własną wiedzę. Ona jednak prowadzi ich do wyuzdanej zmysłowości. Są gorsi 
od zwierząt. Brak im Ducha Bożego. Ślepy instynkt zwichnięty przez ich 
zmysłowe nadużycia nimi kieruje i doprowadza do nieuniknionej zguby.

9 Jakże inaczej postąpił Michał archanioł, gdy z diabłem toczył 
rozprawę, spierając się o ciało Mojżesza, nie odważył się rzucić wyroku 
bluźnierczego, ale powiedział: niech cię ukarze Pan.

10 Ci zaś, czego nie znają, temu bluźnią, a co w naturalny sposób 
zdołają spostrzec jak nierozumne zwierzęta, to ich gubi.

9 – Dan 12,1; Za 3,2; 2 P 2,11
10 – 2 P 2,12
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b. ODSTRASZAJĄCE POSTACI ZE STAREGO TESTAMENTU (11)

11 Nim św. Juda rozpocznie wyliczać tragiczne postaci Biblii, wypowiada 
słowa groźby, które brzmią jakby ostatnie upomnienie do opanowania się: 
„Biada im”, przypominając im słowa samego Chrystusa (np. Mt 23,13). Intruzi 
postępują jak ongiś Kain –morderca (Rdz 4,8; por. 1 J 3,11), który odwrócił 
się od Boga (tak np. Targum Jonatana do Rdz 4,7 n.; Hbr 11,4), a nawet 
przeciw Niemu występował (tak np. Filon, De post. Cain. 38 n.; Antiq. 1,2,2 
i inne). Drugi przykład to prorok Balaam, chciwy, żądny zysku, a według 
tradycji żydowskiej głoszący swobodę moralną. Chciwość i niemoralność to był 
główny „błąd” (Vg: terror) Balaama, a także pseudoproroków (por. 2 P 2,15). 
W trzecim przykładzie św. Juda przechodzi od grzechu i przewinienia do kary. 
Korego, który się zbuntował, pożarła ziemia (zob. Lb 16,3b-34). Taka kara 
czeka także heretyków, to jest potępienie wieczne. Takie bowiem symbolizuje 
obraz „pożarcia przez ziemię”.

c. POSTĘPOWANIE HERETYKÓW 
OSTRZEŻENIEM DLA WIERNYCH (12-13)

12a-13 W pierwotnym Kościele Eucharystia na ogół powiązana była 
z tzw. agapą – miłosnym spotkaniem wiernych przy stole (por. Dz 2,46; 1 Kor 
11,17-34). Heretycy w sposób bezwstydny wepchali się w koła wiernych, „tucząc 
siebie samych”. W ten sposób także klimat Eucharystii, w której wspominamy 

11 Biada im! Poszli bowiem drogą Kaina i pogrążyli się w oszu-
stwie Balaama dla zysku, a przecież zginęli w buncie Koriego.

12 Oni to są zakałą na waszych agapach, oddają się rozpuście, 
niczego się nie bojąc, tuczą siebie samych, są chmurami bez wody no-
szonymi wiatrami, jak drzewa jesienne nierodzące owoców, dwa razy 
uschłe, wykorzenione.

13 Wściekłe bałwany morskie wypluwające swój bezwstyd, gwiaz-
dy zabłąkane, dla których zachowane są na wieki nieprzeniknione ciem-
ności.

11 – Rdz 4,8; 2 P 2,15; Lb 31,16; 16,22
12 – Ez 34,8; 2 P 2,13
13 – Iż 37,20; 2 P 2,17
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mękę i śmierć Jezusa poniesioną za wiernych w wielkiej miłości Zbawiciela, 
zostaje zniekształcony. Przychodzą, by się najeść i „nawracać” wiernych. To 
najlepsza okazja, gdy się ma tylu ludzi zgromadzonych w jednym miejscu.

12b-13 Stąd to następne określenie odkrywające pychę heretyków, a za-
razem pustkę duszy. Trzy porównania dostatecznie na to wskazują. Chmury 
bez wody nie dadzą deszczu, drzewa uschłe nie wydadzą owoców. Intruzi 
są jak nieokiełznane fale morskie, swoją bezwstydność i rozpustę wylewają 
na zewnątrz, by zniszczyć innych. Jako błędne gwiazdy, bez światła, swoją 
ciemność duszy zachowują na wieczne potępienie. Pragną zabłysnąć, ale to 
chwilę, gdyż łatwo ich poznać po zmysłowym i bezbożnym trybie życia. Nie 
jest wykluczone, że mamy tu ponownie aluzję do Księgi Henocha (18-21; 88; 
90,21-24). Według tego opowiadania aniołowie, którzy obcowali z „córkami 
ludzkimi”, zostali zamienieni w gwiazdy. Wypadli jednak z torów im prze-
znaczonych w przepaść ciemności na zawsze, bez wyjścia.

4. ZAPOWIEDŹ NIEUNIKNIONEGO SĄDU BOŻEGO (14-16)

Przez swoje niecne czyny heretycy ściągnęli na siebie gniew Boży. Spełnia 
się na nich proroctwo zapisane w apokaliptycznej Księdze Henocha (14-15) 
o nieuniknionym sądzie Bożym (16).

a. ZAPOWIEDŹ SĄDU (14-15)

14-15 Św. Juda powołuje się na proroctwo Henocha, zapowiadające sąd 
nad wszystkimi bezbożnikami. Słowa, które przytacza św. Juda, niewiele 
odbiegają od wzoru z Księgi Henocha: „Otóż On (Bóg) przybędzie z tysią-
cami swoich świętych, aby odbyć sąd nad wszystkimi. Bezbożników zniszczy 

14 O nich to już prorokował siódmy po Adamie patriarcha He-
noch, mówiąc: Oto przyszedł Pan z miriadami swoich świętych,

15 aby dokonać sądu nad wszystkim i ukarać wszystkich bez-
bożników za wszystkie ich bezbożne czyny, których się dopuścili, i za 
wszystkie bezecne słowa, którymi obrażali Jego, bezbożni winowajcy.

14 – Rdz 5,21; Pwt 33,2; Zach 14,5
15 – Mt 25,31
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i skarci wszelkie ciało za ich bezbożne czyny, których dopuścili się przewrotni 
grzesznicy, a także za ich pyszałkowate mowy, które wygłaszali, i za wszystko, 
co przeciw Niemu bluźnierczo wypowiadali (zob. Hen Et 1,9 – za: StrBill III, 
s. 788). Wyliczenie Henocha jako „ósmego po Adamie” oparte jest na Rdz 5,18, 
gdyż figuruje w liście „praojców” jako siódmy. W tradycji biblijnej Henoch 
uważany jest jako sprawiedliwy „obcujący z Bogiem”. Został też „porwany” 
przez Boga do nieba (por. Rdz 5,22-24). Jeśli św. Juda powołał się na Henocha, 
na apokryficzną księgę, to zapewne z dwóch racji. Jedno to wielkie poważanie, 
jakim Henoch, a więc i jego księga, cieszył się w tradycji żydowskiej, mimo że 
księgi nie zaliczono do zbioru ksiąg natchnionych. Druga racja to zgodność 
wypowiedzi o sądzie ostatecznym znajdujących się także w księgach natchnio-
nych ST. Św. Juda nie jest jedyny, który powoływał się na Księgę Henocha. 
Autor Listu Barnaby (około 130 po Chrystusie) cytuje Księgę Henocha jakby 
pismo natchnione. O autorze Księgi Henocha nie wiemy wiele. Łatwiej ustalić 
datę powstania księgi – na połowę czy nawet koniec II stulecia przed Chry-
stusem. Jeśli zaś chodzi o historyczną wartość cytatu z Księgi Henocha, to św. 
Juda jest jak dotychczas najstarszym świadkiem greckiego przekładu. Dopiero 
kodeks Achmim-Panopolitanus, pochodzący z V-VI w., zawiera cały pierwszy 
rozdział tekstu greckiego. Że św. Juda tłumaczył osobiście tekst hebrajski albo 
aramejski, czyli tekst pierwotny Księgi Henocha, jest bardzo wątpliwe.

b. KIM SĄ HERETYCY (16)

16 Jakkolwiek już wcześniej św. Juda demaskował intruzów, obecnie 
przedstawia jeszcze inną ich cechę połączoną, jak ich całe grzeszne postępo-
wanie, z pogonią za źle pojętą wolnością nasyconą namiętnościami i pychą 
żywota, mianowicie nie są zadowoleni z siebie. Narzekając na swój los, winę 
przypisują Bogu. Są podobni do Izraelitów w czasie ich wędrówki po pustyni 
(por. Wj 16,7-12; Lb 14,27-30). Narzekali też słuchacze Jezusa, gdy mówił 
do nich o prawdziwym chlebie życia (por. J 6,41), a także robotnicy, którzy 
Bogu chcieli robić przepisy, jak ma rozdzielać zapłatę za pracę (por. Mt 20,12). 

16 Ci zawsze się użalają i są niezadowoleni ze swego losu, mimo że 
folgują swoim pożądliwościom. Usta ich głoszą słowa wyniosłe, a dla 
korzyści są mili dla ludzi.

16 – 2 P 2,10.18
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W jaki sposób narzekają heretycy, ujawnia drugą część w. 16. Głoszą wy-
niosłe słowa, właściwie skierowane przeciw Bogu. To wszystko połączone 
jest z ich czynami rozpusty i zmysłowości (por. 2 P 2,14.18). Patrzą tylko na 
zyski materialne wypływające z ich egoizmu i braku miłości i szacunku dla 
drugiego człowieka. Jeśli komuś schlebiają, to wiadomo, że liczą na zysk, 
na uznanie i pochwałę. „Podziwianie twarzy – thaumazontes prosōpa – to 
wschodni zwyczaj, zwłaszcza na dworach, przymilania się panu dla uzyskania 
jego względów. Heretycy są gotowi upokorzyć się mimo swojej zarozumiałości 
i pewności siebie, że są w posiadaniu monopolu wiedzy i poznania (gnōsis), 
byle coś zyskać (por. Jk 2,1).

II. OBOWIĄZKI WIERNYCH (17-23)

Wprawdzie św. Juda cały czas pisze do wiernych, ale o ich sprawach wła-
ściwie pośrednio. Zależało mu jednak na tym, by ostrzec wiernych przed 
niebezpiecznymi intruzami (por. 3). Obecnie tłumaczy im, dlaczego takie 
mogą zaistnieć (17-19). Im większe jednak niebezpieczeństwo, tym bardziej 
potrzebna jest większa czujność, a szczególnie praktyki chrześcijańskie poparte 
głęboką wiarą i modlitwą w Duchu Świętym (20-21), by znaleźć właściwą 
relację i dystans do heretyków (22-23).

1. ZŁO POZOSTAJE TAJEMNICĄ (17-19)

17 Druga część listu podobnie jak pierwsza rozpoczyna się od przypo-
mnienia otrzymanej katechezy, znanej wiernym bardzo dobrze. Nauka Jezusa 
Chrystusa przekazana została wiernym przez apostołów. Oni to zapowiadali 
zjawienie się przeróżnych fałszywych nauczycieli w czasach ostatecznych. Takie 
przepowiednie sięgają zresztą samego Chrystusa (por. Mk 13,22). Powtarza je 
także św. Paweł. Wzruszająca jest jego mowa pożegnalna w Milecie do pre-
zbiterów, w której fałszywych proroków przyrównuje do wilków drapieżnych 

17 Wy zaś, umiłowani, przypominajcie sobie te słowa głoszone 
wam przez apostołów Pana naszego Jezusa Chrystusa,

17 – 2 P 3,2
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robiących spustoszenie w stadzie (por. Dz 20,29). W listach pasterskich jest 
nawet mowa o skutkach tego spustoszenia (por. 1 Tm 4,1-3; 2 Tm 3,1-5).

18 W w. 18 następuje treść proroczych zapowiedzi apostołów. Nazwani 
zostali szydercami (por. 2 P 2,3). Postępują oni według swoich bezbożnych 
pożądliwości. Takim oskarżeniem już Jezus piętnował Żydów niewierzących 
w Jego Boże posłannictwo: „Wy z ojca diabła jesteście i pożądliwości ojca 
waszego czynicie” (J 8,44). Wierni chrześcijanie muszą się liczyć z napaściami 
tego rodzaju bezbożników. Tak było już przed przyjściem Chrystusa (por. 
Iz 3,4; 2 Mch 7,27.29). jednakże zjawiska walki z Kościołem, prześladowania, 
zjawienie się pseudoproroków to znaki początków czasów eschatycznych (por. 
1 J 2,18; 2 P 3,3).

19 Oprócz zmysłowego życia i gonitwy za rozkoszami tego świata fał-
szywi nauczyciele „wywołują rozłamy” – apodiorizontes (Vg: segregant seme-
sipsos). Rozłamy trzeba tu może zrozumieć jako skutek podziału wiernych na 
psychikoi i takich, którzy według heretyków nie mają ducha. Heretycy myślą tu 
chyba o swoich umiejętnościach wyższego ponad cielesne myślenia. Są w po-
siadaniu poznania i wiedzy (gnosis). Okazuje się jednak, że to oni są cieleśni, 
goniąc tylko za tym, co im dyktują zmysły, a brak im tego, co najważniejsze 
w życiu chrześcijańskim: Ducha Świętego i Jego oświecenia. Jest to w każdym 
razie nieco inne zrozumienie pojęć psychikoi i pneumatikoi przez św. Judy, niż 
zwykliśmy znać z listów św. Pawła, gdzie chodzi o niewierzących, albo takich, 
którzy przyjęli wiary, ale według niej nie żyją (psychikoi), i tych chrześcijan, 
którzy po otrzymaniu chrztu św. przyjmują „słowa, które naucza Duch, przy-
kładając duchową miarę do duchowych rzeczy” (1 Kor 2,13).

18 gdy zapowiadali wam, iż w ostatnich czasach pojawią się szy-
dercy, postępujący według własnych pożądliwości.

19 To są ci, którzy powodują rozłamy, zmysłowi, pozbawieni Du-
cha.

18 – 1 Tm 4,1; 2 P 3,5
19 – 1 Kor 2,14
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2. TROSKA O ŻYCIE DUCHOWE W GMINIE KOŚCIELNEJ (20-21)

20 Żeby sprostać napaściom słownym i kuszącym ofertom heretyków, 
potrzebna jest troska o życie duchowe wiernych. Św. Juda ilustruje ją jako 
ciągłe budowanie, czyli umocnienie wiary we własnych sercach. Każdy jakby 
ma stanowić silną budowlę, bo i taką jest Kościół (por. 1 P 2,5; 2,20; Ef 2,20; 
Kol 2,7; 1 Kor 6,16). Jeśli zaś chodzi o poszczególne gminy kościelne, to im 
silniejsza wiara każdego człowieka, tym mocniejsza wiara kościelnego zespołu 
wiernych, każdego Kościoła lokalnego. A nie jest to możliwe bez modlitwy 
w Duchu Świętym. Według św. Pawła modlitwa do Ojca jest tylko możliwa 
w „Duchu Świętym” (por. Rz 8,13; nadto Rz 8,26). Podobnie jest z modlitwą 
do Jezusa Chrystusa, gdyż nikt nie może wołać, wyznając: „Kyrios Jesous estin: 
Panem jest Jezus, jak w tymże Duchu Świętym” (1 Kor 12,3). Bez Ducha Świę-
tego budowa eklezjalnego Ciała Chrystusa, to jest Kościoła, jest niemożliwe.

21 Dar miłości Bożej jest darem Ducha Świętego. Człowiek duchowy 
trwa w tej miłości Bożej, która rozlana jest w sercach wiernych. Upomnienie 
o budowie odnosi się też do miłości. Trzeba ją wciąż na nowo rozpalać. Takie 
jest przykazanie Ducha Świętego i takowe św. Juda przypomina swoim adre-
satom. Skoro nie ma prawdziwej miłości Boga bez miłości drugiego człowieka, 
miłość powinna kierować życiem całej gminy kościelnej: od miłości Boga do 
miłości braci. W tak pojętej miłości należy oczekiwać miłosierdzia Chrystusa. 
Nawet bez końcowych słów tego zdania można wywnioskować, że autorowi 
pisma chodzi o sąd ostateczny. Na to przecież wskazuje tytuł chrystologiczny 
Jezusa – Kyrios – Pan. Wystarczy sobie przypomnieć formułę misyjną przy 
nawracaniu pogan, z której także skorzystał św. Paweł, aby zauważyć, jaka treść 
kryje się w tym określeniu godnościowym: „Jeden Bóg, Ojciec, od którego 
wszystko... i Jeden Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko (powstało) 
i my przez Niego...” (1 Kor 8,6). Chrystusowi Panu zawdzięczamy naszą chrze-
ścijańską egzystencję. Już wtedy, kiedyśmy zostali przyjęci na łono Kościoła, 
doznaliśmy Jego miłosierdzia. Ono trwa i jest konieczne, byśmy osiągnęli życie 
wieczne, kiedy Chrystus przyjdzie sądzić „żywych i umarłych” (por. szczeg. 

20 Wy zaś, umiłowani, budujcie się wzajemnie dzięki waszej wie-
rze, modląc się w Duchu Świętym.

21 Strzeżcie też samych siebie w miłości Bożej, oczekując miłosier-
dzia Pana naszego Jezusa Chrystusa ku życiu wiecznemu.

20 – Kol 2,7; 1 Tm 5,11
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Mt 25,31-46). To miłosierdzie Chrystusa potrzebne będzie wiernym przez 
całe życie, które nie zawsze może podobać się Bogu, gdyż grzeszni jesteśmy 
(por. 1 J 1,8). Jesteśmy przyzwyczajeni do innej formuły tytularnej jędrnie 
ujętej w inwokacji „W imię Ojca” czy w aklamacji „Chwała Ojcu”. Św. Judzie 
nie chodzi jednak o jakieś klasyczne ujęcie formuły trynitarnej. Kreśli on 
przebieg chrześcijańskiej egzystencji wiernych od początku (Duch Święty) 
poprzez całe życie (miłość Boga Ojca). Koniec życia ludzkiego, ale i nadejście 
dni ostatecznych, kiedy niezgłębione miłosierdzie Chrystusa Pana stanie się 
rękojmią naszego zbawienia.

3. RADY ZACHOWANIA SIĘ WOBEC HERETYKÓW (22-23)

22-23 Św. Juda wymienia właściwie trzy sposoby zachowania się – dosto-
sowanie do trzech różnych grup. Pierwsza to wierni wątpiący, druga to tacy, 
których udało się heretykom zwieść. Trzecia to sami heretycy. Jeśli chodzi 
o pierwszą grupę, to trzeba koniecznie wkroczyć poprzez upomnienia, któ-
rym powinno towarzyszyć odpowiednie pouczenie o prawdziwej drodze do 
zbawienia. Trzeba to czynić w miłości Bożej. Oni są na równi „umiłowani” 
(por. w. 20), jak i wszyscy trwający wiernie przy Ewangelii, jedynej prawdzie 
o Bogu i Chrystusie Zbawicielu. Gorzej jest z drugą grupą. Dali się zwieść. 
Stąd to grozi im wieczne potępienie (ogień), jak i heretykom. Widocznie ist-
nieje jeszcze nadzieja skłonienia ich do nawrócenia i wkroczenia na obraną 
drogę wzorowego życia chrześcijańskiego, otrzymanego jako wielki dar łaski 
w czasie chrztu św. Trzecia grupa to heretycy. W tym wypadku zamknięcie się 
na słowa prawdy, uporczywe trwanie przy oczywistych błędach, a to wszystko 
połączone z karygodnym zachowaniem się i wyuzdanym trybem życia pełnego 
zmysłowości, pychy i chciwości, czyni ich nawrócenie się prawie że niemożliwe. 
Mimo to trzeba mieć dla nich litość. Jednakże trzeba najpierw koniecznie 
znienawidzić zło, które na nich ciąży jak na sukni poplamionej grzechami 
(mięso – czyli pożądliwości ciała), gdzie nie ma iskierki duchowości. Nie ma po 
prostu już żadnego punktu umożliwiającego przyczepienia się zdrowej nauki 

23 – Amos 4,11; Zach 3,2; Jk 5,19; Ap 3,4

22 Dla tych, co mają wątpliwości miejcie litość.
23 Ratujcie ich, wyrywając z ognia. Dla tych innych znów miejcie 

litość, nienawidząc w bojaźni także suknię zbrukaną przez ciało.
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do ich umysłów pełnych urojonych nauk i serca napełnionego plugastwem 
grzesznej nieczystości. Owszem, litość jest potrzebna, bez zbliżeń, bez poufa-
łości, litość, której towarzyszy roztropność i modlitwa o nawrócenie każdego 
grzesznika. Lekcja „łatwiejsza” wszystkie trzy grupy zalicza już do heretyków, 
stosując do nich także odpowiednie rady ustosunkowania się. W nowszych 
komentarzach przewyższa opinia podobna do naszej. Zresztą stosując zasadę 
lectio difficilior eligenda est (wersję trudniejszą należy wybrać), w naszym wy-
padku stosowana bardziej odpowiada treści i idei przewodniej całego listu. 
Autor wciąż przecież demaskuje heretyków i ostrzega wiernych. A więc liczy 
się także z takimi, którzy łatwo mogą ulec intruzom. Im trzeba poświęcić 
szczególną troskę, by nie wpadli w szatańskie sidła kusicieli. O nich to, jako 
pierwszej grupie, traktuje w. 22.

ZAKOŃCZENIE (24-25)

Zakończenie ujęte jest w formie uroczystej doksologii (por. podobne np. 
w Rz 16,25-27; Ef 3,20; 1 Tm 1,17; 6,15 n.; 1 P 5,11). Nie ma w niej wyraźnych 
pozdrowień czy wiadomości, które by mogły zainteresować adresatów. Jest 
jednak wyrażone życzenie, żeby Bóg w dalszym ciągu strzegł wiernych, aż 
do czasów eschatycznych. Z jednej strony doksologia jest wyraźnym prze-
ciwstawieniem prawdziwej nauki o Bogu i Jego dziele zbawczym dokonanym 
przez Jezusa Zbawiciela do pseudonauki heretyków. Z drugiej strony jest jakby 
ostatnim przypomnieniem groźby inwazji niemoralności i wykrzywionych 
poglądów o wolności, o czym tak często św. Juda mówił w swoim piśmie, 
zmieniając pierwotną intencję napisania innego listu. Doksologia odchyla 
jednak rąbek tych zamiarów. Przecież jest króciutką katechezą o łasce bycia 
chrześcijaninem i o zbawieniu. Za to należy się Bogu, „jedynemu Zbawcy”, 
chwała, majestat, moc i władza. A to wszystko ma się dokonać przez pośred-
nictwo Jezusa Chrystusa, naszego Pana. Tylko Bóg przez Jezusa Chrystusa 

24 A Temu, który może was ustrzec od upadku i stawić nieska-
lanych i w radości,

25 jedynemu Bogu, Zbawcy naszemu za pośrednictwem Jezusa 
Chrystusa, Pana naszego, chwała, majestat, moc i władza przed wszyst-
kimi wiekami i teraz i po wszystkie wieki. Amen.

24 – 1 Tes 5,23; Flp 1,10; 2 P 3,14
25 – Rz 16,27; 1 Tm 1,17; 2 P 3,18
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może wiernych ocalić i ustrzec od upadku, od wiarołomstwa, byśmy mogli 
stanąć „przed obliczem Jego chwały”, i to chwały w najwyższym stopniu (en 
agalliasei – Vg: in exultatione – w pełnej radości), jako „nieskalani” (amōnes – 
Vg: immaculati – bez plamy). Stanie przed Bogiem w wieczności – oto szczyty 
łaski i niepojętej miłości Boga względem swoich wiernych (por. 1 P 1,6.8). 
Określenie „Zbawca” przypisane tu Bogu spotykamy często w ST. Ocalał 
bowiem z różnych niebezpieczeństw Izraela. Karcił, ale i ocalał. Ujmuje to 
w sposób klasyczny inwokacja do Boga: Bóg sprawiedliwy (iustus) i zbawia-
jący nie jest daleko ode mnie – czyli jest ze mną. Druga racja to monoteizm 
ST, który przygotował prawdę o Trójjedynym Bogu, ale jej jeszcze wyraźnie 
nie formułował. Bogu przysługują cztery atrybuty. Majestat – magalōsynē – 
jako określenie prześwietnej transcendencji Boga występuje tylko w naszej 
doksologii, jeśli chodzi o NT. Zna je jednak 1 Clem (20,12; 61,3; 64,2) oraz 
MartPol (20,2). Te cztery atrybuty są właściwe Bogu od wieków – zawsze. 
Juda jednak swoiście formułuje „przed każdym eonem”. Św. Paweł w 1 Kor 
2,7 „przed eonami (Vg: saecula – wieki), jeszcze inaczej „przed założeniem 
świata” (J 17,24; Ef 1,4; 1 P 1,20). Również bezkresowość wieczności Juda 
mocniej akcentuje. Zamiast częściej spotykanego zwrotu eis tous aiōnas tona-
iōnōn (Ga 1,5; Flp 4,20; Rz 1,25; 9,5 i inne) mamy eis panteis tous aiōnas – po 
wszystkie wieki = czasy (Vg: in omnia saecula saeculorum). Od Boga pochodzi 
wszystko, także zbawienie. Dokonuje je jednak „przez Jezusa naszego Pana”. 
On jest pośrednikiem między Ojcem a nami, pośrednikiem w stworzeniu 
świata (por. np. J 1,3), ale także objawienia (Łk 10,22) i pojednania (por. Ef 2,4-
8), sądu ostatecznego i dopełnienia wszystkiego. Dzięki Chrystusowi modli-
tewnie dziękuje Ojcu za wszystko, prosząc, abyśmy mogli stanąć nieskalani 
przed Jego obliczem w dniu ostatecznym. „Amen – tak jest” może świadczyć 
o liturgicznym zastosowaniu tej przebogatej w treść teologiczną doksologii. 
Podobnie jak w ST (por. 1 Krn 16,36; Neh 8,6; Ps 41,14; 72,19; 89,53; 106/48) 
Izrael przyjmował głoszone prawdy o Bogu na swoją własność, by je wcielić 
w życie, tak obecnie Nowy Izrael Boży – Kościół – dziękczynnie przyjmuje 
prawdy o darach zbawczych, jakimi dobry i miłosierny Bóg obsypuje swoich 
wybranych i wiernie mu oddanych.
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